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Rok 40.

Ogromna manifestacya 
we Lwowie.

Jak Lud polski uczcił 250 rocznicę za­
łożenia uniwersytetu.

Stolica Galicyi raz jeszcze stwierdza swój 
polsko-narodowy charakter.

Jubileusz Uniwer­
sytetu lwowskiego.

W dniu 29 maja Uniwersytet 
lwowski obchodził 250-tą rocznicę 
swego istnienia.

Jest to święto, w któreni z gro­
nem profesorów i młodzieży, skła- 
wrjscem hołd •'■Almae Matri” łą­
czy się cały ogól polski, umiejący 
szanować dóbr; kllltnrr narodo- 

| rze p. Fabini w bogatej dclii wę-| 
i gierskiej, rektor uniwersytetu I 
czerniowieckiego ks. Syghyn, prof ’ 

! Asslioth z Budapesztu, prof. Do-j 
i brzycki z Fryburga, rektor polite-1 
| ehniki lwów. Fidler, rektor akade- 
! mii weterynaryi Królikowski.

W stallach zasiedli: prezydynm 
Koła polskiego dr. Leo, Stopiński 
i hr. Skarbek, prezyd. Neuman, 
wieepr. dr. Stahl z gronem rad-I 

I nych, wieepr. Dembowski, grono' 
. posłów parlamentarnych i sejmp-| 
■ wyc' . naczelnicy władz i instylf ‘ 
i c,»a :* i -i.sai, bziactuuwsai, | 
i Rybicki, Wopaterni, Engel itd. j

krzyki: ‘‘niech żyje polski uni­
wersytet” i w ul. Chorążczyzny.

Przed gmachem Tow. muzycz­
nego pochyliły się przed senatem 
sztandary Towarzystw rękodziel­
niczych i cechów, Sokolstwo usta­
wione w szeregi wzniosło czapki 
w lot, młodzież akademicka od­
kryła głowy i wznoszono okrzyki 
na cześć uniwersytetu.

O godzinie wpół do 11-ej zaczę­
ła się zapełniać sala Tow. muzy­
cznego. W niedługim czasie rozpo- 

zebi się uroczysta Akademia.
*Salb była Szczelnie wypełniona. 

Na estradzie zajęli miejsce senat 
i goście. Pauie zgromadziły się na 
galeryach.

Po odśpiewaniu kantaty Róży­
ckiego przez chór akademicki 
przemówił rektor dr. Finkel. Mo­
wę rektora nagrodzono oklaska­
mi.

Zt: senatem ustawiły się depa- 
I tacye stów. “Skała”, “Gwiazda”, 
cechów ze sztandarami, dalej So­
kolstwo w wielkiej liczbie, mło­
dzież akademicka ze Lwowa, Kra 
kowa i zagranicy, młodzież żeń 
skich zakładów naukowych, i licz 
na bardzo publiczność.

Tłum ludzi nie mogąc pomieścić 
się w kościele, stał na ulicy.

W czasie nabożeństwa które ce­
lebrował arcybiskup Bilczewski w 
otoczeniu całej kapituły i kleru, 
śpiewał chór akademicki “Vcni 
oreator” i mszę Gounoda, a znako­
mita artystka p. Korolewicz-Wy- 
dowa odśpiewała kilka stosow­
nych pieśni.

Po nabożeństwie przemówił od 
ołtarza ks. arcybiskup Bilczew­
ski.

Duchowieństwo odśpiewało przy 
końcu “Te Demu Laudamus”.

Uroczysty pochód.
I’o godz. 10 zaczął się formować 

pochód. Niezwykły to był na uli­
cach Lwowa pochód. Nigdy nie 
widziano jeszcze w pochodzie ma­
nifestacyjnym całego senatu aka­
demickiego w uroczystych togach.

Na czele kroczyli Sokoii ze star­
szyzną. Najpierw Macierz ze 
sztandarem, drużyny “Sokoła” II 
i obu innych dzielnic miasta, dele- 
gaeya ochotniczej straży pożarnej 
“Sokół”, deputacya “Gwiazdy”, 
szereg chorągwi cechowych, kilka­
set młodzieży akademickiej w sze­
regach, wszystkie wydziały uni­
wersytetu lwowskiego, osobno 
szedł rektor dr. Finkel, przy nim 
rektorzy uniwersytetów Fabinyj, 
któiy zwracał powszechną uwagę 
swi m strojem węgierskim i ks. 
Sagliyn z Czerniewice, za nimi pe­
dele z berłami.

Kolejno szli członkowie prezy- 
dytun Koła polskiego, prezydyum 
miasta, radni miasta w kontu- 
szach. goście, reprezentanci róż­
nych instytucyi naukowych itd.

Szpaler honorowy przy senacie 
i reprezentacjach tworzyła wzdłuż 
pochodu młodzież akademicka.

Pochód przeszedł wśród gęstych 
szpalerów publiczności ulicami 
Teatralni), pl.- św. Ducha, ul. Ka­
rola Ludwika, Akademicką i Cho- 
rążczyzny do gmachu Towarzy­
stwa muzycznego. Najwięcej po- 
blieznośei zgromadziło się na pl. 
Maryackim, pod pomnikiem Mi.’ 
ckiewicza, gdzie wznoszono o-j

tośei niepożytej «puścizny’ przod­
ków. Ognisko kultury Zachodu zo­
stało zapalone przez Jana Kazi­
mierza na najdalej na Wschód 
wysuniętej placówce polskiej, a
jakkolwiek zmienne losów koleje I 
sprawiły, iż na czas pewien zosta- ■ 
ło zgaszone, dziś płonie ono no | 
wym blaskiem, gromadząc tysiące j 
młodzieży polskiej ze wszystkich I 
stron Polski, skupiając siły nauko- j 
we, których wiele zajmuje zasz­
czytne miejsce w dziejach nauki j 
nietylko polskiej lecz, i wszech­
światowej.

Wielkiem i rządkiem świętem I 
jest święto trzechwiekowego bliz-1 
ko istnienia ogniska kultury za­
chodniej whród narodów, które do 
dziedzictwa kultury rzymskiej, 
będącej kultury zachodniej pra- 
źródłem, zgłosić się mogły stosun-j 
kowo późno, wyprzedzone przez 
inne, szczęśliwiej sytuowane naro-1 
dy Europy. Pięeiowiekowe prze­
szło istnienie Wszechnicy Jagiel­
lońskiej oraz trzywiekowe blizko 
istnienie Wszechnicy lwowskiej 
świadczy wjpiownie, iż naród pol­
ski. odkąd stał się uczestnikiem 
kultury zachodniej, był nietylko 
jej spożywcą, ale i krzewicielem, 
pracując samodzielnie nad jej 
rozwojem, niosąc jej pochodnię 
poprzez burze dziejowe, które po- 
z,bawiły go własnego bytu pań­
stwowego. lecz nie pozbawiły mi­
łości dla tej kultury ani możności, 
w najcięższych warunkach, pracy 
dla jej dobra.

Przebieg uroczystości.
Rano. przy pięknej pogodzie, 

rozpoczął sie uroczysty obchód 
250-lecia uniwersytetu lwowskie­
go.

Już po godz. 8 rano poczęła się 
zapełniać świątynia katedralna, 
której wnętrze pięknie udekoro­
wano zielenią, kwiatami i makata­
mi. W za kryst yi zgromadzili się 
członkowie senatu. Duchowień­
stwo i kler powitały arcyb. Bilcze- 
wskiego, poezem otwarły się po­
dwoje zakrystyi i wszedł cały se­
nat w togach i pedele z berłami.

Przy ołtarzu zasiedli: arcybi­
skup Teodorowiez i biskup Ban 
.burski, na honorowych miejscach: 
marszałek Badeni, szef sckcyt dr. 
Ćwikliński, jako reprezentant 
rządu, wieepr. namiestn. Grodzic­
ki. dalej senat lwowskiego uniwer­
sytetu, rektor akademii krakow­
skiej dr. Szajnocha z dziekanami, 
rektor uniwersytetu w Koloszwa-
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O godzinie 12 izaczął przema­
wiać prezydent m. Neumann, wi­
tając gości.

Następnie kolejno przemawiali, 
szef sekcyi Ćwikliński, Zoll |se- 
nior|, rektor Szajnocha, rektor 
ks. Saghyn, prof. Assboth, rektor 
Fabinyi, prof. Dobrzycki, rektor 
Fiedler, rektor Królikowski itd.

Odczytano też* * nazwiska miano­
wanych doktorów honorowych.

50-tysięczna manifestacya 
wieczorna.

Puls Lwowa bił przez cały 
dzień tętnem przyśpieszonem. Wi­
dać to było w czasie rannego po­
chodu, widać było po twarzach 
tych, którzy uczestniczyli w aka­
demii, poznać było po entuzya- 
styeznye.h okrzykach, jakiemi na 
ulicy witano senat akademicki, 
(profesorów, delegatów węgier­
skich i innych gości.

Po południu miasto miało fizy- 
ognomię ogólną, a tylko zwiesza­
jące z dachów i okien białoama- 
rantowe chorągwie zdradzały, że 
Lwów obchodzi jakąś uroczy­
stość.

Niespodziankę Lwów dopiero 
gotował na wieczór.

Już około pół do ósmej wie­
czorem zaczęły się gromadzić na 
ulicach Karola Ludwika tłumy 
publiczności. Tłumy te rosły co­
raz bardziej, aż wreszcie około 9 
chodniki stały się niemożliwe do 
przebycia.

Pochód formował się w ul. 3-go 
Maja, Marszałkowskiej i Słowa­
ckiego. Około godz. pół do 9-ej, 
ruszy! ku ulicy Karola Ludwika.

Było istotnie coś imponującego 
w tym pochodzie. Drogę otwiera­
ła i rozświetlała grupa młodzieży 
ze sztandarem i kilku pochodnia­
mi. Obok czoła pochodu szedł od­

TEODOR ROOSEVELT.

dział straży pożarnej. A potem nie 
przejrzane tłumy uczestników, o- 
bok starszego pokolenia młodzież 
akademicka, kobiety obok męż­
czyzn, mieszczanie i robotnicy o- 
|bok dygnitarzy. Chorągwie łomo­
tały nad głowami tłumów, pocho­
dnie trzaskały, rzucając żołto 
czerwonawą łunę, smugi dymów 
szły za pochodem leniwo, jakby 
zdziwione tym niebywałym we 
Lwowie zjawiskiem.

A tłum płynął poważnie, maje­
statycznie, to w rozśpiewaniu, to 
w takt dwóch muzyk, płynni — 
zda się bez końca. Fale ludzkie z 
chodników porwane silą masy, 
spływały w strumień pochodu, 
tworząc zbitą masę, wypełniając 
po brzegi koryta szerokich ulic.

Na czele szli skauci, potem sto­
warzyszenia i deputacye “Gwiaz­
dy”, “Skały”, “Lutni”, towa­
rzystw kupieckich i przemysło­
wych, dalej młodzież gimnazyal- 
na, potem organizacye miasta 
Lwowa. — Powszechną uwagę na 
siebie zwracał potężny orszak or- 
ganizaeyi narodowej 6. okręgu z 
tablicą “ON6” na czele i wielu 
pochodniami. Za drugą orkiestrą 
szły niezorganizowane ale już nie­
przebrane tłumy obywatelstwa m. 
Lwowa, które z biegiem pochodu 
rosły i rosły, tak, że zdawało się, 
iż cały Lwów wyległ na ulicę dla 
uczczenia jubileuszu swego uni­
wersytetu.

Pochód szedł ulicami: Trzecie­
go Maja, Jagiellońską, Karola 
Ludwika. Akademicką i był tak 
olbrzymi, że kiedy czoło pochodu 
czekało już pod uniwersytetem z 
pochodniami, koniec pochodu był 
jeszcze na ulicy Karola Ludwika. 
Na plac pod uniwersytetem dopu­
ścił'komitet tylko 8 tysięcy ludzi, 
ponieważ zachodziło niebezpie-

Car boi się Warszawy!
Na poświęcenie soboru prawosławne­

go nie przybył.
Chelmszczyźniacy na Jasnej Górze. Uszkodzono 

pomnik cara. Recepta na drzwiach obory. “Czaro­
wnik”. Rozzuchwalenie się Rusinów. Hr. 

Goluchowski marszalk. Galicyi. Kopiec 
Kościuszki uszkodzony. Wystawa 

powstania Styczniowego. Rusi- 
ni w Pradze. Wyzyskiwacze. 

Korespon. z Poznania.

łość, za zapał, entuzyazm i współ­
udział w jubileuszu. ■ Obywatel­
stwo m. Lwowa i rada miejska 
niech żyje!

Dziesiątki tysięcy piersi pod­
niosły ten okrzyk, pochyliły się 
chorągwie i pochodnie.

Mowę rektora słyszała zale­
dwie jedna część publiczności 
przed gmachem uniwersyteckim 
zgromadzona. Odezwały się tedy 
wołania: Mówić z rampy! Wy­
szedł więc rektor na rampę i prze­
mówił krótko Jo tłumów zgroma­
dzonych na ulicy. Mikołaja, skła­
dając hołd obywatelstwu lwow­
skiemu, wzywając do spokojnego 
rozejścia się.

Po odśpiewaniu kilku pieśni, 
wśród dźwięku muzyki, pochód 
zaczął się cofać. Naprzód mszy­
ła muzyka, potem młodzież aka­
demicka, potem część obywatel­
stwa. Ruszył pochód przez ulicę 
Fredry, Batorego ku ratuszowi, 
śpiewając pieśni patryoty czne.

Pized ratuszem zgromadziło 
się koło 10 tysięcy ludzi, wzno­
sząc okrzyki na cześć prezydenta 
Neumana.

Do uczestników przemówił prof. 
Grabski, podnosząc znaczenie pol­
skiego uniwersytetu i kończąc, że 
lwowski uniwersytet pozostanie 
polskim i że w mieście Lwowie o- 
pr>oz polskiego, innego nic bę­
dzie !

Po odśpiewaniu kilku pieśni 
tłum zaczął się rozchodzić. Mło­
dzież podążyła na Strzelnicę, 
gdzie odbył się komers akademi­
cki.

Około godziny 10 ej zapanował 
w mieście spokój 1

Nowe wrzenie
w Chinach.

KANTON. — Od dni szeregu 
dają się tu we znaki nowe rozru­
chy rewolucyjno-baiidyckie: pira­
ci i bandyci dawniejsi uformowali 
armię “rewolucyjną”, która wraz 
ze spiskiem Mandżurów uknuła za­
mach celem usunięcia przemocą 
gubernatora wojskowego Kanto­
nu. Przyszło wielokrotnie do 
krwawych walk i starć ulicznych; 
rządowi żołnierze rozpędzili bandy 
pirackie na razie, ale sytuacya 
jest mimo to bardzo niepewna. 
Handel ustał, składy pozamykane, 
a papiery rządowe spadły w srar- 
tości o 30 procent! Wiele osób zgi­
nęło i jakie są w mieście szkody, 
nie da się oznaczyć.

PEKIN. — Bez podania powo­
dów i przyczyn minister-premier 
Tang Czaui odjeehał onegdaj do 
Tien Tsinu. Wywołało to wielki 
niepokój w sferach rządowych. W 
mieście i okolicy daje się zauwa­
żyć silne wrzenie rewolucyjne, w 
okolicy’ przyszło już nawet do u- 
tarczek; przyczyny całego tego ru­
chu trzymane są w tajemnicy, ,

ezeństwo stłoczenia. Tylne od 
działy parły i przerywały kordon 
strażacki, ale naogół panował zu­
pełny i wzorowy spokój. — Tłu­
my zgromadzone pod gmachem u- 
niwersytetu śpiewały pieśni pa- 
tryotyczne, dwie muzyki grały , 
polskie melodye. Wszystkie pę-1 
chodnic gromadziły się zwolna | 
pod gmachem, rozświetlając ob-1 
szemy plac krwawem światłem. , 

Od czasu do czasu wyrywały się! 
z tysiącznych piersi okrzyki: 
“niech żyje polski uniwersytet 
we Lwowie! Niech żyje senat! i 
Niech żyje prezydent Neuman!’’| 
Okrzyki te podawano sobie z ust i 
do ust, wznosząc je kolejno i ko i 
lejńo powtarzając. Muzyka -grała 
za każdym okrzykiem “tusz”.

Kiedy w okolicy uniwersytetu I 
większa część pochodu się zgro-| 
madziła, wśród tłumów zapano- j 
wal niebywały entuzyazm. Nad-' 
chodzących profesorów, prezyden­
ta,, Neumana i członków rady m. ■ 
Torowa przepuszczono długim ■ 
szpalerem, wśród cntuzyastycz-1 
nych okrzyków na cześć rady m. , 
prezydenta Neumana i uniwersy- i 
tetu.

Przemówienia
Na dany znak trąbki zapanowa- ■ 

ła tak wielka cisza, jak w koście­
le W ciszy rozległ sie donośny I 
głos radnego Ohlyego, który prze 
mówił imieniem rady miejskiej i 
obywatelstwa lwowskiego, odda­
jąc hołd uniwersytetowi, rektoro­
wi, wszystkim fakultetom i ślubu­
jąc uroczyście imieniem miasta 
Lwowa, że polskości tego unie- ■ 
wersytetu bronić będzie wszel- 
kicmi siłami. P. Ohly zakończył: | 
uniwersytet lwowski był polskim 
jest polskim i zawsze będzie! i 

Tysiączne tłumy podjęły to ha-! 
sio, podawały sobie z ust do ust i < 
naraz cały obszar przed uniwer-| 
sytetem, cała ulica św. Mikołaja, 
plac Fredry, aż hen do ulicy Aka­
demickiej rozgrziniał długimi, en- 
tnzyastycznymi oklaskami, które 
grzmiały wśród okrzyków, grania 
dwóch muzyk, trzasku pochodni 
z łopotu wielu chorągwi.

Potem przemówił gorąco prof. 
Twardowski, podkreślając entu-1 
zyastyczny, niebywały udział ca­
łego miasta, kraju i Polski w uro­
czystości jubileuszowej. Stanowi­
sko społeczeństwa polskiego — 
mówił prof. Tw ardowski — daje < 
gwarancyę, że nie wrócą nigdy 
już te czasy, kiedy się rwała nić | 
nauki polskiej i tradycyi. A jeśli 
uniwersytet zawsze stoi na czele 
życia narodowego, to jest nadzie-, 
ja. że stanie na czele i wtedy, kie­
dy naród kleknie przed ołtarzem I 
oswobodzonej ojczyzny.

Znów porwały się tysiączne o-1 
klaski i popłynęła wśród dźwię- ] 
ków muzyki “Pieśń Legionów”. | 

Potem nastała raz jeszcze cisza, 
od człowieka do człowieka, od or-1 
sza ku do orszaku szedł poszept: i 
“Mówi rektor Finkel”.

Te tysiączne tłumy — mówił re- [ 
ktor — gmach nasz otaczające, 
dowodzą, jak głęboko kocha mia-j 
sto Lwów swój uniwersytet i jak | 
serdeczną miłością jest z nim 
związany. Dzięki wam za tę mi­
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Co słychać w świecie.
A więc w każdym razie wróż­

ka miała racyę.

ROZRUCHY NA 
WĘGRZECH.

BUDAPESZT, Węgry. — Roz­
goryczenie między ludem, które 
powstało, gdy hrabia Tisza zo­
stał powołany na prezydenta Iz­
by poselskiej Sejmu Węgierskie­
go, doszło do punktu kidminacyj- 
»ego. gdy poseł Kovaes strzelił 
kilkakrotnie do hr. Tiszy, nie ustę­
puje.

Ostatnio znowu przyszło do 
krwawych zajść na ulicach miasta 
a parlament został otoczony woj­
akiem. Doszło do scen, które teraz 
na porządku dziennym. Posłowie 
•pozycyjni dobijali się do bram 
parlamentu, ale straże nie chcia- 
«y wpuścić tych z nich, którzy są 
wykluczeni na okres kilku posie­
dzeń. | «

Na to cała opozycya demonstra­
cyjnie odeszła. Zaraz potem na u- 
lieaeh poczęły się gromadzić tłu­
my ludu, które poczęły śpiewać 
hymn Kossutha i inne rewolucyj­
ne pieśni.

Na tłum napadła polieya i roze- 
gnała go. Stało się wśród wielkie­
go zamieszania. Wiele oeób od­
niosło rany.

Hr. Tisza usprawiedliwiał swe 
postępowanie względem opozyeyi. 
Tłómaczył, że z sejmowych obrad 
zostali usunięci tylko ci sejmowi 
posłowie, którychby nie cierpiano 
w żadnym parlamencie. Na temźe 
posiedzeniu przyjęto zmianę regu­
laminu. która daje przewodniczą­
cemu większą władzę umożebnia- 
jącą temsamem złamanie opozy- 
cyi. Zmiana ta jest, tylko tern u- 
możliwiona, że opozyeyi nie było 
w Izbie, gdyż większość rządowa 
przeciw opozyeyi niema dwóch 
trzecich głosów. ;

Ostatecznie Sejm się odroczył 
na tydzień.

Na Wielkim Warydynie lud u- 
rzadził wielka demonstracyę wy­
bijając wszystkie szyby.

W całym kraju wrze.

Prokurator twierdzi, że baron 
Yunchiho, przywódca koreańskiej 
tajnej organizacyi od roku 1905, 
planował zdobycie niepodległości 
dla Korei i skierowanie mocarstw 
przeciw Japonii.

Po zaanektowaniu Korei przez 
Japonię w 1810 roku, baron Yun­
chiho, zdecydował, że trzeba za­
mordować hr. Terauchi. Plan ten 
stara się wprowadzić w życie gru-‘ 
pa spiskowców.

Organizaeya knująca owe anty- 
japońskie spiski ma wielu człon­
ków w Ameryce i Rosyi. Ogółem 
aresztowano 122 uczestników rze­
komego spisku. Z pośród areszto­
wanych 19 jest studentów, a 20 
duchownych i nauczycieli.

Prokurator sądzi, że doradca 
rządu koreańskiego, Amerykanin 
Durham White Stevens, zamordo­
wany w roku 1908 i były generał 
gubernator Korei, zabity w 1909 
roku, padli obaj z ręki członków 
owego tajnego stowarzyszenia.

W Korei podobno wre.

ADWOKAT MÓWI TRZY 
TYGODNIE.

RZYM, Włochy. — Proces ka- 
niorzystów przeciągnie się do nie­
skończoności dzięki długim mo­
wom obrońców.

Jeden z nich niejaki adwokat 
Lioy przemawiał z. rzędujrzy ty­
godnie.

Gdy nie myślą, kończyć, kilku I 
knmorzystów, chorych, na gruźlicę 
lub na wadę serca zażądało. by 
przestał mówić, bo oni tymczasem 
poumierają.

To tak uraziło adwokata, że 
zrzucił biret i togę i wyszedł z są­
du, porzucając niegodziwych o- 
•wych klientów.

ANGLICY LOKUJĄ MI­
LIONY W ROSYI.

LONDYN, Anglia. — Anglia 
lokuje ogromne kapitały w Rosyi. 
Zw laszcza jedno z przedsiębiorstw 
zasługuje na uwagę z powodu swe­
go wspaniałego charakteru.

Na starym Dnieprze pomiędzy 
miastami Ekaterynosławiem a A- 
łeksandrowskiem są sławne “po- 
loehy”, rodzaj wodospadów, któ­
re tamują komnnikaeyę okręto­
wą. W tern miejscu towary są za­
wsze przeładowywane, a paseżero- 
wie muszą przesiadać się. To prze­
ładowywanie kosztuje ogromne 
sumy — to też wiele ludzi myślą*  
!o już o tern, by rzekę w tsm miej­
scu w jakiś sposób uregulować, 
a siłę wodospadów użyć celowo.

Ostatnio myśl tę podjął gubor- 
[ nator Kaukazu, książę Worncew 
Daszków i z jego inieyatywy fir­
my angielskie, które zajmią się u- 
regulowaniem splawności Dnie­
pru. iWW

STRASZNA ZEMSTA.
W Aleubias, prowineya Walen- 

cya, majster Ollala wpadł na ślad 
dowodzący, żo żona zdradza go z 
jednym z jego przyjaciół. Przeko­
nawszy.się o zdradzie, wymyślił 
piekielną zemstę, umocował bo­
wiem pod łóżkiem żony gilzę dyna­
mitową, którą przez sufit połą­
czył z przewodnikiem elektrycz­
nym, umieszczonym w pokoju na 
pierwszem piętrze. W tym pokoju 
Ulata obrał sobie punkt obserwa­
cyjny. Nie długo czekał. Kocha­
nek stawi,, się punktualnie, w 
chwili zaś ekstazy miłosnej Ollala 
nacisnął guzik.

Skutek był straszny. Cały dom, 
wprawdzie niewielki, zamieszkały 
tylko przez tę rodzinę, wyleciał w 
powietrze. Ciuła kochanków okro­
pnie porozrywane, znaleziono da­
leko od miejsca wybuchu. Dziw­
nym zbiegiem okoliczności Ollala 
wraz z podłogą wyleciał w powie­
trze, ale dziwnym zbieliłem okoli­
czności spadłszy na ziemię nie zo­
stał nawet zadraśnięty. Natych­
miast stawił się na policyi i bez 
najmniejszych skrupułów opowie­
dział .o wszystkiem.

WIOSKI ZASYPANE
PRZEZ WULKAN.

SEWARD. Ala. — Parowiec, 
przybyły z Uyak, położonego ned 
cieśniną Szelikowa na wyspie Ko­
diak. doniósł we wtorek wieczo-

KINEMATOGRAF 
BEZ DRUTU

WIEDEŃ. — Pisma wiedeńskie 
podają wiadomość o nowym wy­
nalazku, za którego pomocą moż­
na przesyłać obrazy kinematogra­
ficzne na daleką przestrzeń.

Właściwość aparatu polega na 
tern, żc się wysyła obrazy zapomo- 
cą. akumulatora o sile pół miliona 
Volt i odpowiednich masztów do 
staeyi teatru, w którym na płasz­
czyźnie, powleczonej selenom, o- 
brązy jak najdokładniej się-odbi­
jaj!?- '

Dotychczasowe próby, przesła­
ne na odległość 505 mil. dały nad­
zwyczajne wyniki. Będziemy więc 
mogli w przyszłości oglądać w kil­
ka godzin po dokonanem zdjęciu 
a więc np. wieczorem w Chicago, 
co się stało rano w Nowym Yor­
ku lub w San Francisco.

rem do Seward, że ludność tam ] 
tejsza nie jest zagrożona przez I 
wybuch wulkanów; zachodzi jed­
nak obawa, że 7 małych wiosek 
rybackich, które liczą razen' 200 
mieszkańców, a które leżą na pół­
wyspie Alasce w pobliżu wulkanu 
Katmai, zostało zniszczonych pod­
czas czwartkowego wybuchu. Po­
śród wiosek zamieszkałych prze­
ważnie przez tubylców, znajdują 
eię Cold Bay, Katmai, Eanatuk. 
Douglas, Savanoosky i Kamga- 
mute.

Wulkan tymczasem przybrał 
swoją normalną formę i atmosfera 
tak się wypogodziła, że do dot­
kniętych miejscowości wysłano 
łodzie ratunkowe.

Z wyspy Afognak nie nadeszły ' 
dotychczas żadne wiadomości. Ta 
wyspa położona kilka mi, na pół­
noc od Kodiak, liczy około 6001 
mieszkańców. W Seward spadł we | 
wtorek drobny deszcz, przesycony I 
siarką, który zniszczył wszelką ro­
ślinność i wżera się także w me­
tal.

PRZEDSTAWIENIA
W KOŚCIOŁACH.

BERLIN. — Tutejszy dziennik 
“Morgenpost” przynosi ciekawą 
wiadomość, jakoby Watykan zgo­
dził się, aby w kościołach katoli­
ckich pod pewnymi warunkami 
zezwolono na przedstawienia ki­
nematograficzne.

Papież postawił jako warunek, 
aby przed przedstawieniami usu­
nięto z kościoła Sakrament, aby 
mężczyźni i kobiety siedzieli od­
dzielnie i aby kościoły były odpo­
wiednio oświetlone. Oprócz tego, 
przedstawienie zależy każdym ra­
zem od zezwolenia biskupa.

Oczywiście rozchodzi się tu o 
przedstawienia treśei religijnej z 
przeznaczeniem dochodu na cele 
dobroczynne.

ARESZTOWANIE FAŁ­
SZYWEGO LEKARZA.
I\\RYŻ. — Aresztowano czło­

wieka. mianującego się dr. Macau- 
ra.- Ten pseudloktbr wynalazł rze­
komo środek leczniczy, skuteczny 
na wszystkie choroby. Zapomoeą 
szeroko rozgałęzionej reklamy 
cudowne to lekarstwo miało ol­
brzymi odbyt i dr. Macanra zgar­
nął miliony. Przeciągnął jednak 
strunę, i kiedy zewsząd poczęły 
napływać ostrzeżenia i skargi, w' 

i to wdała się władza pociągając po 
I myślowego doktora do odpowie­

dzialności. Początkowo osadizono 
, go nawet w więzieniu, po złożeniu 
i jednak 50.000 franków puszczono 
I go na wolną stopę. Skorzystał on 

z tej wolności i czmychnął gdzieś 
| w świat daleki, zostawiając tę ba- 
fgatelkę rządowi.

| KAPRYŚNA KSIEZNICZ 
KA.

LONDYN. — Jedna z najbar- 
< dziej łubianych i popularnych 
l księżniczek angielskich jest Pa- 
i trycya Caunaught, ukochana sio­
strzenica Edwarda VII. Trudniej 
sobie wyobrazić istotę obdarzoną 
od losu. Młoda księżniczka jest 
ładna, bogata. pochodzi z królew- 

i skiej rodziny, posiada wiele 
' wdzięku i wesołego dowcipu. Nic 
f też dziwnego, że rodzina i cale o- 
I toczenie rozpieściło i zepsuło tro- 
i ehę dziewczyno. Księżniczka Pa- 
i trycya jest bardzo kapryśna, po 
kolii odrzucała najlepsze partye 

{ śtfiata:
Króla Alfonsa hiszpańskiego, 

dlalego, że nie pochodzi z dosyć 
starożytnego rodu.

Króla Manuela portugalskiego 
z powodu jego złego charakteru.

Następcę tronu niemieckiego z 
powodu zbj-t wielkiego zamiłowa­
nia tego księcia do flirtu

| . Księcia Eitel-Fiitz, drugiego sy­
na Wilhelma, bo jest za gruby.

Księcia Saks-Koburg-Gotha, a 
no, bo jest zniewieściały.

Księcia Krzysztofa greckiego 
dlatego, że nie jest dobrym żoł­
nierzem.

Książe Gustaw duński jest za 
bliskim jej kuzynem.

Książe Wilhelm szwedzki jest 
za szczupły i bez temperamentu.

sunku. Hrabina otrzymywała co­
dziennie anonimy, a szwagier jej, 
ks. Palma, wymawiał jej to nieraz 
brutalnie.

Mąż hrabiny nie zważał na ro­
mans pięknej Julii, która też wy­
jeżdżała z kochankiem na dłuższe 
wycieczki do Szwajearyi i do Nie­
miec Jeździła zawsze z dziećmi, 
boną i pokojówką.

Wszystko to były kosztowne 
rzeczy. Baron szybko znalazł się 
bez pieniędzy. Hrabina pożyczała 
mu spore sumy przez pokojówkę, 
a Paterno, który miał kosztowne 
przyzwyczajenia wydawał pienią­
dze bez skrupułu.

Wreszcie i hrabina znalazła się 
w kłopotach pieniężnych, a gdy 
Paterno wciąż domagał się coraz 
więcej większych sum, na spłatę 
zaciągniętych długów, hrabina co­
raz bardziej chłodła kti niemu.

Paterno doszedł do nieprzytom­
nej. zazdrości. Zabronił kochance 
bywania na balach dworskich. W 
zamku królewskim oszalały kocha­
nek zrobił jej sławną scenę, którą 
sam tak opisuje:
, — Pewnego wieczora, dowie­

działem się, żc pomimo mojego 
zakazu był u hrabiny baron Flo- 
rio, o którego byłem_bardzo zaz­
drosny. W najwyższem oburzeniu 
udałem się do Kwirynału do po­
mieszkania hrabstwa. Usłyszawszy 
szmer, hrabina wyjrzała za drzwi. 
Błagałem ją, żeby mi .przysięgła, 
że mnie jeszcze kocha. Ujrzałem 
na niej medalion, pamiątkę nasze­
go pierwszego spotkania i zerwa­
łem go z niej, wołając: “Zabiję 
cię! I wybiegłem. W kilka dni 
później nastąpiła katastrofa.

Paterno opowiada, że chciał się 
zabić w jej oczach i dlatego spro­
wadził ją do hotelu Rebecchino. 
Kiedy przyszła, chciał ją objąć, 
jak zwykle.

Ale Julia była ze mną zimna, ja­
koby lód. Paterno klęknął przed 
nią i błagał:

— Powiedz mi Julio, co ci 
jest, powiedz mi naprawdę!

I przyłożył sobie' sztylet do 
piersi.

Ona milczała, chociaż on jeszcze 
ją błagał: “Powiedz, czy mam o- 
dejśe?”

Tu Paterno rozpłakał się i do­
dał :

— Gdy milczała, zasztyletowa­
łem ją!

Sędzia jednak pyta zimno?
— • Pieiwszy cios zadałeś jej pan 

z tyhi, drugi w szyję, a potem je­
szcze zagłębiałeś sztylet w przecię­
tej arteryi sennej:

Paterno wzdryga się i szepce: 
— Niewiem o tem!
— Cheiałeś pan posiąść jej ma­

jątek?
— To oszczerstwo!
Ale, nieubłagany sędzia stwier­

dza jeszcze, że kiedyś Paterno li­
derzy, hrabinę w twarz, a przed­
tem jeszcze uczynił to samo innej 
kochance.

W końcu pokazuje sędzia Pa- 
ternie krwią splamiony sztylet, 
jak go znaleziono po wykryciu 
zabójstwa.

Na ten widok Paterno chce u- 
ciekae. Żandarmi go chwytają. A 
Paterno pada na krzesło i krzy­
czy :

— Chcę umrzeć!
I więcej nie mógł mówić.

WŁOSI ZABIJAJ A 500 
TURKÓW.

RZYM. Włochy. — Urzędowe 
telegramy z Trypolisu donoszą, ■ 
żc Włosi odparli gwałtowny atak I 
Turków.

Podobno 500 Turków zginęło 
przy tem. Z Włochów miało zgi­
nąć 31. a rany odniosło 50.

REWOLUCYA W KOREI
SOUL, Korea. — Generalny 

prokurator Japończyk, ogłosił ma- 
teryały do wykrycia spisku na ge-i 
nerał-porucznika hr. Terauchi, Ja­
pończyka, generał-gubernatc ra | 
Korei.

POD WPŁYWEM
WRÓŻBY.

DORTSn^D. — Onegdaj to 
czy, się przed sądem w Dortmun­
dzie ciekawy proees. Jako oskar­
żony stanął młody robotnik, który 
chcąc się dowiedzieć o przyszłości 
swojej, poszedł pewnego dnia do 
wróżbiarki. Wynik wróżby okazał 
się niepomyślny, wróżhiarka bo­
wiem oświadczyła klientowi swe­
mu, że czeka go półroczne więzie­
nie.

Zabobonny młodzieniec wziął 
sobie do serca tę przepowiednię, 
że się upił, a będąc już pijany o- 
świadczył jednemu ze znajomych, 
iż wróżka powiedziała chyba jnż 
prawdę, bo czuję chęć do bójki. 
Istotnie wkrótce po tej rozmowie 
wszczął sprzeczkę z przechodnia­
mi i zranił ciężko jednego z nich 
nożem. Sąd skazał go na dwa lala 
więzienia.

PROCES MORDERCY HR. 
TRIGONA.

RZYM. — Rozpoczęto tu sensa­
cyjny proces przeciw baronowi 
porucznikowi Paterno, który za­
mordował kochankę swoją hrabinę 
Julie Trigona. gdy ta mu nic 
chc iała udzielać dłużej pomocy 
pieniężnej.

Morderstwo to w swoim czasie 
poruszyło wszystkie warstwy spo­
łeczeństwa swą ohydą, a obecny 
zaś proces odlbywa się przy natło­
czonej soli sądowej.

Paterno, z płaczem opowiada o 
swoim, czynie.

Poznał hrabinę w klubie szła- 
eheckiui -w. Palermo. By, jak mó­
wi, ‘ lwem,, salonów”, 12 arysto- 
kratek ubiegało się o jego wzglę­
dy, ale on zakochał się w hrabinie 
Trigona i nie chciał słyszeć o in­
nych kobietach.

Drabina znacznie starsza od 
porucznika, a ozięble traktowana 
od męża, który patrzał przez pal­
ce na jej postępowanie, odwzaje­
mniła miłość Pateruy.

Romans trwał długo. Paterno, 
aby jak najczęściej widywać ko­
chankę. wynajął w mieście aż 4 
pokoje, w który-h ją przyjmował 
w różnych porach dnia.

Pomimo ostrożności, wkrótce 
cale miasto wiedziało o tym sto­

ROZMAITOŚCI.
Rodos.

Zajęta obecnie przez Włochów 
a mało znana wyspa Rodos posia­
da 23 wiekową historyczną, nieraz 
świetną, przeszłość... po której 
nie wszystkie jeszcze ślady zagi­
nęły.

Wprawdzie z budowli wzniesio­
nych przez Greków, a szczególnie 
przez słynnego Hippodamusa z 
.Miletu nie zostało ani śladu, ale 
zachowały się jeszcze baslyouy i 
fortyfikaeye średniowieczne z w. 
XIV, zbudowane przez zakon ry­
cerski Joannitów, który po zdoby­
ciu Jerozolimy przez Saladyna o- 
siadł na Rhodosie. Do dziś dnia 
pozostało z tej epoki wiele kościo­
łów, oczywiście pozamienianych 
oddawna na meczety.

Pierwszymi panami wyspy, jesz­
cze w pierwszem tysiące,ecin 
przed Chrystusem, byli Fenicya- 
nie, któszy skolonizowali wyspę i 
założyli na niej miasta: Lindos, 
Jalysos i Kameiros. Zwolna jed­
nak ustąpić musieli przed napły­
wem szczepów helleńskich prze­
ważnie doryckich. Miasta na wy­
spie Rodos weszły w skład w tak 
zwanej doryckiej hexopolis. do 
którego należały także Itallikar- 
massos, Knidos i Kos. Potęga wy­
spy szybko poczęła wzrastać pod 
wpływem greckiej literatury. W 3 
i 4 stuleciu przed Chrystusem sto­
lica wyspy Rodos, tej samej naz­
wy, była nietylko miastem han- 
dlowem i portem wojennym mor­
skim, rozkwitły w niej także sztu­
ki piękne, i nauki. Eschines założył 
tu szkołę wymowy, która jeszcze

za rzymskich czasów była szkołą 
dobrą dla wyuczenia się retoryki. 
Powstała także szkoła rzeźbiarska, 
której jeden z pierwszych dzieł 
był wzniesiony u wjazdu do por­
tu kolos Rodyjski. zaliczony 
przez starożytnych do siedmiu cu­
dów świata. Na budowę olbrzy­
miego posągu Heliosa, o wysoko­
ści 32 metrów, przeznaczono su­
mę 300 talentów, odpowiadających 
mniej więcej kwocie 300.000 do­
larów.

Za czasów Aleksandra Wielkie­
go wyspa pozostawała pod władzą 
Macedoniipo jego śmierci zdoła­
ła odzyskać samodzielność opie­
rając się zwycięsko -przez rok oblę­
żeniu “zdobywcy miast”, Denie- 
tryusza. Na ten czas przypada o- 
kres największego jej handlowe­
go rozkwitu. \V czasie rzymskich 
wojen na greckim wschodzie, Ro-1 
dos wiernie dotrzymywał sojuszu 1 
z Rzymianami, odzyskując w za­
mian za oddane przysługi rodzaj 
autonomii. Wierność Rzymowi ta­
kże przyniosła Rodbsowi wielkie ' 
a ciężkie straty. W czasie wojny i 
domowej Rodos oświadczył się za ' 
Cezarem przeciw Pcmpejusz.owi. A ■ 
;po zamordowaniu Cezara Cassius 
pokonawszy flotę rodyjską, zrabo-1 
wał miasto, wymordował głów-; 
nyeli przewodców stronnictwa cc- i 
zaryańskiego na wyspie, uniósł ze i 
świątyń skarby. Po wielu latach | 
dopiero podniósł się Rodos z tego I 
pogromu. Samodzielność nominal-, 
na zachowa, jeszcze "długo, n‘ż d<? 
czasów Dyoklecyana. Uchodził za 
osobną prowincyę i nosił nazwę ła­
cińską provincia insularum. Chwa­
łę jego opiewa, Horacy, a Strabo 
stolicę wyspy nazwał najpiękniej- 
szem z miast greckich. Wznoszono 
coraz to nowe budowie, gmachy, 
świątynie, zdobione przepysznemi 
posągami. Według Liciniusa Mu- 
cianusa liczba arcydzieł rzeźby na 
Rodosie wynosiła 3.000. Gdy Nero 
wśród swoich zatargów z Agrypi- 
ną nosił się z myślą zrzeczenia się 
tronu, wybrał Rodos za swoją re 
zydencyę.

Po upadku Rzymu nosił Rodos 
losy bizantyńskiego imperyum i 
sain także zwolna podupada,. O- 
statni okres rozkwitu nastąpił d'la 
niego, gdy zakon Joannitów w r. 
1'109 owładnął wyspą. Okres ten 
trwał z górą dwa wieki. W roku 
1522 Sohnian zdobył miasto i wy­
spę po długiem oblężeniu. Oblęże­
nie to należy do najświetniejszych 
czynów wojennych XIV wieku. A 
bohaterski obrońca wyspy, Wielki 
Mistrz Villiers de Pisie Adam, u- 
stąpić rnusiał przed turecką prze­
mocą, zastrzegając sobie odpły­
nięcie z wyspy z honorami woj- 
oskowymi. Odtąd pozostawał Ro­
dos poc? panowaniem Turcyj. W 
ciągu wieków doszedł do zupełne­
go upadku. Obecnie okupowana 
przez Włochów wyspa, i należąca 
dotychczac do tureckiego wilaje- 
tu Dżesairi Bati Sefid, liczy zale­
dwie 11.000 mieszkańców.
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I Abonenci, którzy mają płació prenumerat*  
za • ‘Gazetę Polską” i “Tygodnik Lustrowa­
ny”, a idą do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje żony do 
zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaras iwo- 

| je premie, jakie sobie obiorą, poniewak wie­
czorem o szóstej godzinie wnet zmrok zapa­
dnie, to mało obejść można, a cały dzień 
zmarnuje.

i W. DYNIEWICZ PUBL. CO.,
1 1163 Milwaukee Ave. Chicago, IB.

.'riyas

Wielcy ludzie.
Wyszła obecnie z pod prasy ■ 

książka znanego uczonego niemie- i 
ekiego. Uczony zastanawia się i 
nad zagadką, dlaczego maleńkie 
Ateny dały tylu wielkich ludzi, 
twórców cywdlizacyi starożytnej, 
i założycieli podwalin całej obec­
nej eywiiizacyi europejskiej, a ol­
brzymie Stany Zjednoczone, któ­
re rozwinęły się do bajecznych 
rozmiarów swój przemysł i han­
del, wydęły nie więcej niż dwóch, 
trzech ludzi wybitniejszych. Ostu- | 
teeznie odpowiedzi stanowczej O- 
swald na to pytanie nie daje, ale 
zaprzecza, by istniało jakieś ukry-1 
te prawo przyrody, obdarzające | 
pewne kraje geniuszami daleko 
szczodrzej. I

Przechodząc następnie do anali-1 
zy duszy “ludzi wielkich” Oswald | 
zapewnia, iż dochodzą oni do naj- i 
większego rozwoju swych zdolno- [ 
ści umysłowych i dniehowych koło 
30 roku życia. Większość wielkich

prasy

$22.00 Szyfkarty do Starego Kraju $22.00
7.« $22.00 możecie powrócić <lo starogn kraju na okrętach odchodzących w 
dniach 4. i 18. LIPCA, a na wszelkie inne dnie po S23.00 i $35.00 <lo por­

tów F.REMEN, HAMBURG. ROTTERDAM lub ANTWERPII. Udajcie się 
tylko do nas piśmiennie lub osoboście a przekonacie się o prawdziwej ta­
niości szyfk&rt, ręczymy, że nigdzie taniej nie dostaniecie, jak tylko u 
nas. My staramy się zawsze, aby pasużen-wio zadowoleni Vyl> * podróży, 
dając im wygodno miejsce na oktę< co czterecli^iaaajxr41k doatają osob­
ny pokój, potrawy podawane do alołu, elektryczne' oświetlenie, wolną ką­
piel. wszelkie wygody, nie możecie lepszego komfortu oczekiwać no żadnych 
innych okrętach.
Za pośrednictwem naszem każdy może odjechać do atarego kraju na ckt- 
prasowych okrętach przy lekkiej pracy za kilka dolarów.

EUROPEAN STEAMSHIP CO.
115 FIRST STREET. NEW YORK, N. Y

28.?^ Szyfkarta ze Starego Kraju 28
UWAGA: zwracamy uwagę, że AMERICAN EUROPEAN STEAMSH1P CO. 
gdzie właścicielem jest D. Klnrer, nisma żadnej styczności z naszą firmą i 
ci co puszczają fałszywe pogłoski, będą pociągnięci do sądowej odpowie­
dzialności.

już u 25' roku stawin *»bie <>- 
kreślony i idzie do niego wytrwa­
le i naprzód.

Z warstw spoleez.uyeh, warstwa 
ludowa, chociaż najliczniejsza, nie 
daje prawie wcale naprawdę wiel­
kich ludzi. Arystokraeya nie mo­
że się również bardzo szczycie, a 
wyjątek stanowi tylko arystokra­
eya angielska, która. obdarzyła 
Anglię całym szeregiem wybi­
tnych uczonych, wodzów i polity­
ków. Najpłodniejszą pod wzglę­
dem genialnośei warstwą jest war­
stwa średnia. W Niemczech pier­
wsze miejsce pod tym względem 
zajmują rodziny pastorskie, które 
wydały najwięcej słynnych Niem­
ców

Genialni ltulzie nie tworzą pra- 
v ie nigdy dynastyi Dzieci ich 
zwykle nie odznaczają się zdolno­
ściami, a często są wprost upośle­
dzone pod względem umysłowym 
i duchowym. Oswald nie zgadza 
się na to, by tak zwane “cudowne 
dzieci “były skazane stanowczo na 
to, że po dojściu do pełnołetnośei 
staną się zwykłjmi przeciętnymi 
ludźmi.

Zdaniem autora wszyscy ludzie 
wielce wykazywali niezwykłe 
zdolności już we wczesuęm dzie­
ciństwie. Mozart m ósmym roku 
życia posiadał już wszystkie taje­
mnice kontrapunktu, a William 
Thomson, sławny chemik angiel-1 
■;ki. wstąpił do uniwersytetu w 10 | 
roku życia.

System mojego leczenia 
tittisi pomódz najzawziętszeni 
chorobom lub słabościom. Nie 
robi różnicy naco cierpisz. 
Leczę wszystkie choroby zna­
ne ludzkości. Pisz dzisiaj, 
dłużej nie czekaj. Porada i 
książka darmo. Załacz 2c- 
znaczek pocztowy.

Czyś przedtem próbował 
się leczyć i łmz skutku to 
niech cię nie wstrzymuje. Ja 
ci pomogę. Adres:

Rev. Newman,
□ 2929 W. Lake st Chicago 111. 

Mi'r'TCiBwm

MJ5H»IHtl5a SPEGKłLłSTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby.

ewojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieja wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cii opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłuZej, opisz .swą choroby 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tlią Poradę, wraz z interesującą keią. 
Zeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko te» ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,.
Toledi «»-

•••••••••••«•»•••••••••••i 

^RA-TUJ-CIEI; 
• ' twoje zdrowie, gdyż to skarb największy. <
< • Uczynić to można jedynie z pomocą do- '
< I brych i prawdziwych lekarstw. —lx*kar-
< ' Htwa moje wyrabiane na jMHlMawlc 20 let­

niego doświadczenia aptekarskiego w Ma-
< • rym kraju. - eą nadzwyczaj skuteczne. Na 
' 1 każda chorobą doetanlcch-epecyalneświe-
< 1 Ze lekarntwo Wiele poświadczeń i po-
< ' dziąkowań. Bieżcie niezwłocznie po ka- 
' 1 talog opletijący przeezio 50 |<>k6w i wyro-
< ’ b6w kosmetycznych.

Potrzebuję Agentów wszędzie.

i; C.J. CZARNECKI, s b°no.8ino. i

Bądź Twoim Własnym Bosem, za­
rabiaj Pieniądze w lekki Sposób. A- 
genlów potrsebujeiny. Płacimy $20 
dolarów tygodniowo. Każdemn kto 
tylko pomaga nam rozpowszechniać 
nasze Słynne i Potrzebne ARTYKU­
ŁY. Praca tylko 2 godziny dziennie, 
nie zwlekaj tylko żaląca 2 centową 
markę i pisa zaraz po objaśnienia 
do: D. BRONOWSKI and COMPANY, 
73 East Third St., NEW YORK, NY. 
Dept. D. x

i
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Marynarze amerykańscy lądujący na Kubie; krążownik 
Washington w przystani, w Hawanie.

Photos by American Press Association.

Co słychać w kraju.
KONGRESMAN ZABITY 

PRZEZ POCIĄG.
WASZYNGTON, D. C. — Gdy 

kongresman Robert E. Wicliffe zc 
stanu Luoisiana przechodzi! przez 
tory kolei Soulhern Railway przy 
Potomac parku, nagle najechał 
nań pociąg tejże kolei i zabił go j 
iia miejscu. Szedł on sobie na ry­
by i tak był zamyślony, że nie 
zauważył pędzącego pociągu. Ma­
szynista tłómaezy się, że za póz- 
no spostrzegł kongresmara, aby 
mógł wczas zatrzymać pociąg. 
Zabity kongresman liczył 38 lat 
życia, był demokratą i w kongre­
sie służył przez dwa terminy. — 
Żona jego zemdlała, gdy się do­
wiedziała o śmierci męża.

PRZYZNAŁ SIE DO 0-
trucia ojca.

GREENSBI RG, Pa. — Elmer 
Watt 18 letni chłopak przyznał 
się w sądzie, że to on otruł wła­
snego ojca, wsypawszy mu truci­
zny do gorzałki, którą pil.

Tłómaezy się on, że Chciał u- 
wolnić matkę, siebie i resztę ro­
dzeństwa od znęcania się nad nie­
mi ojca pijaka i awanturnika, któ- 

nie był wart życia na świecie. I 
’ Ojcobójcę uwięziono i będzie 

on procesowany za morderstwo 
v pierwszym stopniu.

druga zona mu się 
SPALIŁA.

BELOIT, M is. — Fani Franci- j 
szka Peek, żona fajmera spaliła 
się na węgiel w domu. Suknie jej 
zajęły się od gazolinowego piecy­
ka i kobieta w jednej chwili sta­
nęła w płomieniach. Znnim na jej 
krzyk nadbiegli sąsiedzi, tak się 
strasznie poparzyła, że zmarła w 
kilka godzin, a była to już druga 
żona tego farmera, która w ten 
sposób zginęła.

WALKA. Z HANDLARZA 
MI MIĘSA.

NEW YORK, N. Y. — Nietylko 
w Chicago żydówki wypowiedzia­
ły w-ojnę rzeźnikom sprzedają­
cym mięso koszerne po bajecznie 
wysokiej cenie, ale tak samo w 
Nowym Yorku rozpoczęły one 
krucyatę i bojkot przeciw hurto- 
wnym i detalicznym składom mię­
sa.

Gdy jeden z żydów kupił parę 
kur i niósł je do swojej Racheli, 
by mu przyrządziła z nicli kola- 
cyę, nagle opadły go różne Sary 
Tlyfki i Gitle, które zaczęły go o- 
kładać, czem tylko która mogła.

Biedny Srul schronił się do a- 
pteki, ale i tam nie miał spokoju, 
bo rozindyczone żydówki wpadły 
za nim a gdy aptekarz ujął się za 

napadniętym. Żydowice zniszczyły 
całe urządzenie wewnętrzne, pro­
szki, plastry i linimenty, wyrzą­
dzając na kilkaset dolarów szko­
dy.

Policyanci aresztowali kilka a- 
wanturniezych żydówek, ale mu­
sieli z niemi wpierw stoczyć regu­
larną batalię.

ODZYSKAŁ ROZUM PO 
25-CIU LATATCH.

NEW YORK. — Samuel B. Ha- 
slet, milioner, skutkiem nieszczę­
śliwej miłości straci! rozum przed 
25 laty i żył jak zdziczały’ w odo­
sobnieniu. Nagle w tych dniach 
przez jakieś wstrząśnienie nerwo­
we odzyskał zmysły i pamięć, ale 
dziwi się on, że wszystko teraz 
kolo niego inaczej wygląda, nie 
tak, jak on pamięta. Lekarze nie 
pozwalają mu poznawać odrazu 
wszystkiego, gdyż obawiają się, 
że przez to może znowu postradać 
zmysły. Nic nie pamięta, co się z 
nim działo przez czas ten długi i 
zdaje mu się, że wstał z głębokiego 
snu. Liczy on obecnie 78 lat ży­
cia.

SPRZEDAŁ ŻONĘ — MU 
SI IŚC DO WIĘZIENIA.

AUSTIN. Texas. — Sąd apela­
cyjny miał ciekawą sprawę do za­
łatwienia. Chodziło bowiem o ory­
ginalny czyn J. B. Claytona, któ­
ry sprzedał żonę, a później zabił 
Roberta Gibsona. Skazano go na 
10 lat więzienia. Clayton był ma­
larzem a Gibson salunistą.

Rok temu Gibson i Clayton gra­
li w karty. Clayton przegrał, a 
nie mając pieniędzy, zapropono­
wał Gibsonowi, aby zabrał jego 
żonę i dom za długi Gibson zgo­
dził się na tę umowę. Żona Clay­
tona obecna przy tej zgodzie nie 
protestowała wcale. Clayton opu­
ścił tę miejscowość a Gibson za­
mieszkał w jego domu.

Po kilku dniach Clayton po­
wrócił, lecz żona nie wpuściła go 
do domu, a Gibson odpędził go 
strzałami z rewolweru.

Gibson w trzy miesiące później 
udał się z żoną do St. Angelo. I 
tam spotkali sie w teatrze, przy­
szło później do kłótni. podczas 
której Gibson zginął.

“WUJ SAM” USPOKAJA 
KUBĘ.

WASZYNGTON, D C. — Ame­
rykański poseł w IIavanie, Beau- 
pre, otrzymał od rządu federalne­
go polecenie, by zapewnił rząd 
kubański, iż Stany Zjednoczone 
nie zamierzają interweniować na 
Kubie.

Siany Zjednoczone wysyłając 
statki i wojsko, nie mają bynaj-

mniej zamiaru interweniować, ale 
tylko mają na celu obronę oby­
wateli swoich i obcy cli państw.

HAVANA. Kuba. — Powstanie 
na Kubie nie ustaje, mimo, że kil­
ku murzyńskich przywódców do­
stało się do niewoli. Kolo El 
Cobre obszańcowiują się maryna­
rze amerykańscy, lo im grozi a- 
tak murzynów’.

ZMARŁ PRZEŻYWSZY 
STO LAT.

RICHMOND, Tnd. - Zmarły tu 
Michał Greeley, skończywszy lat 
sto, zasnął w Panu.

Poprzedniego dnia obchodził on 
setną rocznicę swoich urodzin i 
był zupełnie zdrów i wesół, a na 
drugi.dzień był trupem.

PADŁA TRUPEM W 
TAŃCU.

ATLANTIC CITY, N. J. — Pa­
ni Agnieszka E. Day, tańcząc ta­
niec tak zwany “turkey trot”, za­
słabła nagle i za chwilę była już 
trupem.

Tańczyła ona z mężem swoim w 
własnym domu, gdy ją śmierć spo­
tkała. Lekarze stwierdzili pęknię­
cie krwionośnej żyły u niej.

EDISON NIE DAŁ OFIA 
RY NA K0LEGIUM_

ORANGE, N. J. Słynny wyna­
lazca elektryk Tomasz Edison, 
zaprzeczył stanowczo pogłpsee, 
jakoby on ofiarowmł $2.500.000 
na kolegium technologiczne w Bo­
stonie. Powiada on, że pieniądze 
swoje potrafi lepiej użyć w dzie­
dzinie wynalazków’, niż dawaniem 
na jakiekolwiek kolegia, czy uni­
wersytety. Powiada Edison, że 
chociażby miał bilion dolarów, to­
by nie dal ani centa na różne za­
kłady, gdyż ofiary takie mogą da- 
w'ać tylko taey miliarderzy, jak 
Rockefeller, Uarnegie, Friek i in­
ni, którzy nie wiedzą co robić z 
pieniądzmi, a pragną jedynie roz­
głosu.

ZABURZENIA W PERTH 
AMBOY, N. J.

PERTH AMBOY, N. J. — Straj­
ki robotnicze w tern mieście o pod­
wyższenie płacy doszły do zenitu. 
Onegdaj wieczorem około 2,000 
strajkierów' chciało zniszczyć bu­
dynki należące do firmy American 
Smelting and Refining Co. — po­
dłożyli oni pod fabrykę ogień. A 
gubernator Wilson rozkazał zawe­
zwać szeryfowi milicyi stanowej, 
któraby przywróciła porządek.

Strajk ten rozpoczął się kilka 
tygodtai temu, do którego to straj­
ku należą wszystkie kategorye ro­
botników. Jest to kontest. pomię­
dzy organizaeyami roboniczemi, 
American Federation of Labor, 
która jest więcej umiarkowaną 
organizacya i Industrial Workers 
of the World, która jest nastro­
ju rewolucyjnego.

W chwili, kiedy na miejsce po­
żaru przybyła straż ogniowa i roz­
poczęła akeyę ratunkową, straj­
kierzy obrzucili strażaków kamie­
niami, kawałkami drzewa. Trzech 
strażaków zostało z tego powodu 
rannych.

Strajkierzy nie chcieli ustąpić, 
mając na celu zniszczenie powyż­
szej firmy. Szef Cumings zawez­
wał wówczas straż ogniową, aby 
zwróciła swe sikawki na tłum, a 
Ie to nie pomogło. Aby więc oca­
lić 10 milionów, która to suma zo­
stała wyłożona na te fabryki, po­
częto strzelać do tłumu.

Komunikaeya pomiędzy kilko­
ma miasteczkami została wstrzy­
mana, ponieważ strajkierzy obrzu­
cili kursujące tramwaje kamienia­
mi.

Zakłady American Smelting Co. 
a Barber Asphalt Co. oraz Stan 
dard Uuderground Co. zostały za­
opatrzone w połowę armatki i re­
flektory. Światłami temi operują 
całą noc, aby nie dopuście nikogo 
ze strajkierów do zbliżenia się do 
zakładów i podłożenia ognia lub 
dynamitu.

W godzinę po powstaniu zabu­
rzeń w zakładach American Smel­
ting Co. tłum podpalił stacyę ele­
ktryczną pod firmą United States 
Lead Co., która została doszczęt­
nie przez pożar zniszczona. Po za­
paleniu staeyi, tłum rzucił się z 
siekierami ku słupom telegraficz­
nym i tym, na których zawieszo­
ny jest przewodnik tramwajowy. 
Polieya, która przybyła w mię­
dzyczasie w niedość znacznej licz­
bie, dała kilka salw z rewolwerów 
do tłumu strajkierów. Ile padło o- 
fiar od tych strzałów’, trudno jest 
powiedzieć.

tRozruchy przybierają tutaj fak­
tycznie rozmiary rewolucyi na 
małą skalę. Szeryf Bollschwciler 
przyjmuje setki nowych szeryfów 
którzy porozstawiani po calem 
mieście, strzegą porządku i spo­
koju.

Jeśli tak dalej pójdzie, jak do 
tej pory, to gubernator Wilson 
powoła pod broń milicyę.

Do strajku przyłączyło się osta­
tnio 1.110 dziewcząt z fabryk cy­
gar z Perth Amboy. Wydano po- 
licyi rozkazy strzelania ostrymi 
ładunkami, tak, by zabić każdego 
kto będzie się skradał do zakładu 
w złych zamiarach.

PERTH AMBOY, N. J. — O- 
kolo 2000 strajkujących robotni- 

I ków z fabryk American Smelting 
and Refining Co. usiłowało, wtar­
gnąć do tej fabryki, aby nabić ła- 

i mistrajków, którzy zajęli ich miej­
sce. i zniszczyć urządzenia we fa­
bryce. Strajkieroin zastąpili dro­
gę deputy szeryfi, patrolujący ko­
ło fabryki i wywiązała się dość 
zacięta walka. Na deputy szery­
fów posypały się cegły i kamie­
nie, na eo napadnięci odpowiedzie­
li strzałami karabinowymi, u- 
śmiercająe jednego strajkiera, je­
dnego łamistrajka i stróża fabry­
ki, którzy dostali się w linię tych 
strzałów.

Prócz tych trzech zastrzelonych 
jest siedmiu rannych, w tem sze­
ściu robotników i jeden deputy 
szeryf.

Aresztowano sześciu strajkie­
rów’, u których znaleziono broń 
ukrytą. Są oni oskarżeni o 
wszczynanie rozruchów i podbu­
rzanie do gwałtów.

SSliędzy strajkierami i ich sym­
patykami wrzenie. Zanosi się tam 
na wielki rozlew krwi

Fabryka, gdzie trwa strajk, ko­
sztowała 5.000.000 dolarów.

W fabryce Terra Cotta Co. za­
kończył sie strajk, a 250 robotni­
ków powróciło do pracy.

Kompania częściowo zgodziła 
się na żądanie robotników’.

STRASZNA ZBRODNIA.
VILLISCA, Iowa. — Jakiś do­

tąd niewyśledzony zbrodniarz dc 
domu Józefa Moore dostał się i 
tam zamordował śpiącego siekierą 
Moore’a, jego żonę i czworo dzie­
ci i dwie panienki, które bawiły 
tam w gościnie. Zbrodniarz po 
śmierci znęcał się nad ofiarami— 
gdyż je porąbał siekierą w st rasz- 
ny sposób. W sypialniach, gdzie 
pomordowano nieszczęśliwe ofia­
ry', znaleziono pełno krwi i kawa­
ły ciała,które zbrodniarz poroz­
rzucał. W kilku miejscaich są 
krwawe odciski palców, po któ­
rych niożnaby poznać zbrodnia­
rza — gdyby podejrzany był uję­
ty.

Zorganizował się oddział zbroj­
nych obywatel:, którzy wraz z de­
tektywami i deputy szeryfami po­
szukuje zbrodniarza, przeszuku­
jąc każdy zakątek, gdzieby się ów 
morderca mógł ukryć. Posyłano 
po psy’ gończe do Beatrice, Nebr. 
i gdy te przyw iozą, Rozpocznie się 
tropienie śladów mordercy, któ­
ry może wpadnie w ręce sprawie­
dliwości.

Motywy tej strasznej zbrodni 
nikomu nie są znane.

Zbrodniarz zamordował swoje 
ofiary, gdy te były pogrążone w , 
głębokim śnie, gdyż nie zauważo- i 
no żadnych śladów' walki i ciała ! 
pomordowanych leżały’ w pozycji 
jak się położyły do snu. Tylko je­
dna 15 letnia panienka Stillings, 
snąc się obudziła i chciała się ra­
tować przed śmiertelnym ciosem, 
sądząc z jej pozycyi i wzniesionej 
ręki do góry.

Zbrodnia ta tak tajemnicza, ca­
lem miastem wstrząsnęła do głębi. 
Dom Moore jest położony pomię­
dzy wieloma innymi domami, a 
jednak sąsiedzi nic nie słyszeli 
podejrzanego. Pomordowanych 
znalazła sąsiadka, która słysząc 
rżenie w stajni koni Moore a il 
nic widząc nikogo koło domu, po­
szła zobaczyć, eo się tam dzieje.

Nie mogła jednak drzwi otwo­
rzyć, gdyż były zamknięte na 
klucze, a klucze te zabrał ze sobą 
zbrodniarz.

Tknięta złem przeczuciem, są­
siadka zaalarmowała policyę, któ­
ra przemocą wdargnęła do wnę­
trza.

Podobne zbrodnie zostały speł­
nione przed kilku miesiącami w 
Colorado Springs, edzie też sie­
kierą wymordowano sześć osób.

Zdaje się, że to ten sam jakiś 
maniak zbrodniczy dopuszcza się 
tych morderstw, a złowić go nie 
można.

WAŻNA DECYZYA SA­
DÓW FEDERALNYCH.
WASHINGTON, D. C. — Sę 

dziowie najwyższego sądu federal­
nego White, Day Van Devanter 
i Pitne, orzekli, że człowiek prze­
kraczający jakieś prawa federal­
nie może być karany sądownie i w 
innym stanie.

Dotąd bowiem praktykowało się 
że przekraczający ustawy krajo­
we w jednym stanie, gdy schro­
nił się do innego stanu, już nie 
mógł być karany — chyba, żc 
wrócił z tamtego stanu i został 
aresztowany.

Rezultatem tej decyzyi było u- 
znanie winnym kilku osobników, 
którzy nieprawnie przywłaszczyli 
sobie grunta rządowe, a ścigani 
przez sąd, schronili się do innych 
stanów, opuszczając ten, gdzie za­
brali grunt.

ZDROWIE I SIŁA ’
. .ZA OARMO

10.000 EGZEMPLARZY TEJ SŁYNNEJ KSIĄŻKI "PRYWATNY PODRĘCZNIK” cru 
«kretuj PORADNIK LEKARSKI.

Każdy otrzyma tę ksk^żkę zupełnie za darmo, kto tylko przyśle 
swój wyraźny adres i 2 centy markami. Ta Książka dla Każdego Męż­
czyzny i Kobiety Niezbędnie Potrzebn*.  Ta Książka u każdego Polaka 
w domu powinna się znajdować; ona już tysiące ludzi wyratowała od ró 
żnych chorób. Tylko wtenczas dowiesz się wszystkiego, jak przeczytasz 
tę książkę, ponieważ bardzo wiele zawiera «tajemnic o ludzkiem życiu, 
co tutaj nie można opisać.

Ta Książka jest źródłem Wiodzy i jak dla chorych tak i zdrowych 
bardzo korzystna.

NAWET DZISIAJ NAPISZ do PHILADEŁPHII MEDYKALNEJ 
KLINIKI a zaraz otrzymasz takową.

JEŻELI CIĘ TRAPI ŚWIEŻO PO W 
STAŁA LUB ZASTARZAŁA B^DZ 
JAKA CHOROBA I CIERPISZ DOLE­
GLIWOŚCI, A ZWYCZAJNI DOKTO­
RZY NIEPOTRAFILI WYLECZYĆ i 
chociaż leczyłeś się bezskuteczymi pa­
tentowanymi niby lekami, albo u szal- 
bieżów lekarzy, którzy cie mogą wy­
leczyć, jako nieposiadający wysokiej 
doktorskiej nauki i wyksrtułceaiia, lecz

jcezcce więcej pogarszają chorobę; to jednak jeszcze możesz zostać wy­
leczonym przez PHILA. MEDYKALNĄ KLINIKĘ doktorów specyałi- 
stów profesjonalnych prawdziwych lekarzy.

ZA TO NIE POTRZEBUJESZ SMUCIC SIĘ I ROZPACZAĆ, jeże­
li, tylko prawdziwie i w krótkim czasie pragniesz zostać wyleczonym, to 
nieodkładaj, lecz zgłoś się w polskim języku osobiście lub listownie do:

PHILADELPHU MEDYKALNEJ KLINIKI,
•

bo jeżeli Doktor Specjalista Kliniki przyzna, że cię wyleczy, to możesz 
być pewnym, żc otrzymasz od prawdziwie dobrego doktora leczenie i 
doborowe lekarstwa, które tak, jak tysiące innych tak i Cię mogą wy­
leczyć od bólu w Krzyżach, w stawach, nogach, rękach, pod piersiami; 
osłabienie męskie, dotkliwe, płciowe choroby eekretue. Nerwowość.», 
nerek, zakażenia krwi. Od przeziębienia, bólu głowy, neuralgii, neu. 
rastonii, kataru, kaszlu, bronchitis, słabych płuc — bez noża, bez opera­
cji lecz z najlepszenii lekarstwami, których tylko przyroda, największe 
nauki doktorskie i najnowsze wynalazki sporządzić mogą jak od ze­
wnętrznych tak i wewnętrznych różnych chorób Mężczyzn i Kobiet,

Zgłaszać się osobiście lub listo wnie, jeżeli daleko mieszkacie, zaw­
sze adresować:

THE PHILADELPHIA MEDICAL CLINIC,
1117 Walirat St., Pb.l.ddphia, Pa.

GODZINY: Od 10-ej rano do 4 po południu; w niedzielę od 10 ra­
no do 3 popoł. Wieczorami: Wtorek i Piątek od 6 do 8-ej.

Najpraktyczniejsze Maszyny do Szycia.
MAMY DO SPRZEDANIA NOWE DOSKONAŁEGO 
WYROBU MASZYNY BAR DZO TANIE, które są Jot 
przeszło 40 lat w codzienn yni użytku i wszystkich sa- 
dowalniają. -Konstrukcya tych maszyn jest nadzwyesaj 
silna a nader w użyciu pr aktyczna. Maszyny te pe- 

. winny być w domu każdej dobrej gospodyni polskiej, 
gdyż rzeczywiście zasługuj ą na pochwałę, z jednej 
strony są bardzo trwałe, z drugiej, gospodyni, która * 
nie miała Jeszcze maszyny, gdy Ję kupi, w paru zale­
dwie dniach nauczy się wy bornie szyć na niej i wyra­
biać różno piękne robótki kobiece, z czego nawet mo­
że zrobić dobre pieniądze i dopomódz mężowi w jego 
ciężkiej pracy na utrzyma siebie i rodziny swojej.

MASZYNA No. 60, ważąca 110 funtów kosztuje.................................................................(18.60
..MASZYNA No. 38, ważąca 115 funtów kontuje........................................... .. 821.06
MASZYNA “FAVORITE” No. 61, ważąca 120 funtów kosztuje................................ 824.66
MASZYNA “FAVORITE” No. 29 kosztuje........................................................................ 827.56
GABINETOWA PRZEŚLICZNA MASZYNA No. 34, ważąca 135 funtew,.............. 830.CO
PRZFSL1CZNA MASZYNA “DE LUXE” No prawzdziwa ozdoba pokoju .. .. 832.50 

WSZYSTKIE TE MASZYNY GWARAN T0WANE SĄ NA PEŁNYCH LAT 10.
Proszę je zamawiać u polskiej i odpowiedzialnej firmy polskiej, której * zarządcą jeat 

Polak, L. W. DYNIEWICZ.
ADRESOWAĆ NALEŻY: EAGLE SUPPLY HOOSE, 3351 N. 40th Ave. Chicago, UL

KSIĘŻNA UCIEKŁA Z A 
MERYKANSKIM CHŁO 

PAKIEM.
ST. LOUIS, Mo. — Doniesiono 

tli z Wiednia, że amerykański 
chłopak T. G. Peter, 20 lat liczący 
z St. Louis, zdobył serce 27 letniej 
księżniczki Chaniarc, która już 2 
razy była zamężna. Uciekła ona z 
owym Amerykaninem i zapewne 
gdzieś go poślubi. Podobno księż­
na Chamare zakochała się w Ame­
rykaninie za jego szybką i karko­
łomną jazdę na łyżwach kółko­
wych “roller skates”.

Chłopak doniósł swoim rodzi­
com w St. Louis, że jedzie z księż­
ną, jako swoją małżonką do Ame­
ryki.

ŚMIERĆ MILIONOWEJ 
BIEDACZKI.

MEMPHIS, Tenn. — Polieya 
znalazła w ubożuchnym domku 
staruszkę Karolinę Cloth, 
która żyła samotnie przez 40 lat. 
Była uważana za nędzarkę. Co je­
dnak za zdziwienia było policyi, 
gdy w pudełku stojąeem blisko 
zwłok staruszki znaleziono pienię­
dzy i bolidów rządowych na prze­
szło milion dolarów.

Niema ona żadnych krewnych 
w Memphis. Pochodziła z. Niemiec 
a mąż jej był szynkarzem i pieka­

rzem, na czem zrobił dobry inte­
res.

Zmarła ona na udar sercowy.

Dobre silne natarcie PAIN-EN- 
PELLEREM zdziała więcej, niż 
wszystkie inne lekarstwa razem, 
lecząc Zaziębienia. Od lat 45 o- 
kazuje się jako środek domowy’. 
Na sprzedaż we wszystkich apte­
kach w Stanach Zjednoczonych, 
butelka 25 i 50 et. Prawdziwy’ tyl­
ko z “kotwicą.”

23 D0L— SZYFKARTA do STAREGO KRAJU - 23 DOL. -
Brem«”1* na 6 i na 20 Czerwca i na 4 Lipca Do Antwerpen

P.RACIA! Oszczędznjcie pieniądze! Teraz złe ezasy. itrajki i bei- i w 
robocia! Gdy macic jechać do kraju, to nie płaćcie więcej jak 21 | 
doi. za azyfkartę i TYLE MY żądamy! To dość; Jedzcie przez naa : 
na 25 kwietnia, na 9 lub na 23 maja! wtedy wycieczki do kra- i 
ju | wtedy fajt kompaniczny! Szyfy ekspresowe, jazda pewnie bliz- I 
ko 8 dni! Korzystajcie! Osobne pokoje! Domowy wikt I Wielkie [ > 
wygody! Siijcie zadatek 3 doi. lub piszcie zaraz po informacyel 
Niespodzianki w drogę! Spieszcie! Spróbujcie napisaćI | >

- 26 DOL. - SEYFKARTA z KRAJU do AMERYKI — 26 DOL

Numer telefonu: 340« rector.
adres: AMER1CA EUROPE CO. 2 carlisle st. new york.

Wyrabiane przez F. Ad. Richter & CO.
74 —80 Washington St. New York City.

Jednolite porto pocztowe.
Na wiosnę roku 1913 zapowie- 

dteiany jest światowy kongres w 
sprawie jednolitego porta poczto­
wego. W wielu krajach Europy a 
zwłaszcza w Niemczech, istnieje 
silna tendeneya, aby zastępcy 
państw na tym kongresie .wystą­
pili za jednolitem portem poczto- 
wem |list ważący 20 gr. kosztować 
ma lOeentymów, 10 fenigów, 10 g. 
itd.| Znaczenie tej reformy jest 
dla handlu znaczne i doniosłe. A 
zrozumiały to państwa dwa, jak 
Anglia i Niemcy, które dla po­
czynienia ulg eskortowi, zawarły 
szereg osobnych umów z państw a-

n>i w sprawie porta. —
Układ powyższy łączy już obec­

nie Anglię z Egiptem, Niemcy zaś 
ze Stanami Zjednoczonymi, Chi­
nami itd. Austro-Węgry opłacają 
jeszcze ciągle listy do powyższych 
państw po 25 gr. rząld, jak zazna |

czają dzienniki powinien zawrzeć 
osobne układy, poza tymi, które 
już istnieją. Pozatem zastępcy Au­
stro-Węgier powinni wystąpić za 
jednolitem portem, choćby nawet 
wauę listu zniżyć miano z 20 gra­
mów na 15.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
ffajfttarKze enuophmo polnkl« w Ameryce.

Wychodzi co czwartek kaidego tygodnia.
Bolesław Prus a Polacy w Ameryce.

raKM SERlTA BOCZNA:
W*  Stanach Zjednoczonych ' •'
W*  F. tiropie, Ameryce środkowej i Południowej, 
Azyl, .{fryce, Auetralil i Eanadzie $3.00

POSZL'KIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące Jednego cala druku na jedan 
raz 50 centów, następnie potuwe ceny.

POSZUKIWANIA na jocłen raz jak i oirłoeze- 
nia o założeniu Jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód platuycb, bezpła­
tnie.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Onler, ExpreM lub w liście registrowa- 
nym. Kwoty niższe od dolara można prze­
syłać w znaczkach pocztowych

Ilękopleótr nie t utracimy.

Wszelkie listy i pieuiądze adr>>«owsć należy: 
W. DYNIEWICZ PUB. CO. 

1163 Milwaukee Ave., Chicago, Dl.

TELEFON: MONROE 1256.

CAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Poli«h Newspaper in America

APPEARING EVERY THl’BSDAY

KSTABI.ISHKD 1S33 l>7 W. DYSIEWICZ.

Depretente the intoreet*  qforer Z,ooo,ooo Poleź re- 
ntlrng throughout the United Siatce Ch Canada.

Subscription Two Dollars per Year.
KATES OF ADVERTISING ON APPLICATION.

riiki amerykańskie miałyby tele­
gramy prosto z Warszawy, a w “e- 
•ditoryałach” pojawiłyby się u- 

szezypliwe notatki o ‘•ciemnym 
i nietolerancyjnym polskim nio- 
tlochu. ”

Umarł wielki pisarz, ćwierć mi- 
lionadudzi wzięło udział w pogrze­
bię— milczenie!

wiel-

całej 
na ro­

Gazeta P'deka w Chicago, trad in all the State« 
and Territories of the 1‘nfon, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Bri­
tain, Ireland, France, Germany. Aunt ria, Ser- 
via. Switzerland, Turkey io Asia, Africa, Austra­
lia. .aid io all the provinces of ancient Poland, to 
really a Firet l^aee Adrertieing Medium.

Alt communicatione ought to be addreeetd:

W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
Publishers of **Gaxeta  Fulaka,” 

1163 Milwaukee Ave., Chieejo, m.
H e hare ocer looo workt or our otm Publication 

and Edition, and fmpa.ded B'H>k»i

POWRÓT DO POLSKI.
Ktokolwiek nosiłby się z myślą 

powrotu do Kraju, a pragnąłby 
■asięgnąć informacyi co do stosun­
ków, kupna ziemi, lub osiedlenia 
■ię w mieście, celem prowadzenia 
handlu, lub przemysłu, niech 
■wraca się z zupełnem zaufaniem 
do ogólno polskich instytucyi e- 
migracyjnych, względnie do reda- 
kcyi ich pism urzędowych:

1. "Wychodźca Polski* ’ Ery- 
wańska 2, Warszawa, Russian-Po­
land.

2. “Polski Przegląd Emigracyj­
ny”, Radziwiłłowską 21, Kraków, 
Austrian-Poland.

Wszelkie informacye z pierw­
szej ręki, zasługują na zupełną 
wiarogodność.

CZERWIEC.
1' Alcizy Gonzngn. |LATO;. 
s Pauliuy.
N Agrypiny.
P Jana Chrzciciela.
W Febronii p.
S Jana i Pawła męcz.
C U ladysława kr.

( Uwagi Retłakcyi
“ Dziennik Uhieagoski” ogłaszał 

w ostatnich dniach zabawy nastę­
pujących klubów młodzieży ame­
rykańskiej polskiego pochodze­
nia: “Penelope” (dlaczego nie 
Nantipef. "Embroidery Circle” — 
jest to klub panien z Jadwigowa;: 
‘‘Art Needle Work Club” “Sil­
via”. "Triangle B. A.” i “Ilicko- 
iy Camp Athletic Ass’n." Juk W’- 
dz. ny. dosyć sporo.

» • •
‘‘Nowiny Polskie” ciągle jesz- 

“polskie”! konstatują w je- 
nnmerów, że 

wpra- 
i woli 
lepiej 
wiary 

To

Ubył nam jeden z największych 
' wodzów narodu, który także na 
j rozwój naszego społecznego życia 
i w Ameryce wywiera wpływ bar- 
■ dzo znaczny.

Zdajemy sobie z tego sprawę 
I wyraźniej dopiero dziś, po jego 
śmierci, podobnie zresztą jak i ea- 

; ła Polska, która dopiero w ehwi- 
; li pogrzebu Roleslawa Prusa u- 
( przytomniła sobie dokładnie, kogo 
straciła.

Od czasu wielkiego pochodu w 
i roku 1905 Warszawa nie widziała 
tak wielkiej matilfestacyi.

Ćwierć miliona ludzi wyległo na 
ulice oddając hołd zwłokom 
kiego pisarza.

On sam nie znał za życia 
potęgi swojego wpływu w 
dzie.

Gdy przed czterema lat.v zauwa­
ży! ktoś w rozmowie że znajduje 
się wśród ludzi kroczących na cze­
le narodu. Prus uśmiechnął się 
dziwnie i rzeki:

— Tak samo jak dziad z krzy­
żem idzie na czele pogrzebu i skrę­
ca z Tlomaekiego na Powązki...

Nie wiedział i dopóki żyl nie 
miał sposobu na sprawdzenie potę­
gi swojego wpływu na ogól.

Dopiero wieść o śmierci — uja­
wniła w całej pełni szacunek i mi­
łość odczuwaną przez szerokie ma­
sy narodu.

W dniu jego pogrzebu, nietylko 
Warszawa, ale cała Polska repre­
zentowaną była przy trumnie dro­
gie wszystkim kryjącej zwłoki, ze 
wszystkich stron Polski naplywalj' 
telegraficznie wyrazy żalu, po­
świadczające solidarność og'*lną  
kól jeszcze szerszych.

Tylko my w Ameryce nie wie-1 
dząc o niczem. nie wzięliśmy w ża-1 
dnej formie udziału w tej podnio-; 

Isłej manifestaeyi.
Wieść o śmierci “nauczyciela 

narodu” doszła nas dopiero za 
dwa tygodnie. Nikomu jakoś w 
Polsce nie przyszło na myśl, że 
wartoby i “czwartą dzielnicę” po­
wiadomić o tym wypadku.

Sądzono zresztą może, że uczy­
nią to regularni 
stowarzyszonej prasy, 
umarł człowiek znany, pisarz tło- 
maezony na wszystkie prawie ję­
zyki. sławy światowej... Przeko­
nać się mogła przy tej okazyi opi­
nia w Polsce, jak mało sprawami 
naszego narodu interesuje się pra- 

; sa całego świata, informowana o 
naszych sprawach, przez kores- 

. pondentów hołdujących potężnym 
j rozbiorcom naszej ojczyzny, lub I 
pozostających na służbie żydow­
skiej.

Gdvb.v kilku uliczników warsza- 
: wskieh pokaleczyło jakiegoś ży- 
dka na ulicy wiedziałby1 o tern ea- 

J ły świat. Wszystkie większe dzien-

korespondenci
Wszakżeż

rzą potomkowie Krzyżaków, usta­
wicznie ubolewający nad nędzą 
tych, którzy się zgermanizować 
nie dali.

T roskę
• • •

dalszą w kierunku usti- 
“doskonalenia” narodo-

ezr
<li'.vin z ostatnich 
młodzież “polska” nie lubi 
wdzie czytać pism polskich 
angielskie, ale zato daleko 
obeznaną jest z zasadami
świętej niż starsze pokolenie, 
samo pismo rozwodziło się niedaw­
no bardzo obszernie o potrzebie 
założenia katolickiego dziennika w 
języku angielskim. Postęp, jak 
widzimy, na całej linii.

• • • "
Niedawno prasa nasza ‘z wyją­

tkiem "Nowin” i "Dziennika Uhi- 
eagoskiego j rozpisywała się dość 
obszernie o zamachu przygotowa­
nym przez tutejszą katolicką łiie- 
rarhię kościelną w Stanach wscho­
dnich na rozmaite ślady narodo­
wości napływowych w kościele. O- 
beenie “Polak w Ameryce" pod­
nosi nowy dowód “przywiązania 
do katolików” obcych narodowo­
ść- ze strony I. Em. ks. Kardynała 
Farlej który powiedział mniej 
więcej co następuje: “Największy 
kłopot z mieszkańcami obcej naro­
dowości jest ten. że gromadzą się 
oni w oddzielnych dzielnicach 
stwarzając osobne kolonie. Nie je­
stem zwolennikiem tego systemu. 
Ja myślę, że byłoby dla nich le­
piej. pod względem ekonomicznym 
i-religijnym gdyby nie mieszkali 
oddzielnie. .Mieszkając wspólnie 
z Amerykanami, usunęliby 
rzeczy niepożądanych ze 
środowiska, przyswajając
wiele rzeczy pożytecznych”, 
za wzruszająca ti 
wiązanie do tych 
ków. Nie różni się ono chyba ni- 
cze.m od owego współczucia, tro­
skliwości i przywiązania, którem 
Polaków pod zaborem pruskim da-

Skrzepił się naród przy’ tej tru­
mnie drogiej poczuciem własnej 
solidarności i .przekonaniem, że 
praea życia wielkiego nauczyciela 
nie poszła na marne, nam, stokroć 
cięższem wydaje się przekleństwo 
tułaczki a obojętność sytych i sku­
tkiem lego coraz bezmyśluiejszych 
społeczeństw obcych, zabolala mo­
cniej niż zwykle.

Bo i my tutaj znaliśmy i kochali 
Prusa wraz z resztą narodu. Jest 
on obok Sienkiewicza jedynym pi­
sarzem, którego dzieła nigdy pra­
wie nie leżą na pułkach naszych 
bibliotek, a znajdują się w każdej 
pilnie i z przejęciem czytane. Pra­
sa nasza, w lepszej swej połowie, 
skrzętnie i zawsze informowała o 
wszystkiem co wyszło z pod jego 
pióra, często też przedrukowując 
jego pełnie głębokiej myśli kroni­
ki.

Wpływ Prusa na społeczeństwo 
polskie w Ameryce i na kształtu­
jące się u nas pojęcia o istocie pra­
cy społecznej i obowiązkach oby­
watela. jest równie wielki jak w 
Polsce.

Ci wszyscy, którzy wystąpili z 
nowym a niedostatecznie jeszcze 
zrozumianym programem narodo­
wej jedności — wysuwając na 
pierwszy plan interes narodu i do- 

I magając się podporządkowania mu 
I wszystkich interesów organizacyj­
nych, klasowych i parafialnych. 
[ Prusowi w znacznej części za­
wdzięczają tę wiarę z którą do 

I pracy w tym kierunku się zabiera­
ją.-

On też pierwszy, kiedy garstka 
dziennikarzy, tutejszych zamyślała 
zorganizować się w towarzystwo, 
jako prezes Towarzystwa Litera­
tów i Dziennikarzy z Warszawy, 
pospieszył nam z serdeczną dora­
dą. i życzeniami pomyślności w tern 
przedsięwzięciu.

List ten w archiwach towarzy­
stwa L. i D. w Ameryce staje się 
dziś najdroższą naszą pamiątką.

WpłyAV Prusa na nowy, obecnie 
zresztą dopiero kształtujący się 
w iiffs kierunek społeczny, odczul 

; też jeden z jego najzawziętszych i 
namiętnych krytyków, ks. Paweł 

i Tudyka. R., który też z pewne- 
j go rodza.jp drwinami przytoczył 
I następujący ustęp z jego artyku­
łu pod tytułem “Od upadku do 

I odrodzenia”:
“Nasz społeczny organizm nie 

(posiada jedności faktycznej; jeże-

li zatem chce istniećT rozwijać się, 
musi zdobyć potężną jedność ideo­
wą. Tę ideową jedność trzeba — 
nie tyle stwarzać, gdyż elementy 
jej istnieją, ile raczej — wydobyć 
z pod stosu partyjnych albo chwi­
lowych interesów i zbliżyć do sie­
bie rozmaite części, ażeby wytwo­
rzyła się jedna całość : dusza społe­
czna.”

Zwolennicy nowego u nas kie­
runku nigdy wprawdzie nie odwo­
ływali się na ten ustęp, nic mniej 
przeto jest on dla nich pierwszem 
przykazaniem, co widocznie odczul 
nawet ks. Tudyk.i C. R., który go... 
z drwinami, przytoczył, bo mając 
prze.d oczyma jedną tylko jedność 
z... Rzymem, żadnej innej juz. nie 
uznaje....

Są jednak i w Polsce księża, po­
dzielający zapatrywania ks. Tudy- 
ki. Z chóru jednogłośnego hołdu 
złożonego pamięci Prusa, wyłączy­
ła się “Myśl Katolicka” która 
zbyła ten wypadek krótką notatką 
zakończoną ubolewaniem: “Prus 
katolikiem nie byli”

Był pono i na indeksie.. . a mi­
mo to, był człowiekiem wierzącym.

“Zdrowie ducha wymaga — pi­
sał — ażebyśmy równie często my- 
śleli o życiu wieeznem. jak o jedze- ' 
niu i rozrywkach”. — Śmierci się 
nie bał. Przed obawą śmierci bro- ! 
niła go wiara w wielkość Boga. : 
“Nie wiem eo ze mną zrobisz Pa-; 
nie, ale cokolwiek zrobisz, będzie 
lepsze od moich teoryi.”

Wiarę w Boga i religię uznawał 
zasadniczo za konieczne dla dosko­
nalenia się i szczęścia ludzkości. 
Odmiany wyznań i kultów pozosta­
wiał zupełnie swobodzie indywf- 

: dualnej, najwyżej ceniąc te, które 
się historycznie i cywilizacyjnie 
zżyły z danym narodem i stały się 
integralnym składnikiem jego u- 
tnysłowości i świadomości.

Spokojnie zatem ponad krytyką 
ks. Tudyki C. R.. możemy przejść 
do porządku dziennego.

Naród nasz, 'a częścią jego jest 
także nasze wychodźtwo skoro 
raz uprzytomnił sobie konieczność 
stworzenia narodowej jedności re­
prezentującej jedną duszę społecz­
ną, nie cofnie się już z połowy dro­
gi i celu dopnie z pewnością.

Skończą się wkrótce — ijak pi­
szę Ignacy Grabowski z okazji 
śmierci Prusa] — harce pojęć, spo­
ry o poglądy, rozłamy niedorzecz­
ne i nie odpowiadające żadnej rze- 
ezjwistej potrzebie. Pod naei- 

[ skiem niebezpieczeństw w ciągu 
i lat kilkudziesięciu dojdziemy do 
| takiej solidarności, że każde leni­
stwo będzie uważane za zdradę oj­
czyzny. A uwolniwszy się od ugo- 

; ru lenistwa, będziemj’ naprawdę 
uzdrowieni i zdolni do ludzkich za­
pasów z narodami cywilizowany­
mi.

ni

Klonowskich, .McKIonn’y. z 
Gramlewiezów, .MeGramm y. ale 
dla nas, eośmy ongi byli przed­
murzem chrześeiaństwa byłoby 
to samobójstwem narodowem.

I dlatego też. oddając cześć

należną J. Em. ks. Kardynałowi 
musimy przeciw jego zdaniu 
n tj kategoryczniej zaoponować 
nietylko ze względów narodo­
wych, lecz i religijnych."

Korespondencye i Głosy Czytelników

I wieznego
wości obcych biorą na siebie rzym- 

■ sko-katoliekie dyecezyalne rady 
! szkolne, które podobno wyłącznie 
i i jedynie mają prawo stanowienia 
lo podręcznikach dla szkól para­
fialnych i dlatego właśnie “Polska 

i Macierz Szkolna” okazuje się., zu- 
I pełnie zbyteczną!.. Narodzie Pol­
ski, jesteś bodaj najszczęśliw­
szym ze wszystkich na ziemi. W 
Polsce myśli i troszczy się o ciebie 
.Moskal, Prusak i Austryak. a tu­
taj Ajrysz. Wloeh lub Niemiec... 
ty zaś możesz, spokojnie rozmyślać 
o zbawieniu swej duszy...

Najmędrszym między dziennika­
rzami polskimi w Ameryce stanie 
się niebawem pan Orpiszewski, al­
bowiem ze wszystliieh stron jest 
“pouczany” o rozmaitych kwe- 
styaeh.

• • •
W Chicago odbył się bankiet n-i 

‘rządzony przez reprezęptantów i 
kilku gazet niemieckich i żydów-' 

i skieh na cześć p. Ilammerlinga, ‘ 
prezydenta "amerykańskiego To­
warzyszenia gązet obcojęzycz-

wicie 
swego 
sobie 

Co 
roskliwość i przy- 

: “obcych” bie-ia-

nyeh”. Polacy, ponieważ stowa­
rzyszenie to. a zwłaszcza jego or­
gan : “The American Leader” pro­
wadzony jest w duchu ameryk.ini- 
zatorskiin. udziału w tym bankie­
cie nie wzięli, 
reprezentanci 
goskiego ”,

Byli na nim tylko 
‘‘Dziennika Ciiica-

• •
Straszna walka wre obecnie w 

Chicago i w chwili, kiedy Gazeta 
Polska idzie pod prasę nie można 
jeszcze przewidzieć jej rezultatu. 
Roosevelt, czy Taft — oto pytanie, 
na które wszyscy jak najrychlej 
pragnęlibj- mieć odpowiedź. Ni­
gdy jeszeże kraj ten nie widział 
podobnej walki o nominaeyę na n- 
lząd prezydenta, ale też nigdy je. 
szeze wszechwładnym trustom nie 
przeciwstawił 
siły moralnej 
wtorek rano. 
Roosevelta. a 
ludu pracując, 
że jeżeli Taft w myśl życzeń re­
prezentantów trustów tutejszym 
otrzyma większość delegatów na 
konwencji. izba się podzieli na 
dwie połowy i — Roosevelt dosta­
nie również nominacyęŁa potem o- 
gół rozstrzygnie. Ciekawą byłaby 
potem cała kampania przedwybor­
cza. kto wie, czy nie ciekawszą je­
szcze jak obecna konweucya.

się człowiek takiej 
jak Roosevelt. We ! 
ogół zwolenników : 
więc ogromne masy i 
ego. bvł przekonany.1

CO INNI PISZĄ
W uwagach redakcyjnych wspo­

minamy w kilku słowach o no­
wym dowodzie... troskliwości je­
dnego z najwyższych dostojników 
Kościoła Rzymsko-Katolickiego w 
tym kraju o... nasz los i... na­
sze szczęście.

Z tego samego powodu powiada 
“Polak w Ameryce” z Buffalo co 
następuję:

“Nie 
powodu 
la o złą
nam, przeciwnie. 
On przemawia! w najlepszej in-

mamy najmniejszego 
posądzać ks. Kardyna- 
wolę. lub niechęć ku 

wierzymy, że

tencyi wskazania emigrantom a 
więc i nam Polakom, drogi do 
szczęścia doczesnego i wieczne­
go.

A jednak, jaka w tych sło­
wach jest straszna ironia losu?

My. prawdziwi wygnańcy E- 
wy, szczuci nieraz jak dziki 
zwierz w swej własnej ojczy­
źnie, za to. że chcemy pozostać 
sobą. Mj przybyli tutaj nietyl­
ko z myślą o kawałku chleba, 
lecz wierzący w ideały wolnoś­
ciowe ziemi Washingtona, my, 
eośmy omal nie najwierniej­
szym wierze ojeótv narodem, my 
naraz otrzymujemy wezwania 
“wynarodowić się” by otrzy­
mać szczęście doczesne i wiecz­
nie.

•Mędrcy, czytający w pismach 
powiedzą:

“Jak wy śmiecie tak fałszo­
wać słowa kardynała, — prze­
cież on o wynarodowieniu się 
nie mówił, on tylko chce, byście 
rozrzucili się po całym kraju, 
obcowali z innonarodoweami, a 
za to umocnili się ekonomicznie 
i religijnie.

Możemy śmiało doczytać się w 
myślach Księcia Kościoła, że 
wówczas Polacy nie będą po­
trzebowali polskich kościołów, 
polskich szkól, polskich towa­
rzystw. gdyż wszystko to czeka 
na nich w dostatecznej ilości u 
braci po wierze, naturalnie za 
odpowiednią oplata.

Nie od roku, lub dwóch, lecz 
od początku swego istnieińp. 
“Polak w Ameryce”, stojąc ści­
śle na gruncie katolickim po- 

. tępiał i potępia w stosunkach 
kościelnych supremacy? przed­
stawicieli narodu irlandzkiego.

Ajrysz. formalny niewolnik 
w swoim kraju, któremu dopie­
ro w bieżącym roku, zaświta! 
promyk samorządu, znalazł w

Ameryce podatny grunt do kul­
tywowania ideałów religijnych 
narodowych.

1 stała się rzecz zwykła u na­
rodów przez długie lata ciemię­
żonych. Ajrysze doszedłszy do 
władzy zaczęli uciskać drugich. 
Anglo’Sasi nie dali się, Francu­
zi byli kulturalniejsi chor 
mniej solidarni, ale też równo­
cześnie ulegli.

Dopiero gdy nastąpiła maso­
wa emigraeya słowiańska i Wio 
ska. rozpoczęło się żniwo, ale 
tylko w jednym kierunku — re­
ligijnym. Polak mało wykształ­
cony w kraju, nie znający- ję­
zyka, a nrzytem mocno podejrz­
liwy. trzyma! się gromady.

I nie dziwnego, że po latach 
trzydziestu, gdy Amerykan!“ 

■zaczęli się przyglądać baczniej 
koloniom polskim, jak spostrze­
żono .te zawarte dzielnice, żyją- 
ee poniekąd odrębneni życiem, 
podniesiono alarm.

Szowinizm zaczyna rozprze­
strzeniać się coraz bardziej w 
polityce i prasie, a nawet... w 
kościele.

Ajrysze, naturalnym zbie­
giem okoliczności, jako najlicz­
niejsi katolicy, zajęli dominują­
ce stanowiska w hierarchii ko­
ścielnej i dziś twardą ręką od­
pierają najmniejszy zamach na 
ich. jak twierdzą “przyrodzone 
prawa.”

Z początku Polacy zajęci za­
nadto pracą o kawałek chicha 
nie zwracali na to uwagi, szczę­
śliwi. że mogli chwalić Pana Bo­
ga we własnym języku.

Nawet duchowieństwo
ehciało rozpocząć solidarnej ak- 
eyi w kwestyi wywalczania, 
choć częściowo równouprawnie­
nia co history» Kongresów Ka­
tolickich i wysiłki tych kapła­
nów. którzy w przyszłość trze­
źwiej patrzyli — jasno wskazu­
je-

Czasy te jednak minęły.
Dziś polacy stanęli mocniej 

ekonomicznie i mocniej narodo­
wo.

Amerykanizacja kwitnie wy­
łącznic tam gdzie rozpierzchnię­
ci rodacj nasi, już w drugiem 
pokoleniu wynaradawiają się.

Dziś zaczyna się coraz bar­
dziej rozlegać głos ludu i du­
chowieństwa, chcemy Polskich 
Biskupów !

Akcja ta może jest w wielu 
wypadkach prowadzoną niewła­
ściwie, ah’ to nie zmienia jądra 
kwestyi, że prąd równoupraw­
nienia przenika coraz większe 
warstwy. 1 dlatego 1 
trzeba się dziwić, że na 
reneyaeh biskupów, na 
dach prowincyonałnyeh, 
wet w przemówieniach 
nałów widzimy, że dotychczaso­
wi wyłączni władcy dostojeństw 
kościelnych, zaczynają przeczu­
wać niebezpieczeństwo i radzić 
“serdecznie" emigrantom, by 
dla ich dobra rozpierzchli się 
wśród A mery ka nów.

-Nie trzeba być bardzo przeni­
kliwym. by na zasadzie faktów, 
a nie przypuszczeń stwierdzić, 
że słowa J. Em. Ks. Kardynała 
Earley’a skierowane były głów­
nie do Polaków.

Z narodów katolickich, emi­
grujących do Ameryki. Włosi 
pod względem religijnym są <•- 
lenieniem bardzo wątpliwym, a 
co do ofiarności na cele kościel­
ne-. to lakowej nie przyznają 
weale.

Ogromna większość parafii 
włoskich utrzymywana jest o- 
fiarnośeią reszty katolików.

Rusini mają odrębny episko­
pat. związany dosyć luźno z hie­
rarchią rzymsko-katolicką.

Czesi pod względem religij­
nym są zupełnie indyferentni.

Litwini w poważnej liczbie 
są zarażeni prądeni.socyalistyez- 
nym.

Słowaków jest nie wiele i ‘oj 
dwóch obrządków. • Nareszcie 
jesteśmy my, przeszło dwiimi 
lionowa rzesza wiernych Synów 
Kościoła Katolickiego, ale jed­
nocześnie wiernych synów ma-j 
tki-ojezyzny.

Kościoły nasze, szkoły, insty- 
tueye ubezpieczeniowe i kultu­
ralne wszystko to musowo na-1 
kazuje się z tern liczyć. 1

Ci. co pragną, by w morzu a-j 
merykanizmu zlały się wszyst­
kie rzeki innonarodowe. nie j 
chcą dla siebie źle. ale z tego je­
szcze nie należy wnioskować że 
to jest dobrem dla nas.

Trzeba znać ducha narodu, 
jego historyę i ideały, a wów­
czas ręczymy, źe każdy kapłan 
katolicki popierałby jak najgor- 
liwiej zrzeszenie się Polaków co j 
jest jedyną ostoją przeciw nur- j 
tującym prądom niewiary.

Być może, że dla polityki a- ! 
merykaiïskiej byłoby lepiej by z 1 
Pitasów zrobiły się JlePitt’y, z

Zgadzam się także z szanownym 
, autorem, że każdy poszczególny' 

członek parafii prowadzi kontro­
lę nad własnym proboszczem i 
sprawami parafialnemi; ale pytam 
się jaką kontrolę i gdzie? Kon­
trola to zazwyczaj słowna a nie 
rzeczywista, prowadzona po szyn­
kach i ulicach, a nie na sali para­
fialnej razem z ks. proboszczem, 
jak być powinno. Taka kontrola 
szynkowa i uliczna oczywiście ni­
komu korzyści nie przynosi, lecz 
wprowadza zamieszanie i kłopot. 
Aby jej uniknąć, trzeba tego para­
fianina zainteresować do czynnej 
pracy wspólnej a wtenczas ustanie 
krecia robota podejrzan/cb jedno­
stek, usunie się uprzedzenia i nie­
chęci. bo każdj' będzie czuł, że on 
sam jest żywym i czynnym człon­
kiem parafii, a nie prostym tylko 
pachołkiem, płacącym swe podat­
ki i krytykującym wszystkich i 
wszystko bez odpowiedniej znajo­
mości rzeczy.

Braki i wady naszego szkolni­
ctwa parafialnego, o których zre- 

isztą bardzo umiarkowanie i deli- 
; katnie, jak sądzę, wspomniałem w 
swoim artykule, zauważyłem prz ■- 

; dewszystkiem w szkołach parafiaL 
I nych polskich w Chicago, które 
i uchodzą za najlepsze. Przyznaję, 
że w ostatnim roku nie byłem w 
bezpośredniej styczności z żadną 

l polską szkolą parafialną — być 
więc może, że stosunki szkolne z i- 
niienily się w tym roku na lepsze. 
Jeżeli tak rzeczj wiście jest, to tyl­
ko winszować mi wjpada i cieszyć 
się z takiego stanu rzeczy.

Co się tyczy Komisyi Edukacyj­
nej. na którą powoływałem się w 
moim artykule, to o ile wiem i 
pamiętam, zasiadali w niej nietyl­
ko duchowni ale i świeccy. Byłby 
to więc wzór doskonały dla Macie- 
rzy Szkolnej takiej, jak ją sobie 
wyobrażam.

Nie o to jednak głównie mi dzi­
siaj chodzi. Chciałbym przede- 
wszystkiem zwrócić tiwngę na to, 
co nazywam w naszych stosunkach 
strusią polityką.

Dziwna rzecz, z jakiem upodoba­
niem my Polac.v-katolicy lubimy 
uprawiać tę strusią politykę, czy­
li ukrywać przed sobą Jasne na­
sze błędy i niebezpieczeństwa nam 
grożące. Boimy się wszelkiego a- 
utokrytycyzmu gorzej niż ognia. 
Nie chcemy i nie umiemy powie­
dzieć sobie w chwili stanowczej, 
że źle. że trzeba reformy. Będzie­
mj’ raczej prawdę przed sobą u- 
krywali i używali półśrodków i 
środeezków, aby tylko sobie poko­
ju nie zakłócać, aby się nie wysi­
lać. Ot, przyslowiona gnuśność a 
opieszałość słowiańska!

Tę strusią politykę uprawiamy

STRUSIA POLITYKA.
Szczerze jestem rad, że ks. A. 

Syski, redaktor Gazety Bostoń- 
skiej, zabrał jeszcze raz glos w 
sprawie. Macierzy Szkolnej biorąc 
asumpt z artykułu przezemnie w 
tejże samej sprawie umieszczone­
go w Gazecie Polskiej. Takie o- 
twarte i krytyczne traktowailie 
tej ważnej kwestyi może jej tyl­
ko wyjść na dobre. Artykuł ks. 
A. Syskiego nasunął mi kilka my­
śli i spostrzeżeń, z ktńremi chciał­
bym się podzielić z szerszym ogó­
łem naszych rodaków.

Nie posiadam tej ciętości i bar­
wności stylu co mój oponent, dla- 

' tego postaram się, aby odpowiedź 
moja była krótka i ściśle do rze­
czy. Pominąwszy więc osobiste 
docinki (tyczące się np. mej pra­
cy abstynenckiej], i rozmaite insy- 
nuacye autora, jak np. tę. że pra­
gnąłbym działalność 
st wa ograniczyć do 
ezem ani mi się nie 
przeciwnie ehcę, ab 
stwo wspólnie 
walo na wszystkich polach pracy 
narodowej i obywatelskiej! — 
ehcę przedewszystkiem stwierdzić 
fakt, że nie miałem najmniejszej 
intencji moim artykułem szkodzie, 
naszym szkołom ] aralialnym. alei 
przyczynie się do ich podniesienia | 
i ulepszenia za pomocą Macierzj'j 
Szkolnej.

Stwierdzam następnie z całą 
przyjemnością wiele punktów sty­
cznych międzj mną a ks. Syskim. 

Ijak np. tej prawdy, że spoleezeń 
i stwo świeckie powinno w zasadzie 
brać udział w sprawach szkolnych 

i i parafialnych, jak i w.ogóle w ca- 
I lcm życiu katolieko-narodowem, i 
i że duchowieństwo chętnie przyj- 
mie wszelką pomoc ludzi świe- 

I ckich w tychże sprawach.
1'znaję także, że teorya od pra­

ktyki często się różni, ale stawiam 
jako zasadę, że właśnie tak być 
nie powinno, że dążyć powinniśmy 
ciągle do tego, aby teorya z pra­
ktyką się zgadzała, czyli starać się, 
aby nasze ideały’ religijne, społecz­
ne i narodowe ciągle urzeczywi­
stniać. Ta zgoda teoryi z prakty­
ką nie powinna się odbywać kosz­
tem zasad, za pomocą jakichkol­
wiek ustępstw lub kompromisów, 
lecz przez ciągle dociąganie prak­
tyki do teoryi, która zwykle wy­
przedza i przewyższa pierwszą. 
Nie jestem też tak zazdrosnym o 
mój autorytet nauczycielski, abym 
miał ks. Syskiemu brać za złe gd.v- 
by ehciał w dobrej inteneyi wtrą­
cać się do mego nauczania. Jestem 
pewien, że ks. Syski jako wycho­
wawca młodzieży i senior w ka­
płaństwie mógłby mi udzielić wie­
le cennych uwag, którebym przy­
jął z największą ochotą i wdzięcz­
nością.

tez nie 
konfe- 

i Syno- 
a nn- 

ka rdy-

j

ze

diiehowień-

xnilo, gdyż

(Ciąg dalszy na str. 5-ej).

X. PIOTRA SKARGI

ŻYWOTY
Świętych Pańskich

JUZ SĄ UKOŃCZONE

Czytelnikom naszym donosimy, iż w tych dniach wyszła z pod prasy nowego 
wydania Księga pod tytułem:

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH, 
napisane przez X. Piotra Skargę, — z dodatkiem Sześćdziesię­
ciu sześciu Życiorysów Świętych, wyjętych z księgi Żywoty 

Świętych ks. Stagraczyńskiego.
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Drukowane na pergaminie, oprawne w marokko Cl*?  Aft 
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(Dokończenie ze str. ,4-ej).

ze szezególniejszem zamiłowaniem 
jako katolicy. Zdaje nam się, że j 
skoro mamy zapewnienie Chrystu­
sa 1 ’ana, iż Kościół Jego wiecznie 
istnieć będzie, że możemy się odda­
wać błogiej bezczynności i wcza­
sowi, że nic nam już czynić nie 
wypada, bo Opatrzność Boska nad 
nami czuwa. '

Prawda, że Bóg czuwa nad 
Swym Kościołem i dał mu zapew- 
nienie Swej Opieki, ale to nas nie 
uwalnia od pracy, od własnych 
wypitków. Jesteśmy przecież ży­
wymi członkami Kościoła, a nie 
martwymi. Szczególniej w spra­
wach nie należących wyłącznie do 
kompeteneyi urzędu kościelnego, 
powinniśmy wszyscy bez wyjątku 
być czynni. Takie sprawy są np. 
organizacja nasza narodowa, 
szkolnictwo, obmyślanie form ży­
cia społecznego i politycznego, 
sprawy ekonomiczne i t. p.

Aby postęp na tjvli polaeli pra­
cy był możliwy, musimy się konie­
cznie zgodzić na potrzebę rozum­
nej i poważnej krytyki, która daje 
nam poznać nasze braki i wady, w 
celu ich usunięcia lub naprawy. 
Krytyka taka jest uznana i stoso­
wana wszędzie, gdziekolwiek znaj­
dują się cywilizowane społeczeń 
stwa. Trzeba ją starannie rozróż­
nić od tej pseudokrytyki, której 
zadaniem jest niszczyć, a nie bu­
dować i naprawiać. Zadaniem 
zdrowej, rozsądnej krytyki jest 
wykazywać błędy rzeczywiste, a 
nie zmyślone, jedynie w tym celu, 
aby się ich pozbyć, aby nasze in- 
stytucye społeczne podnieść i udo­
skonalić.

Zwykle jednalt inaczej u nas 
się dzieje. Xiechno ktoś ośmieli 
się podnieść glos prawdy lub prze­
strogi i wskazać na błędy, nawet 
powszechnie znane i odczuwane, 
podnosi się natychmiast glos bez­
krytycznego protestu, jakoby czy­
niło się zamach na Kościół, na 
szkołę, lub inną instytueyę użyt­
ku publicznego. W najlepszym 
razie okrzyczy się takiego śmiałka 
modernistą |bo to teraz bardzo 
modne| — i rzecz skończona! Na 
to przecież żadnych dowodów nie 
trzeba: wystarczy tylko na glos 
zakrzyknąć: modernista! — aby 
jednym zamachem winnego oskar­
żyć, osądzić i zasądzić.
.Polityka taka |strusiaj może mieć 

tylko najzgubniejsze następstwa 
dla narodu i Kościoła, gdyż unie­
możliwia wszelki postęp, wszelką 
.reformę, a zniechęca jednostki do­
brej woli, chcące z korzyścią i po­
żytkiem dla społeczeństwa praco­
wać. Najgorszą przysługę wyrzą­
dza społeczeństwu ten, który wy­
stępuje przeciwko słusznej i ro­
zumnej krytyce.

Korzyść z bezstronnej i przed­
miotowej krytyki jest ogromna: 
zapewnia bowiem ciągłość postępu 
i zapobiega rozmaitym naduży­
ciom. oraz chroni od obcych, wro­
gich żywiołów instytucie, dla 
której dobra pracujemy. 
Gdybyśmy np. katolicy; mieli wię­
cej poczucia tego samokrytycy­
zmu w sprawach naszych parafial­
nych i szkolnych, ułatwiłoby to 
nam niezmiernie pracę, a niedo- 
zwoliłoby brużdżenia i warchole­
nia obcych, niepożądanych czyn­
ników, jakoto rozmaitych libera­
łów, ateuszów itp. “Gdybyśmy się 
sami sądzili — powiada Apostoł —- 
nie bylibyśmy sądzeni”.

Krytyka taka z miłością i praw­
dą przeprowadzona _ nie powinna 
nikogo oburzać, ani gniewać, sko­
ro jest w dobrej intencyi podję­
ta. Są pewne sprawy publiczne i 
społeczne, które nie cierpią żadnej 
tajemniczości, lecz wymagają o- 
twartego, publicznego ich trakto­
wania i omawiania. Chodzi bo­
wiem o zdrowie i dobro społeczne! 
Łamy pism katolickich powinny 
stać otworem dla tego rodzaju 
krytyki. obchodzącej cały ogól 
polsko-katolicki. Jeżeli tylko wie­
cznie chwalić się będziemy, n>ł?dy 
ani kroku naprzód nie postąpimy, 
ktpz zawsze na miejscu stać będzie­
my. Pierwszym warunkiem ja­
kiejkolwiek naprawy i reformy 
jest znać nasze wady i błędy, co 
jedynie przez rozumną krytykę 
może być osiągnięte.

Najlepszy przykład zgubnych 
skutków strusiej polityki mamy 
na naszej własnej, nieszczęśliwej 
Ojczyźnie, w której wszyscy na­
wzajem się chwalili i schlebiali, 
używając za przykładem królów 
saskich błogiego wczasu, jedząc, 
•pijąe i bawiąc się bez żadnej my­
śli o jutrze, bez usiłowań ku na­
prawie złego, pocieszając się tein 
bezinyślnem zdaniem, że Polska 
nierządem stoi. W ostatniej wpra­
wdzie chwili przebudził się naród 
ze snu i w Konstytucyi Trzeciego 
Kłaja potępił dawny bezrząd i u- 
strój społeczny, zaprowadzając 
nowy, sprawiedliwszy i lepszy od 
dawniejszego — ale, niestety, by-.

ło już zapóźno. Baczmy i my, aby 
ratunek i środek na nasze wady i 
braki nie przyszedł zapóźno, lub 
nie przyszedł nam od wrogów. 
Tam, gdzie na wszystko patrzy się 
pobłażliwie przez szpary i upra­
wia się politykę “laisser-faire” 
jnazywam to strusią polityką|, 
wkradają się z czasem nadużycia, 
nieporządki, które wybuchają nie­
raz z żywiołową siłą, szerząc znisz­
czenie i zamęt. W historyi świe­
ckiej i kościelnej mamy dużo przy­
kładów takiej spóźnionej reformy 
i ratunku. Pseudo reformacya Lu- 

; tra np. byłaby zupełnie niepotrzeb­
na, gdyby Kościół rządzący sam 

■ był zaradził wcześnie szerzącemu 
się złemu. Nastąpiło to jednak do­
piero wtenczas, gdy już prawie ca­
le Niemcy, Anglia, Szwecya, Da­
nią i Szwajcarya były oderwane 
od Kościoła.

Nie potrzebujemy jednak aż tak 
daleko sięgać. Smutne wypadki 

, częstochowskie pouczają nas wy­
mownie, do czego prowadzi zamy- 

i kanie oezu na złe, aby tylko nie 
I drażnić, aby nic gorszyć. Skutek 
I zwykle ten, że w końcu zło samo 
się wykrywa i nastaje większe je­
szcze zgorszenie, które nieobliczal­
ne szkody wyrządza społeczeń­
stwu. “Pincipua obstał” — mówi 
dobrze znane przysłowie łacińskie.

Toż samo i u nas się powtarza. 
Wydarzają się np. jakieś istotne 
nieporządki w jakiejś osadzie lub 
parafii polskiej. Pokrywamy to 
wszystko zwykle płaszczykiem 
milczenia, dobrodusznej pobłażli­
wości i wyrozumiałości dla siebie 
samych, tłumimy po cielni zło jak 

I możemy, aby tylko się nie wykry- 
j !o. aby uniknąć krytyki i zgorsze­
nia lub szyderstwa wrogów. I cóż 
się dzieje? Niezadowolenie i nie­
chęć długo tłumiona wybucha z 

i wulkaniczną siłą, powstają zabtt- 
| rżenia i gwał.ty, a wierni odrywają 
j się od Kościoła. Nie jestże to ge- 
I neza całego ruchu niezależnego w 
i Ameryce ?

Na zakończenie objaśniam nie­
zwykły tytuł niniejszego artykułu. 
Powiadają myśliwi, że gdy struś 
znajduje się w niebezpieczeństwie, 
zagrzebuje swą głowę w piasek, 

j myśląc, że tem samem uniknie gro­
żącego mu niebezpieczeństwa. Po­
dobnie i małe dzieci, skoro ukryją 
swą główkę na łonie matki, sądzą, 
że ich nikt nie widzi i nic im już 
nie grozi. — Strzeżmy się zdradli­
wej strusiej polityki!

Ks. W. Kwiatkowski, C. R.

Z ERIE, PA.
(Korespondencya “Gaz. Polsk.”)

Kolegium ks. ks. Misyonarzy 
pod wezwaniem św. Jana Kantego 
w Erie. Pa. przyjmuje uczniów w 
wieku między 11 a 15 roku życia 
do klasy przygotowawczej i I kla­
sy kolegialnej. Opłata roczna 
wynosi $200 prócz wyprawy. Ucz­
niowie zgłaszać się mogą listownie, 
dołączając: a. metrykę chrztu, b. 
świadectwo lekarskie, c. świade­
ctwo moralności od swego ks. pro­
boszcza, d. świadectwo ostatnie 
szkolne.

Program zakładu i bliższe wska­
zówki wysyła się na żądanie.

Zgłaszać się można do 1 wrze­
śnia.

Rok szkolny rozpoczyna się 8 
września uroezystem nabożeń­
stwem.

Wszelkie listy prosimy przesy­
łać pod adresem:

Rev. Vł. Konieczny 
Rector of St. John Kanty College, 

Erie, Pa. 
|G. 26|...

Z AMSTERDAM, N. Y.
(Korespondencya “Gaz. Polsk.”)

Dzięki ofiarności i religijności 
ludu polskiego. stanął tu drugi 
wspaniały kościół polski pod we­
zwaniem św. Jana Chrzciciela w 
dzielnicy zwanej “Filipiny” — 
a proboszczuje tam ks. Jan Nadak.

Budowa tego gmachu kosztowa­
ła $62.000. Przed pięciu laty w 
tem miejscu gdzie się wznosi 
wspaniała świątynia były tylko 
krzaki i zarośla. Dziś rozwija się 
coraz piękniej polska dzielnica.

— V dniu 9 maja zdarzył się tu 
tragiczny wypadek. Antoni Ali- 
kucki który pracował w fabryce, 
gdzie wyrabiają koperty, malował 
sufit przyczem tak nieostrożnie 
przysunął się do pasu transmisyj­
nego, że ten go porwał za ubranie 
i rzucił taką siłą o ścianę że na 
miejscu ducha wyzionął. Nieszczę­
śliwy liczył lat 41 a osieroci! o- 
śmioro drobnych dzieci, którym 
przed czterema miesiącami umarła 
także matka.

B. Jurewicz.

KORESPONDENCYA 
REDAKCYI.

Ob. S. Połczyński, Milwaukee. 
Wis. Roczniki z lat 1875 i 1876 
spaliły się.

Ob. W. Magiera w Schenectady. 
N. Y. — Gazetom nie wolno poda­
wać tego rodzaju ostrzeżeń. Jest 
to rzecz policji.

Ob. W. O. w Wilmington, Del. 
Korespondencyi w tonie polemicz- 

. nym pisanych nie pomieszczamy. 
Dział “wyjaśnień” zaprowadzimj’ 
później nieco, na razie zatem le­
piej pytań nie stawiać.

Ob. B. I. z Three Rivers, Mass 
Nie uznajemy “patriotyzmu” o- 
pierającego się na popieraniu 
“polskich zaluniarzy” i dlatego w 
koązu.

Z krainy 
przesądów.

Niema społeczeństwa najbar­
dziej nawet ukształconego, które- 
by w zupełności otrzą,sło się z nie­
okrzesania i ciemnoty, zwanych 
zabobonem lub przesądem. Wpra­
wdzie stają się one dzisiaj coraz

■ bardziej cechą tej warstwy, która 
najmniej ociera się o cywilizaeyę,

■ nie brak jednak przesądów, któ­
rym chętnie, przez samą moc na- 
wyknienia. ulegają ludzie, mają­
cy zkądinąd pretensyę do oświa­
ty. Jestem pewny, że niejedna z 
pięknych moich czytelniczek chę­
tnie odłoży podróż z piątku na so­
botę, byle nie jechać w dzień “fe­
ralny ”.

Postaramy się w kilku treści­
wych stówach nakreślić obraz prze 

| chowującyeh się po dziś dzień u 
nas i sąsiednich nam ludów prze­
sądów.

U południowych Słowian i w 
większej części krajów austryac- 
kich panuje zwyczaj zapraszania 
gościa do siedzenia, chociażby ten 
tylko chwilowo ukazał się we 
drzwiach. Jeżeli bowiem gość nie 
usiądzie, wyniesie z pewnością ze 
sobą sen dziecka.

Dla tycli samych względów ma­
tki nie pozwalają kołysać próż­
nej kolebki, a w niektórych oko­
licach zawieszają też na drzwiach 
powijaki, by przepędzić “śpika”, 
ilekroć dziecko nie da się uśpić i 
bardzo “matyjasi”.

Mnóstwo przesądów przywiązu­
je się do liczby. Nieparzyste rzad­
ko przynoszą szczęście. Jużto licho 
zawsze liehem. Wyjątek stanowią 
jedynka i trójka, prawdopodobnie 
wskutek wiary w jednego Boga i 

: w trzy osobj’ Trójcy. Dlatego to 
trzykrotny znak krzyża, trzykrot­
ne pokropienie wodą święconą, 
trzykrotne zaklęcie, trzjikrotne 
nasmarowanie się maścią, wszę­
dzie i zawsze mają działać zba­
wiennie.

Z liczb nieparzystych fatalna 
siódemka zawsze jest złowrogą, a 
bardziej jeszcze obawiają się trzy­
nastki. W iluż to domach, ilekroć 
zbierze się liczniejsze towarzj'- 
stwo, które dostrzegłszy fatalną 
trzynastkę za stołem, zwróceniem 
na to uwagi obecnych psuje naj­
weselsze usposobienie. Najczęściej 
dobierają w tym razie czternaste­
go biesiadnika, lub ktoś z obec­
nych ustępuje dobrowolnie. Trzy­
nastka za stołem wróży bowiem 
rychłą śmierć jednej z siedzących 
za stołem osób.

Niektóre przesądy’ datują się je­
szcze z czasów auspieyów rzym­
skich, t. j. wróżb z lotu ptaków i 
innych tym podobnych progno­
styków. Starzy myśliwi dostarczy­
li nam niejednego przykładu. 
Znam ludzi, wolnych skądinąd od 
przesądów, nie umiejących się o- 
pędzić pewnej obawie na widok 
czarnego kota lub starej kobiety 
— nawijających im się naprzód 
na drodze, przy wyjściu rano z 
domu.

Tracą humor, przewidując w 
tem coś niedobrego dla siebie. Im 
szpetniejsza kobieta, tem gorsza 
wróżba. Wielu żywi dziwne uprze­
dzenie do ryżych, garbatych, je­
dnookich, chromych, zyzowatych, 
zeszpeconych ospą, trądem, lub w 
jakikolwiek inny sposób “nazna­
czonych”.

Zły to omen, jeżeli ktoś lewą no­
gą z łóżka wstanie, lub na lewą 
nogę but włoży; niektórzy mówią 
nawet: “wszystko mi dzisiaj idzie 
lewo”.

Prawie wszędzie w Austryi 
przypadkowe oblanie kogoś kawą, 
piwem lub winem, wróży mu rych- 
ł-> chrzciny. Niedobrze jest poło­
żyć przez zapomnienie na stole but 
lub trzewik, lub sól rozsypać. Na 
zażegnanie złej wróżby, sypią 
trzykroć za siebie sól końcem no­
ża i tyleż razy się żegnają.

Jeżeli chłop galicyjski przy roz­
sypaniu soli nie wymówi słowa, 
znak to dobry, w przeciwnym ra­
zie czeka go coś złego. Napewno 
spotka go jakieś licho, jeżeli przy­
padkowo położy bochenek do gó­
ry grzbietem. Służące spotkawszj- 
raniutko kominiarczyka, poczytu­
ją to sobie za bardzo dobrą wró­
żbę, niektóre nawet kładą do wo-

reczka kawałki miotły... by za­
wsze miały pieniądze. Znane jest 
chuchanie w dłoń, na szczęście, 

I przy braniu zapłaty.
W niektórjch miejscach to sa­

mo robią z drobiem, jeżeli nie o- 
t kazuje chęci do żeru. Ten sam cel 
ma szmatka czerwona zawieszana 
niekiedy na klatkach.

Niech spadną nożyczki, pióro, 
nóż, widelec i utkwią ostrzem w 
podłodze — wyglądaj niespodzia­
nych odwiedzin; niech zaskwier- 
czy drzewo w piecu — skarży się 
v ezyśca duszyczka; pluń w o- 
gień trzy razy i zmów trzy zdro- 
wc.śki... a sprawisz jej niewysło- 
wioną ulgę.

Spadnie obraz, zwierciadło lub 
inny przedmiot ze ściany, trza­
śnie mebel, pęknie szklanka w sza­
fie, zapuka coś nagle do okna lub 
do drzwi — wszystko to jest nie­
omylnym zwiastunem śmierci kre­
wnego lub przyjaciela.

Wiadomo powszechnie, co wró­
ży wołanie puszczyka i wycie psa. 
Tylko celny strzał i przybicie za 
skrzydła puhacza na drzwiach o- 
hory, odwrócić może nieszczęście. 
Zwykle gromadzą się wtedy przy 
oborze domownicy i wołają: teraz 
już nie wywołasz nikogo.

Kto na wiosnę usłyszy kukuł­
kę, niech dobrze liczy, ile razy za­
kuka. Ptak wróży na lata jego ży­
cia. Jeżeliś usłyszał kukułkę przed 
świętym Janem, pomacaj kieszeń, 
jeżeli zabrzęczy — przez calj’ rok 
będziesz przj- pieniądzach. W nie­
których okolicach, jeżeli dwie o- 
soliy zowią się przypadkiem na je­
dno i to samo słowo, znaczy to, że 
zakochana parka w tym samym 
dniu się połączy. Kichnięcie ozna­
cza wszędzie stwierdzenie prawdy 
tego, co się rzeklo. Lud galicyjski 
i bukowiński utrzymuje, że kto w 
poniedziałek kichnie naczczo, te­
mu przez calj- dzień się nieszczę­
śni.

Gdy drzwi się same rozewrą, 
lub coś zachrobocze w kominie, 
znak to nieomylny szególnyeli ja­
kich odwiedzin; na przyjęcie go­
ści kot się umywa, na deszcz pies 
żre trawę.

Wszystkie prawie z wyliczonych 
przesądów przypominają nam ży­
wo nasze dzieciństwo i lud, po­
śród którego wyrośliśmy. Piastu­
je on je jako tradycyę i żywi dla 
nich wiarę mniej więcej głęboką.

Cząsteczka, jakąśmy podali, 
daleką jest od wyczerpania przed­
miotu. Ileż to przesądów przy­
wiązywanych jest do urodzenia, 
śmierci, zamążpójścia, siewu, cho­
wu bydła, pożaru, pogodj’ i słoty.

Niektóre gospodynie, zanim się 
rozstasują na nowem locum, nie 
zaniedbują nigdy zawinąć kawa­
łek cukru, chleba, soli i drzewa w 
papier, który chowają w kąciku 
mieszkania, przekonane, że dopóki 
tutka leżeć tam będzie nietkniętą, 
dopóty nie zabraknie w domu a- 
ni wiktuałów, ani piwa. Czteroli­
stna koniczyna przynosi szczęście; 
powiadają też: szczęśliwe oko co 
ją zoczy, nieszczęśliwa ręka co ją 
zerwie. Zwykle zrywają ją dlate­
go zębami, tuż przy korzeniu.

Przypadkowe rozbicie szklanki 
rokuje pieniądze, ale zbicie lustra 
pociąga za sobą przez siedem lat 
kłopoty. Spotkanie pająka wieczo­
rem wróży dobrze, źle jeżeli na­
trafisz nań rano. Dlatego to w 
wielu okolicach bez skrupułu za­
bijają rano pająka, wieczorem zaś 
pcczj-taliby sobie to za grzech. Ga- 
licyanie zwłaszcza żywią bogoboj­
ną cześć dla pająka, za nic w 
świecie go nic ruszą, ktobj- go za­
bił dwakroć nieszczęśliwy.

W niektórych okolicach pająk, 
zwłaszcza krzyżak, jest wyrocznią 
przy grze w loteryą. W szklankę 
przykrytą podziurawionym pa­
pierem, wrzucają wypisane na 
karteczkach liczby do dziewięć­
dziesięciu, wpuszczają pająka i 
baczą na te, które najpierw go do 
góry wciągnie. Ulożon.v z nich nu­
mer wygrywa napewnb.

Dość powszechnym jest prze­
sąd, że w chwili spadania gwia­
zdy spełnia się wszystko cokol­
wiek pomyślimy. Wiedzą wszyscy, 
ze kto w piątek skacze ten w nie­
dzielę płacze i odwrotnie. Pchła 
na ręku — list w domu. Wieje wi­
cher — ktoś rnusiał się powiesić; 
swędzi nos albo prawe oko — nie­
chybny gniew; swędzi lewe — zo­
baczysz coś pięknego. Czknąłeś 
— ktoś z nieobecnych cię wspom­
niał; zebrała ci się ślina w bań­
kę na języku — ktoś cię ogadal. 
Zadzwoniło ci w uchu — trafna 
odpowiedź i tak bez końca.

Prawie wszystkie narody sło­
wiańskie wierzą w szkodliwy 
wpływ uroku niektórych ludzi na 
zwierzęta. Niektóre przypisują go 
i słowu. Przy zwiedzaniu oborj’ 
lub stajni baczą pilnie, abj’ wcho­
dzący splunął przed progiem i nic 
się nie odzywał, bydlę bowiem u- 
rzeczone słowem słabnie wkrótce 
i zdycha. Urok wzrokiem prze­

chodzi nawet na ludzi a zwłaszcza 
na dzieci: na psa urok, co za ład­
ne dziecko, słyszymy’ często.

‘Zwycięstwo’ ks. hakatysty.
W Kluczborku przed izbą karną 

toczył się dnia 22-go maja proces 
o obrazę znanego księdza Fei. 
Ksiądz Feja napisał był w hakaty- 
stycznej i protestanckiej “Schles. 
Ztg. ” swego czasu artykuł, w któ­
rym napada) na Polaków, u osobli­
wie na duchowieństwo katolickie 
w Galicyi. Na ten artykuł odpo­
wiedziano w obronie Polaków i 
polskiego duchowieństwa słów kil­
ka w’ “Prawdzie” oleskiej, które- 
mi się czuł obrażony ks. Feja i po­
dał wniosek do prokuratora o u- 
karanie redaktora “Prawdy”. W 
procesie wystąpił sam ks. Feja ja­
ko skarżyciel. poboczny i nader 
gorąco domaga) się ostrego ukara­
nia redaktora. Rozmaite wnioski, 
stawione przez obrońcę, adwokata 
Ruderę, sąd odrzucił. Po trzygo­
dzinnej rozprawie sąd skazał re­
daktora Bednarza na 500 marek 
kary i koszta. Przeciw temu wy­
rokowi będzie założona rewizja 
do Lipska, a pozatem poczynione 
zostaną starania, żeby się polscy 
biskupi i prałaci oraz inne ducho­
wieństwo dowiedziało, co ks. Feja 
o nich w niektórych niemieckich 
gazetach pisał, a potem znajdzie 
się droga i do Rzymu, gdzie ob­
szerne przedłożone będzie sprawo- 

> zdanie z działalności pisarskiej ks. 
Fei i z procesów jego przeciwko 
naszym redaktorom.

Kongres żydowski w Kato­
wicach.

Onegdaj rozpoczął obradj- w 
Katowicach międzynarodowy 
zjazd ortodoksów żydowskich z u- 
dzialem także żydów warszaw­
skich. Na zebraniu przedwstęp- 
nem przemawiali Munk ze Lwowa 
i Sznur z Tarnowa. Brauer z 
Hamburga mówił: “Tu. w Kato­
wicach. powinniśmy jednogłośnie 
proklamować przed całym świa­
tem utworzenie naszego związku”. 
Przemawiali rabin z Połtawy Mar­
kus z Krakowa. Rabin z Bazylei 
nawoływał do solidarności żydów 
“ze wschodu i zachodu”.

Gaz. żyd. donoszą, że na między­
narodowy zjazd ortodoksów ży­
dowskich wyjechali między in­
nymi do Katowic członkowie za­
rządu gminy żydowskiej w War­
szawie J. Wagmajster, Z. Bialer, 
L. Prywes, II. Grosman. L. Dawid- 
sohn, oraz kandydat'M. Szwarc- 
stein.

Z opisów tego kongresu zasługu­
ją na uwagę słowa członka komi­
tetu organizacyjnego, p. Rozenhei- 
raa, który rzekł:

“Kulturze światowej musimy 
przeciwstawić starą żydowską kul­
turę.”

Dr. Frank stwierdził na kongre­
sie że nowa organizaeya "Związek 
Izraela” jest wynikiem narodowej 
działalności, jaką rozwinął sy- 
onizm.

Organizatorzj’ oznajmili że zbie­
rają pieniądze na budowę fabryki 
“żydowskiej”. Niejaki Faist o- 
fiarował na ten cel 25,000 marek.

P. Szlosberg z Łodzi powitał 
kongres w imieniu łódzkiej gmi­
ny żjtlowskiej. obiecując pomoc z 
Łodzi na rzecz "fabrykacji żydo­
wskiej.”

Przed zamknięciem kongresu o- 
głoszono rezolucyę taką: “Zebra­
ni w Katowicach przedstawiciele 
nabożnych żydów, przestrzegają­
cych “tory” i przykazań we wszy­
stkich krajach niewoli, po wysłu­
chaniu referatów, wyrazili zgodę i 
założyli “Związek Izraela Agudas 
Izrael|, który będzie pracował dla 
wszystkich interesów żydów i ju­
daizmu na podstawie wiary żydo­
wskiej bez żadnego skłaniania się 
do jakiejkolwiek polityki.”

Proces z powodu wyborów 
w § wiecu.

W środę rozpoczął się przed są­
dem przysięgłych w Grudziądzu 
proces o rzekome rozruchy pod­
czas wyborów dnia 26-go stycznia 
rb. Na ławie oskarżonych zasia­
dło 17 obywateli Świeeia, a miano­
wicie :

Robotnik Antoni Łukowski, po­
mocnik fryzjerski Wieliński, po­
mocnik malarski Karol Inakiewicz 
mularz Józef Suskiewicz, panto- 
flarz Scharke, marynarz Andrzej 
Wilgorski, stolarz Gadziński, ro­
botnik Piotrowski, krawiec Mako­
wski, stolarz Leon Michałowski, 
malarz Bruno Hoffmann, mary­
narz Gajewski, robotnik Szymon 
Jurkiewicz, robotnik Franciszek 
Bona, pomocnik fryzyerski Ru­
miński. garncarz Bernard Krzyża­
nowski i pantoflarz Dombrowski. 
Oskarżonych bronią panowie adw.

dr. Daszewski i Wysocki z Gru-1 Włamywacz: — Pan sędzia wy- 
dziądza, Grabarz z Kwidzyna, Wa- baczy, ale to jest już tajemnica 
wrowski z Świeeia i 4 innych a- mego zawodu!...
dwokatów z Grudziądza. _____________________________

W sądzie.
Sędzia: — Powiedzcie mi, jak 

mogliście rozbić tak wielką i cięż- I 
ką kasę?

MASZYNY DO PISANIA r*. 
żnego wyrobu mniej aniieli za 
połowę ceny. Piszcie po cen­
nik zabierając marki na prze­
syłkę. ’POLONIA TYPEWRI-

TEK CO. P. .1139 Milwaukee Are. Chicago,
Ul. 28

Coś nowego dla kawalerów i panien.
Księgarnia nasza odebrała wprost z 

Europy wielką ilość pocztówek, które 
sprzedaje się po następujących ce­
nach:

524. Kolorowe Pocztówki Miłosne, 
w galowych strojach. Piękne w kolo- 
rach z wierszykami po ]*olsku,  stosow­
na zamiana między kochającemi się o- 
sobarni. Sprzedawane po 5c sztuka. A 
cała aerya wynosi 22 różnych pocztó­
wek. Warte $1.00. Cała serya z 22 po­
cztówek ............................................... 50c.

2907. Rocznie kolorowane ‘bromide’ 
pocztówki miłosne i ślubne w galowych 
strojach z wierszykami po pokku. Po­
cztówki te są prawdziwe fotografie, ar­
tystycznie ozdobione. Sprzedawane są 
po 10c. Cała serya składająca się z 20 
pocztówek, warta jest $2.00. Cena za 
całą seryę, 20 pocztówek .......... $1.00

1460. Ręcznie kolorowane ‘bromide’ 
pocztówki miłosne w strojach polskich 
z napisami polskiemi. Pocztówki te są 
ślicznie i artystycznie odrobione. Sa 
sprzedawane po 10c. sztuka. Cała se­
rya składa się z 20 ęóżnych pocztówek. 
Warte $2.00. Cena za całą seryę 20 po­
cztówek ......................................... $1.00

607. Pocztówki na powinszowanie 
młodej parze ślubnej. Z napisem 
“Szczęść Boże młodej parze”. Pocz­
tówka przedstawia młodą parę kocha­
jącą się, otoczona girlandami z kwia­
tów, parę gołąbków nad niemi. Sprze­
dawane po lOc za sztukę. Cena 5 sztuk 
za......................................................... 25c.

9040. Pocztówka na powinszowanie 
Imienin, -lest ich kilkanaście gatun­
ków. ustrojone jedwabnemi kwiatami 
w różnych kolorach z napisem: “Serde 
czne Życzenia”. Sprzedają się po 10c. 
sztuka. Cena 5 sztuk za.................. 25c.

4 761. Pocztówka na pamiątkę 
i Pierwwzej Komunii Świętej. Osobne 
i |*ocztówki  dla chłopców, a osobnę dla 
[ dziewcząt. Z napisem polskim. Pięk­

nie w kolorach ozdobione, glansowa 
ne. Cena 5 sztuk za........................ 25e.

OBRAZKI.
Do książek do Nabożeństwa.

1226. Piękne, małe kolorowane i po 
zlacane obrazki przedstawiające róż­
nych świętych z podpisami polskimi i 
modlitwą na odwrotnej stronie. 100 o- 
brazków za......................................... 35c

1250. Piękne małe kolorowe pozła­
cane obrazki na grubym papierze, róż­
nych przedstawiające Świętych. Z pod­
pisami polskimi i modlitwą na odwro­
tnej stronie. 100 za.........................óOc.

OZDOBNE LISTY.
Zadający ozdobnych listów, niechaj 

podają numer.
502. Listy te są prześliczne ustro­

jone z pozłotkami, wyrabiane z pięk­
nymi obrazkami, malowane ślicznie w 
kolorach, w następujących wierszach:

1. Kochani Rodzicie!
2. Kochany Ojczef
3. Kochana Mamo!
4. Kochany Bracie!
5. Kochana Siostro! a
6. Kochana Zono!
7. Kochany Mężu!
8. Kochany Zięciu!
9. Kochana Synowo!
10. Kochany Siostrzyńcc!

Przyjaciel ni
11. Najdroższy Ojcze Duchowny!
12 Kochanie Moje!
13. Mój Drogi!
14. Kochani Chrzestni Rodzice!
15. Kochany Chrzestny Ojcze!
16. Kochana Chrzestna Matko!
17. Z powinszowaniem Imienin.
18. ” urodzin.
19. ” Zaślubin.
20. Z pozdrowieniem przed ślubem.
21. Na Wielkanoc z Ameryki.
22. Na Wielkanoc w Ameryce.
23. Na Boże Narodzenie.
24. Na Nowy Rok.
25. Na Zielone Świątki.
26. Na św. Józefa.
27. Zwyczajny wiersz bez tytułu.

Cena 1 egz.........................................lOc
Cena 6 egzeplarzy.......................50c
Cena 13 egz................................... $1.00
1342. Śliczne te listy są ozdobnie

udekorowane z czterema naklejonymi 
atłasowymi obrazkami tak religijnymi 
jak z kwiatami, z wyciskami pozłaca­
nymi i ozdobami z koronkowymi brze­
gami z następującemi wierszami:

1. Najdroższy Mój Ojcze!
2. Witajże mi Ojcze Drogi.
3. Matulu Moja.
4. Mateczko Moja.
5. Szanowna Pani Bratowo.
6. Kochany Bracie.
7. Przyjacielowi szlę z podróży..
8. Drogi Szwagrze.
9. Zoneczko moja Droga.
10. Ukochana Zono.
11. Droga Moja Zono.
12. Kiedy zniknie ma tęsknota.
13. Najdrożsi Rodzice Moi.
14. Do moich Rodziców.
15. Rodzice Drodzy.
16. Dziewczyno Moja.
17. Dziewczyno ty Moja.
18. Lube Dziewczę.
19. Na Boże Narodzenie. 

b 20. Na Nowy Rok.
21. Na Wielkanoc.
Cena za 1 egz.................................10c.
Cena za 6 egz.  50c.
Cena za 13 egz.............................$1.00
1440. Oltarzvko5ve ozdobne listy z 

wyciąganemi obrazkami, ozdobione 
pięknymi naklejonymi obrazkami, z 
wyciskanymi pozłacanymi ozdobami, z 
koronkowymi brzegami z wierszami na­
stępującymi:

1. Przyjacielowi z Podróży.
2. Przyjacielu.

3. Żoneczko Moja Droga.
4. Droga Moja Zono.
5. Ukochana Zono.
6. Matulu Moja.
7. Mateczko Moja.
8. Dziewczyno ty moja.
9. Dziewczyno moja.
10. Lube Dziewczę.
11. Kiedy zniknie ma tęsknota.
12. Kochany Bracie.
13. Przyjaciółko Droga.
14. Najdroższy Mój Ojcze.
15. Drogi Szwagrze.
16. Do Ciotki.
17. D<*  Kuzyna.
18. Szanowna Pani Bratowo.
19. Witajże mi Ojcze Drogi.
20. Do moich Rodziców.
21. Najdrcżsi Rodzice.
22. Rodzice Drodzy.
23. Na Boże Narodzenie.
24. Na Nowy Rok.
25. Na Wielkanoc.
700. Ozdobne te listy upiększane 

kilkoma jedwabnymi naklejonymi o- 
brąz kam i, z wyciskami, j>ozłacanyini 
ozdobami z następującymi wierszami:

I. Kochany Ojcze.
2 Kochana Zono.
3. Ciociu Kochana.
4. Kochany Bracie.
5. Droga Przyjaciółko.
6. Kocha............ (można zastosować
do wszystkich osób.]
7. Kochani Rodzice.
8. Moja Najdroższa Mateczko.
9. Droga Siostro.
10. Na Boże Narodzenie.
II. Na Nowy Rok.
12. Na Wielkanoc. •
Cena 1 egz....................... Kie.
Cena 6 egz.........................................jo®
Cena 13 egz....................................$1.90
505. Piękne te listy ozdobione ‘»ą 

obrazkami kolorowymi z wyciskami, o- 
zdobami pozk«cauymi, przepięknie u- 
strojrfhe ręcznie, z następującymi wier­
szami:

1. Droga Siostro.
2. Kochany Bracie.
3. Kochana Zono.
4. Tęsknota moja.
5. Kochani Rodzice.
6. Ciociu kochana.
7. Moja Najdroższa Mateczko.
8 Kocha........(można użyć do wszyst­
kich osób]
9. Do lubej.
10. Kochany Ojcze.
11. Na Boże Narodzenie.
12. Na Nowy Rok.
13. Na Wielkanoc. •
Cena 1 egz.......................................... 5®
Cena za 6 egz...................................25e
Cena za 13 egz................................ 5óe
Za 27 egz........................................ $1.00
NO. 350. Ozdobne te listy są druko­

wane na pięknym papierze w kolorach 
białych, niebieskich i różowych z wy­
tłaczanymi pozłacanymi wyrobami z 
pięknymi obrazami z następującymi 
wierszami:

1. Kochan«*!  Siostro.
2. Pozdrowienie z Ameryki.
3. Kochany Ojczulku.
4. Koehana Zono.
5. Do mej ukochanej...
6. Powinszowania imienin.
7. Mój NajukochańazY.
8. Mój Kochany Braciszku.
9. Kochani Rodzice.
10. Kochana Mateczko.
Cena za 1 egz................................. 3C
Za 6 egz.............................................25c
Za 13................................................ 50«
9650. Piękne, ozdobne te listy ar­

tystycznie odrobione. Obwódka jest z 
wytłaczanych kolorowych * kwiatów, a 
na wierzchu znajduje się religijny o- 
brazek z następującymi wierszami:

1. Najserdeczniejsze życzenia w*  dniu 
Imienin Twoich Drogi Ojczulku.
2. Jak się miewasz przyjacielu, kole­

go mój Drogi.
3. Kumoszko moja.
4. Gorące życzenia w dniu Imienin 

Matusiu Droga.
6. Z powinszowaniem godnych Imie­

nin.
Cena za 1 egz..................................
Za 6 egz.............................................25e
Za 13 egz..........................................
Za 27 egz.......................................
1000. Listy te ozdobne drukowane

w różnych kolorach z pięknymi nakle-
janymi obrazkami z 
wierszami:

następującymi

1. Modlitwa odpustowa do Pana Je­
zusa.

2. Mój Drogi Ojcze.
3. O moja luba.
4. Tęsknota za krajem.
5. Droga Mateczko.
6. Z powinszowaniem Imienin.
7. Do Księdza.
8. Do Kuzynki.
9. Kochana żono.
10. Wesołego Alleluja.
11. Miłość i Pczdrowienie.
12. Mój Przyjacielu.
13. Dnia.................................
(zwyczajny list, do każdej osoby.J
14. Wesołych Świąt Bożego Naro­
dzenia.
15. Rodzice.
16. Z powinszowaniem Nowego Rok^
17. Kochanie Moje.
18. Do siostry.
19. Do Wuja.’
20. Do Brata.
Cena 2 za......................................
12 za..........................     25o
25 za................................................ soe
52 za.............................................. $1 OO

W. Dyniewicz Pub. Co.
1163 Milwaukee Ave.

Chicago, 111.
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Trofea wojny z roku 1812.

Photo by American Press Association!

Z Osad Polskich w Ameryce.

I tana Decatur podczas wojny z
W ogrodzie New York Navy Anglią w roku 1812. Bitwa mor- 

Yąrd umieszczono siedem armat ska z okrętem Macedonian była 
zdobytych na brytyjskiem okręcie jedną z najważniejszych w tej 
wojennym Macedonian przez kapi-1 wojnie.

Z NOWEJ ANGLII.
Bijatyka na weselu. — Uto­

pił się. — Nowy kościół. — 
Mordują się po pijanemu. 
Bigamists. — Para butów 
na spółkę.

W New Bedford Mass, ciągle bi­
jatyki na weselach i zabawach 
polskich tak już naprzykrzyły się 
sędziemu Milliken, że nakazał on 
policja przeprowadzić staranne 
śledztwo co do środków, za pomo­
cą których możnaby awantury te 
powstrzymać. Bijatyki należą do 
zjawisk tak codziennych, że żadne 
wesele ani zabawa bez nich się nie 
odbędzie.

...
W Salem. Mass, dziesięcioletni 

Franciszek Kurzeński bawił się 
wraz z dwoma kolegami, jeżdżąc 
na deskach po wodzie przy jednej 
z węgla rek. gdy w tein zdawało 
im się, że ktoś nadchodzi*  i chlo- 
pcy rzucili się do ucieczki. Dwaj 
z nich uszli do domu nie wiedząc 
nawet, że Kurzeński wywrócił 
się widać z deską i utonął. Dopię­
to późno wieczorem, nie wiedząc 
co się z nim stalo, opowiedzieli 
cni o tern rodzicom Kurzeńskiego, 
rodzice zaś zwrócili się o pomoc 
do policyi, i po niedługich poszu­
kiwaniach, znaleziono martwe 
zwdoki chłopca na dnie rzeki So. 
.River.

...

W New Haven. Conn., w nie­
dzielę, dnia 19 maja odbyło się po­
święcenie kamienia węgielnego 
pod nowy kościół polski na naroż­
niku przy ul. Eld i State. Cere­
monii dopełnił biskup dyece/.yi 
hartfordzkiej J. E. ks. Nilan. w 
asystencji licznego duchowień­
stwa. Kazanie wygłosił ks. Cep- 
ka z Meriden. Z pośród księży pol­
skich obecny był także ks. Gło­
gowski z Philadelphii, który 
przedtem pracował w New Ha­
ven. Nowy kościół w New Haven, 
zbudowany będzie kosztem 75 
tysięcy dolarów, pod wezwaniem 
św. Stanisława b.

• • •

W Ipswich, Mass., dnia Igo ma­
ja otwarte zostały saluny i tegoż 
dnia, podpiwszy sobie, niejaki J. 
Fido, polak pochodzący z Galicyi, 
zamordował na ulicy również pi­
janego polaka Jana Bardziela. 
Obydwaj pili z początku w Sabi­
nie w dobrej zgodzie i dopiero 
kiedy zalali sobie głowy, przypom­
niały im się dawne urazy i w dro­
dze do domu, Fido porżnąl no­
żem Bardziela tak. że ten zaraz 
nazajutrz wyzionął ducha w szpi­
talu. Pogrzeb zmarłego odbył się 
z kościoła polskiego w Ipswich. 
Morderca jego zbiegi z Ipswich 
natychmiast i poszukuje go poli- 
cya.

• • •

W Portland, Me., aresztowano 
Józefa Rudzińskiego, znanego ró- 

| wnież pod przybranem nazwi- 
skie Macioszka, za bigamię. Ru­
dziński ociekł od żony ośm lat 
temu i przyjechawszy do Amery­
ki. ożenił się z jakąś dziewczyną 

I z Cambridge i zamieszkał- z nią w 
1 Portland. Obecnie w poszukiwł- 
j niu za nim przyjechała ze starego' 
kraju jego pierwsza żona i dowie­
dziawszy*  się gdzie on mieszka, da­
ła znać o wszystkiem policji, .któ­
ra zabrała pana brata do ula.

...

W Adams, Mass., do sklepu z 
I obuwiem Franciszka Szeteli zgło-I 
| siło się równocześnie dwóch kulii- 
' wyeh polaków — jeden z Adams, 
| a drugi z Windsor, i kupili na 
I spółkę pąrę butów. Jednemu z 
I nich potrzebny był but na prawą 
a drugiemu na lewą nogę, to też. 
doskonale podzielili się jedną pa- 

1 rą. zyskując na tern, bo każdy za­
płacił tylko za jeden but, podczas 
gdy przedtem, kupując w poję­
li.' nkę. rnusiał płacić za parę, gdyż 
nie chciano mu w sklepie spize- 
dać jednego buta z pary.

Z ERIE, PA.
Poświęcenie sztandaru gn 

sokolego.
We czwartek, dnia 4-go lipca 

odbędzie się w kościele św. Trój­
cy uroczyste poświęcenie sztanda­
ru tow. gimnastycznego Sokół 
Polski No. 123. Gniazdo to należy 
do Związku Sokołów Polskich i 
jest pod opieką św. Kazimierza.

Prezesem tegoż jest pan Wa­
wrzyniec Stachowski. a kapela­
nem ks. S. E. Niedbalski, który 
też dokona aktu poświęcenia.

Wielu wybitnych obywateli i 
obywatelek będą z tej okazji 
chrzestnymi.

Uroczystość odbędzie się o go­
dzinie 10-tej rano i zapowiada się 
wspaniale, jako wypada w dzień 
narodowego amerykańskiego świę­
ta. Spodziewanem przeto jest, że 
liczne szeregi towarzystw życzli­
wych udział wezmą w tej uroczy- 
stośijj.

Z CURTIS BAY, MD.
Wypadkowa śmierć przy 

pracy.
Ś. p. W. Walczak, liczący 2-^ 

lata, pochodzący z gub. Grodno, 
pow. Bielsk, przybył do Stanów 
Zjednoczonych przed dwoma la­
ty. Początkowo pracował w ko­
palniach węgla w Pennsylvanii. 
skąd przed siedmiu tygodniami 
przybył do Curtis Bay. Tu do­
stał pracę w fabryce “Essikow- 
ni” u Davison Co. dnia 7 maja o 
godz. 3 po południu spotkał go 

nieszczęśliwy wypadek. Spadl na 
niego t. z. “tops”, z ciężarem do 
I1/» tony. Został tak strasznie po­
gnieciony, że zmarł w parę go­
dzin po przywiezieniu go do szpi­
tala Mercy, w Baltimore. Pogrzeb 
odbył się dnia ligo b. m. o godz. 
4 po południu z kościoła św. Ata­
nazego. na cmentarz św. Krzyża

Ostatnimi czasy mieszkał p. n. 
11 W. Cypress ul. u państwa II. 
Karwowskich, którzy*  zajęli się 
jego pogrzebem. Śp. W. Walczak 
nie miał tu nikogo z rodziny. Po­
zostawił w Europie osieroconego 
ojca, braci i siostry.

Z LOS ANGELES, CAL.
Bernard Górecki podpala­

czem.
Bernard Górecki został skaza­

ny przez sędziego Lawlora na 5 
lat pobytu w zakładzie karnym 
w St. Quentin za podpalenie. U- 
dowodniono mu podpalenie do­
mu pani Kat. Henry dnia 4 lute­
go» Za tę samą zbrodnię proceso­
wany był Zygmund Kowalski, ale 
proces odłożono z powodu śmier­
ci dziecka Kowalskiego.

Z MILWAUKEE, WIS.
Edward I. Słupecki na wol­

ności.
Edward I. Shipecki, dawniej 

debrze znany w Milwaukee agent 
realności, który przed 16 laty 
wyjechał z Milwaukee, pozosta­
wiając za sobą długi, powrócił 
przed paru tygodniami do Mil­
waukee ? Los Angeles, California 
i dobrowolnie oddał się w ręce po­
licyi. W sądzie dystryktowym zo­
stał uwolniony*  od wszelkiej odpo­
wiedzialności, gdyż długi pospła- 
cał.

Słupecki zwrócił wierzycielom 
$3,700. Pieniądze te uzyskał przez 
zaciągnięcie hipoteki na nowy 
dom w Los Angeles. Będąc w tern 
mieście, gdzie również prowadził 
interes sprzedaży gruntów przy­
brał nazwisko Shermana i dobrze 
mu się powodziło. Dwu synów 
Słupeckiego, jeden lat 14. drugi 
12, uczęszcza do szkoły w Chica­
go. Zdaje się, że Ed. Słupecki po­
zostanie w Milwaukee i tu zacznie 
na nowo żyć, lub też wyjedzie do 
Chicago. Przedtem Słupecki irai 
czynny udział w życiu tutejszej 
Polonii i był majorem w stanowej 
milicji.

Z SAGINAW,MICH.
Polak ukradl brylant.

Po zaciętej walce aresztował de­
tektyw Parker Owen, Franka V. 
Bonusa. rzekomo polskiego robo­
tnika-. liczącego 35 lat, na którego 
padlo podejrzenie, że jest spraw­
cą kradzieży brylantów, wartości 
$4000 na szkodę chicagoskiego 
milionera Ryana.

Bonus miał się bronić zaciekle 
i dopiero uległ silnym uderzeniom 
pałki policyjnej w głowę. Rany 
jego odniesione w walce są bole­
sne. ale widać, że niezbyt niebez­
pieczne, skoro nie odwieziono go 
do szpitala, lecz na stacyę poli­
cyjną.

Ryan został okradziony w pią­
tek, kiedy znajdował się w “Pal- 
mer House.” Wskazał on Bonusa 
jako sprawcę kradzieży, gdyż Bo­
nus miał u niego dzień przedtem 
myć okna i rozglądać się w sy- 
tuacyi.

Po uwięzieniu Bonusa. zaprze­
czał on, jakoby*  był sprawcą kra­
dzieży dyamentów, ale były pew­
ne poszlaki jego winy i te okaza­
ły się prawdziwe.

Ukradzione klejnoty odnale­
ziono.

Z WINONA, MINN!
Bilicki zginął pod kołami po­

ciągu. — Szukają skarbów
Ludwik Bilicki, syn Andrzeja 

Bilickiego, zam. pod nr. 680 zaeh. 
4ej ul., a zatrudniony na farmie 
Werdycha w Minnesota City, na­
jechany został w poniedziałek nad 
ranem przez pospieszny pociąg 
kolei Milwauckiej około milę od 
Minnesota City*.  Przewieziono go 
do szpitala, gdzie po kilku go­
dzinach żyć przestał. Miał on rę­
kę poszarpaną, czaszkę pękniętą 
i kilka guzów na ciele. Niebo­
szczyk oprócz rodziców pozosta­
wia czterech braci i cztery sio­
stry. Pogrzeb odbył się w środę z 
kościoła św. Kazimierza.

• • •

Krewni ppzostali po zmarłym 
Michale Zoppa w Prescott, na pół­
noc od Winony, poszukują teraz 
skarbów, kopiąc ziemię w rozmai­
tych miejscach. Zmarły, który 
był znanym skąpcem, składał 
przez całe życie swe oszczędności 

to jeszcze na stopniach domu, pro­
wadzących na ulicę.

Krzycząc i wzywając Boga na 
pomoc, Wiktorya z rozpuszczone- 
mi na plecy włosami, biegła przez 
Medbury ave., tuż za nią biegł roz­
szalały Wiśniewski. W tera uj­
rzała otwarte drzwi w domu pnr. 
635 Medbury ave. zamieszkałym 
przez pp. Zawilińskieh 1 tam się 
skierowała, słysząc za sobą wyo­
strzały rewolwerowe. Lecz drzwi 
zastała zamknięte, i tu ją złapał 
Wiśniewski.

Pierwsi przybyli na miejsce de­
tektywi Zielke i Rick. Świadka­
mi strzelaniny było wielu męż­
czyzn i kobiet, którzy mogli łatwo 
zatrzymać Wiśniewskiego, wycią­
gnąwszy tylko rękę, ponieważ u- 
ciekająca i goniący biegli tuż przy 
nich — lecz nikt nie miał na ty le 
odwagi, aby*  to uczynić.

i chował na polu w różnych miej­
scach. Krótko przed śmiercią za­
niemówił, a gdy*  żona go zapytała 
o skarbach, nie mógł jej już dać 
objaśnienia. Wkrótce umarł, a te­
raz poszukują krewni jego za 
skarbami.

Z DETROIT, MICH.
S. Wiśniewski zamordował 

Wiktoryę Gogolewską.
Straszna tragedja miała miej­

sce na Medbury ave.
Stanisław Wiśniewski, objąw­

szy silnie ramieniem Wiktoryę 
Gogolewską, z ustami na jej li­
stach, przyłożył lufę rewolweru 
•do jej policzka i strzelił, kładąc 
ją trupem na miejscu. Był to już 
piąty z rzędu strzał.

Gdy go oderwano od umierają­
cej. Wiśniewski krzyczał w unie­
sieniu.

“Pocałowałem ją — pocałowa­
łem ją raz zanim umarła. Jest to 
po raz pierwszy i ostatni. Teraz 
zabijcie mnie, jeżeli chcecie — ja 
nie dbam!”

Stanisław strzelił do niej pięć 
razy*;  dwa razy*  strzelił w jej mic 
szkaniu, drugie dwa gdy biegł za 
uciekającą po Medbury avenue, 
na widoku tłumu spacerowiczów 
i ostatni, gdy złapał ją i objął ra­
mieniem, biorąc od niej ostatni 
pocałunek.

Józef Krause, który się znajdo­
wał po drugiej stronie ulicy, był 
zaledwie o kilka stóp od Wiśnie­
wskiego, gdy ten strzelił po raz 
ostatni. Za chwilę Wiśniewski 
został powalony*  na ziemię przez 
Józefa Krause, podczas gdy brat 
jego, Karol Krause, wydarł Wi­
śniewskiemu z ręki rewolwer. Po- 
czem bracia Krause zbili go do 
nieprzytomności. W kilka sekund 
zebrał się tłum ludzi, którzy 
chcieli wykonać samosąd uad 
mordercą i tylko przybycie poli­
cyi ocaliło go od strasznej śmierci 
z rąk rozwścieczonego tłumu.

Wiśniewskiego przewieziono 
najpierw na stacyę policyjną Can- 
field ave., lecz gdy tam nie moż­
na mu było przywrócić przytom­
ności, przewieziono go do szpita­
la św. Maryi. Tam doktorzy u- 
znali, że stan, jego nie jest zbyt 
poważny.

Strzelanina rozpoczęła się w 
mieszkaniu w obecności matki i 
13-letniego brata zamordowanej. 
Chłopiec ten — Dobiesław Gogo­
lewski. wybiegł za Wiśniewskim, 
gdy*  ten gonił -jego siostrę i le­
dwo nie zbił go z nóg, rzucając 
w niego cegłami.

Wiktorya Gogolewska miała 20 
lat i mieszkała z rodzicami w 
domu pn. 625 Medbury ave. Przy­
jechała ona do Ameryki przed 
dwoma laty. Przez cały ten czas 
Stanisław Wiśniewski, lat 20, 
1267 Dubois ulica, nie dawał jej 
spokoju, nagabując ją propozy­
cjami małżeństwa.

Gogolewska odmawiała mu sta­
le. Wiśniewski postanowił zamor­
dować Gogolewską rok temu, gdy 
został po raz pierwszy*  przez nią 
odrzucony*.  Czas jednakże zabli­
źnił rany i wszystko zdawało się 
być zapomniane, gdy przed dwo­
ma miesiącami Wiśniewski zaczął 
r.a nowo zwracać się do Gogolew­
skiej ze sweini afektami.

Wiktorya powiedziała matce 
swej, że ma zamiar skończyć osta­
tecznie z Wiśniewskim, ponieważ 
przeczuwała, .po może nastąpić.

Około godziny czwartej po po­
łudniu Wiśniewski wszedł do mie­
szkania Gogolewskich. Matka i 
brat Gogolewskiej znajdowali się 
w dalszych pokojach. Wiktorya 
zaś wyszła do frontowego pokoju 
i powiedziała Wiśniewskiemu^ żc 
nie życzy*  sobie nadal jego towa­
rzystwa. Wiśniewski popatrzył 
na nią przez chwilę w milczeniu, 
jak mówi Dobiesław, który wi­
dział ich przez drzwi, prowadzące 
do następnego pokoju. Potem od­
powiedział jej coś szeptem. Gogo­
lewska powtórzyła jeszcze raz to 
samo. Wówczas Wiśniewski wy­
prostował się, w oczach zamigota­
ły mu krwawe płomyki i sięgnąw­
szy ręką do bocznej kieszeni, wy­
krzyknął :

— A więc — umieraj !
Z terai słowy wyciągnął rewol­

wer i skierował lufę w jej stronę, 
pociągnął cyngiel dwa razy, pod­
czas .gdy oniemiała dziewczyna 
nie mogła się ruszyć z miejsca. 
Lecz naboje nie eksplodowały. Wi­
śniewski zaklął straszliwie i słowa 
jego przywróciły przytomność o- 
slupiałej dziewczynie. Krzycząc 
w nieboglosy, wybiegła ona z do­
mu — tuż za nią wybiegł Wiśniew­
ski i wyciągnąwszy' rękę, chwycił 
ją za włosy, rozrzucając je na ple­
cy uciekającej. Dziewczyna wyr­
wała się i biegła dalej. Wiśniew­
ski wówczas strzelił dwa razy — 
naboje eksplodowały, lecz żadna z 
kul nie dosięgła jej. Działo się

Z SOUTH BEND, IND.
Uroczystość osdłonjęcia na­

boju z okrętu Maine.
W ubiegły*  czwartek po południu 

na placu gmachu powiatowego 
przy nar. ulicy Main i Washington 
avenue, odbyła się wspaniała uro­
czystość odsłonięcia naboju |pa- 
miątkij z okrętu bojowego ‘Maine’ 
zniszczonego wysadzeniem przez 
Hiszpanów w porcie hawańskim w 
roku 1898.

Na miejsce odsłonięcia przybyła 
reprezentacya umundurowanych 
Sokołów z gniazd M. Romanow­
skiego, Z. Balickiego i Gen. K. Pu­
łaskiego i około naboju uformowa­
no się w pół kole. Długą i wyczer­
pującą przemowę reprezentacyjną 
wygłosił adwokat Józef V*.  Wypi- 
szyński, a w imieniu komisarzy po­
wiatowych ofiarowany dar przyjął 
również po wygłoszeniu słów kil­
ka, adwokat Herbert Warner. A- 
ktu odsłonięcia naboju dokonała 
panna Marta Bilińska, pobok któ­
rej stały dwie dzieweczki, Wład. 
Bilińska i Rozpłochowska, trzyma­
jące amerykańskie chorągiewki. 
Panna Bilińska otrzymała prześli­
czny bukiet świeżych kwiatów.

Nabój powyższy powiatowi ofia­
rował miejscowy filantrop, ob. Ig. 
K. Werwiński, przez co podniósł 
znacznie imię miejscowych Pola­
ków wobec obconarodowców.

Najwierniejszym przyjacielem 
kobiet cierpiących na jakąkolwiek 
dolegliwość łub słabość właściwą 
płci żeńskiej jest Severy Regula­
tor |Severa’s Regulator'. Można 
polegać na nim, że opanuje roz­
wój każdej choroby zwykłej i na­
prawi nieprawidłowości, jakim u- 
legają kobiety. Sprzedawany w 
aptekach. Książeczkę pod tytu­
łem “Zdrowie dla Kobiet” wysy­
łamy pocztą na każde zażądanie. 
Piszcie do W. F. Severa Co., Ce­
dar Rapids. Iowa.

Zaproszenie do przedpłaty na 
ROCZNIK XVIII.

— ILLUSTROWANY —TYGODNIK
POWIESCIOWO - NAUKOWY Z DZIA­

ŁEM MUZYCZNYM.

Prenumerata wynosi rocznie:
W Stanach Zjednoczo­

nych. ................... $1.00
Do Europy, Kanady i 

innych części świata [$1.50

W roczniku XVIII rozpoczęliśmy 
drukować nader bardzo zajmują­
cy romans, pod tytułem: HRABIA 
SINOBRODY 1 OKRUTNE LOSY JEGO 
ZON, CZYLI NIEWINNIE OSĄDZONA 
NA STRACENIE. Roman» powyiizy 

sprzedawMy był w cenie $10.00.

Oprócz tego w Roczniku XVIII 
drukować będziemy wiele cieka­
wych Powieści, Bajek, Historyi, 
Artykułów, itp., i raz na fmie- 
śiąc Ńuty do grania i do śpiewu. 
Chcąc zakupić wszystkie Książki 
i Nuty w formacie książkowym 
trzebaby wydać od $30.00 do $40 
Płacąc prenumeratę roczną otrzy­
muje się wszystko za

$1.
Ilustrowany Tygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy, tak samo jak Ga­
zeta Polska wychodzi co czwar­
tek każdego tygodnia. Każdemu 
abonentowi wysyłamy wszystkie 
numera od Nowego Roku, tak 
aby wszystkie powieści [były w 

zupełności.
ADRESOWAĆ NALEŻY:

W. DYNIEWIGZ PUB. GO.
1163 Milwaukee *▼. CHICAGO, ILL.

POSZUKIWANIA.
Każdy abonent GAZETY POLSKIEJ ma prawo do jednorazowego pomieszczenia w tej 

rubryce ogłoszenia DARMO. Następne ogłoszenia płaci’się^2 c. od słowa.

POSZUKUJE swego kolegi Br. Jelowie- 
ekiego, pochodzi z krakowskiej parafii, z 
okolicy Sułkany, ktoby o nim wiedział lub 
on sam, nech się zgłosi na adres: Antoni 
Jwanowski 305 W. Long AVc. DuBois, Pa.

CELESTYN POPŁAWSKI poszukuje bra­
ta swego J. Popławskiego. Rok temu prze­
bywał w Boston, Mass. Niech się zgłosi na 
adres: Cel. Popławski Moiinee, Wis.

POSZUKUJE J. Kocoń swego ‘ kuzyna 
Ant. Porady i Hipolita Krzeszkiego i ptosi 
obydwóch, żeby się zgłosili. Ja teraz je­
stem w Chester, Pa. z siostra. Adres: J. 
KOCON, 2114 Front str. Chester, Pa.

POSZUKUJE swego brata Teofila Labano- 
wskiego, mu przebywać w Chicago. ktoby 
wiedział o nim lub on sam, niech da znać na 
adres: Zygmunt Labanowski 1121 — 5th st. 
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JOZEF Kuczyński poszukuje swoich bra­
ci ciotecznych Józefa, Jana i Walentego An- 
dryszaka i Maryanny i Michała Kurowskich, 
którzy mnją przebywać w Baltimore, Md. 
Ktoby z naszych czytelników wiedział o ich 
pobycie, niech zawiadomi Michała Kuczyń­
skiego, Manistee Oak Hill Mich.

NINIEJSZEM podaję do wiadomości publi­
cznej, że poszukuję Andrzeja Słowińskiego, 
rodem z Galicyi a zamieszkałego w Lowell, 
który stad dr.-ąpnął. Ktoby wiedział o jego 
pobvci.e, niech napisze do K. Maliszewski, 
19 South Str. Lowell, Mass.

ANDRZEJ Idlinski poszukuje swego brata 
Michała Idlińskiogo, ktoby o nim wiedzinł 
niechaj się zgłosi. lub kto niech łaskaw zgłosi 
803 Hastings Detroit Mich,

POSZUKUJE w ważnym interesie siostry 
Reginy Zagnta, zamężna Regina Baran, po­
chodzi z Gronkowa powiat Nowy Targ, Ga- 
lieya, przebywa podobno w Pa. Kto mi po­
da jej adres, otrzyma nagrodę. Stanisław Za*  
gata North Chicago, Iii.

POSZUKUJE żony, która 15 kwietnia o- 
deszłn z domu. Poszli z bortnikiem. wzięli 
ze sobą dziecko, chłopczyka ośmiomiesięczne 
go. W domu zostało jeszcze 6 dzieci. Obo­
je są jednakowego wzrostu po 5 stóp, ona 
blond włosy i górnych zębów niema. Ma 
lat 36 —. on ma wielki znak nad prawem 
okiem, jak go w kopalni pobito, liczy 25 lat, 
brunatne włosy, pochodzą z Prus. Chce zro­
bić porządek z dziećmi. Jak się nie dowiem 
gdzie oni rą to ich policyjnie każę szukać. 
Za zawiadomienie wynagrodzę. J. Michalak 
BoX 190, Bentleyrille, Pa.

POSZUKUJE Józefa Kolbusza rodem z 
Narkuszowy pow. Strzyżów. Galicya. Słu­
żył on przy wojsku w Przemyślu przy 8 
pułku dragonów. Wyjeohał do Ameryki je­
szcze przed 6 laty. Zgłosić się pod adre­
sem: Jan Niedzielski, Muniaing, Mich. P. O. 
BoX 14.

POSZUKUJE swego' półbrata I. Urbań­
skiego, rodem z wioski Smolenia, gmina 
Szczawin Kościelny, pow. Gostyń, guber­
nia Warszawska, Królestwo Polskie. Potrze­
bny w bardzo ważnej sprawie. Niechaj się 
zgłosi, do Fr. Sygulskicgo, 926 Milton AVe. 
Syracuse, NY.

JEŻELI kto znał Antoniego Olczaka albo 
on sam to ogłoszenie widział, to proszę dać 
znać Janowi Olczakowi No. 1218 — 1th AVe 
Beaver Falls, Pa.

PASZUKUJE Aleks. Urbańskiego, kto­
by wiedział lub on sam. niechaj się zgłosi 
na adres: J. Sarnicki, Mobile Pulley Mach. 
Works, Mobile, Ala.

JAN KWIATKOWSKI poszukuje swego 
syna, już minęło 11 miesięcy jak opuścił ro­
dzicielski dom i nie daje znać o sobie. Niech 
się zgłosi lub ktoś doniesie do Jan Kwia­
tkowski, 143 Everett str. Toledo, Ohio.

POSZUKUJE polskiego balbierza, który 
się dobrze zna na swoim fachu. Stała praca 
i dobra pensya. Angielski język niewyma- 
galny. Józef Mrówczyński, 760 N. Washing­
ton str. Wilkes Barre, Pa.

POSZUKUJE brata Marcela Stojek, prze­
bywa w Detroit, Mich. Ktoby o nitn wie­
dział, niech raczy podać adres lub on sam. 
Marcin Stojek, 5 Clover st. Newark. N. J.

A. MAJEWSKI z T. T. raczy podać adres 
Hornema M. Heaton, New Mexico.

POSZUKUJE w bardzo ważnej sprawie 
Adama Loinpek. Ktoby wiedział jogo adres 
lub on sam niech mi łaskawie doniesie. Fr. 
Muszyński, 22 Briggs st. Portland. Me.

D. K. POSZUKUJE Marcina Kalińskie 
go, zgłosić się pod 1825—3 AVe, WATEK- 
YLTF.T, N. Y.

FRANEK JAWOR, Kochana Siostro, Ro­
zalio Jawor, proszę zgłosić się listownie, a- 
dres. FRANK JAWOR, P. O. Corey, Ala­
bama BoX 476.

WALERY Wyrwicz poszukuje żony swojej 
Michaliny z domu Pietkiewicz — średnie­
go wzrostu, silnie zbudowana, na twarzy 
czerwona, włosy czarne, wyjechała w ubra- 

' niu bronzowem z Adamem Hoick lat 25, bez 
wąsów, na twarzy czerwony, wło»y jasno- 

I blond, włosy do góry zaczesane, wzrostu śre­
dniego, silnie zbudowany. Ktoby wiedział 
o miejscu ich pobytu, niech*  raczy donieść 
pod poniżej podanym adresem a otrzyma 
$5.00. W. WYRWICZ, 107 A bot st. Law 
rence, Mass.

C. i K. KONSULAT austryacko węgler 
I aki w Pitt8burgu, Pa. poszukuje Dmytra 
i Sawczuka, pochodzącego z Głuszkowa, po­

wiatu Horodenka, w Galicyi, 41 lat liczące- 
I go, mieszkającego w ostatnim czasie w 

Vandergrift, Pa. Ktoby wiedział o nim. nie- 
1 chaj da znać KONSULATOWI austryacko- 
I węgierskiemu w Pittsburgu, Pa.

W 8PRAWIE SPADKOWEJ Raniszewakie- 
go wzywa się niewiadomych z miejsca poby­
tu prawnych spadkobierców, ażeby na pod­
stawie wyreau z dnia 31 grudnia 1900 roku 
zgłosili sv. oświadczenie do spadku po u 
znanym za zmarłego piekarzu i cukierniku, 
Stanisławie Kostka Rani&zcwskim z Posna- 

i nia, z udowodnieniem praw do spadku po 
tymże zmarłym do dnia 8-go czerwca 1912 
roku, godziny 12 w południe i takowe zgło­
sili w niżej podpisanym sądzie.

GNIEZNO, dnia 8 go lutego 1912 roku, 
Królewski Sąd. _________________________

POSZUKUJE do Spółki dobrego i praw 
dziwego Buczera Polskiego, pieniądze nie 
wymagalne, aby był tylko dobry biznesista. 
Ktoby się zgłosił, proszę pisać na adres: 
Mr. Jaworski 56 Arthur str. Hamilton Ont. 
Ca nad a. 22

MARCIN KUMORA8KI z gub. Radom 
skiej powiat Sandomierz, wieś Zajesiorze 
poszukuje swego ojca, który przemieszki­
wał w Nowym Yorku, a teraz niewiadomo, 
gdzie. Przyjechałem do Ameryki 7 Maja te­
go roku. Proszę mi dać znać do: WHITE 
STONE Baks 150 LI. NY.

POSZUKUJE swoich stryjecznych braci 
Józefa i Feliksa Golasieńskich, 6 lat temu 
przebywali w Chicago, ktoby o nich wie­
dział lub on sam, niecfiaj się zgłoszą na a- 
dres:
Anna Stachowiak P O BoX 133 Bremond 
TeXas. 24

POSZUKUJE Pani Urbańskiej, która 
mieszkała 5256 Maplewood w ważnej spra 
wie. Proszę się zgłosić jutro do A. Prze- 
kwas, 1400 W. Division ul. Chicago.

POSZUKUJE w bardzo ważnej sprawie 
Józ. Szujewski Jana Pelco. Dawniej zamie­
szkiwał przy 8-ej AVe. i Grant ulicy. Kto­
by o nim wiedzinł. niech łaskawie da snąć 
pnr. 12 Center ulica, Milwaukee, Wis.

POSZUKIWANY Julian Suchocki — Mil 
ler Shmith wzrostu 5 i pół stóp a towa 
rzyszka wzrostu 5 stóp. Mają przy sobie 
1800 rubli w rewersach lub kuponach. Kto 
pierwszy doniesie o tej parze, otrzyma $50 
nagrody. Augustyn Sawulianis 603 ByX St. 
Homestcad, Pa.

POSZUKUJE swego syna Stanisława L«- 
l wandowskiego. opuścił dom w dzień Bożego 
I Narodzenia, ma lat 18, wzrostu średniego, 
i twarz biała-, pociągła, nos mierny a mówi 
1 po angielsku i po polsku. Kochany synu, 

jeżeli żyj-sz to wróć do nas bo cię opłaku­
jemy. W domu wszystko dobrze. Może kto 
bęJ/.ie wiedział z. naszych rodaków, to nie« 
chaj raczy nam donieść o jego pobycie. 
Fr. Jan Lewandowscy, 52 Ea«t 24th St. 
Bayonne, N J.

POSZUKUJE siostry Anny Klejnowakiej 
która przebywała w Bostonie, ktoby o niej 
wiedział, to niechaj da znać na adres. Ale­
ksander Klejnowski 173 Main st. Pasaaie. 
N. J.

POSZUKUJE Jukób Patia swego syna Jana 
Patie, który zginął bez wieści. Wybierał 
się do kraju, ale w kraju go niema, za po­
danie jego adresu zapłacę 5 dolarów. Ja- 
kób Patia, lb 162 Jerome, Pa. Somerset 
Co.

POSZUKIWANY Jest Jakób Maniecki 
przex matkę. Niech się zgłosi pod adresem 
Marya Piwowarczyk, dla Borowskiej, uL 
Brzeska No. 7 mieszk. 15 Warszawa Po­
land Rusią, Europę.

PO.SZUKUJE Teklę Chmielowi cz po mę­
żu Chmielowiec, córkę Józefa i Maryi 
Wąsików z Poręb Dębskich w Galicyi. 
Do Ameryki przybyła przed 10 laty i po­
czątkowo kilka miesięcy mieszkała u Jana 
Piaseckiego w New Yorku. Poszukuję ją w 
bardzo ważnej sprawie. Kto mi poda jej 
adres, dam $20.00 nagrody.

Jakób Chmielowicz Greyrok Place, Che­
ster. NY.

POSZUKUJE swoich krewnych Wiktora 
Karola i Zygmunta Specyalskich z p. Lip- 
nowskiego ze wsi Maliszewo i Ad. Kotkow­
skiego i Jana Łukaszewskiego S. Lu kasie w- 
ski, który jest tu od paru miesięcy w Ame­
ryce. Ktoby o nich wiedział lub oni sami, 
niechaj dadzą znać do S. Łukaszewskiego 
257 W Central AVE. TitusVille, Pa. 2«

POSZUKUJE swego sąsiada Konntantega 
Lipskiego Adam Subartowicz. Lipski mie­
szkał na północnej stronie miasta pur. 4631 
So. Ashland AVE. gdzie chwilowo zamie­
szkuje.

”kÂtTÎÎzYXA KWASZOWSKA popuka- 

je rodziców Józefa i Anieli Ogorzałków, 
którzy pochodzą z Galicjyi. Przebywali w 
mieście Cohous NY. Ktoby o nich wiedział 
lub oni sami, niecha adresują: Katarzyna 
Kwaszowska 1338 Burnett AVE Syracuse. 
N. Y. ____________________________

DLA uniknięcia rodzinnej nieprzyjemno­
ści poszukuje się w bardzo ważnej sprawie 
braci lub szwagrów B. Plena, pochodzącego 
ze starego Sącza. J. Kułużniuk 80 Bclmont 
AVe. Newark NJ.

POSZUKUJE Klementyna Płońska swego 
męża Wincentego Płońskiego z gub. Łomży 
powiatu Mazowieckiego, gminy KowaJesa- 
czyzny, wsi Płonki Strumiane. Ktoby wie­
dział o*niin  albo on sam, proszę się zgłosić 
do: Klementyna Płońska 29 John str. Tar- 
rytown, NJ.

POSZUKUJE Emilii Zukotyńskiej. Zgło­
sić się pod .adres: Stefania Kostecka, 409 
-- 5»h str. New York.

POSZUKUJE się w ważnej sprawie Ka­
tarzyny Mores lub Mares, która dnia 30 
kwietnia 1911 roku była świadkiem śmierci 
p. Waleryi Bochenek w Cedar Rapids, la, 
przez wypadek elewetoru w hotelu Mont rosę 
w Cedar Rapids, Iowa. Katarzyna pracowa­
ła wówczas w hotelu jako pokojówka. Kto­
by o niej wiedział lub ona sama, niechaj 
się zgłosi do Ant. Niemca 2221 Whipple uL 
lub Ant. Perciwal, Pokój 1016 — 29 So. 
f.a Snlle ulica, Chicago.

POSZUKUJE swego męża Józefa Socha­
ckiego, który przebywał w Eccles, W. Vir­
ginia. Ktoby wiedział o nim lub on sam. 
niech da znać do Anny .Sochackiej, 380 Oak­
land str. Brooklyn, N. Y.

POSZUKUJE roboty na farmie, jestem 
człowiekiem religijnym i polakiem. Zabrał­
bym także moją 16 letnią córkę, która ro­
zumie się dobrze na pszczelnictwie i przy 
pracy farmerskiej. Ktoby z szan. Czytelni­
ków nastręczył mi taką farmę, dam wyua- 
grodzenie 5 dolarów. Adres: Maciej Czajko­
wski, Sewart AVe. 211. Grand Rapida. 
Mich. 22

POSZUKUJE towarzyszki życia lub młodej 
kochającej wdowy,, kóraby posiadała jeden 
tysiąc dolarów — ja posiadam 50 akrową 
farmę i liczę lut 30. Proszę o fotografię. 
Błażej Gaddon Morgan Cj. Stoners, Tenn.

22

WŁADYSŁAW BIEDRZYCKI posznkuje 
swoich kolegów Franciszka Kłonicka i Aleka 
Olszewskiego, niech się zgłoszą pnr. 580 
Warren AVc. w salonie w Chicago.

POSZUKUJE siostry Julii Bończak, któ­
ra przebywała ostatnio na ulicy Bunker. 
Prawdopodobnie pracuje w restauracyi. Kto­
by o niej wiedział, lub ona sama .niech się 
zgłosi na adres. St. Bończak 1117 S. Jeffer­
son nl. blisko 12-ej uliey.

POSZUKUJE niejakiego Stanisława Na- 
szewsaiego. Kto go zna, niechaj się zgłosi 
do Teofil Czyż — 2112 Lubeck str. Cbiea- 
go.

JAN KNIAŹ poszukuje Stefana Kręta. 
Ktoby mnie o nim doniósł, dostanie 5 doi. 
nagrody. Martini Ferry Ohio, 509 Main 
str.

ANNA Giamżowa poszukuje swojego mę­
ża, pochodzi z gub. Kowieńskiej. Ona z gu- 
bernii Wileńskiej, pow. Trocki, gminy So- 
mieliszki wsi Bogdańcy. Ktoby wiedział o 
niej, niech <la znać do Anny Glamzowej 489 
Main str. Hartford, Conn.

PO8ZUKUJE swego brata Ignacego Batdi- 
gs, mu przebywać w Detroit, Mich. Pocho­
dzi z zaboru rosyjskiego. - gub. Łomża, powiat 
Kolno, gmina T*»rosl,  wieś Jorki. Ktoby 
wiedzinł o jego pobycie, niech da znać lub 
on sam nech się zgłosi do: Katarzyna Kali­
nowska, Ashfield, Mass. C. Thaj-r and Hor­
mon. 26

POSZUKUJE Edwarda Jarmułowicza, w 
Ameryce przebywa 7 lat. pochodzi z Polski. 
Gub Suwalska, i pow. gminy Kuków. Po­
szukuję go w bardzo ważnej sprawie. Proszę 
donieść mi o jego pobycie lub on sam niech 
się zgłosi do: Dominik Jannułowicz, 11
Fifth »St. 5 South Portland. Me.

POSZUKUJE towarzyszki życia. Jestem 
przystojnym karwalerem, blondynem, umiem 
mówić, czytać i pisać po polsku i litewsku 
i mam gotówki $900. Życzyłbym sobie pan­
ny od 18 do 25 lat. Adres: W. Domasae- 
wicz 1432 E. .51 Ct. Cicero, 111. 25

POSZUKUJE Władysława Jakiewlcza, któ­
ry niedawno temu bawił w Thornwood W. 
Va. a obeonie wyjechał niewiadomo dokąd. 
Przyjechał do niego brat ze starego kraju i 
chce go zobaczyć. Ktoby znał jego miejsc« 
pobytu, niechaj da znać na adres: Józef Jau- 
kilewicz Thornwood, W. Va. BoX 1.

POSZUKUJE Wojciecha Zająca rodem ■ 
Brzozy Królewskiej. Przed laty przebywał 
w Passaic, N. J. Proszę się zgłosić na a- 
dres: Antoni Grabarz, GlenYille, Conn. Ib 26

POSZUKUJE Władysława Borkowskiego i 
Augusty Kochalskiej, którzy dawniej zamie­
szkiwali w Buffalo, NY. Ktoby o nich wie­
dział lub oni sami, niech się zgłoszą do Ale­
ksandra Borkowskiego, 2109 Jcdenasia AVe^ 
South Milwaukee, Wis.
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Wiadomości z Chicago.
NAPAD NA DZIEWCZY 

NĘ.
Niemiła przygoda spotkała w 

niedzielę wieczór Karolinę Tulia- 
czkównę, zam. pnr. 1310 W. 15-ta 
Ulica, która zatrudniona jest jako 
sprzedawaczka w jednym z naj­
większych składów w centrum 
miasta.

Panna Tuhaezkówna, biorąea 
czynny udział w życiu towarzy- 
skiem. wracała właśnie z teatru z 
pewnym znajomym. Gdy się zna­
lazła na 15-ej i Blue Island ave., 
gdzie wysiadła z tramwaju, by iść 
do domu, drogę jej zaszło dwóch 
drabów, z których jeden uprowa­
dził ją w zaułek a drugi zajął się 
jej towarzyszem.

Oboje nie mając przy sobie żad­
nej broni i nie widząc nigdzie w 
pobliżu policjanta byli wprost bez­
silni.

Rabusie zabrali pannie Ttihacz- 
kównej piękną złotą branzołetkę z 
10-dolarówką i inne drobiazgi, zaś 
jej towarzyszowi zabrali złoty ze­
garek i pewną sumę pieniędzy.

Poczem grzecznie się im ukłoni­
wszy. umknęli. Wszelkie pościgi 
okazały się daremne.

SPŁOSZONY RABUŚ.
Do domu agenta rcalnościowego 

J. L. Kostki, zam. pnr. 1830 Asli- 
land ave. dostał się w nocy jakiś 
ralmś z zamiarem zapoznania się 
bliższego z kasą właściciela.

“Niestety” spłoszony został za­
nim zdołał dobrać się do łupu. 
Hyla godzina mniej więcej 11 w 
nocy, gdy zamieszkali w tym sa­
mym domu małżonkowie Zabelko- 
wie wrócili do (łomu. Twagę ich 
zwróciło to. że drzwi do domu by- 

otwarte. Zdjęta trwogą pani 
"Zabelkowa wybiegła po schodach 
na górę i tam ku swemu przeraże­
niu zobaczyła jakiegoś nieznajo­
mego mężczyznę starającego się u- 
kryć w cieniu.

Narobiła naturalnie krzyku nie 
mało, budząc tern samem Kostkę i 
jego brata.

Na krzyk kobiety rabnś zawi­
nął się jak fryga i znikną). Wszel­
kie poszukiwania ze strony cbu 
Kostków i innych lokatorów nie 
dały żadnego rezultatu. To samo 
i z polieyą. która dotychczas ło­
trzyka nie umiała odszukać.

Pewna metoda napaści daje po- 
licyi w ręce dowody, że ten sam 
rabnś próbował już ograbić dotn 
Janusza Perskiego.

Dzieje się to pod okiem policyi 
na Ilinman ulicy.

POLACY SUROWO UKA 
RANI.

Jednomyślność i solidarność w 
okładaniu połieyanta razami prze­
płaciło drogo, gi-ouo _Polaków z 
dzielnicy Town ot Lake.

Ciała awantura rozegrała się 
przed szynkiem Piotra Kozaka pn. 
1433 W. 45-ta ulica.

Z niewiadomych przyczyn przy­
szło mianowicie do sporu międtty 
salunistą Kozakiem a policyantem 
ze staeyi New City. Patrykiem Mc­
Donough. Do sporu wmieszali się 
inni lokatorzy wspomnianego do­
mu i tak pani Anna Buc zamiesz­
kała nad salunem. jej dwaj syno­
wie Jakób i Franciszek, oraz loka­
tor Józef Klimek.

Cala kompania opadła poliejąin- 
ta, pobiła go do nieprzytomności, 
podarła na nim mundur i odebra­
ła mu rewolwer, pałkę i gwiazdę.

Onegdaj stawili się przed sędzią 
Scullym, który wydał wyrok bar­
dzo surowy; skaza! panią A. Bru­
ce na $50 i koszta: synów po $100 
i koszta. Klimka na $200 i koszta 
oraz Kozaka na $200.

Dzielna obrona adwokacka na 
nic się nie zdała.

KAROL WARECZKOW- 
SKI ZABITY.

Podczas pauzy w nauce wybiegł 
7-letni Karol Wareczkowski. zam. 
pnr. 3337 Auburn ave., uczeń ze 
szkoły litewskiej parafii św. Jerze­
go przy W. 33-ciej ul. i Auburn av. 
bawię się z kolegami w ‘łapankę’.

Rezultat zabawy był jednakże 
fatalny. Chłopak zajęty zabawą 
nie uważał przed siebie i wpadł 
pod koła samochodu będącego 
własnością pogrzebowego Gestora 
II. I.anyona z pnr. 415 W. 63-cia 
ul. Samochodem kierowa! niejaki 
W ,M. Kimball, z pu. 448 W. 63-cia 
ulica.

Automobil uderzył chłopaka z 
całą siłą i zabił go na miejscu.

" ypadek wydarzył się w oczach 
około 30 dzieci szkolnych ze wspo­
mnianej wyżej szkoły. Kimball

został aresztowany i osadzony na 
staeyi przy 35-ej ulicy. Tlomaczy 
się on, że jest niewinny i nic nie 
mógł zrobić, by wypadkowi zapo- 
biedz.

Sam zajął się ofiarą, zawiózł ją 
do apteki, gdzie jednakże lekarz | 
stwierdził jedynie skon.

Sam Kimball wezwał też poli­
cję.

“TO BYŁ SZCZUR” A NIE 
WŁOSY.

Polak. Józef Totalski, zam. pnr. 
3330 Illinois str., stawał na sta- 
cyi policyjnej przy 35-ej ulicy pod 
zarzutem dokonania napadu i po­
bicia pani Ewy Zolpence, swej da­
wnej gospodyni.

Pani Zolpence. u której Totalski 
30-letni mężczyzna przed wypro­
wadzeniem się pod wyżej podany 
adres zamieszkiwał, opowiedziała 
sędziemu, że Totalski poturbował . 
ją dotkliwie, targając ją za wło­
sy. Stało się to w następstwie spo-' 
ru. jaki wybuchł przy wyprowa-1 
dzeniu się Totalskiego od swej go­
spodyni.

Wedle pani Zolpence, Totalski 
rozjątrzony sporem, miał chwycić 
wieszadło na ubranie i. zaczepi­
wszy hakiem za gospodyni włosy, 
ciągnął ją po pokoju, przyezem 
jej sporo włosów wyrwał.

— Co masz na to do powiedze­
nia? — spytał sędzig .Totalskiego.

— Proszę pana sędziego, to jest 
tak, — odparł Totalski. — Ma­
chnąłem co prawda wieszadłem i 
zerwałem pani Zolpence fryzurę, 
ale to był “szczur” nie żadne ory­
ginalne włosy.

W rzeczywistości badanie wyka­
zało, ?e wyrwane włosy były sztu­
czne. To też sędzia napomniał To­
talskiego i postawił go pod kaucją 
na przeciąg sześciu miesięcy, nie 
dając żadnej kary.

SZCZĘŚCIE W NIESZ­
CZĘŚCIU.

O szczęściu w nieszczęściu może 
mówić 27-letni robotnik budowla­
ny, Polak. Władysław Kozera, za­
mieszkały pnr. 17 Indiana ulica.

Kozera zajęty był na dachu 
czteropiętrowym nowego budynku 
na rogu ulic Evanston i Leland. 
Układał tam właśnie i umocowy­
wał stalową belkę, gdy nagle ka­
wał muru zerwał się i runął w dól.

Kozera stracił grunt pod noga 
mi i spad razem z gruzami.

Wezwano zaraz ambulans poli­
cyjny, który zabrał rannego do 
szpitala braci Aleksyanów. Gdy 
lekarze zajęci byli badaniem i o- 
glądaniem Kozery, ten nagle pod­
niósł się i rzeki:

— Myślę, że wszystkie kości 
mam cale, w każdym razie nie czu­
ję bym miał którą z nich złamaną. 
Nogi służą mi doskonale.

To mówiąc, ruszył ze szpitala. 
Wyszedł wogóle cuaownym zbie­
giem okoliczności zupełnie cało z 
katastrofy. Ma mianowicie ranę 
nieznaczną z tylu głowy i szramę 
na ramieniu.

SZYMON KOŹMIŃSKI U 
DAJE POLICY  ANTA.

W parku Lincolna rozegrała się 
zabawna scena, gdy prawdziwy 
policyant parkowy z jedną “gwia­
zdą” spotkał jakiegoś pseudo-po- 
licyanta z sześciu “gwiazdami ’.

Sprawa tak się miała, że jeden 
z policjantów parkowych natknął 
aię na jakiegoś mężczyznę, którj’ z 
powagą i godnością, wartą lepszej 
sprawy, kroczył z laską po parku, 
rozglądając, się bacznie na wszy­
stkie strony.

Na piersiach widniało u niego 
sześć blaszanych “gwiazd" z napi­
sem “watch man”. Zapytany, co 
jest za jeden, co tu robi i jaką od­
grywa rolę, odparł nieznajomy, 
że nazywa się “Pan Salomon” i 
jest “policyantem parkowym.”

Policyant nie zbudowany ani 
zastraszony owemi sześcioma 
gwiazdami, widząc, że ma do czy­
nienia z waryatem. aresztował 
"Pana Salomona”. Jest to obłą­
kany. Miał nn sobie dwa surdu­
ty i dwie kamizelki.

Jest to zdaje się zamożny ku­
piec. handlarz maszynami od szy­
cia, niejaki Szymon Koźmiński.

NA POŻYCZONEJ WO­
DZIE.

Prze? cały miesiąc pani Rozalia 
Grysińska, zam. pnr. 4738 S. Win­
chester avc. nie miała wody it 
swoim domu. Wszystkie rury 
wodne w domu, gdzie mieszka i 

gdzie prowadzi mały sklepik były 
popękane i departament wody 
rnusiał wodę zakręcić.

Kobieta powiada, że mieszkanie 
jej jest wprost niebezpieczne pod 
względem zdrowotnym. Z powodu 
braku czystej bielizny sześcioro 
dzieci brudno chodziło. Dzieci w 
wieku szkolnym nie uczęszczały 
do szkoły. Grożono jej procesem 
z tego powodu i dlatego sprawa 
wyszła na jaw.

Nim jej wodę zakręcono, Gry­
sińska podobno bardzo często pro­
siła właściciela domu, niejakiego 
Tomasza Grygłaka. zam. pnr. 4738 
So. Robey ulica, by rttrj- dał na­
prawie. Nie ehciał tego uczynić. 
Grysińska musiała żyć o pożyczo­
nej wodzie.

Rurj- wodne w mieszkaniu pani 
Grysińskiej znajdowały się w złym 
stanie od października, a w cza­
sie mrozu znacznie się pogorszyły. 
Na prośbj’ kobietj' właściciel po­
dobno odpowiedział: Jak ci się nie 
podoba, to się wynoś.

Kobieta ma “lease” na to miej­
sce na pięć lat, i kontrakt upływa 
dopiero za trzy lata. Sklepik z 
cukierkami i drobnostkami, którj’ 
prowadzi, daje utrzymanie całej 
rodzinie. Jej mąż jest inwalidą, 
niezdolnym do pracy. Najmniej­
sze dziecko liczy sześć lat. .

Kobieta utrzymuje, że własnym 
kosztem chciała dać-rury wodne 
naprawić, ale Gryglak zagroził jej 
zerwaniem i unieważnieniem kon­
traktu. jeśli to uczyni bez jego wy­
raźnego pozwolenia. Gryglak rze­
komo chce koniecznie, bj- się ko­
bieta z jego domu czemprędzej 
wyniosła.

Komisarz zdrowia nie może 
zmusić Grygłaka do zaprowadze­
nia zdrowotnych warunków w 
mieszkaniu Grysińskiej. Sprawę 
tę oddano do biura sanitarnego i 
to podobno już proces właścicielo­
wi domu wytoczyło. Przesłuchy 
odbędą się w przyszłym tygodniu.

— Grylak grozi! sąsiadom, że 
ich skarżyć będzie za to, że mi wo­
dę dawają — mówiła Grysińska. 
— Chwali się tern, że może wszyst­
ko zrobić, bo ma wpływ u polity. 
kierów.

ODEZWA
do Szanownych Towarzystw 

polskich w Chicago.
Drodzj- Bracia Rodacy!
Po długich latach ciężkich wy­

siłków zdołaliśmy wreszcie zdo­
być się na naszem tikochanem 
Wojciechowie na wystawienie 
wspaniałej nowej świątyni Pań­
skiej, która ma bj’ć świadectwem 
naszej żywej wiary i zarazem ogni­
skiem zjednoczenia sil polskich we 
wspólnej zapobiegliwej pracy kul­
turalnej pod Znakiem Niezwycię­
żonego Krzyża Pańskiego i nod 
wezwaniem św. Wojciecha mę­
czennika i naszego drogiego Pa­
trona.

M dniu 30-go czerwca.b. r. o go­
dzinie 3-ej po południu odbędzie 
się uroezj-ste poświęcenie kamie­
nia węgielnego, którego dokona 
Jego Ekscelene.va Najprzew. ks. 
Arcybiskup Quigley, podczas gdy 
kazanie wygłosi nasz ks. Biskup 
Rodak J. E. Paweł Rhode.

Liczni i dostojni goście z kleru 
i świeckich zaszczj'ćą obecnością 
naszą parafię.

Wierzymy, że. szezerem bra- 
tniein sercem podzielacie naszą ra­
dość i z ochotą pospieszycie, aby 
nam dopomódz w uroezj-stym po­
chodzie.

Będzie to dla nas i dla was i nie­
wątpliwie dla całej Polonii donio­
słem wydarzeniem, jeśli u Kamie­
nia Węgielnego wszystkie staną 
Towarzystwa polskie.

Zapraszamy więc was, drodzy 
Bracia Rodacy, do udziału w po­
chodzie i prosimy o waszą najła­
skawszą odpowiedź, a jeżeli Szano 
wne Towarzystwo uchwali wziąść 
udział w pochodzie to prosimy wy­
delegować swego marszałka na po­
siedzenie do sali św. Wojciecha, 
róg 16-ej i Paulina ulic, w niedzie­
lę dnia 16-go czerwca o godzinie 
4-te.j po południu.

Zależy nam bardzo na tern, aby 
wobec okolicznych parafii obeo- 
narodowych zadokumentować po­
wagę, solidarność i zrozumienie 
doniosłości tak pamiętnej chwili.

Niech obej- widzą, żeśmy Naro­
dem solidarnym — a serca nasze 
niech odczują, że przy takiein 
wzajemneiii poparciu, da Bóg — 
zma rt w.whwstanie.

Z bratniem pozdrowieniem
Ks. Kazim. Gronkowski, pro­

boszcz, Franc. Kamiński, prezes 
komitetu, Franciszek P. Daniscb, 
Klemens Beliński, Maryan Knut- 
kowski. Onufry Grochowski, Jan 
F. Balcer, Win. Spychała, Franc. 
Czerwiński, Mar. Kadziewski, Jan 
Opalewski, Win. Górski, Franc. 

Gieewiez. Piotr Niedźwiedzki, W. 
Biskup, Stan. Świercz, ’Dominik 
Kadziewski, Franc. Kluczyński, 
Karol Dumanowski, Jan Doman, 
Franc. Schustcr, Wiktorya Szy­
mańska, Paulina Nagiel, Joanna 
Jaworska, Władysława Kozłow­
ska, Helena Kwaśniewska.

Wszelkie korespondeneye nale- 
ży adresować:

Józef A. Dumanowski,
sekretarz. 

1642 W. 20th st., 
Chicago, 111.

POLKA UPADA Z TRAM, 
WAJU.

Lekkomyślność tutejszej służby 
tramwajowej odczuwają dość czę­
sto mieszkańcy naszego miasta.

Konduktor zazwyczaj nie da 
dość czasu, by módz wsiąść lub 
wysiąść z tramwaju i podróżni 
muszą wykonywać karkołomne 
skoki.

Mężczyźnie idzie to jeszcze jako 
tako, ale kobietom sprawia to wię­
kszą trudność i stąd pochodzą wy­
padki sprowadzone upadkiem.

Stanisława Krymska, zam. pnr. 
1409 N. Ashląnd ave. odwiedziła 
swego brata w Hawthorne, od któ­
rego powracała tramwajem Ogden 
ave.

Dojechawszy do Ashland ave. 
wyszła na tylną platformę by z 
tramwaju zejść. Konduktor zapy­
tał się jej, Czy ma zamiar zejść, a 
otrzymawszy potwierdzającą od­
powiedź, zatrzymał tramwaj.

St. Krymska zaledwie stanęła 
jedną nogą na bruk uliczny, nagle 
tramwaj ruszył z miejsca i Krym­
ska została szarpniętą i rzuconą o 
bruk uliczny.

Tramwaj pojechał w dalszą dro­
gę. Wypadek ten widziało wielu 
mężczyzn, więc pospieszono za 
tramwajem.

St. Krymska wprowadzona do 
tramwaju cierpiała wiele z powo­
du rany na lewej ręce i łokciu i 
potłuczonego boku. Konduktor 
nie zpwezwał pomocy lekarskiej, 
ale ujechawszy kilka bloków, wy­
sadził ją następnie na Madison ul. 
i kazał jechać do domu, a sam da- 
wezy znak do odjazdu szybko od­
jechał.

Panna Krymska wskutek szumu 
i bólu glowj- została na miejscu i 
wkrótce zgromadziło się wiele 
przechodniów, pytając o przyczy­
nę.

P. Krymska przybyła parę mie­
sięcy temu z kraju, nie włada ję­
zykiem angielskim.

Jeden z Anglików dowiedziaw­
szy się. że p. Krymska jest Polką, 
zatelefonował około godziny 8:30 
wieczorem do p. F. Ksyckiego, bj 
ten przyjechał i zajał się ranną 
Polką.

Ob. Ksyeki wyjechał też z do­
mu natychmiast i przyjechawszy 
na miejsce zajął się ranną.

Przywołany lekarz opatrzył ra­
ny na ręce, poczem p. Ksyeki od­
wiózł ranną do jej domu przy 
N. Ashland ave.

J. ZYBORT POBITY.
Niejaki Józef Zybort. zam. pnr. 

2045 Pleasant ulica, Polak z zawo­
du krawiec, pobity , został na 
śmierć w .obecności swego 19-le- 
tniego syna Franciszka.

Napadu i zbrodni pobicia dopu­
ścili się na Zyborcie onegdaj ra­
nt o 2-ej godzinie trzej Polacy o- 
podal od mieszkania Zyhorta. Cza­
szka J. Zyborta została uszkodzo­
na. Franciszek wyszedł pokale­
czony’ i posiniony.

Policy a aresztowała trzech ucze­
stników fatalnej tej bójki i zam­
knęła ich na staeyi policyjnej 
1 rzy Shakespeare ave. Areszto­
wani przyznali się do udziału w 
bojce.

Są to: Franciszek Kozłowski, 20 
lat, zam. pn. 2227 Rliine ulica: A. 
Kurowski, 20 lat, zam. pnr. 3316 
North Seelèy ave. i Jan Bosak, 20 
lat, zam. pn. 2045 Pleasant pi.

Ai esztowani wypierają się jako­
by bili Józefa Zyborta, przyznają 
jednakże, że podczas walki ude­
rzyli parę razy jego syna w głowę 
i piersi.

Franciszek Zybort opowiada zu­
pełnie inaczej. Wedle jego teoryi 
ojciec posprzeczał się parę tygodni 
tenni z owymi trzema aresztowa­
nymi młokosami. Onegdaj gdy 
wracał do domu owi młodzieńcy 
zaczepili go i wszczęli awanturę. 
Podczas tego przyszło do bójki, 
podczas której ojciec został tak 
pobity, że utracił przytomność.

Franciszek zaniósł go do domu, 
ale mimo pomocy lekarza J. Zy­
bort zmarł bezprzytomny.

Aresztowani rzekomi napastni­
cy twierdzą, że to Zybortowie ich 
zaczepili.

Dochodzenie w toku.

NAPAD NA P. LIS.
Smutne doświadczenie zrobiła z 

chodzeniem po nocy- panna Kata­
rzyna Lis. zam. pnr. 2700 North 
Ridgeway ave., 20 lat licząca. 
Faunę Lis napadło dwóch bandy­
tów.

Panna Lis wraoala w niedzielę 
nad ranem do domu z odwiedzin 
u znajomych, gdj’ w tem na rogu 
ulic Ridgeway i Wrightwood za- 
s;ło jej drogę dwóch bandytów. 
Nieznajomi rzucili się na pannę 
Lis i poczęli ją szamotać i bić. W 
końcu zadawszy jej dość dotkliwe 
razy i zabrawszy torebkę zawiera­
jąca ezeki i gotówkę na sumę $82, 
umknęli mimo pościgu. y

Na krzyk panny Lis nadbiegło 
paru męźez.vzn, ale bandyci zdołali 
n imo uporezj-wego poścign, trwa­
jącego przez kilka bloków, u- 
mknąć.

Jak ich opisuje panna Lis, byli 
to ludzie młodzi, jeden z nieli miał 
w ręku rękawicę od gry w piłkę. 
Obaj byli odziani bardzo elegan­
cko.

Z KONWENCYI REBUB.
Hala Coliseum, w której roz­

poczęła się we wtorek kęnjyenej-a 
narodowa partj-i repubfikańskiej 
będzie zapewnie widowni*-  îpfby- 
wałj-ch scen, jakich nioże, jeszcze 
nie'było na żadnej tego rodzaju 
konwencj-i. Delegaci specÿsilnj-mi 
pociągami nadciągnęli ze waajut- 
kieh stanów, a z nimi tj-siąoe gości. 
Hotele w śródmieściu przepęhiio- 
ne.

Międzj- delegatami huczj-'i wnet 
zapewne wybuchnie burza. Dele­
gaci ze stanów, w których obywa­
tele dali większość głosów Roose- 
veltowi są oburzeni na konr?et 
narodowy, że ten ich zaliczj-I do 
szeregów Tafta i oświadczyli', że 
glosować będą za Rooseveltem. 
Przechodzą na stronę Rooseveita.

Dziesięciu delegatów ze stanu 
Mississippi. 26-ciu z Californii i 3 
z Georgii oświadczyło się za Roose- 
veltein, pommo. że komitet naro- 
dowj- zaliczył ich do szeregów Ta­
fta. Tak samo kilkunastu delega­
tów ze stanu New fork lamie in­
strukcja i przerzuca się na stronę 
-byłego prezydenta. Jeżeli ten 
sentyment utrzyma się na konwen- 
cyi. to jest możliwe, że Roosevelt 
nominację otrzyma. Zwolennicy 
“Teddego” zamierzają urządzić a- 
wanturę na pierwszej sesyi i no­
minować go przy pierwszym balo­
cie.

Czy będą dwie konweneye?
Zwolennicy prezydenta Tafta o- 

świadezyli, że gdybj- delegaci . 
Rooseveita chcieli wywołać burzę, j 
natenczas izba podzieli się na dwa 
obozy i każdy z nich da nominacj ę I 
swojemu kandydatowi, a dopiero i 
wyborcj- i elektorzj- ostatecznie i 
zadecydują, który z nich będzie I 
prezydentem.

F. II. Cook, murzyn — delegat ■ 
ze stanu Louisiana złożył przed ! 
notaryuszein zaprzysiężone zezna-1 
nie, że niejaki Thompson z Colo- i 
rudo, ofiarował mu tysiąc dolarów : 
jeżeli będzie głosował za R-oosèvel- 
tem. Z kwatery Rooseveita prze­
czą temu, twierdząc, że murzyn Zo­
stał przekupiony przez manażerów 
Tafta, aby zniesławić Rooseveita.

Roosevelt w Chicago.
W ubiegłą sobotę przybył sam 

Roosevelt do Chicago, abj- stanąć 
na czele swoich sił i poprowadzić 
walkę. Na staeyi przy La Salle 
ulicy pzrybyły niezliczone tłurnj' 
ludu, aby powitać swojego ulu­
bieńca i od stacji do hotelu Con- 
gress prowadzono go jak jakiego 
tryumfatora przy dźwiękach mu­
zyki i ogłuszających oltrzj kach. 
Tłok na ulicy był taki, że trudno 
się było przecisnąć.

Przybywszj- do hotelu. Roose­
velt wygłosił mowę z . balkonu do 
tysięej- obywateli wyjaśniając, że 
przybył tu, aby bronić-praw ludu, 
które- mu kradną złodzieje połity- 
kierscy.

Delegaci z Kalifornii nieśli 
transparenty, na których były wy­
pisane słowa: “California refuses 
to try title to propertj before tl'e 
thięf who stole it”. A na drugiej 
stronie: “California solid twenty 
six for Theodore Roosevelt.”

Mowę swą Roosevelt zaczął od 
słów: “Chicago jest ziem miej­
scem dla ludzi, którzj- kradną. 
Jest to walka uczciwości z nieucz­
ciwością. czyli uczciwości przeciw 
złodziejstwu.”

W ten sposób ciągnął całą mowę 
Roosevelt, potępiając komitet na­
rodowy, którj- zignorował wolę lu­
du, a raczej okradł go z jego przy­
wilejów. Burza oklasków, okrzy­
ki. świstanie były oznaką, że tłum 
się zgodził na wywody byłego pre­
zydenta.

Jak stoją szanse kandydatów.
Komitet uarodowj- z kontesto­

wanych delegatów przyznał 233 
Taftowi, a tylko 19 Rooseveltowi. 
Zaliczono do szeregów Tafta na­
wet tj’ch delegatów, którzy przy 
prawyborach stanowych byli wy­
brani dla Rooseveita. To natural­
nie wywołało oburzenie u wielu i 
więcej zaszkodziło niż pomogło 
Taftowi. Wedle obliczeń komite­
tu narodowego. Taft ma 563 glo- 
sj. czyli 23 więcej niż mu potrzeba 
a Roosevelt ma 46(5 delegatów. 
Obliczenia te jednak mogą być 
mylne, ponieważ wielu delegatów 
li< zonych w szeregach Tafta prze­
rzuca się na strpnę Rooseveita. W 
pierwszym dniu po przybyciu do 
Chicago 60-ciu delegatów rzeko­
mo Taftowych oświadczyło, że so­
lidarnie głosować będą za Roose- 
veltem.
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Kupuj Lekarstwa Severy u najbliższego aptekarza. Je­
żeli nie chce dostarczyć ci ich, pisz do nas- Wiarogodnej 
porady lekarskiej udzielamy listownie darmo. Adres:

Zrób je mocnymi! Zatwardzenie, *
Zły chumor, Kłótliwość, dra- Żólciowość,
żliwość, łatwe wychodzenie z
równowagi dudhowej,. niemo­
żliwość spania itp.—to są na­
stępstwa nerwów ’rozdrażnio­
nych, słabych, rozstrojonych. 
Nerwy poprostu płaczą, by im 
dać coś na wzmocnienie. Naj­
lepszym środkiem wzmacniają-

Żółtaczka,
Cierpienia
wąrjby,

cym dla nich jest Niestrawność,
Severy Zawroty głowy,

Nervoton
Obłożenie języka,
Oddech

(SeversNervoton)
nieprzyjemny,Dolara Butelka.

------------------------------------ ---------- - Niesmak w ustach.

Chudniesz?
Może to być następstwem nie-

Na usunięcie której­
kolwiek z tych do­
legliwości bierz

dostatecznego odżywiania się, 
które znów ze swej strony mo­
że wynikać z tego, że żołądek 
masz słaby i trawisz kiepsko. 
Wyjdzie to na dobre dla całego 
organizmu, jeżeli dopomożesz 
swemu żołądkowi, biorąc le­
karstwo zwane

C. _ P ,

Severy

Pigułki

na Wątrobę□every Gorycz
Żołądkowa (Severa’s Liver Pills)

(Severa’s Stornach Bitters) „

Dolara butelka. Temi 25 centów.
e- 
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’-CEDAR RAPIDS 
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PRECZ ZE SMUTKIEM! 1 | 
Na wypłatę po lOc. Dziennie.

Jeżeli zobowiążfcie aię płacić lOc dzien­
nie. to poilemy Wam zaraz NA KREDYT 
wspaniały Gramofon Płytowy wraz z 12 ka­
wałkami Polskich pieśni, walców, polek, ma­
zurek itp. które sobie sami wybierzccie. 
Dobroć naszych gramofonów jest gwaranto­
wana. Piszcie zaraz zalqczajqc marki na 
przesyłką katalogu i infortnacye do: 
LIBEKTY COMMERCIAL CO. Dept. 8, 343

E. 9 str. NEW YOEK, N. Y.
Gramofon i rekordy otrzymałem w porzą­

dku i składam dla IJberty Comnjercin! Co- 
serdeczne podziękowanie, irdjż gramofon i 
rekordy są bardzo wspaniałe Widziałem już 
wiele gramofonów, alr żaden tak pięknie 
nie grał, jak wasz. Dziękuję Wani bardzo i 
raty będę na czas wypłacał. Andrzej Kaczin- 
ski. 1OI6 9 str. Balie, Dl.

UWAGA: — Podobne listy otrzymujemy 
od każdego kostumera. co jeat najlepszym 
dowodem, iż wykonujemy sn?iłłennie nasze przyrzeczenia, a więć każdy, mający za 
miar kupić gramofon, powinien najpierw do nas się zgłosić, bo to leży w jego wła­
snym interesie i korzyś<i.

J. F. OKLEYEWICZ, Agencja azyfkart, 
jako notaryusz wyrabia pełnomocnictwa, 
kontrakty: Aeiąga należytofcl z Europy, le­
galizuje dokumenta u konsulów', ubezpiecze­
nia. Wymiana, kupno i aprzedaż realności. 
Wszystko tanio i bezpiecznie. Adres: 106.
Hallatn str. Brdgeport, Cona. X

DROBNE OGŁOSZENIA
NOWA FILIA GAZETY POLSKIEJ W 

PHILADELPHIA. PA.
NINIEJSZEM zawirdamiamy naazych a*  

gentów w Pittsburgu. Pa. i okolicy, ii •₽. 
Bronisław Papiernik z ;>od nr. 8154 Kich 
mond St. Phtladelphia. Pa. ma filię Gazety 
Polskiej” i ”Ilustrowanego Tygodnika” o- 
rrz wszystkich naszych wydawnictw. Pan 
Papiernik tua zawsze w większym, zapaaie 
kwity, kontrakty i książki wszelkiego ro­
dzaju i odstępuje je agentom po tej samej 
cenie, co w redakcyi.

W. DYNIEWICZ PUBL. CO.

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów "(iw» 
ty Polskiej w Chicaga.”

Ponlewai wielu abouenMw isptrajs 
gazetę ua kwarta! lub pół roku, co u- 
trudma bardzo prowadzanie książek 1 
naraża nas na znaczne koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry ‘‘Gazetę Polską” zn 
cały rok, premię, czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgami. ..tak 
powieściowych, jak i historycznych za 
zaplata 25c. na przesyłkę i opakowanie 
tejże premii. Jeżeli na premię są wy­
bierane roczniki Tygodnika, to trzeba 
dołączyć 40c. na przesyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok kosz­
tuje $2.00, na pół roku $1.25, a na czte­
ry miesiące $1.00, na kwarta! 75e. ...

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je $3.00 bez premii, a do Kanady kosz- 

i tuje $3.00 z premią. ..
1 Jeżeli książka wybrana na premię 
kosztuje więc-j jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę razem s 
abonamentem. Np. Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Chrlsto, która 
kosztuje $2.00. to odciąga sobie dola­
ra, jako premię, a dolara przysyła ra­
zem z prenumeratą i dołącza 25c. na 
przesyłkę i opakowanie premii. Prawo 
do powyższej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonenci “Gazety 
Polskiej.”

Na zmianę adresu należy przysiad 
lOc w znaczkach pocztowych.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 

i 1163 Milwaukee Ave. Chicago, UL

■■SNOPEK."

Jest to tytuł dużej ksifttid świeio wyi: 
lej z pod pruy drukarskiej. SATrierającej 
zbiór bardzo ciekawych powiastek, history« 
Jek, opowiadań, anegdot, poezyi, artykułów 
naukowych i ciekawych dykteryjek. . . 3Oc

W. Dyniewicz Publ. Comp. 1163 Milwau­
kee Are. Chicago, 111.



8 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

DROBNE O6LOSZENIA.
MOZESZ sarobić łatwo $15 tygedniowo I 

sprzedając nasza obrazy wieczorowi, po pra- l 
ey fabrycznej, bo to zapełni*  nowo obra­
ły i wproat cudownie wyglądają, rzucając 1 
promienne światło na patrząoego. Piszcie po 
warunki pod adresem: Z. SZATKOWSKI 235; 
BZCHANGB ET CHICOPEE, Mass. 27

BACZNOSC RODACY!!! — Mam r.ajwię- ‘ 
kazy skład książek powieściowych: Leśna Ró­
życzka; Hrabia bandyta; Genowefa; Zacza­
rowane koło; Cygańskie dziecię; Wydzie­
dziczona hrabianka; Porwane dzieci«; Nie­
winnie skazana na śmierć; Sen Miłości; Pię­
kna Pielęgniarka Chorych; Dziecko Nędzy; 
Paaana sklepowa; Bezwiedne rywalki; Wśród 
Wary stów i wiele innyeh ciekawych. Przy- 
•ziijcie 5<x. markę na prsecyłkę a natych- 
anżast Wam wysilę dwa katalogi i parę kaią 
sok okaaowych darmo. Niedobrane zeszyty z 
kaadej powieści można u mnie aaweze nabyć. 
Takie potrzebuję agentów; dobry zarobek. 
Pies jeszcze dzisiaj do JAN SABLIK 378 
Orfclaad 8tr. BROOKLYN, NEW YORK. 28

DARMO wyślemy katalog instrumentów 
muzycznych i bardzo ciekawych książek, za­
łącz 2 centowy znaczek pocztowy i adresuj: 
W. KUCHARSKI. 2103 Hastings Str. Chi- ; 
sag«. Ul- 28

NOWA filia gazety polskiej W ■ 
PITTSBURG. PA.

NINIEJSZEM zawiadamiamy naszych a 
gentów w Philadelphii. Pa. i okolicy, ii p. ! 
J. J. Surmacz, z pod nr. 2621 Pean AVE. 
Pittabnrg, Pennsyl. ma filię “Gazety I 
Polskiej**  i “Ilustrowanego Tygodnika ’ o- 
raz wszystkich naszych wydawnicyr. Pan [ 
Surmacz ma zawsze w większym zapasie | 
kwity, kontrakty i książki wszelkiego ro- i 
dzaju i odstępuje je agentom po tej samej 
cenie oo w redakeyi.

W. DYNIEWICZ PUBL CO.

POTRZEBA energicznych agentów na sta­
łą pensyę do sprzedawania naszych 25 lat 
gwarantowanych zegarków. Załączyć kilka 
znaczków ua ud powiedź. KOŚCIUSZKO IM­
PORT CO. 611 — B — Summer str. W. 
Lynn, Mass. 46

8ZYFKARTY na wszystkie linie 
najtaniej «przedajemy. Ceny sprawie­
dliwe kompaniczne. Wolność granicy 
wyrabiamy każdemu u konsula rosyj­
skiego. Pieniądze wysyłamy do kraju 
najtaniej, szybko i bezpiecznie. Spra­
wy wojskowe, procesowe, sądowe zała­
twiamy szybko, skutecznie. Wyrabia­
my kontrakty, pełnomocnictwa [rosyj­
skie dowierennosti]. Legalizujemy do­
kumenty u konsulatów. Piszcie pouf­
nie na adres: Isidor Herz Co., 422 
—7. Ave. NEW YORK. xx

POTRZEBA AGENTÓW mężczyzn i 
kobiet do rozpowszechniania naszego 
•łynnego WINA ŚWIĘTOJAŃSKIEGO 
i naszych słynnych lekarstw. Język an 
gielski nie wymagalny. Kto nie zdolny 
do ciężkiej pracy, lub nie ehce we fa 
bryce pracować, a zarabiać 3 do 4 dola­
ry dziennie, niech piszę po warunki 
Proffesor Karol Szwarce Co. 243 ROX- , 
BUBY Str. BOSTON, Mass. x

DARMO wyszlemy każdemu książeczkę o- . 
pisującą różne choroby skórne oras Cenni- | 
ki Medycyn i Artykułów Toaletowych po ce- 1 
nach fabrycznych. Adresuj: Profesor Karol 
Szwarce and Co. 243 Roxbury Str. Boston, 
Mass.

ŚWIERZBY, PARCHY I ROZA choć- 
by 15 lat stare. $1.25 za kompletne wy. 
leczenie. Setki podziękowań za tako­
we. 1000 dolarów nagrody, kto nam do- 
każę, że nie prawda. Adresuj tak: Pro­
ffesor Karol Szwarce Co. 243 BOX 
BURY St. BOSTON, Mass. x x

SZANOWNI RODACY!
Jeśli nie doznaliście ulgi u innych dokto­

rów. jeżeli już zwątpiliście o waszem wyle­
czeniu, to nie rozpaczajcie ale przyjdźcie 
do mnie. Leczę wszystkie choroby w zakres 
wiedzy i sztuki lekarskiej. Specyalnością 
moją są choroby płciowe jak też wszystkie 
Choroby Kobiece. Ból Oczu, Świerzby, Par­
chy choć by i 50 lat stare leczę na zawsze, 
choroby sekretne itp. Okulary daję po naj­
tańszych cenach. Godziny ofisowe od 9 rano 
do 11, wieczór od 6 do 8. — W niedzielę 
tylko do południa. PORADA DARMO. Li­
czę tylko za lekarstwa. Daję poradę także 
pisemnie w polskim, niemieckim i argieKkim 
języku. DR. JAMES NOLAN, 243 Roxbury 
•tr. BOSTON. MASS. x

POTRZEBA AGENTOWI Przv kazu.j a 
gen turze możesz jeszcze zarabiać od 20 do 30 
dolarów tygodniowo rozpowszechniając nasze 
artykuły z fotografiami. Pisz zaraz, dołącaa- 

»• 10c. marek na ilustrowany Katalog i 
informacye. Adres: COLUMBIA PHOTO 
JEW ELRY CO. 147 Sears, Buffalo N. Y. 28

JUZ WYSZŁY s druku i są do nabycia 
po 25c książki o strasznej katastrofie na 
Oceanie, gdzie przeszło 1600 osób poszło na 
dno morskie dwie mile głębokości razem z 
parowcem TYTANIC. Książka jest dużego 
formatu pół cala grubości i z przeszło z 20 
Hustracvami. Potrzebujemy agentów także. 
Adres: Z. SZATKOWSKI 235 Exchange st. 
Chicopee. Mass. 22

WOJNA WŁOSKO-TURECKA i dwadzie­
ścia najzaciętszych bitew na lądzie i morzu 
możesz widzieć na obrazkach do stereosko­
pów. Wyszlemy całą seryę 25 tych wido­
ków za 75c. Potrzebujemy agentów. Adres: 
Z. SZATROWSKI 235 Exchange str. Chi­
copee. Mass. 23

uwaga i
WY WIECIE BARDZO DOBRZE, że “Vi­

ctor” maszyna mówiąca jest najlepszą w 
świecie, dlatego ty winieneś mieć zaufanie 
do nas, ponieważ my jodynie sprzedajemy 
“Victor” maszyny mówiące na 50c i $1 ty­
godniowe spłaty w całych Stanach Zjedno­
czonych. Akurat obecnie otrzymaliśmy 500 
nowych Polskich, Chorwackich rekordów z 2 
szron grających po G5e. każdy. Pisz po nasz 
ilustrowany katalog N. B. My wyślemy wam 
takowy darmo. Otwarty sklep wieczorami i 
w niedzielę. S. BIRNS, filia 25—East 14 str 
— 17—2nd are. na rogu 7th str. Dept. 2 
New York, N. Y. 21

Nowa f‘lia “Gasety Polskiej" w Detroit.
Niniejszem oznajmiam iż zostałem gene­

ralnym agentem i zarządcą Filii Gazety 
Polskiej i Tygodnika Ilustrowanego na mia­
sto Detroit, Mich, i okolice. Mam na skła­
dzie książki powieściowe, historyczne, nau­
kowe i do nabożeństwa; różańce, krzyżyki 
i rzeczy dewocyjne; obrazy narodowe i reli­
gijne; ozdobne listy; pocztówki i wiele in­
nych przedmiotów, także przyjmuję obrazy 
do ramowania. Potrzebuję agentów do roz­
powszechniania Gazety i sprzedaży książek. 
Dobre warunki. Zgłbaić się proszę do za 
rządcy filii Jana Złotczyńskiego 1529 Michi­
gan AVe, Detroit, Mich.

40 KWART PIWA za dolara możesz mieć 
— nie sztuc .ne piwo. Nie imitacja piwa, ale 
piwo prawdziwe; czyste, mocne, pożywne, 
pieniące się. upijające. W każdej micjsco- I 
wości potrzebujemy jednego człowieka do 
zbierania orderów. Piszcie zaraz po próbki] 
i warunki pod adres: POLI8H DEPARTA­
MENT of AMERICAN PRODUCTS CO. Tb 
82, Chieopee, Mass. 25

POTRZEBA POMOCY. Jeżeli jesteś bez 
zajęcia, pisz do nas, a damy ci sposobność 
zarobienia pieniędzy $25.QO tygodniowo. THE 
LIPMAN SUPPLY HOUSE, Róg Randolph 
and 5th AVE. Chicago. IU. X

FARMA SI SPHZFDAZ. avi. ,, 
39 akrów, 80 akrów pod pługiem, 300 akrów 
pastwiska ogrodzone, reszta siano; 4 konie, 
jedna krowa i 23 prosiąt a 4 maciory. 100 
buszli korny i stajnia; 32 stopy przez sze­
snaście wytmil ityk i kurnik i ha łoś dla 
świni. Jest ogrodzene 10 prętów kwadrato­
wych. Zgłosić się do właściciela listownie 
lub osobiście. Jacob Meyers, Braden, Nebr.

26

POTRZEBA LUDZI W KAŻDEJ 
MIEJSCOWOŚCI AMERYKI I KA­
NADY do reprezentowania naszej fir­
my. Płacimy tygodniowo stałą pen­
syę. Praca lekka i nader przyjemna. 
Piszcie natychmiast po informacye, 
załączając dwu-centową markę. Adre­
sujcie: THT ALPINE LABORATO­
RY CO. 73 East 3 «tr. NEW YORK, 
Dept. D. X

POTRZEBA AGENTÓW. Potrzebujemy 
ruchliwych agentów do sprzedaży nowych ar­
tykułów, każdy, kto je zobaczy, kupi z pew­
nością. Agenci zarabiają po $50 tygodniowo. 
THE LIPMAN SUPPLY HOUSE, Róg Ran­
dolph ani 5th AVE. Chicago, Ill. X

ŻENIĆ
•ię kto zamierza, niech przyśle 25c w 

jednocentowych markach, otżzyina najnow­
szy obszerny katalog ze 100 fotografiami 
młodych, ładnych kobiet z wielkimi posaga­
mi. B. D. DONAT 650 — 3 AVE, New 
York. Sept. 13 1912

RODACY I Chcąc nie być podległym straj­
kom i wogóle kapitalistom, najiepiej jest 
mieć kawałek dobrego gruntu. Bez zaprze­
czenia Południowy Michigan jest uajlepszem 
miejscom do osiedlenia się na farmach, gdzie 
ziemia i warunki klimatyczne są wyśmieni­
te Warunki kupna są bardzo dogodne. Po 
bliższe iufprmncye piszcie do. A. SULKOW­
SKI LAND CO. BOX 203 Pinconning. Mich.

27

DO SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI: —

Donoszę, iż w tych dniach wykupiłem ca­
łą Księgarnię Pana P. Arenta pod 8343 Su­
perior AYE. So. Chicago, 111 i także powię­
kszyłem dwa razy więcej jak dawniej — a 
mam na składzie następujące książki: Do na­
bożeństwa, Powieściowe, historyczne. Papier 
Listowy: Pocztówki krajowe i tutejsze; Obra­
zy Narodowe: Religijne; Różańce: Świece 
Sztuczne*  Kwiaty i liście. Cukierki, Cygara 
i inne przedmioty. Kto nadeśle 2c markę, 
poślemy mu katalog darmo. Adresować: W. 
Janicki, 8345 Superior St. South Chicago 
111. 28

KTO NADESLE 35 et. .otrzyma piękny 
list z pocztówką i katalog książek darmo. 
Adresować: W. Janicki, 8345 Superior AVe. 
So. Chicago, 111. 28

Pamiątkowe Książki.
KTO przyśle 25 et., otrzyma odwrotną 

pocztą książkę “Zatonięcia parowca Titani­
ca" wielkiego rozmiaru pół cala grubości 
w tej książce znajduje się przeszło 20 obraz 
ków. K. SCHLINSKY, 8 Perch st. RoSbury 
Mas«. 25

NIEWIASTY. MĘZCZYZNI
chcecie najlepsze lekarstwo, co ina tysiące 
świadectw, na nerki, reumatyzm, nerwowość 
plucie' krwią, chory żołądek, utratę apetytu, 
zaziębienie, upadanie na sile, piszcie zaraz 
po dobre rady. THE ••ARROW" KIDNEY 
REMEDY, 2889 Milwaukee AVe. Dept. A. 
CHICAGO. ILL.

NOWI AGENCI.

Saskowski Jos Detroit, Mich. 
Budziński Martin, Yonkers, NJ. 
Janicki W. So. Chicago. III. 
Schule W. S. Wilmington, Del. 
Gombrowicz W. K. Dunmore, Pa. 
Magiera W. Schenectady, N. Y.

“KALINA3

DARMO!
Cały ten komplet

KALINY

składa się z mydła, butelki Kaliny, Upię- 
ks/ycielki i pudełka Pigułek Kalinowych. 
Pigułki te są niezrównanym środkiem na 
Niestrawność, Zutwardzcnie. Hemoroidy itp. 
choroby żołądka i nieczystej krwi; używane 
z Kaliną. Upiększycielką 1 Mydłem Kalino- 
wem usuwają Krosty, Wrzody, Liszaje i wo­
góle wszelką brzydotę a nadają twarzy pię­
kności i ozerstwości.

Przyślij 2 Se. na koszta opakowania i prze­
syłki a otrzymasz cały komplet KALINY od- 
wro*-:  nycztą. Razem z tom wyśię sposób 
- • • nabyć możną piękne i bujne włosy cho­
ciażby na łysej głowie.

W razie niezadowolenia zwracam pienią­
dze. Pisz zaraz, adresując:

J. M. RUTKOWSKI, 875 Fillmore AVE 
DEPT. C. Buffalo, N. Y.

Nie bierzemy odpowie­
dzialności.

Za tę rubrykę ogłoszeń ani redakcys, ani 
administracja odpowiedzialności nie biorą. A- 
ni czarów, ani “lnkluzów” ani żadnych cu- 
dactw tego rodzaju na świecie niema. Kto 
chce wydawnictwa takie potraktować Jako za­
bawkę. może z ogłoszeń korzystać. Nie bie­
rzemy także odpowiedzialności za takie o- 
gloszenia, w których ogłaszający nie powia­
da, co daje za nadesłane pieniądze.

NA CAŁYM ŚWIECIE jest tylko 6 praw 
dziwych i pikantnych kobiet! Otóż każdy 
może dostać 6 tych fotografii najładniej­
szych kobiet na świecie w najrozmaitszych 
gustownych pozycjach za nadesłaniem nam 
25c. markami. Jeszcze w życiu' coś takie­
go nie widziałeś! Piszcie zaraz po pikantne 
fotografie najładniejszych i najelegantszych 
kobiet na świecie. LIEFERANT and CO. 
310 Elm str. Newark, N. J. 27

JEDYNA DROGA DO BOGACTWA I DO- 
BROBYTU. — Kawalerowie Panny lub Pa­
nie pogrążeni w smutku miłości. Pragniecie 
zdobyć serce drogiej osoby. Poznać najgłę­
bsze tajemnice świata, aby zli ludzie nie mo­
gli Wam szkodzić. Tak piszcie po książkę 
Dobrobytu, załączając na przesyłkę 4c. zna­
czek. Adresować należy: DAVE KLIEN 
SPUŁ. 249 Entrace AVE. Kankakee, Ill. 46

'WYNALAZEK |
Ja pokażę ci drogę do szczę­

ścia, pokazałem tysiącom ludzi 
pokażę i tobie. Przyślij swój 
adres i 2c znaczek, a otrzy 
masz wszelkie instrukeye i se­
krety z których będziesz za­
dowolony. Pisz dzisiaj 

EUROPEJSKI MAGIK

DROGA DO SZCZĘŚCIA!
Słuchaj, szcząft- 

cio na ciebie cze­
ka ! Jeżeli prag­
niesz być słynnym 
magikiem i posiąść 
wszelkie tajemni­
ce : a chcesz zrobić 
dużo piouiądzy bez 
pracy i trudu, to 
napisz do nas a my 
tobie wyślemy 
ksi ążeczkąz której 
bodziesz zadowo­
lony, załącz kilka 
marek i pisz dzi­
siaj.

GREAT STAR MAGIC CO.
814 Milwaukee Ате., Chicago, III.

KTO nadeśle 60 jednocentowych znacz­
ków pocztowych, temu wyślemy Wielki Al­
bum sekretno-miłounych widoków najpię- 
kniejszyh kobiet na świecie, oraz ich wdzięki 
zachwycające. Dzieło dla Kawalerów doro­
słych wysyłamy jako okaz. Regularna cena 
tegoż dwa dolary. Potrzeba agentów. 
ARTI8T8 ART STUDIO 1753 W 47 Str. 
Chicago, lii. M

Czy wiecie, że wysyłam darmo największy 
ilustrowany katalog Polski dział sztuk i ksią­
żek, zadziwiającej treści, oraz sposób wy­
woływania miłości, na przesyłkę, załączając 
4c. tnaczek. Adres: W. T. KARAŚ, 249 
Entrance AVe. Kanknkee, 111. Dec 18.

ZASTANÓW się! Choćbyś Bto lat ciężko 
pracował, bogatym nie będziesz. Ch ces z zara­
biać dolara na godzinę? W Domu przy sto­
le! Inni robią pieniądze, czemu ty nie! My 
robimy, ciebie nauczymy, przyślij pięć marek 
na wyjaśnienia. UP-TO-DATE SPECIALTY 
CO. Wilkes Barre, Pa. 25

Ostatnie Wiadomości
Z K0NWENCYI

REPUBLIKAŃSKIEJ.
Punktem kulminacyjnym w po­

niedziałek wieczór była mowa 
Roosevelba w Auditorium do 5000 
słuchaczy:

Powiedział on tam między inne- 
mi tak:

“Protestujemy przeciwko zbro­
dniczej zdradzie. Jeżeli konwen- 
cya kierować się będzie fałszem i 
zdradą ludu, nastąpi rozbicie par- 
tyi republikańskiej. Tu nie może 
być mowy o komprońiisach.”

Sala konwencyjna otwarta zo­
stała o godzinie 10 rano we wto- 
tek.

Sprawozdanie i rezultat ogłosi­
my dopiero w następnym nume­
rze.

BURZE I CYKLONY.
KANSAS CITY, Mo. — Miasto 

Kansas City zostało w niedzielę 
nawiedzone gwałtowną burzą, 
która wywracała slupy telegrafi­
czne, łamała drzewa, rzucała da­
chy i szyldy z domów, obalała ko­
miny, a nawet kilka słabszych 
domków -wywróciła. Burza szala­
ła na przestrzeni tylko pół mili 
szerokiej, a pięć długiej, ale to 
wystarczyło, aby wyrządzić ol­
brzymie szkody niateryalne.

Nie obeszło się też bez ofiar w 
ludziach, bo jak ostatnie telegra­
my donoszą, zabitych zostało 29 o- 
sób, a wiele odniosło okaleczenia. 
Między miasteczkami Merwin i 
Adrian burza kompletnie zniosła 
wszystko, co napotkała po dro­
dze.

ZANESVILLE, O. — Cyklon, 
jaki nawiedził w niedzielę to mia­
steczko, wywrócił wieżę na kato­
lickim kościele, podczas gdy we­
wnątrz znajdowało się kilkaset 
wiernych na modlitwie. Trzy o- 
soby znalazły śmierć pod złomami 
wieży i załamanego sufitu, a wiele 
odniosło cięższe lub lżejsze okale­
czenia.

COLUMBUS, O. — Gwałtowna 
burza z piorunami połączona z o- 
berwaniem się chmury nawiedzi­
ła centralną część stanu Ohio, wy­
rządzając olbrzymie szkody. W 
Delaware, O. burza zerwała dach 
ze szkoły katolickiej i rzuciła go 
na dwa małe domki znajdujące się 
w pobliżu, uszkodziwszy je znacz­
nie. w Plain City kilkanaście o- 
sób odniosło rany pod gruzami wa­
lących się budynków.

PITTSBURG, Pa. — Burza na­
wiedziła zachodnią część stanu 
Pennsylvania i West Yirginię, wy­
rządzając kolosalne straty matery- 
alńe. W jednym z małych mia­
steczek w pobliżu Pittsburga dwie 
osobj- zostały zabite, a kilkanaście 
odniosło rany.

GUANAJUATO. Meksyk. — O- 
berwała się tu chmura, zalewając 
miasteczko i okolicę. Z tego na­
stąpiła gwałtowna powódź, która 
zatopiła domy, przyczem wiele o- 
sób utonęło. Szkody materyalue 
są olbrzymie..

CZY REW0LUCA?
MADRYT, Hiszpania. — Osta­

tni strajk kolejowy, jaki wybuchł 
\r prowincyi Andaluzya, znowu 
postawił na porządku dziennym 
sprawę rewolucyi w Hiszpanii. Od 
pamiętnego strajku, tak bardzo 
krwawego jaki szalał w Katalonii 
przed paru laty, coraz to pojawia­
ły się wieści o tem, że cały lud hi­
szpański wrze i że nie nie potrafi 
uratować władzy Alfonsa, który 
za przykładem swego kuzyna Ma­
nuela będzie rnusiał ustąpić woli 
ludu.

Tymczasem umiejętne rządy Ca- 
nalejasa, który jako premier oka­
zał się nad wyraz szczęśliwym i 
zręcznym politykiem, doprowadzi­
ły do tego, że rewolucyjny prąd w 
Hiszpanii ucichł na długo niemal 
zupełnie.

I tak np. cały strajk kolejowy 
w Andaluzyi nie jest bynajmniej 
demonstracją antyraonarchiczną, 
ani nawet akcyą mającą na celu 
podwyższenie pensyi, jedynie wy­
razem niezadowolenia z nowego 
zarządzenia Canalejasa a to, roz­
porządzenia, zaprowadzającego 
przymusowy fundusz dla starców i 
chorych. Co zresztą leżj’ w intere­
sie samych robotników.

Canalejas ma mimo wszystkiego 
zamachy Jiartyi konserwatywnej 
pełne poparcia społeczeństwa.

BRYAN REPORTEREM.
Dziennikarstwo amerykańskie 

nie, zna żadnych grauic. Tutejsi 
wydawcy dla wywołania sensaeyi 
zapewne zaprzęgliby do pracy 
wszystkich królów i cesarzów na 
całej kuli ziemskiej.

Onegdaj oto do pracy reporter­
skiej w czasie konwencji republi­
kańskiej najęli Williama Jenning- 
sa Brjann, który trzy razy ubie­
gał się o urząd prezydenta po stro­
nie demokratycznej. Bryan będzie 
reporterem dla Chicago Tribune i 
Chicago Journal.

Ile Bryan za to dostanie, tego 
nie można powiedzieć, to pewna 
jednak, że pensya jego tygodnio­
wa kilkakrotnie przewyższy rocz­
ną pensyę przeciętnego reportera.

Na samym sztabie reporterskim 
Bryan ma kilku stenografów i ci 
spisują wszystkie jego uwagi o 
konweneyi republikańskiej. Bryan 
tak sarno jak wszyscy inni repor­
terzy urządza interwiewy z wybi­
tnymi republikanami.

PIERWSZE OFIARY 
POLITYKI.

NEW YORK, N. Y. — Podczas 
sprzeczki o to, kto otrzjuna nomi- 
naeyę na prezydenta na konwęn- 
cyi w Chicago, przyszło w końcu 
do bójki i strzelaniny. Skutek był 
fatalny, gdyż jeden z owych poli­
tyków padł trupem na miejscu, 
drugi dogorywa w szpitalu, a za­
bójca uciekł i dotąd go nie po­
chwycono.

Wioząc umierającego “barten­
dra” do szpitala, ambulans zde­
rzył się z tramwajem, przyczem 
woźnica i chirurg szpitalny odnie­
śli ciężkie pokaleczenia.

POWSTAŃCY POBICI.
HAVANA, Kuba. — Gen. Mon- 

teaguo, dowodzący armią rządową 
zatelegrafował do prezydenta Go- 
meza, że gen. Estenoz, wódz zbun­
towanych murzynów zginął w wal­
ce z wojskiem gen. Piedra koło 
Songo. Wieść ta nie ma potwier­
dzenia. Znajduje jednakże pow­
szechną wiarę.

W prowincyi Oriente spodzie­
wają się każdej chwili pojmania 
do niewoli gen. Ironeta wodza mu­
rzyńskiego. Byłby to cios śmier­
telny dla powstania, które i tak 
się już nie rozwija.

Wódz powstańców Surin jest 
już w rękach rządowców. Nie był 
on co prawda wodzem, ale za to 
doskonałym organizatorem ruchu.

Rząd uważa już ruch powstań­
ców za zupełnie rozgromiony.

Sprawa interwencyi.
WASHINGTON, D. C. — De­

partament stanu jeszcze raz zape­
wnił rząd kubański, że Stany Zje­
dnoczone wj’sylaly i wysyłają 
wojsko i flotę na Kubę, jedynie w 
tyn- celu, by strzedz i bronić inte­
resów obywateli amerykańskich 
i cudzoziemców.

ROZMAITOŚCI.
Uparta szlachcianka.

Jednemu z wrocławskich urzę­
dników pocztowych, noszącemu 
polskie nazwisko szlacheckie, za­
bronił urząd heraldyczny, z powo­
du jakichś niedopełnionych for­
malności, pisania przed nazwis­
kiem “von,” natomiast żona jego 
ani myślała rezygnować ze szla­
chectwa. Urząd heraldyczny zwró­
cił się tedy do policyi z prośbą, 
aby upartej szlachciance wytło- 
maczyła, źe już nie jest szlach­
cianką. Od tego czasu policja 
wrocławska suszyła sobie głowę, 
w jaki sposób możnaby uwiado­
mić ową panią o decyzyi urzędu 
heraldycznego, gdyż drzwi jej 
mieszkania były zawsze zamknię­
te. Po długich zabiegach udało 
się wreszcie żonie jednego z poli- 
cyantów dostać .do zamkniętego 
domu, a tuż za nią wkroczył ko­
misarz policyi z dwoma stójkowy­
mi, lecz uparta szlachcianka po­
radziła sobie wtedy jeszcze, zaty­
kając uszy, by nie słyszeć wjro- 
ku urzędu heraldycznego. Wsku­
tek tego wniosła polieya przeciw 
niej skargę do sądu, który wszak­
że uwolnił ją zupełnie, gdyż tru­
dno było dowieść jej jakiegokol­
wiek przewinienia, tembardziej, 
źe żadna ustawa nie wymaga od 
obywateli słuchania wbrew woli 
jakichkolwiek wyroków, z dru­
giej zaś strony żadna ustawa nie 
nakazuje doręczania wyroków 
przj’ użyciu siły wbrew woli adre­
sata — a zatem owa pani nie mo­

że być oskarżona o przeszkadza­
nie policjantom w urzędowaniu.

Gdzie najwięcej czytają?
■ Nigdzie bowiem książki nie cie­
szą się taką poczytnością jak w 
Australii. W ostatnim zeszycie 
Book Monthly jest ciekawy ar­
tykuł o “głodzie książkowym” 
Australczyków. W Australii nie­
mal chociażby najmniejszej wio­
ski, w którejby nie było czytelni 
publicznej, zaopatrzonej w boga­
ty wybór książek. Oprócz tego i- 
stnieje wielka ilość tak zwanych 
“bibliotek latających”, złożonych 
z samjTeh “nowości”, które cały 
rok podróżują z jednego końca 
kraju na drugi.

Niezliczona ilość “klubów czy­
tania”, które rozwijają zamiło­
wanie książek, powszechna umie­
jętność czytania i nienasycone po­
żądanie drukowanego słowa, ja­
kiem odznaczają się nawet najniż­
sze warstwy społeczeństwa au­
stralijskiego, wytworzyły .warunki 
nadzwyczaj sprzyjające rozwojo­
wi handlu księgarskiego.

W dużych miastach istnieją tak 
olbrzymie księgarnie, o jakich w 
Europie nie mają nawet pojęcia. 
Przez -wspaniale urządzone sa­
lony tych księgarń przechodzą 
dziennie tysiące osób, które, ko­
rzystając z nieznanego również w 
Europie zwyczaju, mogą czytać 
na miejscu darmo wszjwtkie książ­
ki i pomimo tej “tolerancyi” 
księgarzy australijskich, robią o- 
ni świetne, milionowe interesy.

Wybredna księżniczka.
Najwybredniejszą panną na 

świecie pod względem doboru so­
bie dozgonnego towarzysza życia 
jest bodaj córka stryja króla an­
gielskiego, księżniczka Patrycja 
of Connaught! Księżniczka odrzu­
ciła już ośmiu kandydatów do 
swej ręki.

Król hiszpański, który starał 
się o rękę księżniczki, nie podo­
bał się jej z tego powodu “iż nie 
naleźj7 do zbyt starożytnego ro­
du.” O królu portugalskim Ma­
nuelu księżniczka powiedziała kró­
tko: “Ma zły charakter.” Na­
stępcy tronu niemieckiego odmó­
wiła 'dlatego, że “nie odznacza 
się stałością w’ swych uczuciach.” 
Książe pruski Eitel Fryderyk o- 
trzymał kosza z powodu swej zby­
tniej tuszy. Ks. Saksen-Koburg- 
Gotha nie podobał się z powodu 
swej “kobiecej twarzy.” Ks. 
Chrystyan Grecki nie posiada do- 
statecznych zdolności wojskowych. 
Książe Gustaw duński nie został 
przj-jęty jedynie tylko dlatego, że 
jest kuzynem Chrystyana, Wil­
helm zaś szwedzki dlatego, że jest 
“za eliudy.”

Wybrednej księżniczce grozi 
poważne niebezpieczeństwo zosta­
nia starą panną.

Najwyższy monarcha.
We wspaniałym tumie w Bos- 

kilde, gdzie spoczywają ciała 
wszystkich królów duńskich i 
gdzie złożono zwroki zmarłego 
króla Fryderyka VIII, znajduje 
się filar, na którym zaznaczone są 
miary wzrostu licznych królów i 
książąt europejskich. Najwyższym 
monarchą był król duński, Chry­
styan I, który miał 80 cali wzro­
stu. Następnie idzie cesarz Piotr 
Wielki, który mierzył 79 cali i ce­
sarz Aleksander III — 73 cale 
wzrostu.

Bezczelny żebrak.
Gospodarz: — Dopiero dała ci 

moja żona elileba z masłem, a ty 
nim karmisz kury sąsiada!...

Żebrak: — Przepraszam, nie 
wiedziałem, mjTślalem, źe to pań­
skie.

Nerwowy.
— Czemu pan zatykasz sobie ba­

wełną uszy?
— Bo, widzi pan, przyzwyczai­

łem. się w czasie bezczynności bę­
bnić palcami po stole, a tego nie 
znoszą moje nerwy.

Jak być szczęśliwym?
Dajcie nam sposobność do spotkania 

się z wami twarzą w twarz a my wam 
powiemy, jak nabyć piękną farmę pie­
niężną na własność. Da ona wam nie­
zależność od bosów, dobre zdrowie, po­
wietrze świeże i szczęście dla całej wa­
szej familii.

Oto, co wam gwarantujemy.
Zapalną eatysfakcyę, albo zwrot pie­

niędzy. Dobrą, bogatą i urodzajną zie­
mię, nie zaś żadne piaski. Dać wam za­
trudnienie za dobrem wynagrodzeniem. 
Możecie na 40 akrach naszej ziemi zro­
bić więcej niż na 200 akrach piasków 
i nieużytków. Najlepsze targi na świe­
cie. Czegóż jeszcze chcieć więcej?

Na naszej ziemi rodzi się na jednym 
akrze 300 buszli kartofli, 20 ton cukro*  
wyeh buraków, 75 buszli owsa, 25 busz­
li żyta, 2 i pół tony siana, 250 buszli 
jabłek, 100 buszli wiśni. To są absolu­
tne 1’akta, nie żadne przypuszczenia.

Jeżeli niema (o w 
okolicy eprowai- 

cie od n».

NA WIOSNĘ 
CZYWLECIE 
powinniście butelkować 

piwo w domu 

McKENNA
’ ^PRZYRZĄDEM do BUTELKOWANIA 

Ponieważ jest bardzo^ ekonomiczny, 
a piwo nie traci nic z naturalnego sma­
ku. Wszystkie męty zostają w beczce, 

BUTELKUJCIEŻ____
czyste i jasne-piwo nie uroniwszy aai kropli 5 ? 

CENA: McKenna Home Bottiers 
w składach żelazsych J1 75„tllka 
albo generalnych - 

albTprzesylamy pocztą (M Q5sztuka 
(koszt przesyłki opłacamy V*«  w

McKENNA BROS. BRASS CO.
546 First Ave., PITTSBURGH, PA.

11 {ZUPEŁNIE DARMO I! I
poźlemy temu, kto przyśle swój adres, bardzo ciekawą książkę, zawierającą: 

ZBIÓR SEKRETÓW. WAŻNYCH PRZEPISÓW. FORMUŁ 1 CENNYCH RE­
CEPT. oraz
WSKAZÓWKI JAK SIĘ PRĘDKO WZBOGACIĆ MOŻNA 

przyślijcie jeszcze dziś swój dokł&d ny adres i załączcie 10 centów markami na 
przesyłkę, a otrzymacie zaraz tę nieocenioną książkę i ilustrowane katalogi roz­
maitych pożytecznych rzeczy i książek. X JM' W/l A'. W

LIBERTY COMMERCIAL CO. Dept. 2. ”
343 E 9 St. NEW YORK, N. Y. X "

TYLKO 3'1, CENTA
Jeżeli zobowiążecie się wypłacać, tylko 3^ centa dziennie, poślemy 
Wam zaraz na kredyt zegarek 14- karatowy zloty napełniany fgold 
filledl o trzech ślicznych koper tach, ozdobiony polskim Herbem 
albo podobizną którego z polskich .Bbhaterów. Zegarek gwarantowa­
ny na 20 lat. Iwarranted 20 ycar«| wraz z łańcuszkiem i brelokiem 
kosztuje tylko 824.—

Tera2 nie przysytajcie żadnych pieniędzy, tylko parę centów na 
katalog, abyście mogli zobaczyć n asz towar.

AMERICAN AUCTION Co. Dept. 4. 1419 Wilkinz Ave. New, York, N. Y.

Wstąpcie do naszego ofisu i pozwól- 
cio nam aobio wyjaśnić, jak po.sinść je- 
d“ną z takich farm, nie czekając cale 
życie.

Jeśli nie macie czasu wstąpić, pia­
cie do nas. Mamv dla was drukowano 
objaśnienia. ILLINOIS NORTHWEST 
COLONIZATION CO. 908 Tacoma Bldg 
No. 5 N La Salle St. St. CHICAGO. 28

NIE ODWRACAJ SIĘ PLECAMI OD 
DOBRYCH RZECZY!!

Bardzo cudowne i potrzebne nowe wynalazki!

Mężczyzna czy ko- 
biea może zarobić 
$15 do $25 tygod­
niowo, zatrzymując 
obecną swoją pozy- 
cyę. Coś nowego { 
Każdy musi to mieć! 
Agentom sto procent 
zysku. Dajemy kre­
dyt. Dogodne warun-

ki. Pisz zaraz po bezpłatnie wysyłany kata­
log ilustrowany instrumentów muzycznych, 
klejnotów, magicznych sztuczok, grocery! i 
tysiąca innych różnych użytecznych artyku­
łów. Próbki darmo.
EUROPEAN SPECIALITIES IMPORTING 
COMIANY, Dept. 46, Yonkers, New York..

WOJNĘ WYPOWIADA SIĘ
wszystkim małym kupcom naszjrm no­
wym katalogiem.
Piazcic, byśiuy mogli takowy wysłać 
razem z próbkami nadzwyczaj-clegan- 
ckich, z tego sezonu pozostałych, u- 
brań wartości $20, które teraz sprze- 
dajemy tylko po $4.50— $6.53 i 
$8.75. Najlepsze trzewiki i buty te- 
ruz za połowę ceny. Każdy, kto do 
паз napisze, może odebrać za darmo 
1 parę spodni lub 1 parę obuwia. U 
nas płaci się dopiero po otrzymaniu 
towaru i po przekonaniu się; że tako­
wy ma wielką wartość. Jedyny pol­
ski dom wysyłkowy. B. ALESSI. 316 
W. 42 Str. D. New York. NY. 25

US! t POLSKIE NA POCZCIE,
Listy te zostaną na poczcie w Chicago przes 
dwa tygodnie od ezasu ich ogłoszenia. Po dwóch 
Aggodulacb będą odesłane do Washiugton«! 

gdzie będą otworzone i zniszczono.

3641 Baby St — 3659 Barbala Drawa у — 
3691 Bergiel Jan — 3715 Boczak W — 
3725 Borowiec Jan — 3738 Breriski Ang — 
3755 Brzciński M — 3976 Bzozowski Wł — 
3806 Czaga Fr — 3818 Danek Jan — 3841 
Dudik Mark — 384« Dudu Wik — 8850 Du- 
dniek M — 3898 Flac/.ynska Jozefa — 3813 
Franczyk Kat — 3984 Grzesik Jokób — 
4012 Helminski Antoni — 4027 Hodr Anna 
—• 4053 Jakubowska Hel — 4074 Judzinski 
Nikolns — 4092 Kan:or Marya — 4135
Kłos Wł — 4163 Kupon Adam — 4181 Ko- 
хик pr — 4202 Krułikowski Marcelina — 
1203 Кп’ра Antoni — 4240 Łapo Muryu — 

4314 Mntejewski 8 — 4330 Midowier T — 
4318 Mokwa J — 4399 Nowak Józefa — 
4424 Fala Marya — 4453 Pik S — 4481 
Poplowski I- — 4515 Badowski Juu — 4550 
Ryszklewios Wi — 4580 Sur a pi n J — 4631 
Sikon A gnieszka — 4671 Sobiecinski T —• 
4691 4608 Tuiupesz J — 4839 Wnchtel P— 
4850 Wawrzyniak W — 4870 Wereminsl-a 
Mary — 4878 Wierzchatck Helena — 4881 
Winter Mary — 4884 Wiśniewski Leon — 
4886 Wiśniewski Wł — 4890 Wilk Jan — 
4897 Wojciech Józef — 4902 Wolak P — 
4906 Wo« Michał — 4911 Wnjcik Albin — 
4916 Zakszcwskl Kłeosar — 4922 Zatko A
— 4925 Ziarnek Stanisław — 4931 Zych L
— 4937 Zukoski Konst — 4942 Zachara M
— 1946 Znudka Jan — 4940 Zynda Frtn — 
4950 Zyckowski Franciszek —.

NOWY GENERALNY AGENT NA M1ASI0 
NOWY YORK.

Niniejszem z.awia*  
damiamy, iż p. J. 
Bialski z pn. 125
E. 7st. jest naszym 
generalnym agen­
tem na miasto New 
York. Pan Bialski 
posiada kwity i u- 
poważnlenłs do 

zbierania abona­
mentu na “Gazetą 
Polstą* ’ i “Tygo­
dnik Powieściowo- 
Naukowy” 1 zbie­
rania ogłoezeń, o- 
raz ma na składzie 
żki naszego druku 
i nakładu i wydaje 
premie. Sprzedaje 
także gazety agentom na “Blendach”. Skład 
pana Bialskiego zaopatrzony jest w doborowy 
wybór książek powieściowych i do nabożeństwa, 

różańców itd. oraz kapeluszy i galanteryi.

CENY TARGOWE.
DROB ZYWT.

Kury 12
Stare Koguty 8
Gęsi..................... .................................. .................9
Indvki ................ .................................. .. .. 13
Kaczki 13

DRÓB BITY:
Kury 13
Koguty 8 »2
Kaozki 15
Gęsi 7
Indyki

MASŁO.
13

Ekstra................ .............25
Ekstra First 24! 2
Second ............... .... 23
Dairies

JAJA:
22

Ekstra 21
Prima first 1712
Ordinary First ..............17

... 16

SERY:
Twins................... . .. 14K»
Young American 1 U.,
Szwajcarski .. .. 21
Limburger .... ... 16
Cegiełkowy U’A

OWOCE, Chicago:
Jabłka baryłka . .... 2.50
Cyryny pudełko 4.50
Pomarańcze pudlo 3.75
Ananas pudło 1.75
Wiśnie kal. 10 ft. pudlo 80c—2.00
Brzoskwinie cztery koszyki 00e
Truskawki 16 kw. 3«—fcl.oe

WARZYWA, Chicago:
Cebula pud
Kapusta............ ............ • .... . . . . 2.0Û
Kartofle busze! 1.10
Słodkie kartofle 1.25
Buraki sto wiązek 50
Rzodkiewka 100 wiązek 75
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Ziemie Polskie pod Moskalem.

Bandyci.
Z Łodzi donoszą : Agenci wy­

działu śledczego otrzymawszy wia­
domości, że w domu przy ulicy 
franciszkańskiej przebywają ban­
dyci, udali się tam w towarzystwie 
strażników, otoczyli dom i aresz­
towali dwóch młodych ludzi, u- 
zbrojonych w rewolwery. Za ich 
wskazówkami wytropiono i aresz­
towano jeszcze dwóch ludzi.

Z Jasnej Góry.
Na uroczystości Zielonych Świą­

tek przybyło pątników blisko 20,- 
000, przeważnie z Chełmszczyzny, 
z okolic litewskich i z Ukrainy. 
Skutkiem niepogody nabożeństwa 
na zewnątrz świątyni nie odpra­
wiono. Celebrował sumę w wiel­
kim kościele biskup Zdzitowiecki.

Około tysiąca osób przyjechało z 
Warszawy.

Pielgrzymka lubelska.
W poniedziałek wyruszyła z Lu­

blina do Częstochowy trzema spe- 
cyalneini pociągami kompania zło­
żona z 3,500 osób. Za przewóz ko­
lei nadwiślańskiej zapłacono 12 
tysięcy rubli.

Straszna śmierć.
W młynie parowym hr. Renar­

da w Sielcu, wydarzył się strasz­
ny wypadek. Mianowicie 20-let- 
ni Józef Czyżewski, zajęty wysy­
pywaniem zboża z worków, po­
tknął się i wpadł do olbrzymiego 
■kosza z mąką, w którym też zna­
lazł straszną śmierć wskutek udu­
szenia.

Drzewo Szopena.
Z Żelazowej Woli nadeszła wia­

domość, że wielkie drzewo, stojące 
obok domku Szopena, nazwane 
przez wszystkich “Drzewem Szo­
pena”, ponieważ mistrz tonów lu- 
biał pod nim siadywać, w tych 
dniach nie wiadomo, czy wskutek 
burzy, czy z innego powodu prze­
wróciło się.

Ofiara demonstracyi.
“Kuryer Zagłębia” otrzymuje 

wiadomość o zgonie śp. Antoniego 
Satkowskiego, b. maturzysty szko­
ły handlowej będzińskiej, studen­
ta politechniki lwowskiej, który 
zmarł od ran, otrzymanych pod­
czas ostatnich demonstracyi z po­
wodu wyłączenia Chełmszczyzny.

Pielgrzymki z Clie!mszczyz- 
ny-

Od kilku dni przejeżdżają przez 
Warszawę liczne partye pielgrzy­
mów z Chełmszczyzny, udających 
się na Jasną Górę na uroczystość 
Zielonych Świątek. Jadą oni prze­
ważnie pociągami towarowemi.

Jak silna jest wiara u katolików 
z Chełmszczyzny świadczą dosad­
nie znoszone przez nich niewygo­
dy podczas pielgrzymki. W War­
szawie, oczekując na wyznaczenie 
im przez zarząd stacyi pociągu, no­
cują zwykle pod gołem niebem 
na chodniku w Alejach Jerozolim­
skich.

Wydalanie żydów.
Dnia 5 maja w Żytnie w powie­

cie Radomskim włościanie na ogól- 
nem zebraniu uchwalili wydalić 
ze wsi żydów. Powodem takiego 
zespolenia się była ta okoliczność, 
iż na placu, tuż przy starym misyj­
nym krzyżu, żyd, handlarz leśny, 
wziął się do budowy domu, na co 
włościanie nie zezwolili. W utar­
czce tej zuchwałość i liardość ży-1 
dów przeszła jednak granice cier­
pliwości ludu i oto nie będzie w 
Żytnie żydów.

Pożar w Bystrzycy.
Groźny pożar we wsi Bystrzycy 

strawił doszczętnie 9 chat wieśnia­
czych i liczne zabudowania, w 
płomieniach zginęły 3 konie, Świ­
nia, poparzeniu uległ też pewien 
gospodarz, którego przywieziono 
na kuraeyę do szpitala Szarytek. 
Straty są znaczne.

Z wychodźtwa.
W Płockiem, w Królestwie Boi­

skiem wzmaga się ruch wychodź­
czy do Ameryki. popierany przez 
biuro niemieckie, emigracyjne. 
I ’obudzą do wychodźtwa sprzeda-1 
wonie biletów okrętowych na wy­
płaty, nie rozumieją ludzie, żel 
sprzedający zarabia i na sprzeda- i 
ż.v i na wyehodźtwie. Wlaścicii -' 
le dóbr emigracyjnych zamieszka­

li w Iłowie, Brodnicy i innych mia­
stach nadgranicznych w Prusach, 
są tak popularni i cieszą się taką 
powagą wśród ludu wiejskiego, że 
ustaje wszelki wpływ, gdy chodzi 
o wędrówkę za ocean.

Pod kołami pociągu.
Z Jędrzejowea donoszą: Na sta- 

cyę kolejową w Platerowie po 
przejściu pociągu osobowego stróż 
kolejowy przyprowadził pasażera 
4 klasy, 57 letniego Aleksandra 
Siemieniuka, który wyskakując w 
biegu, uległ zmiażdżeniu lewej no­
gi poniżej kolana. Ofiarę wypad­
ku odwieziono do szpitala miej­
skiego w Siedlcach.

Podmycie plantu.
W sobotę na linii dąbrowskiej 

kolei nadwiślańskiej, na odstępie 
Wolbrom-Rabsztyn, skutkiem ule­
wy, podmyty został około mostu 
plant na przestrzeni 10 sążni. Nad 
naprawą uszkodzeń pracowały 
dwa pociągi towarowe i roboty o- 
kolo tego spodziewano się ukoń­
czyć onegdaj wieczorem.

Balon próbny.
Z Noworadomska donoszą, iż w 

tych dniach mieszkańcy wsi Ja­
sień, w pow. noworadomskim, za­
trzymali balon dużego rozmiaru z 
żółtego jedwabiu z koszem, mo­
gącym śmiało pomieścić 10 osob. 
Spodziewano się, że w koszu ukry­
ci są ludzie, alarmowano nawet 
polieyę, lecz okazało się, że był to 
balon próbny, wypuszczony z woj­
skowej szkoły aeronautycznej, z 
miasta Swineminde z Prus. Na 
dnie kosza widniał napis w języku 
niemieckim że znalazca, który zaj­
mie się wysłaniem balonu powrot­
nie, otrzyma 15 marek nagrody, 
oraz zwrócone będą koszta prze­
wozu itp.

Policya noworadomska zajęła 
się uprzątnięciem i przesyłką ba­
lonu.

Uszkodzony pomnik.
Na gruntach wsi i gminy Po- 

miechów, w pow. płońskim, przy 
szosie, wiodącej ze st. Modlin do 

I Zakroczymia, wzniesiono w roku 
I zeszłym pomnik cesarza Aleksan­
dra II. Pomnik zbudowany jest w 
ten sposób, że na podstawie ka­
miennej, wysokości około 3 łokci, 
ustawiono popiersie bronzawe ce­
sarza, pod którem umieszczono ta­
blicę z napisem.

W nocy z dnia 26 na 27 zin. — 
jak piszę Kur. Warszawski — po­
piersie Cesarza Aleksandra II oraz 
tablica zniknęły z pomnika w spo­
sób zagadkowy. Władze urucho­
miły całą polieyę miejscową i żoł­
nierzy, w celu odszukania zaginio­
nego popiersia. Poszukiwania we 
wsiach okolicznych trwają, lecz 
dotąd na żaden ślad nie natrafio­
no.

Nic bez żyda.
Korespondent Narodu z pod 

Bełżyc zwraca uwagę, iż tamtej­
si przedstawiciele większej wła­
sności ziemskiej nie dotąd nie zro­
bili i nie robią, ażeby wyemancy- 
pawać się z obsługi żydowskiej ro­
dzaju w sprawach faktorsko-haii- 
dlowyeh. Według korespondenta, 
są tacy ziemianie którzy nigdy i 
nie nie potrafią sprzedać ani kupić 
inaczej, jak tylko za pośredni­
ctwem żyda. Dzięki temu w lu- 
belskiem dochodzi do tego, że gdy 
jeden właściciel folwarku na jesie­
ni roku zeszłego sprzedał kilka­
dziesiąt wagonów kartofli i do od­
stawy do kolei najmował gospo­
darzy wiejskich, to pieniądze, Ua- 
leżne gospodarzom za odstawę 
kartofli, oddał żydom i żyd. jako 
“kasyer” majątku, wypłacał go­
spodarzom... Tenże sam właści­
ciel majątku sprzedał pewną ilość 
słomy również żydowi, który, od­
przedawszy ją sąsiedniemu mają­
tkowi, otrzymał wcale niezły zaro­
bek... Takie i tym podobne zja­
wiska życia codziennego dają się 
obserwować niejako pojedyncze 
wypadki, lecz jako bieg życia nor­
malnego, uświęconego potrzebami.

Z Chełmszczyzny.
Chełmskie bractwo prawosław­

ne ma zająć się zbadaniem obec­
nych nazw wszystkich wsi i miej­
scowości w przyszłej gub. chełm­
skiej w celu przywrócenia tym na­
zwom brzmienia czysto rosyjskie­
go. Według opinii bractwa, wiele 
miejscowości z biegiem czasu o- 
trzymalo nazwy polskie, zatraca­
jąc w ten sposób pierwiastek ro­

syjski. Bractwo sporządzi spis 
nazw miejscowości i przedstawi 
ich do ministeryum spraw wewnę­
trznych.

Ażeby zbliżyć Kijów do Chełma 
i zabezpieczyć Chełm przed wpły­
wami Warszawy, działacze tamtej­
si wystąpili z projektem obniżenia 
ceny przejazdu kolejami południo- 
wo-zacliodniemi ze stacyi kolei 
nadwiślańskich, znajdujących się 
w obrębie gub. chełmskiej do Ki­
jowa i zażądali, ażeby między 
Chełmem a Kijowem stale kurso­
wały pociągi z wagonami IV kla­
sy.

Aresztowanie Sze- 
reszewskiego.

Na żądanie naczelnika wydziału 
śledczego z Grodna, aresztowano 
w Warszawie i odesłano etapem 
do Grodna Arona Szereszewskiego 
który pociągany jest do odpowie­
dzialności w sprawie głośnego 
swego czasu samobójstwa żony je­
go, Racheli Szereszewskiej.

Odwet za wysokie honora- 
ryum.

Niektórzy z lekarzy prowincjo­
nalnych, przy oznaczeniu wysoko­
ści swego honoraryum za poradę i 
za zabiegi przy chorym wykonane, 
często nie biorą pod uwagę różni­
cy, jaka zachodzi w stanie mają­
tkowym właściciela, dajmy na to, 
parowłókowego folwarku, a wło­
ścianinem na kilkunastu morgach, 
i wymagają od tego i tamtego lio- 
noraryum jednakowej wysokości. 
Takie postępowanie odstręcza lu.l 
od korzystania z pomocy lekar­
skiej, sprzyjając rozwojowi szko­
dliwego i słusznie przez lekarzy 
znienawidzonego znacliorstwa. 
Ale zdarzają się też tutaj wypadki 
tragikomiczne. O takiem zdarze­
niu, które przytrafiło się dokto­
rowi X. E., opowiada korespon­
dent Głosu Płockiego z lipnoskie- 
go.

Pewnego wieczoru zjawia się u 
lekarza X. gospodarz ze wsi D. 14 
wiorst od miasteczka G. oddalonej ; 
z prośbą o przybycie do ciężko | 
chorej żony. Lekarz pojechał, o-1 
bejrzal chorą, a na zapytanie I 
kmiotka eo się należy, odpowie-' 
dział: 25 rb. Próżno się chłopek i 
zaklinał, że tyle nie posiada, że mc i 
tylko 10 rb.; lekarz był nieubła­
galny. Na prośby, zaklinania. | 
miał jedną odpowiedź: rób co] 
chcesz, pożycz, sprzedaj eo, a mu-1 
sisz zapłacić. W końcu nasz go-1 
spodarz udał się do sąsiadów po I 
pomoc, po pewnym czasie wróciw­
szy, wręczył drowi 25 rb, i naj-1 
spokojniej począł się rozbierać. 
Zdumiony lekarz pyta się, eo to 
ma znaczyć i otrzymuje odpo­
wiedź: “już późno, idę spać”. A 

Eskadra niemiecka w odwiedzinach w Ameryce.

Rycina przedstawia u góry trzy okręty niemieckie, zbliżające się do portu Ilampton Roads. U 
dołu prezydent Taft oprowadzany po okręcie przez komendanta niemieckiego.

Photos copyright, 1912. by American Press Association.

kto mnie odwiezie? “Nie wiem, 
bo ja ani myślę” — brzmiala od­
powiedź. Doktór się gniewa, 
prosi, nic nie pomaga. W Koń­
cu idzie na wieś szukać konia ale 
wszędzie otrzymuje odpowiedź, że 
furmanka do G. kosztuje 20 rb. 
Doktór już nad ranem wrócił do 
domu, zapłaciwszy za konie więk­
szą część honoraryum pobranego.

Trafiła kosa na kamień.

“Czarownik”.
“Wspólna praca” tygodnik 

łomżyński umieścił następującą 
korespondencyę z pow. ostrołę­
ckiego l “W rozległych dobrach 
jednego z właścicieli ziemskich te­
go powiatu — między służbą 
dworską rozeszła się pogłoska, że 
jeden z rzemieślników dworskich 
zawiązał z dyabłem tajną umowę, 
mocą której, kiedy zechce może 
mieć pieniądze, a także wróżyć i 
czarować.

Dowiedział się o tern jeden z do­
syć zamożnych gospodarzy, a że 
mu skradziono ze stodoły 100 rb. 
które przechowywał w snopku ży­
ta udał się do czarownika z proś­
bą, aby odnalazł złodzieja.

Po tern śledztwie gdy już zmiar­
kował który mógł wziąść pienią­
dze, kazał zebrać się wszystkim 
domownikom do jednego pokoju, i 
pokazując im butelkę z jakimś 
płynem jbyła to woda solona|, u- 
roczyśeie zapewnił, że jeżeli zło­
dziej wypije tej wody, to do 
czwartego pokolenia będzie miał 
ręce czarne.

Czarownik polecił przyćmić 
światło.

Gospodarz miał u siebie wycbo- 
wanicę, która wiedziała o ukry­
tych 100 rublach i pewnego razu 
wyjęła owe pieniądze i włożyła do 
drugiego snopka, obok . leżącego; 
kiedy przyszła kolej na nią, aby 
się napiła “ezarownej wody” — 
zauważył, że przytknęła usta do 
szyjki, ale nie pije i drży. Do koń­
ca więc częst wal ową wodą, a po 
skończonej ceremonii, polecił zu­
pełnie zagasić światło, sam zaś nie- 
spostrzeżenie wyprowadzał prze­
lękłą dziewczynę, a wziąwszy ją 
na spytki, dowiedział się o całej 
prawdzie. Kazał’ jej po cichu 
wracać na miejsce, po niejakim 
czasie zapalił światło i po modlacu 
tajemniczych, zaprosił wszystkich 
do owej stodoły; wywołał z po­
śród gromady poszkodowanego, a 
ukazując na sąsiedni snopek zawo­
łał: “Wasze pieniądze przeszły do 
tego snopka”. Pgdy go rozwiąza­
no rzeczywiście pieniądze tam się 
znalazły. Czarownik zyskał sławę 
niemałą.”

Niewyjaśniony zamach.
W jednym z domów kolejo­

wych na stacyi Brześć zajmuje 

mieszkanie ustawiacz pociągów 
Kowalczuk. W chwili kiedy bawi­
ła u niego córka zamężna Anna, 
wszedł do mieszkania mąż jej 
Łazarczuk i wyjąwszy rewolwer 
dał do żony swej dwa strzały, 
raniąc ją w rękę i ucho, poezein 
dwoma strzałami w piersi pozba­
wił się życia. Przypuszczają, że 
pobudką do tego czynu Łazurezu- 
ka były niesnaski rodzinne.

Pogrzeb rabina.
Z Radomia donoszą: Po spale­

niu się Białobrzeg, przeniósł się 
do Radomia i zamieszkał na ul. 
Warszawskiej rabin tamtejszy J. 
Rabinowicz, cieszący się wielką 
popularnością u współwyznaw­
ców, jako człowiek zacny i wiel­
ce uczony. W tych dniach rabin 
zmarł, licząc lat 69, i wywiązała 
się kwestya, gdzie ma być pocho­
wany, gdyż mieszkańcy Szydłow­
ca izraelici rościli prawo do za­
szczytu, aby spoczął w Szydłow­
cu z racyi, że tam się urodził i 
tam pochowany był jego ojciec, 
żydzi radomscy zaś ełicieli, aby 
był pogrzebany w Radomiu. Na 
ulicy Warszawskiej zebrał się 
tłum żydów Szydłowiec kich i ra­
domskich, liczący podobno 10 tys., 
osób, w końcu spory rozstrzy­
gnął syn zmarłego, decydując, 
że ojciec jego spocznie w Szyd­
łowcu. Po zapadnięciu tej decy- 
zyi olbrzymi tłum niósł zmarłego 
rabina na własnych barkach do 
Szydłowca, dokąd przybyli na g. 
9 wieez., pogrzeb zaś odbył się o 
godz. llej w nocy.

Oryginalna recepta.
O zabawnem zdarzeniu opowia­

da korespondent Kuryera Zagłę­
bia :

Do ciężko chorego włościanina, 
zamieszkałego na ustroniu, nieda­
leko wsi Kądrele, wezwano leka­
rza, który, po zbadaniu chorego, 
znalazł się w kłopotliwem poło­
żeniu, gdyż nie było zem pisać 
recepty. Na szczęście przypomnia­
ło się żonie pacyenta, że ma świę­
coną kredę, to też lekarz, niewie­
le myśląc, napisał receptę na 
drzwiach, zdjętych z obory, po- 
czem odjechał. Kobieta, nie mając 
innej rady, wpakowała na wóz 
drewnianą receptę i pojechała do 
miasta. W mieście zdjęła drzwi z 
wozu z pomocą parobka i ku zdu­
mieniu pracowników apteki, 
przedstawiła tę oryginalną recep­
tę, prosząc o zrobienie lekarstwa. 
Aptekarz lekarstwo wydał, lecz 
zrzekł się dołączenia oryginału re-1 
cepty do dokumentów.

Z Warszawy.

Zapis.
Z Warszawy jlonoszą. Zmarły 

Bolesław Maleszewski zapisał 10 
tysięcy rubli na ochronkę polską 
w majątku swym Bartodzieje, a 
10 tysięcy na Kasę Mianowskiego.

Pod kołami samochodu.
W ubiegłą sobotę w Alejach U- 

jazdowskieh, samochód prywatny 
najechał na znanego działacza, 
mecenasa Antoniego Osuchowskie­
go. Odwieziono go ze złamaną 
nogą do mieszkania, gdzie zaopie­
kowało się chorym kilku znanych 
lekarzy. Stan zdrowia nie budzi 
obaw.

Stypendyum dziennikarskie
“Słowo” warszawskie otrzyma­

ło z okazyi zgonu Antoniego Do- 
nimirskiego następującą depeszę 
od Ignacego Paderewskiego z Mor- 
ges:

“Z niewypowiedzianym bólem 
dowiaduję się o śmierci waszego 
zacnego, prawego, szlachetnego 
redaktora. Z całego serca opłaku­
ję tę stratę niepowetowaną. Dla 
uczczenia jego drogiej pamięci, 
proponuję utworzenie stypen­
dyum jego imienia, dla ludzi po­
święcających się studyom dzienni­
karskim, z pierwszeństwem dla 
kandydatów pochodzących z Po­
znańskiego.

Jeśli projekt ten zostanie urze­
czywistniony, składam na ten cel 
200 rb.”

Kościół na Szmulowiźnie.
Rozpoczęte przed trzema laty 

roboty budowlane kościoła pod 
wezwaniem Serca Jezusowego, 
przy zbiegu ulic Siedleckiej, Otwo­
ckiej i Kawenczyńskiej na przed­
mieściu Szmulowizna postępują i 
w r. b. mury doprowadzone być 
mają pod dach kościelny.

Nowy kościół wznoszony kosz­
tem Michałowej Maryi ks. Radzi- 
wiłlowej, według projektu archi- 
tektora Wolskiego, będzie w sty 
lu starożytnej bazyliki rzymskiej 
z wejściem tarasowem do górnego 
kościoła.

Ku uczczeniu pamięci Prusa
W celu uczczenia pamięci zmar­

łego Bolesława Prusa, zarząd za­
kładów gazowych w Warszawie o- 
fiarowa! 1,000 rb. na cele użyte­
czności publicznej, zawiązane z i- 
mieniem wielkiego myśliciela, mia­
nowicie: na fundusz imienia Bole­
sława Prusa przy Kasie literatów 
i dziennikarzy 200 rb. na hygienę 
praktyczną imienia Bolesława 
Prusa 200 rb., na kąpiele ludowe 
dla dzieci imienia Bolesława Pru­
sa 200 rb., na szkołę i salę zajęć 
im. Bolesława Prusa 200 rb. i na o- 
chronkę im. Bolesława Prusa 200 
rb.

Wyjątkowy dzień.
“Warsz. Dniewn.” zamieszcza 

notatkę następującej treści: “Lu­
dność Warszawy uczciła pamięć 
Bolesława Prusa, nietylko udzia­
łem w oddaniu mu ostatniej po­
sługi na pogrzebie, lecz tąkże po­
wstrzymaniem się na ten dzień od 
rabunków, rozpraw krwawych i 
grabieży cudzej własności. W cią­
gu całego dnia pogrzebowego nie 
zdarzył się ani jeden wypadek te­
go rodzaju. Widocznie przedsta­
wiciele szumowin warszawskich 
nie ważyli się pogwałcić przykaza­
nia miłości bliźniego w dniu, gdy 
oddawano ziemi szczątki gorliwe­
go apostoła tych zasad.”

Skon weterana.
W Warszawie zmarł w 70 roku 

życia Wł. Bojarski, jeden z u- 
czestników ostatniego powstania, 
w którem brał udział jako 10-letui 
młodzieniec, otrzymał ranę, do­
stał się do niewoli poczem spędził 
9 lat na zesłaniu w Syberyi.

Echa walki o kościół.
W dniu onegdajszym warsz. sąd 

okręgowy przystąpił do rozpatry­
wania olbrzymiej sprawy kilku­
dziesięciu osób, oskarżonych o a- 
dział w rozruchach powstałych w 
1906 r. w Błoniu |gub. warsz.j z 
powodu zajęcia przez maryawltów 
błońskich kościoła katolickiego. 
Sprawa ta ze względu na znaczną 
liczbę oskarżonych oraz olbrzymi 
materyal dowodowy potrwa przy­
puszczalnie około dwóch tygodni.

CAR BOI SIE WARSZA­
WY.

Odcięcie Chełmszczyzny i po­
święcenie soboru prawosławnego 
w Warszawie mają się zbiec tego 

roku jako dwa historyczne fakty, 
świadczące o zupełnera podbiciu 
Królestwa Polskiego przez Rosyę. 
Nacyonaliśei pragnęli nawei, aby 
te dwa podboje przypadły na je­
den i ten sam dzień, bo obie uro­
czystości nabrałyby tein większe­
go splendoru i 4em głębiej wżarly- 
by się w umysły Polaków, jako 
ujarzmionych z jednej strony, a 
Rosyan jako zwycięzców z dru­
giej strony.

Odcięcie Chełmszczyzny to sym­
bol zniszczenia odrębnego prawno­
politycznego ustroju Królestwa, 
strzaskanie starych granic i roz­
szerzenie — metodą “wewnętrz­
nego podboju” — granic rdzen­
nej Rosyi na Zachód poza rzekę 
Bug. Naeyonalizm rosyjski lubi 
zabawiać opinię rosyjską takimi 
tanimi podbojami bo pozwalają lu­
dziom zapomnieć o pogromie ja­
pońskim i o reformach wewnętrz­
nych.

Poświęcenie soboru prawosław­
nego w Warszawie miało usym- 
bolizować podbój duchowo-raoral- 
ny, Królestwa Polskiego. Sobór 
prawosławny, to olbrzymia bizan­
tyńsko prawosławna buda, z trze­
ma olbrzymiemi złoeistemi kopu­
łami, z których jedna jest najwyż­
szym punktem w Warszawie. Ta 
mechaniczna wyżyna złocistej ko­
puły ma przedstawiać — wedle o- 
pinii urzędowej Rosyi — suprema- 
cyę duchowo-moritlną Rosyi na<j 
Polską.

Długo wznoszono te kopuły i 
długo je złotem lakierowano. O- 
becnie kończą pospiesznie złocenie 
ostatniej kopuły, a kończą ją już 
po raz trzeci z rzędu. Dwa razy 
już złoto na kolumnach zczerniało, 
bo zamiast prawdziwą pozłotą, la 
kierowano kopuły miksturą po­
dejrzaną, a zato suto wyzłacały się 
kieszenie czynowników rosyjskich.

llistorya, która się bezustannie 
powtarza z butami, mundurami, 
prochem, nabojami, armatami, tak 
i wogóle ze wszystkiemi wiktuała­
mi, przy których można coś skraść 
— powtórzyła się i ze złoceniem 
kopuł, reprezentujących podbój 
duchowy Królestwa, przez oficy- 
alną rosyjską moralność.

Nikt się jednak w Warszawie 
nie dziwił czerniejącym kopułom 
prawosławnego soboru — prze­
ciwnie uznano powszechnie, że 
wszystko jest w porządku i ści­
śle wedle oficyalnego programu.

Uroczyste otwarcie soboru war­
szawskiego zapowiedziano na 
dzień 2go czerwca br. Zapowie­
dziano na nie przyjazd samago 
cara, czem historyczność faktu 
miała być wobec całego świata 
podkreślona. Osoba cara miała 
być atrakcyą dla Rosyan, którzy 
dnia 2go czerwca mieli zalać 
Warszawę.

Policya i ochrana czyni już od 
szeregu miesięcy “przygotowania 
na przyjęcie eara. Te uroczyste 
przygotowania — to rewizye, a- 
resztowania, spotęgowane szpi- 
clowanie społeczeństwa warszaw­
skiego.

l’o należytem zbadaniu terenu 
policjanci i ochraniarze przj'szli 
do przekonania, że na razie w 
Warszawie nie ma dla cara miej­
sca.

Policya i ochrana w Warsza­
wie i Łodzi wystosowała do Pe- 
tesburga memoryał, w którym 
przestrzegają przed wożeniem ca­
ra do Warszawy, bo teren jest 
obecnie na wskroś zrewołueyoni- 
zowany a więc za bezpieczeństwo 
“świętej osoby” nie może ochra­
na objąć żadnej gwarancyi.

W ten sposób uroczystość stra­
ci 50 procent swego splendoru, 
a widoma głowa caratu nie bę­
dzie obecna przj- moralnym pod­
boju Polski przez Rosyę. Naeyo- 
nalistyczne serca ogarnie smutek, 
bo tyle sobie po bytności cara o- 
bieeywali.

Lęk cara przed Warszawą — 
to symbol taksamo charaktery­
styczny, jak trzykrotnie iałszyw^ 
miksturą złocone kopulj' prawo­
sławnego soboru.

MAHARADŻA I TAN­
CERKA.

Inne świeci słońce w Monte 
Carlo, niż w Warszawie — go­
rętsze; inne tam się rozpościera 
niebo — przezroezystsze; inaczej 
żj'ją tam ludzie pod gorętszem 
słońcem i pod przejrzystszym la­
zurem — żyją goręcej.

Jedna z uroczych tancerek war­
szawskiego baletu, jedna z tych, 
które olśniły wdziękiem pół Eu­
ropy, opuściwszy scenę syreniej 
stolicy i podróżując w swojem 
gronie pod wodzą impresaria, je­
dna z tych cór polskiej Terpsy- 
hory, dobrze a pochlebnie u nas 
znana panna K. natknęła się w 
stolicy królowej Ruletj- na sma- 
glistej cery dżentelmana, który

(Dokończenie na str. 10-ej),
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(Dokończenie ze str. 9-ej).

na ulicy do niej podszedł z i- 
skrzącem spojrzeniem, a panna 
K. — uciekla.

Dnia następnego smaglistolicy 
pan znowu próbował podejść do 
kibicio wiotkiej tancerki, lecz 
ta, spostrzegłszy go opodal, jęła 
Szybciej zmykać, niźli gemza, i 
jak to się często zdarza gemzom, 
szczęśliwie umknęła.

Atoli dnia trzeciego, smaglisto- 
cbliezy Donżuan chwycił niespo­
dzianie w potężną dłoń barwy o- 
liwki wykwintną rączkę panny K. 
a że warszawska tancerka właśnie 
aię znajdowała przed jubilerską 
■witryną, więc błyskotliwo - oki 
młody Faust wciągnął nieszczę­
sną ofiarę do środka. Panna K. 
drżała, a nad jej zgrabnem usz­
kiem rozległ się rozkazujący o- 
krzy k:

— Choisissez, mademoiselle! 
(Niech pani wybiera!)

Jubiler i jego pomocnicy zgięli 
się, niby trzciny cukrowe (cukro­
we mieli uśmiechy)przed orygi­
nalnym klientem, a panna K., o- 
chłonąwszy ze zdumienia śród 
kamiennego chłodu brylantów, 
wybrała z czarowną szybkością, 
bransoletę przedziwnie kosztow­
ną.

Wyszli ze sklepu. Ani jubiler, 
ani jego pomocnicy nie mieli nic 
przeciwko temu, pomimo że o 
ciemnej cerze pan nie sięgnął u- 
pitzednio do pugilaresu, zbyte- 
cznem zaś jest dodawać, że do 
portmonetki nie sięgnęła rów­
nież panna K.

Przed sklepem przedziwny pan 
ukłonił się ślicznej tancerce, a 
rzekłszy Au re-voir, skoczył do 
automobilu. Automobil warknął, 
zgrzytnął, szczeknął i gentleman 
w sekundę zniknął, jak szatan.

Minęło godzin dwadzieścia czte­
ry. ł *anna  K., szła z przyjaciółką 
w okolicy wiadomego jubilera, 
gdy podszedł do niej wczorajszy 
ofiarodawca klejnotów i znów za­
proponował (gentleman się po­
wtarzał) wstąpienie do sklepu 
błyskotek. Weszli. Sinaglistocery, 
świecąco - oki pan zażądał bry­
lantu wielkości męskiej dłoni. Ju­
biler przeprosił klienta, że takich 
kamieni nie posiada, a gdy wspa­
niało - skory wielmoża wyraził z 
tej racyi niezadowolenie, jubiler 
pospiesznie dorzucił, iż wstydzi 
się za przyrodę, która dla niewia­
domych a w każdym razie dla 
niewystarczających powodów, 
brylantów tej wielkości (idyotka) 
nie wydaje.

Olbrzymio - oki i czarno - bre- 
wy uwodziciel włożył na paluszek 
panny K. pierścień z solitrem- 
tytanem i rzeki:

— Jedziemy się zaręczyć.
Pojechali do hotelu na mokkę. 

Panna K. zauważyła, że smagli- 
sto - licy pan nie płacił i za kawę.

Rfnzstali się. Scena w czasie 
wieczornego występu tancerki 
warszawskiej ugięła się pod róża­
mi, nadesłanemi przez szczodrego 
adoratora baletnicy.

Nazajutrz ciemny Donżuan Te- 
norio porwał pannę K. na podu­
szki samochodu i zawiózł ją do 
Cap St. Martin.

— Za godzinę jadę do Paryża. 
Proszę tam przyjechać.

— Kontrakt mnie zatrzymuje 
jeszcze 10 dni w Monte Carlo.

— Czekam w Paryżu 10 dni. 
Weź to na drobne wydatki i weź 
moją kartę. Na twoje przyjęcie 
zostanie przygotowany pałac przy 
ul. X.

Wręczył narzeczonej dwadzie­
ścia pięć tysięcy franków.

Panna K. została sama. Ujrzaw­
szy znajomego warszawianina po­
deszła do niego, i zapytała, kim 
jest dziwny jegomość, z którym 
przed chwilą siedziała. Warsza­
wianin zaczął się śmiać; sądził, 
że piękna tancerka żartuje. Lecz 
ona dodała:

— Wręczył mi kartę, o, o, o... 
co tu napisane 1

— O najszczęśliwsza! to maha­
radża indyjski!

— Maha... jaki!
— Maharadża.
— Indyański?
— Maharadżowie, to ludzie nie­

słychanie dumni i niepojęcie bo­
gaci. Wywodzą się... jeden się 
wywodził z ery przedpotopowej. 
Wprawdzie angielski oficer, sły­
sząc te przechwałki, zrobił niekur- 
tuazyjną uwagę, że pamięta imio­
na wszystkich lokatorów arki 
Noego, a imienia dumnego maha­
radży sobie nie przypomina, ale 
zagadnięty odpowiedział spokoj­
nie, że jego przodek miał wdasny 
okręt w czasie potopu.

To on jest bogaty!
— Dosyć. Niech pani wyjdzie 

za niego zamąż, za Maha...ra­
dżę.

Tygodnik Ilustrowany pa­
mięci B. Prusa.

Tygodnik Ilustrowany poświę­
ca ostatni swój numer pamięci 
Bolesława Prusa. Na czele nume­
ru Tygodnik podaję doskonały 
portret zmarłego pisarza, dalej 
idą jego podobizny z różnych e- 
pok jego życia, ilustracja do je­
go dzieł, zdjęcia pochodu pogrze­
bowego. bardzo dobra fotografia 
zmarłego na łożu śmierci, jego 
grobu nazajutrz po pogrzebie itd. 
Uustracye są wogóle wykonane 
bardzo starannie i z prawdziwym 
artyzmem.

W dziale literackim znajduje­
my artykuły Dorentowicza, Igna­
cego Grabowskiego, Ig. Balińskie­
go, Wł. Rabskiego, Boi. Koskow- 
skiego, Zdzisława Dębskiego i 
innych. Or-ot daje piękny wiersz 
p. t. “Za jego trumną.”

Numer Tygodnika Ilustrowane­
go stanowi prawdziwie cenną pa­
miątkę smutnej uroczystości, ja­
ką przeżyła niedawno Warsza­
wa.

Trzygodzinny rozbój.
IV department karny warszaw­

skiej Izby sądowej rozpoznał 
sprawę o niezwykle zuchwały, 
rozbój.

Dnia 7go marca 1910 r. do do­
mu Łukasza Karpowskiego, we 
wsi Krywowerba, pow. włodaw- 
skiego, wtargnęło 4 rozbójników 
z rewolwerami w ręku. Pod gro­
zą rewolwerów rozbójnicy zapę­
dzili rodzinę Karpowskich w je­
den kąt, tam związali ich i poczę­
li żądać pieniędzy, grożąc śmier­
cią; gdy Karpowski odpowiedział, 
że pieniędzy niema, dwaj rozbój- 
nicj’ zarzucili mu na szyję sznur, 
przewrócili na podłogę, poczęli 
bić i wlec po podłodze na sznurze; 
w ten sam mniej więcej sposób 
postępowali rozbójnicy i z Janem 
Karpowskim, podciągając go na 
sznurze pod sufit i bijąc rewolwe­
rem w czoło.

Rozbój ten i znęcanie się trwa­
ły 3 godziny; łupem rozbójników 
stała się strzelba i 125 rb. gotów- 

I ką.
Izba sądowa za udział w po­

wyższym przestępstwie skazała 
na 8 lat robót ciężkich: Szymona 
Nagoluka, Mitrofana Konarczuka 
oraz Józefę Pietraszkową.

Z LITWY I RUSI.
Przeciwko włościanom Po­

lakom.
Związkowcy wileńscy, żegna­

jąc byłego gubernatora Lubimo- 
wa, prosili go, ażeby na swem no­
wym stanowisku dyrektora de­
partamentu rolnictwa i urządzeń 
rolnych, swymi wpły wami i wła­
dzą uniemożliwił nabywanie zie­
mi na Litwie i Białej Rusi wło­
ścianom, uważającym się za Pola­
ków. Szambelan Lubimow, jak 
twierdzą związkowcy, obiecał im 
swe poparcie w tym względzie.

Skazanie księdza.
Sąd okręgowy miński skazał na 

trzy miesiące więzienia probo­
szcza parafii Pierszaja |pow.-miń­
skim,, ks. Wróblewskiego, o- 
skarżonego o rzekome wyrażenie 
się ubliżająco o przechodzącej w 
pobliżu kościoła procesyi prawo­
sławnej. Ks. Wróblewski wniósł 
apelacyę do Izby sądowej. Przed 
tą sprawą ks. Wróblewski skaza­
ny został w tym samym dniu i 
przez tenże sąd na rb. 20 kary, 
lub 5 dni aresztu za przyjęcie na 

| katolicyzm włościanki z prawo­
sławia przed upływem miesięcz­
nego terminu od daty złożenia 
przez nią podania do gubernato­
ra.

Za nauczanie.
14 maja sąd okręgowy miński 

skazał na 2 rb. kary Matusiewicza 
za nauczanie dzieci bez odpowie­
dniego pozwolenia.

Zamknięcie klubu.
Z rozporządzenia władzy zam­

knięto w Kijowie klub naukowo- 
artystyczny.

Poświęcenie fundamentów 
teatru polskiego.

Litewskie Tow. artystycz­
ne od lat kilku urządza co rok w 
Wilnie wystawę sztuki. Uroczyste 
otwarcie pierwszej z nich zazna­
czyło się zupełnem usunięciem ję­
zyka polskiego, co wywołało po­
wszechne oburzenie.

Litewskie Tow. artystyczne zro­
zumiało, że w polskiem mieście 
Polaków obrażać nie należy i na 
wystawach następnych uwzględni-

lo język polski, jakkolwiek część 
napisów na okazach pozostawiało 
tylko w językach rosyjskim i li­
tewskim.

Obeenie wszekźe, jak piszę ‘Ku- 
ryer Lit.’, litewskie Tow. artysty­
czne dopuściło się noweą obrazy 

i naszego narodu. Na otwartej 
I przed paru dniami wystawie u- 
mieszczono rzeźbę Rj^gszy, przed­
stawiającą pognębienie Orła Pol- 

| skiego przez litewską Pogoń. Wy- 
< stawić coś podobnego w polskiem 
| mieście i to w chwili, kiedy sto­
sunki polsko-litewskie są wysoce 
naprężone — “Kur. Lit.”, — rów­
na śię niegodnej prowokacyi ca­
łej polskiej ludności miast”.

Ze stosunków litewsko-pol­
skich.

W Wilnie odbyła się ursczys- 
tość poświęcenia fundamentów no- 
wowznoszonego teatru polskiego, 
na placu, z frontem od Wielkiej 
Pohulanki i skrzydłami od ulic 
Kaukaskiej i Teatralnej.

Po podpisaniu przez zgromadzo­
nych odpowiedniego aktu, rozda­
no im pamiątkowe karty z wido­
kami przj-szlego gmachu. Tak 
więc doniosły ten projekt w życiu 
kulturalnem Litwy i Białejrusi 
zbliża się do urzeczywistnienia. 
Już w jesieni roku przyszłego w 
■nurach nowego gmachu rozgości 
się trupa polska.

Właścicielem podjętej budowli 
jest spółka “Towarzystwo Firmo- 
wo-Komandytowe Korwin Milew­
ski, Bohdanowicz, Zawadzki i 
Sp.”, którego statutowymi i od- 

[ powiedzialnymi przedstawiciela-
mi są wyżej wymienieni 
członkowie Towarzystwa.

trzej

“Non possumus”.
Ostatni numer wileńskiego 

Dwutygonika Dyecezyalnego”I <
> zamieścił pod tytułem powyższym 
znamienny artykuł, poświęcony 
najnowszym zakusom prowadze­
nia języka rosyjskiego do dodat- 

] kowego nabożeństwa w kościo- 
! lach katolickich naszej dyeeezyi. 
, Wskazawszy, że usiłowania wzno­
wienia “nieudanych prób Żyliń­
skiego i Sęczykowskiego” pocho- 
dzą ze sfer rozpolitykowanych, 
“Dwutygodnik” z oburzeniem 
odpiera pretensye rzekomych wy­
razicieli woli ludu białoruskiego i 
powiada:

“Lud ten przed laty czterdzie­
stu wypowiedział swą wolę stano­
wczo, kiedy czynnie wystąpił z

Ziemie Polskie pod Austryakiem

Dar Grunwaldzki.
Na Dar Grunwaldzki zdeklaro­

wano ogółem do dnia 30-go kwie­
tnia 1912 roku 1.598,749 koron i 
83 hal , wynłacono gotówka 768,- 
927 k. 21 hal.

Rozzuchwalenie się ntsinów
Z inicyatywj- akademickiego K. 

T. S. L. we Lwowie miał odbyć się 
w Podhorcaeh koło Lwowa w nie­
dzielę, dnia 26-go bm. uroczystj’ 
obchód 3 go maja, który tylko z 
powodu złej pogody musiano od­
łożyć. W nocy z niedzieli na po­
niedziałek sicz hajdamacka wybi­
ła szyby wszystkim dzielniejszym 
Polakom, a odmalowany dnia po­
przedniego krzyż pamiątkowy pod 
którym miało się odbyć nabożeń­
stwo majowe, krzyż wysokości 10 
metrów osmarowała od góry do 
dołu śmierdzącym płynem i nie o- 
szczędziła nawet wizerunki! Chrj-- 
stusa. Delegatom Koła, którzy w 
poniedziałek dnia 27 zm. przybyli, 
kapela siczowa, złożona z 20 ino- 
łojeów urządziła “kocią muzykę” 
na starych garnkach, blachach, 
prowokując ich przytem epiteta­
mi. Ta sama kapela odprowadziła 
akademików ze sta>cyi kolejowej 
do czytelni i na odwrót. — W cza­
sie pogadanki jednego z gospoda­
rz)’ otoczono jego dom i wygrywa­
no melodye ukraińskie.

Zjazd Ukraińców.
Zjazd Ukraińców odbył się w 

Narodnyin Domu. Obrady były po 
ufne. Sprawozdawców nie dopusz­
czono. Przybyło na zjazd około 
400 delegatów, między nimi prof. 
Horbaczewski z Pragi, Smal-Sto- 
cki z. Czcrniowiec i posłowie ukra­
ińscy. Przewodniczył pp. Kost Le­
wicki, Wasilko i Łahodyński. Po 
licznych przemówieniach uchwalo­
no następujące rezolucye:

1. Zebrani na wiecu 29 bm. do 
magają się stworzenia w czasie 
jak najkrótszym samoistnego uni­
wersytetu ukraińskiego wc Lwo­
wie, drogą rozdziału teraźniejsze­
go uniwersytetu na dwa samoistne 

protestem i kiedy w obronie swych 
świątyń, snąć do głębi duszy do­
tknięty w swych przekonaniach 
religijnych, znieważał nowato­
rów i omijał świątynie, gdzie ta­
kowych nie mógł obronić. I 40 
lat trwał on bez ołtarza i posług 
kapłańskich, a nie szedł tam, 
gdzie się modlono w obcym dla 
niego języku i hołdowano nie re­
ligijnym ideałom. Wtedy to kato­
licki mieszkaniec Białej Rusi zło­
żył egzamin dojrzałości na uświa­
domionego w swych prawach reli­
gijnych obywatela kraju”.

Napad na redakcyę polską.
W poniedziałek 14 b. ni. na tak 

zwanej górce Włodzimierskiej ze­
brała się grupa członków związku 
narodu rosyjskiego w celu urzą­
dzenia demonstracyi z powodu 
manifestaeyi patryotjvznych we 
Lwowie.

Po zaśpiewaniu hymnu pań­
stwowego związkowcy udali się 
pod pomnik Aleksandra II, a stąd 
przez Kręszczatik pod gmach Ra­
dy miejskiej. Tu student Szyman- 
skij wygłosił podburzającą mowę. 
Od demonstrantów oddzieliła się 
grupa związkowców i pod wodzą 
studenta Gołubiewa skierowała 
się dalej na Kręszczatik i wtar­
gnęła na podwórze domu, gdzie 
mieści się redakeya “Dziennika 
Kijowskiego”. Poczęto strzelać z 
rewolwerów i rzucano w okna re- 
dakcyi butelki z atramentem. 
Stąd tłum ruszył ze śpiewem 
hymnu i okrzykami “hurra” na 
skwer Nikołajewski, a następnie 
do redakcyi pisma “Kijewskaja 
Myśl”, gdzie również rzucano w 
okna butelkami z atramentem. Ja- 
dący na przedzie dorożkarz zwią­
zkowiec dał strzał. Demonstran­
tom przez cały czas towarzyszyła 
policja. Na podwórzu domu, gdzie 
mieści się “Dziennik Kijowski” 
znaleziono wystrzelane patrony. 
Po demonstracyi polic.va natych­
miast przesłuchała studenta Gółu- 
biewa. Gołubiew badany oświad­
czył, że związkowcy bynajmniej 
nie strzelali, a przeciwnie, do nich 
strzelano. Związkowcy zamierzali 
urządzić demonstracyę przed gma­
chem konsulatu austryackiego, ale 
zamiar ten polieya udaremniła.

Nazajutrz we wtorek odbyła się 
narada przedstawicieli wszystkich 
kijowskich organizaeyi monarchi- 
cznych, na której zapadła uchwa­
ła wysłania telegramu z protes­
tem z powodu wypadków lwow­
skich z żądaniem przedsięwzięcia 
stanowczych środków.

uniwersytety: ukraiński i polski. 
2. Zebrani oświaidtezają, źe obecny 
uniwersytet we Lwowie ma chara­
kter polsko-ruski. 3. Zebrani pię­
tnują stanowisko Koła Polskiego 
w Wiedniu, jako niegodne kultu­
ralnego narodu. 4. Zebrani oświa­
dczają, że miejscem przyszłego u- 
niwersytetu niskiego może być 
tylko Lwów. 5. Zebrani protestu­
ją przeciw temu, jakoby uniwer­
sytet lwowski pochodził od Jana 
Kazimierza. 6. Zebrani protestują 
przeciw rzekomo wyłącznie ipol- 
skienui charakterowi miasta Lwo­
wa. Wreszcie uchwalono wydać 
hasło do odbycia w całej wschod­
niej Galieyi ponownie szeregu 
wieców w sprawne założenia uni­
wersytetu ukraińskiego.

Po uchwaleniu powyższych re- 
zolucyi, zakończyło się zebranie 
odśpiewaniem ‘Szcze ne wmerła’.

Straszna śmierć w kołach 
maszyny.

W zarządzie gwarectwa 
rzyńskiego znaczną część 
wydobywania węgla 
ziemi uskuteczniają maszyny pa­
rowe, obsługiwane przez kilkuna­
stu ukwalifikowanych robotników 
pod dozorem kilku dozorców ma­
szynowych.

Oto onegdaj popołudniu, gdy 
praca szła w najlepsze, a maszy­
ny pędziły całą parą, dozorca ma­
szyn, nazwiskiem Władysław’ Wą­
sowicz, wszedł do jednej z izb i 
widząc, iż główna z maszyn cią­
gnących separacye węglowe, zbyt 
ciężko idzie z powodu nienaoliwie- 
nia, sam porwał za blaszankę i ru­
szył ku rozpędowemu kołu, by 

; je podlać oliwą. Po drodze, gdy 
zbyt blisko przysunął się do trans- 

; lr.isyi, uchwycił go pas transmi- 
i syjny i porwawszy za ramię, za­
brał go ze sobą wokoło kola roz­
pędowego a następnie rzucił na 
ziemię. Rzucono się na ratunek, a- 
le na ziemi zastygł już trup z zer­
waną skóra z głowy, zgnieceniem 
czaszki, aż oczy wjszły z orbit, o- 
raz licznemi wewnętrznemi obra­
żeniami.

jawo- 
pracy 

z wnętrza

Dziwne historye.
• W Czerniowcach bardzo dziw­

ne wrażenie wywarło uwolnienie 
przez sędziów przysięgłych b. dy­
rektora kancclaryi bukowińskiego 
Wydziału Krajowego, Konstante­
go Zenty, pomimo, że tenże przy­
znał się do zdefraudowania kilku­
dziesięciu tysięcy koron z fundu­
szu Czerwonego Krzyża, którego 
był sekretarzem. Ale Zenta należj- 
do najgorliwszych dzialaczj’ w bu­
kowińskim obozie ukraińskim. A 
to wystarczyło, by został uniewin­
niony, a nas, którzy tutaj widzi­
my, jak ukraińeom wszystkie icli 
napady, rozboje raz po raz ucho­
dzą bezkarnie, wcale już nie zdzi­
wiło, że Ukrainiec, który dopuścił 
się prostej defraudacyi, także bez­
karnie wychodzi.

Zdziwiono się jednak na szer- 
szym świecie i tym niezwykłym 
“aktem sprawiedliwości” zajęła 
się prasa wiedeńska. Wiener Allg. 
Ztg. piszę: “Przed przysięgłymi 
stanął defraudant. Był dyrekto­
rem kancelaryi Wydziału krajo­
wego i jako taki zabrał na swoje 
wdasne cele drobnostkę: 62.000 ko­
ron. Pozwolił się spokojnie aresz­
tować, przyznał się odrazu do ezy- 
nu i jako żałujący grzesznik, ocze­
kiwał wymiaru kary. Na swToje u 
sprawiedliwicnie podawał tylko 
brak surowej kontroli i nadzieję, 
że jego przyjaciele polityczni po­
kryją wyrządzoną przez niego 
szkodę. Tymczasem przy rozpra­
wie pod koniec postępowania do­
wodowego odczytano zeznanie 
posła do Rady Państwa i na Sejm 
p. Wasilko i natychmiast dokona­
no takiego obmycia obwinionego, 
że podobnego przykładu w całym 
św iecie nie było. Odrazu stał przed 
sądem czysty anioł. P. Wasilko 
oświadczył, że on sam, gdyby był 
wiedział, co zaszło, liyłby z wła­
snej kieszeni dostarczył oskarżo­
nemu sumy, potrzebnej na założe­
nie zdefraudowanej kwofy, a to 
samo byłaby uczyniła partya, dla 
której oskarżony położył wielkie 
zasługi. Ukraińska partya była go­
towa złożyć 30.000 koron, gdyż o- 
skarżony jest dla niej w ięcej wart 
jak to. Wobec takich wywodów’ 
przysięgli nie mogli zapanować 
nad swojem wzruszeniem. Takie­
go człowieka zasądzić — nigdy! 
Niech żyje polityka! I uwolnili 
go! Wystarezj’ mieć za sobą taką 
partyę polityczną, aby módz bez­
karnie defraudowae. Nie trzeba 
tylko dodawać, jak wygląda taka 
partya, która w ten sposób wyra­
bia defraudantom uwolnienie.” 
Tak brzmi opinia “Wiener Allg. 
Zeitung”.

dk> 26. Osoby, które widziały zwło­
ki, są zdania, że zabity mógł być 

: handlowcem, lub też studentem u- 
' niwersytetu. Idcntjczności de- 
i tyehczas nie stwierdzono, mimo 
skrzętnych poszukiwań żandarme- 

(Ciąg dalszy na str. 11-ej).

Koło Polskie o ruskim uni­
wersytecie.

Uchwały Kola Polskiego w Wie­
dniu w sprawie uniwersytetu ru­
skiego przyjęte zostały w Gałicyi 
z zadowoleniem i przyniosą nie­
wątpliwie uspokojenie wzburzonej 
i zaniepokojonej w czasach ostat­
nich polskiej opinii narodowej. 
Jakkolwiek bowiem w formie nie- 
dośe może stanowczej, uchwały te 
formułują polskie non possumus vj 
odpowiedzi na domagania się ru- 
sinów, zgodnie z wymogami opinii 
społeczeństwa polskiego. Ustalają 
one, zgodnie z wnioskiem dra Głą- 
bińskiego raz jeszcze tę zasadę, że 
o stosunkach polsko-ruskich de­
cyduje Kolo Sejmowe, że przeto te 
stosunki rozstrzygane być mogą 
tylko na gruncie krajowym w Ga 
licyi, nie zaś na gruncie wiedeń­
skim. Zachowanie tej zasady jest 
najważniejszą zdobyczą tej opinii 
narodowej, która od początku 
przestrzegała Kolo Polskie przed 
uleganiem inspiracyom wiedeń­
skim w sprawie uniwersytetu ru­
skiego. Kolo Polskie inspiracyom 
tym, na szczęście, oparło się, ule­
gając naciskowi opinii polskiej, 
rozbudzonej i pchniętej do czynu 
przedewszystkiem przez stronni­
ctwo deinokratyczno-narodowe.

NOWE KSIĄŻKI.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ame­

ryce: W. Dyniewicz Publishing Co. 1163 
Milwaukee. Ave. otrzymała od innych 
księgarń w wielkim 
które sprzedajemy po 
jących :
LEŚNA ROZYCZKA

Żebraka. Wielka powieść hiszpańska 
przez Kapitana Ramon Dziaz de la 
Escozura; czyli 17 Rocznik TVgod- 
nika Pow. Nauk. 1632 stron wyraźne­
go druku. Kupując osobno wszystkie 
powieści, trzebaby zapłacić najmniej 
$30.00. Oprawne w płótno, skórzany 
grzbiet, złocone tytuliki. Cena $5.00

Siedemnasty Rocznik Tygodnika * Po 
wieściowo-Nauk owego obejmujący
1632 stronic wyraźnego druku, ozdo­
biony licznemi rycinami, oprawny w 
półskórek ze złoconymi tytulikami, 
który zawiera następujące powieści 
i artykuły: Leśna Różczka czyli Ta 
jemnice Żebraka. Czarne Widmo. Ba­
śnie, Klechdy, opowiadania Podania 
ludowe, Humor, Różności. Cuda Bo­
że we Mszy świętej. Zamek nad Czar 
nem Morzem. Milioner i Smieciarz. 
Dolina Ahneryi. Djabel w Krakowie. 
Djabeł w Domu. Artykuły: — Złe 
Spojrzenie. Zabawa jako czynnik. 
Muzyka Przyrody. Papuasi na no 
wych Hebrydach. Wymiar sprawiedli­
wości wśród zwierząt. Nudna rzecz. 
Lot dokoła ziemi. Jak na srebrnym 
globie. Pierwsza średnia polska szko­
ła w Paranie. Hałas i jego szkodli­
wość. Miasto Kobiet. Sen. Pielęgno 
wanie włosów. Wykopaliska przedhi­
storyczne w Przemyślu. Czy rośliny 
mają oczy. Nowe środki Chirurgii. 
Afrykański potwór przedpotopowy. 
Siła militarna Austryi. Z pracowni 
Edisona. Edison o Niemcach. Akade 
mia murzyńska w Alabamie. Zycie 
rodzinne w Japonii. — Teatralne — 
Zbójca Madej i Jego pałka. Ulicznik 
chicagoski i szewc atleta..
NUTY:
Boże coś Polskę. Mazur 3-go Maja. 
Z dymem pożarów. Wygnaniec. Jesz 
cze Polska nie zginęła. Modlitwa 
przed bitwą. Polak nie sługa. Do 
lutni. Na groby. Mazur Chłopickie 
go. Marsz żałobny Fr. Chopina. Zo­
sia, Krakowiak. Krakowiak. Czary. 
Gajowy. Hej koniku raźno bież. O 
brąz twój zawsze w myśli mam. Mó 
wi mi moja mateczka. W pola ogró 
deczek. Przyjechał Jasienko. Cztery 

. lata. Pójedziemy na łów. Cena $5.00 
Bezimienna. Powieść z końca XVIII w.

Napisał B. Bolesławita i wiele innych 
powieści, artykułów, sztuk teatral 
nych zawarte w roczniku pierwszym 
Tygodnika Powieściowo-Naukowego. 
832 stron. Oprawne mocno w papier. 
Cena $1.50
Oprawne w półskórek ze złoconymi 
tytulikami. Cena $2.85

Adryanna Narzeczona Skazańca czyli 
Tajemnica Bastylii i wiele innych 
powieści, artykułów, sztuk teatral 
nyeh, zawartych w roczniku jedena 
stym Tygodnika Pow. Naukowego. 
832 stron. Oprawne mocno w papier. 
Oprawne w półskórek złocone tytuli 
ki. Cena $2.

zapasie książki, 
cenach następu-

czyli Tajemnica

Tajemnicze morderstwo na 
granicy rosyjskiej.

Z zagłębia chrzanowskiego z Ję­
zora, miejscowości leżącej na gra­
nicy donoszą: Onegdaj komendant 
posterunku żandarmeryi w Jęzo­
rze, jwwiat Chrzanów, patrolując 
wzdłuż granicy rosyjskiej, natra­
fił obok przechodzącego toru ko­
lejowego pomiędzy budkami kole-1 
joweini nr. 17 a 18 na zwłoki ja-, 
kiegoś młodego mężczyzny, leżące-1 
go w trawie o kilka kroków od pa­
sa granicznego, po stronie austry- 
ackiej. Mężczyzna ów, juk się przy 
blizszem badaniu okazało, zginął 
śmiercią gwałtowną, po otrzyma­
niu śmiertelnego ciosu jakiemś tę- 
pein narzędziem w tył głowy, co 
spowodowało złamanie podstawy 
czaszki i silne naruszenie mózgu, 
a następnie śmierć. Sądząc z inte­
ligentnego wyglądu i starannego 
ubrania, mężczyzna ten należał do 
lepszej sfery. Liczyć mógł lat 24

Najnowszy Samouczek Pcisko Angiel­
ski. Opracował i wydał Walenty Jó­
zef Łuszczki. Kompletna nauka języ­
ka angielskiego zawarta w kilkuna­
stu ląkcyach. 192 stron. Oprawne w 
płótnc Cena $150

W. DYNIEWICZ PUB. CO , 1163 
Milwaukee Ave. Okien go, 111.

Niespodziewane wypadki, jak 
naprzykład: skaleczenia, oparze­
nia, rany, zadraśnięcia i stłuczenia 
to sprawiają, że Severy Maść Go­
jąca |Severa’s Healing Ointmcnt| 
staje się odrazu niezbędną. Przy­
datną jest ona bardzo w każdym 
domu jako wypróbowany środek 
gojący wrzody, wrzodzianki, ro­
pienie, hemoroidy, oraz wszelkie 
inne dolegliwości, przy których 
maść jest potrzebna. Sprzedawa­
na przez aptekarzy; 25 centów pu­
dełko. Jeśli twój aptekarz nie ma 
jej na składzie, pisz do W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, Iowa.

TERAZ JEST CZAS!
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmocnie­

nia waszego organizmu przez użycie

Gentio-Compound
Gentio Compound jest wartościową prepe- 

racyą na leozenie chorób Krwi, Pęcheiie, 
Nerek, Żołądka i Organów Urynowych. Gen- 
tio Compound składa się z konccntrowr.nysh 
jarzynowych goryczy i jest bardzo wartościo­
we na dyspepsyę i wycieńczenia z utratą »- 
petytu. Niema lepszej preparacyi w dziedzi­
nie lekarskiej, jak Gentio Compound. Aby 
się o tein przekonać, przyślijcie 35 centów 
Pżgez Money Order lub w znaczkach poczto­
wych, a natychmiast poślemy wam butoTkg 
Gentio Compound. Przesyłkę sami opłacimy.

PEDICURA REMEDY CO.
3334 Milwaukee Ave. Chicago, 31].

NOWY WYNALAZEK. 
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy.

Wasze włosy są najcenniejsze 
nad rubiny lub dyamentyl
Jeżeli czekać będziecie aż do zu­
pełnej utraty włosów i na to, by 
czaszka stała się tak świecącą jak 
Kzkłu, nie odzyskacie wtedy wło- 

_ sów nawet za miliony dolarów.
Nasze lekarstwa są nieocenione, ceny nad­

zwyczaj przystępne, tak, że nawet najbied­
niejszy nie potrzebuje pozbawiać się lekar­
stwa dra. Brundzy. Znani od 35 lat.

Nie wierzcie ogłoszeniom, ani agentom, a- 
ni aptekom; gdyż ci starają się, aby tylko 
wyzyskać pieniądz.

Pani o nie potrzebują nosić fałszywych 
włosów, jeżeli używają naszego nowo odkry­
tego wynalazku na włosy i czaszkę.

Poślemy wam DARMO wszelkie informs- 
eye tyczące się powodu wypadania włosów, 
łysiny i jak można temu przeszkodzić. Każ­
demu, kto przyśle swoje nazwisko i adres.

Nie zwlekaj, napisz zaraz do nas.
Prof. BRUNDZA and CO. BOX 106 B’dway 
at So. 8th. B’klyn — New, York.

POSZUKUJE się tysiące ludzi, którzy cier­
pią nu ból głowy, aby używali Peska Piw*  
szek na Ból Głowy; skuteczność gwarantuje­
my. PrzyJlljcie 25c w znaczkach pocztowych 
do ALEX O PESKA, farmaceutyczny che­
mik, 4332 W. Thomas Str. Chicago, 111.

SKZ.AD ZALOZONY W 1861 B.

HENRY SCHOELLKOPF,
Grosernik Hurtowny 1 

Detaliczny.
232-234 E. Randolph st. Chicago.

Pomiędzy Franklin 1 Market uL 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepszy, prawdziwy ter.«zwajcarakL 
Ser Edamski i ser Permasańskł. 
Froinago de Brie i ser Rokforski. 
Ser z rośliny, Nieuszatclski i LimbnrckL 
Erunświcki salceson. 
Salami Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgoti 1 

Holenderskie sztokfisze, ancie 
Nowe ohlenderskie śledzie. r<< 
Prawdziwe francuskie sardynki 
Francuski groch, najlepsza olit ' 
Niemieckie szparagi, krajana i 
Najlepszy jęczmień perłowy ke i 
Kasza tatarczana, kasza owsii . 
Mąka tatarczana, mąka ryiov| 

i Świeże orzechy, migdały, ka.
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytt nal. 
Suszone gruszki, wiśnie, prun4 ». 
Francuskie śliwki, świeże rod rnki.

^ocoe. 
trskl mięeoy, 
tdrcwniakil.
i Rie.

es.
jski kąwlr.r. 
i szampin-an. 
»
»solą 
ta jęesmieikna

Włoskie łazanki [nudlej niaknrs 
Najlepsza Vanila czekolada z 
Prawdziwa rosyjska herbata, o 
Drpwniune trzewiki 1 pantofle 
Prawdziwa kawa Jawa, Mocca . -----
Prawdziwa tabaka do zaiywnh a Loobak’a. 
Niemieckie kołowrotki i grcmple.
Świeże siemię warzywowe. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane. 
Siemię rzepakowe, jako i wszelkie inne to­
wary korzenne.

HENRY 8CHOELKOPF.

NA CHOROHT BEREK I PĘCHERZA
üenwa w 24 

godzinach 
wszelkie meczowa 

wydzieliny 
Każda plrałka X" - 

nosi taką 
aa/.wę p* “ 
wyiilrE4ra}ela alą 
nMladownlctv» 

.V<» rprifdai w«

ATLAS KIESZONKOWY

Mamy na składzie bardzo pożyteczną kfią- 
żeczkę, oprawną w mocne płótno, 124 «no­
nie. Mały atlas, rozmiaru 7x5 cali zawinia­
jący przeszło 200 map i opisów.

Cena................................................................SOc.
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 

1163 Milwaukee Ave. Chicago, DL

WIELKI ATLAS CAŁEGO ŚWIATA.
Zwracamy uwagę naszych czytelników, ie 

świeżo sprowadziliśmy znaczny zapas najno­
wszych atlasów, obejmujących 10 kartonów, 
rozmiaru 12x15, oprawnych w płótno, zawie­
rających czterdzieści znnkomicic wykonanych 
map wszystkich krajów ziemi bliske 150 ilu- 
s trącyi i około 400 opisów — wszystko we­
dług najnowszych badań naukowych.

Sprzedajemy po........................................$#.SO
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

1163 Milwaukee Are. Chicago, J1L

"No Work-No Pay" 
The Workingman's 
Problem

i
On tylko zaniedbał zaziębienie 
chorował później przez parę 

tygodni.

Dra Richtera 
Pain-Expeller 
użyty zawczasu według przepi­
sów na paczce, zapobiegnie nie­
bezpieczeństwu, 25c. i 50c. bu­
telka. Szukaj Kotw icy i nazwiska 
na paczce. ______

F. AD. RICHTER A CO.. 215 Niri Streel. «w tort.
Richtera Congo Pigułki (?>. 1 50c.) dobre 

na zatwardzenie. J

DRA PIOTRA

GOMOZO
jest lekarstwem, które wytrzymało przeszło stuletnią próbę ciągłego 
używania. Czyści ono krew, wzmacnia i odżywia cały system i dodaje 
siły i tonu organom żywotnłm.

Jest przy rządzonem x czystych zdrowiodajnych korzeni i ziół 
i nie zuffiera nic innego, jak tylko to, co czyni dobrze. W wy­
padkach l^aGrypy, reumatyzmu, zaburzeń żołądka, wątroby i ne­
rek, nie ma sobie równego lekarstwa.

Nie sprzedają go w aptekach, ale jest wprost dostarczane ludriom 
przez Bpecyalnych agentów. Jeżeli nie ma agenta w waszej okolicy, 
piszcio do samych fabrykantów i właścicieli

DR. PETER FAHRNEY & SONS C0.»
10-25 So. Hoync Ave.. CHICAGO. ILL.
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ryi zarowno z posterunku miejsco­
wego jak i okolicznych. Na miej­
scu zbrodni obecni byli również 
sędzia śledczy z Jaworzna Różań­
ski. oraz pow. komendant żandar- 
ineryi z Chrzanowa, p. Kuczera, 
którzy objęli śledztwo wstępne. 
Dochodzenia jednak, prowadzone 
na terytoryum austryackiem za o- 
wym sprawcą zbrodni, czy spraw­
cami morderstwa, nie doprowadzą 
zapewne do rezultatu, gdyż we­
dług prawdziwego podobieństwa 
morderstwo to, jak to się zwykle 
w pasie nadgranicznym po kilka 
razy do roku zdarza, zaszło wśród 
następujących okoliczności. Nie­
znajomy przechodząc granicę, rnu­
siał natrafić na rosyjskiego sołda- 
ta pogranicznego, kóry zamiast 
go aresztować i odstawić na ko­
morę. silnem uderzeniem kolbą w 
tył głowy, zabił przechodzącego, 
a po przeszukaniu kieszeni, nie 
znaleziono bowiem przy nim nic 
wartościowego, przeniósł go nastę­
pnie na terytoryum austryaekie, 
unikając w ten sposób dochodzeń 
i kłopotów ze zwłokami.

Zabitego sekeyonowano i pocho­
wano na cmentarzu w Jaworznie 
w soootę po południu.

W Jaworznie znajduje się w są­
dzie fotografia zabitego i kape­
lusz, tam też można się poinfor­
mować, gdyby ktoś miał pewne 
przypuszczenia.

Hr. Adam Gałuchowski — 
marszałkiem Galicji.

Jak donoszą ze Lwowa, zapro­
ponowano urzędownie hr. Adamo­
wi Gołuchowskiemu objęcie stano­
wiska marszałka krajowego Gali- 
cyi. Hr. Gołuchowski zastrzegł so­
bie dwa dni do namysłu, zapewne 
jednak na naleganie osób wpły­
wowych stanowisko to przyjmie.

Hr. Adam Gołuchowski jest sy­
nem Ageuora hr. Gołuehowskiego. 
namiestnika Galicji i bratem by­
łego ministra spraw zagranicz­
nych. Piastuje mandat do sejmu z 
wielkiej posiadłości okręgu Czort-1 
kowskiego. W parlamencie zasia­
dał od roku 1885—1895 i od 1900 
do 1907, obecnie został wybrany 
ponownie w roku 1911. Urodzony' 
w roku 1885, hr. Gołuchowski, 
ktery ualcżj- do konserwatystów, 
wybitnej roli politycznej nie ode­
grał. Niema on nieprzyjaciół w 
żadnym obozie politycznym, od­
znacza się dużym taktem. Zdolno­
ści administracyjnych dowiódł na I 
stanowisku marszałka powiatu hu-1 
siatyńskiego i jako administrator' 
wielkich dóbr własnych i swojego I 
brata. Jest prezesem rady nadzor­
czej galicyjskiego Banku hypote- 
cznego.

Widoki z Marokko i rzezi francuskiej 
w Fezie.

, I ciemiężcami. Górna klisza przed-
Pomimo, że Franeya opanowała' stawia- Generała Moinier, główne- 

Marokko i ulokowała silne oddzia- go dowódcy w Fezie, a niższa dwie 
ły wojska w tym kraju, mieszkań- ) kobiety mahometańskie które bra- 
Cy tego kraju korzystają z każdej . ły czynny udział w ostatniej rze- 
sposobnośei, aby walczyć z swemi zi w Fezie.

Z KRAKOWA.
Kopiec Kościuszki uszko­

dzony.
Donoszą z Krakowa:
Ostatnie burze i ulewy spowodo­

wały uszkodzenie kopca Kościusz­
ki.

W nocy z soboty na niedzielę 
szalała między Bielanami a Zwie­
rzyńcem burza, pioruny biły gęsto 
deszcz lał parę godzin jak z cebra.

Rano w niedzielę stróż kopca 
Kościuszki zauważył, że u szczytu 
od strony zachodniej, zaczyna się 
obsuwać ziemia, że strugi deszczu 
powyrywały szczeliny i że pokład 
wierzchu rozmiękł głęboko. Pod­
jęto zaraz niezbędne roboty oko­
ło zabezpieczenia zagrożonych 
punktów.

Przyszła druga noc deszczowa z 
niedzieli na poniedziałek. Ulewa 
uszkodziła kopiec, ziemia obsunę­
ła się od górnej korony, aż do pod­
stawy kopea, na szerokości przy­
najmniej 20 metrów od strony 
zachodniej i północnej. Zwalona 
ziemia robi wrażenie rozmoczonej 
masy, między zwałami widać 
gdzieniegdzie resztki zgniecionych 
żółto kwitnących roślin, pokrywa- 
jących tego roku cały kopiec.

Burza zerwała ziemię dosyć głę­
boko; niektóre warstwy odpadłj- 
przynajmniej na meter i odsłoniły 
wewnętrzne pokłady białych ka­
mieni, na które nakładano ziemię, 
uszkodzenie jest znaczne i wyma­
ga szybkiej naprawy.

ZE LWOWA
Oszukańczy pośrednik.

Do Lwowa przyjechały dwie 17- 
letnie dziewczęta Feiga Wilder i 
Feiga Rotb, które miały zamiar 
wyjechać do Londynu. Na dworcu 
ofiarował im swoje usługi i pomoc 
jakiś młodzieniec i pobrał od Wil- 
derównej 62, a od Rothównej 60 
koron. Oprowadził ich po kilku 
biurach emigracyjnych, które je­
dnak nic miały kart okrętowych 
na tak krótką przestrzeń. Z oko­
liczności tej skorzystał usłużny 
młodzieniec, który się ulotnił, po­
zostawiając obie poszkodowane na 
lodzie. Oszukane ofiary udały się 
zaraz o pomoc na policyę, która 
wyśledziła oszusta w osobie M. 
Kossera. agenta handlowego, za­
mieszkałego pod 1. 8 ul. Piastów. 
Oszusta aresztowano, a dziewczę­
ta oddano do schroniska kobiet.

Jeszcze jeden szpieg.
Moskało filska szpiegowska szaj­

ka Bendasiuka i Kołdry znajduje 
się już w komplecie w więzieniu 
śle leżem lwowskiego sądu. Obe­
cnie aresztowano szóstego jej 
członka, niejakiego Iwana Zieliń­
skiego, 30-let niego człowieka, któ­

ry pochodzi ze Strzj-żówki z Ro- 
syi. Przybył on przed kilku mie­
siącami do Galicyi i osiadł pod 
Haliczem. W dzień wychodził na 
robotę jako robotnik, nocami zaś 
urządzał podejrzane wycieczki w 
stronę Halicza. Zieliński często od­
bierał przesyłki pieniężne i sam 
wysyłał też często listy polecone, 
do Rosji, co zwróciło nań uwagę 
władz. Aresztowano go, a rewizya 
potwierdziła podejrzenia. Odsta­
wiono go do więzienia sądu powia­
tu w Stanisławowie, ponieważ je­
dnak sztab generalny prosił, bj' 
śledzto przeciw Zielińskiemu pro­
wadzono razem ze śledztwem prze­
ciw całej szajce, a wyższy sąd kra­
jowy zgodził się na to, Zieliński 
odstawiony będzie do Lwowa.

Wystawa powstania stycz­
niowego.

Na ostatniem odbytem pod prze­
wodnictwem p. Franciszka Rawity 
Gawrońskiego, posiedzeniu sekeyi 
wystawowej komitetu dla obchodu 
pięćdziesięciolecia powstania sty­
czniowego, referent sekeyi dr. A- 
leksander Czołowski przedłożył 
szczególowj- program wystawy 
zabytków i pamiątek roku 1863. 
Według programu tego wystawa 
obejmie wszystko, cokolwiek ma 
związek z dziejami roku 1863, o- 
kresu manifestacyi patryotycz- 
nych i z dziejami męczeństwa pol­
skiego po stłumieniu powstania. 
Jedenaście głównych działów za­
proponował referent, a mianowi­
cie I. zabytki i pamiątki rękopiś­
mienne, IT. tiłruki, III. ryciny, IV. 
mapy i plany, V. fotografie, VI. o- 
brazy i rzeźby, |r. 1863 w sztuce|, 
VII. pamiątki, VIII. broń, IX. 
sztandary, X. mundury i XI. ka­
torga.

W dyskusyi nad powyższym 
programem zabierali głos prof. 
Rybkowski, red. Fryling, doktor 
Czołowski, radca A. Sternschuss, 
St. Zarewfcz, red. Wysłouch, prof. 

| Tadeusz Blotnicki i inni, poezem 
przyjęto program przedłożony ja­
ko ramy ogólne, w których rozpo­
cząć się ma akcya przygotowaw­
cza, ze szczególniejszem jednak u- 
wzgl.-dnieniem działu artystycz­
nego, [rok 1863 w sztuce) który ca­
łej wystawie powinien nadać cha­
rakterystyczne piętno.

W dalszym ciągu dyskusyi za­
stanawiano się nad wyborem 
miejsca, gdzie ma- się odbyć wy 
stawa i nad czasem jej trwania 
Wobec braku we Lwowie odpo­
wiedniego lokalu wystawowego 
postanowiono zastrzedz sobie Pa­
łac sztuki na placu po-wyslawo- 
wym, gdzie wystawa mogłaby być 
otwartą dnia 1 czerwca 1913 r. i 
trwać <To końca -września. Co do 
ustalenia terminu uchwalono po­
rozumieć się jeszcze z komitetem 
krakowskim, który również ma 
zamiar urządzić wystawę dziel 
sztuki odnoszących się do r. 1863. 
Prezydyum sekeyi: wiceprezydent 
dr. Rutowski, prof. Rybkowski, 
dr. Czołowski i p. Fr. Jaworski 
zajmują się wstepnemi czynnościa­
mi przygotowawczemi. Biuro ko­
mitetu wystawowego znajduje się 
w Archiwum miejskiem |ratusz|, 
które przyjmować będzie zamó­
wienia. I'chwalono uprosić prezy­
dyum, aby w najbliższym czasie 
wydało odezwę w sprawie wysta­
wy i aby posiedzenia sekeyi zwo­
ływane były odtąd przynajmniej 
raz miesięcznie a od 1 październi­
ka br. dwa razy miesięcznie.

RUSINI W PRADZE.
Wiadomo, że rusini galicyjscy 

— dumni, że są benjaminkami ber­
lińskich wpływów i faworów — u- 
suwali się zawsze ostentacyjnie od 
wszelkiej łączności słowiańskiej, a 
nieraz nawet głosili jawnie, że ze 
względu na swe speeyalne intere­
sy narodowe muszą uważać wszel­
kie slowianofilstwo za szkodliwe 
dla Rusi. To też świecili zawsze 
nieobecnością na zjazdach sło­
wiańskich, na których reprezento­
wali ruską ludność Galicyi wscho­
dniej tacy tylko rusini, którzy nie 
chcą być rusinami, t. j. mcskalofi- 
le. Demonstracyjnie unikali ukra- 
inofile zawsze Pragi.

Coś się zmieniło w taktyce ru- 
sinów, bo oto najniespodziewaniej 
zawitała obecnie do Pragi liczna 
wycieczka ukrainofilów, a złożona 
z szeregu wybitnych osobistości. 
Za pozór użyto dorocznej wysta­
wy “gospodarskiej”, t. zw. “świę­
tojańskiej” |około ś go Jana Ne­
pomucena). Wystawj’ te odbywają 
się co roku z wiosną w Pradze, 
stanowią popis czeskiego postępo­
wego rolnictwa, zwabiają też za­
wsze licznych gości, nawet niem- 
ców: mają już bowiem ustaloną 
Teputącyę, że można się z nich wie­
le nauczyć. Obliczone są jednak na 
rolników wykształconych postępo­
wych, posiadających pewien sto­
pień teoretycznego przygotowa­
nia, przynajmniej zwykłą szkołę 
rolniczą — którą kończy każdy 

zamożniejszy chłop czeski. Chłop 
ruski, proletaryusz agrarny na 
półtorej mordze, analfabeta i ru- 
tynista odwieczny trzypolówki z 
wystawy takiej skorzystać nie mo­
że. To też należy to uważać tylko 
za pozór do odwiedzenia Pragi, że. 
zebrano 30 włoiścian do jazdy na 
tę wystawę. Włościanami podróż­
nikami, ciekawymi najnowszych 
systemów siewników i żniwiarek, 
są “towarzyszący włościanom” 
politycy i ukrainonlscy posłowie: 
Stefan Onyszkewyez, Lew Łewyc- 
kyj i dr. Cyryl Trylowskyj, a z ni­
mi 12 księży i nauczycieli ukraino- 
filskich.

Wycieczka jest tern dziwniejsza, 
że niedawno były kwasy o to, iż na 
słowiański zlot Sokołów nie zapro­
szono do Pragi ruskiej “Siczy”. 
Ponieważ zjechał do Pragi sam 
“ataman siezoAy”, dr. Trylow­
skyj, zdaje się że właśnie pominię­
cie “Siczy” spowodowało wycie­
czkę, ażeby nawiązać stosunki z 
“czeską gminą sokolą’’ i otrzy­
mać jeszcze w ostatniej chwili za­
proszenie.

Chodzi zarazem o przygotowa­
nie sobie gruntu w czeskiej opinii 
publicznej w sprawie uniwersyte­
tu niskiego. Olbrzymia bowiem 
większość parlamentarzystów cze­
skich — z dr. Kramarzem na cze­
le — nie uznaje odrębnej narodo­
wości ruskiej, lecz sympatyzuje z 
moskalofilami.

Rusini spostrzegli, że gdy waż­
ne ich sprawy mają się rozstrzy­
gać w parlamencie austryackim, 
trzeba się liczyć z wiedeńskim 
gruntem, a nie berlińskim, i ma­
ją zamiar aż do rozstrzygnięcia 
sprawy uniwersyteckiej zbliżyć 
się do słowian, zwłaszcza do Cze­
chów. Rozumie się samo przez się, 
że pragnęliby gorąco sojuszu z 
Czechami — przeciw polakom.

PROTEST UKRAIŃCÓW.
Związek posłów ukraińskich od­

był posiedzenie, na którem uchwa­
lił odpowiedź wymierzoną przeci­
wko uchwałom Koła Polskiego w 
sprawie uniwersyteckiej. Na razie 
poprzystajemy tu na krótkiej 
wzmiance:

1. Związek ukraiński wyraził 
protest przeciwko uroczystości ju­
bileuszowej, mającej się odbyć na 
uniwersytecie; zaprzecza, jakoby 
uniwersytet lwowski obecnie miał 
prawo obchodzenia 250-lelniego 
jubileuszu założenia “jakiegoś” 
|jak związek ukraiński twierdzi) 
uniwersytetu polskiego we Lwo­
wie. Nadto związek ukraiński wy­
raża żal i zdziwienie, że rząd au- 
stryacki przez swoich przedstawi­
cieli bierze udział w tej uroczysto­
ści jubileuszowej i w ten sposób 
nadaje obecnemu uniwersytetowi 
lwowskiemu charakter polski na 
korzyść Polaków i osłabia ustawo­
wo poręczone prawa Rusinów. 
Związek twierdzi dalej, że założe­
nie samodzielnego uniwersytetu 
ruskiego należy, wyłącznie do kom­
petencja rządu i Rady państwa.

2. Rusini wcale nie żądają przy­
zwolenia Polaków na założenie u- 
niwersytetu i muszą wyrazić po­
gląd, że postawione przez Koło 
Polskie warunki czynią założenie 
uniwersytetu ruskiego zupełnie 
iluzoryezneni i to wbrew woli zna­
cznej części narodu polskiego, któ­
ra chce z Rusinami żyć. w zgodzie.

3. Połączenie sprawy uniwersy­
tetu ruskiego ze sprawą reformy j 
wyborczej do Sejmu galicyjskiego j 
jest absolutnie niedopuszczalne.

4. Rusini traktowali sprawę za­
łożenia własnego uniwersytetu za­
wsze i wyłącznie jako kwestę kul­
turalną |!|.

5. Kolo Polskie dopuszcza się 
wprost zbrodni wobec, państwa, [ 
przeszkadzając Rusinom w osią-1 
gnięciu własnego uniwersytetu, I 
zaś ci'Polacy, którzy urządzają o- 
becnie kompletne 1 hece” przeci­
wko założeniu odrębnego uniwer­
sytetu, dopuszczają się zbrodni 
wobec Galicyi i wobec własnego 
narodu polskiego.

6. Jest rzeczą nieprawdziwą, ja­
koby założenie uniwersytetu rus­
kiego we Lwowie miało tworzyć 
źródło ustawicznych starć narodo- j 
wych i walk politycznych młodzie-! 
żj’ akademickiej. Te walki istnie-1 
ją obecnie, ponieważ młodzież obu | 
narodów musi uczęszczać na je­
den uniwiysytet, a ustąną zupeł­
nie, gdy zostunic założony osobny 
uniwersytet ruski.

7. Uniwersytet ruski w Galicyi 
może być założony tylko we Lwo- j 
wic. ponieważ Lwów jest stolicą [ 
kraju, jedynem miastem posiada-1 
jąeem liczną ludność ruską.

Nadto poseł Kolessa ne czele j 
deputacyi z ruskich Kół akademi­
ckich zjawił się u ministra oświa­
ty, d-ra Ilussarka, aby mu przed-, 
łożyć życzenia w sprawie uniwer­
sytetu ruskiego. Minister przyjął 
deputaoyę i wskazał na ustawisz-I 
ne rokowania Związku ukraiń 
skiego z rządem w celu pomyślne­
go rozwiązania tego bardzo ważne­

go postulatu kulturalnego. Pod­
niósł, że sprawa ta może być zała­
twiona tylko w drodze ustawy i 
że do akcyi legislatywnej potrze­
ba spokoju i powagi także wśród 
młodzieży akademickiej. Wobec 
tego deputacya uczyni w interesie 
swych własnych życzeń, jeśli w 
tym kierunku dołoży starań.

WYZYSKIWACZE.
“Praca” organ Pol Tow. Emigr. 

z Krakowa, pomieszcza taką ko- 
respondepcyę:

“Nie kupujcie kart okrętowych 
w Biurze Polskiego Towarzystwa 
emigracyjnego, albowiem sprzeda­
ją tam takowe na najgorsze linie, 
lecz zamówcie je sobie tam, gdzie 
i ja, wprost u właściciela okrę­
tów”, tak prawił wybierający się 
do Ameryki niejaki Hajduk z Ro- 
zalina do grupki złożonej z kilko 
młodych chłopaków, oraz kilku ko­
biet i dziewcząt, pochodzących z 
tejże samej wiosłu, a noszących 
się również z zamiarem udania za 
morze.

“My chcielibyśmy jechać na 
port bremeński, na jednym z po­
śpiesznych parostatków”, odezwa­
ło się kilka głosów.

“To dobrze, bo i ja na tenże 
port jadę, a zatem pojedziemy ra­
zem, tylko złóżcie zadatki”.

Zadatki w mig złożono, iecz gdy 
za kilka dni otrzymali w miejsce 
kart okrętowych od “właściciela 
okrętów” z Bremy karty okręt, 
od jednego z agentów liambur- 
skich, czworo z nich, a między nie­
która zamierzała wyjechać po raz 
mi niejaka Franciszka Zielińska, 
wtóry do Ameryki, oświadczyli 
Itajdukowi, żc wobec takiego sta­
nu rzeczy razem z nim nie poja- 
dą i zażądali zwrotu złożonych na 
ręce jego zadatków, pod groźbą 
doniesienia całego zajścia władzy. 
Hajduk, nie chcąc mieć nic z wła­
dzami tutejszymi do czynienia, 
lub też pragnąc uśpić swoich kli­
entów polecił swojej żonie, aby 
zadatki jeżeli firma haniburska 
zwrotu icli im odmówi, w całości 
im zwróciła. Żona jego podjęła 
polecenie, lecz, skoro tylko mąż 
jej wioskę opuścił, wyparła się 
wszystkiego. Troje ze wspomnia­
nych ludzi wyjechało za zarob­
kiem do Prus, zaś jedno, a to po­
wyżej wspomniana Franciszka 
Zielińska, do Ameryki, lecz żadne 
z nich zwrotu swoich pieniędzy nie 
otrzymało.

Franciszka Zielińska przed od­
jazdem do Ameryki zwróciła ham- 
bursikiej firmie kartę okrętową i 
zażądała od niej |list ten pisałem 
jej sam) zwrotu swojego zadatku 
upoważniając do odbioru tegoż 
swojego szwagra Jana Zielińskie­
go. Na list jej odpowiedziała agen- 
cya hamburska następująco:

Szanowny Pan
Jan Kieliński z Rozalina p. Maj­

dan kolbusz.
W odpowiedzi na list Fański 

donoszę, że zadatku zwrócić Panu 
nie mogę ponieważ zadatek ten 
posiała Franciszka Kielińska i ó- 
na tylko może o zwrot upominać 
się, a że ona pojechała do Amery­
ki przez Brcmen, dlatego więc za­
datek ten przepadł.

Z poważaniem i t. d.
List ten stanowi doskonale świa­

dectwo, jak wyzyskują niektóre 
biura zagraniczne sztucznie zło-1 
wionych przez swoich agentów pa- [ 
sażerów i w jak podły sposób za-1 
grabiają krwawicę ludu naszego.

Agenci, od których się aż roi 
nieomal w każdej wiosce, wprost 
są straszliwą plagą ludności.

Nietylko bowiem, że opowiada­
jąc cuda o zarobkach zamorskich 
powiększają sztucznie emigracyę, 
i nietylko, żc baśniami o dokto­
rach “przekupionych przez biura 
zagraniczne w Kasselgardzie”, 
(którzy nibj.to pozwalają na wy­
lądowanie wszystkim tym pasaże­
rom jący zakupili karty okrętowe, 
chociażby nawet ci mieli oczj' cho-

(Dokończenie na str. 12-ej).

WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE 

I KSIĘGARNIA

B. J. Zalewski,
Telefon Monroe 3847. - CHICAGO, ILL-

Każdemu wyślemy niże) uodnne katalogi kto 
nadeślc ui arek w cenie oznaczone):

1. Kitalog not, do śpiewu, na fortepian
i szkoły na rożne instrumenty wła­
snego nakładu............................................ 5c

2. Katalog Xowt, nut/ importowane i
własne nakłady..................................... 6c

3. Katalog Książek i jztuk teatralnych, 6c
4. Katalog Harmonii w kolorach, ust­

nych harmonijek, koncertvn itp. .. 6c
5. Katalog rzniętych, dętych 1 perkusyj­

nych instrumentów, oraz maszyn sa- 
tnogrających, rekordów itp.................

f. Katalog klasyfikacyjny z nutami.......25e
Wszystkie katalogi razem.... COc

POTĘGA WIEDZY.
Gdy jeszcze ludzie byli ciemni, 

jak tabaka w rogu, śmierć kosiła; 
bezlitośnie ludzi, jak żeńcy zboże j 
w czasie żniw. Z postępem wie-! 
dzy przytępiono śmierci ostrze ko-1 
sy. Główną zasadą przjr tern jest, I 
aby nie dać chorobom przystępu 
do naszego ciała. A ponieważ wię­
kszą część chorób powoduje nie- 
czjsta krew, więc trzeba krew u- 
trzymywać w czystym stanie. Ro­
bi się to przez regularne używa-; 
rie słynnego kuracyjnego Wina j 
Częstochowskiego, które na wy­
stawie hygieniczno-lekarskiej we 
Lwowie w lipcu 1907 r. nagrodzo­
no złotym medalem. To wystar­
czy, aby uwierzyć w jego silę lecz­
niczą. Nabyć je można u agentów, 
w aptekach lub u właścicieli: A. 
Skarżyński and Co., Buffalo, N. Y.

UCZ SI? PO ANGIELSKU.
Uezymy po angielsku przez poeztę. 

Wielu z naszyeh uczniów zdobyło dobrą 
■najomoóó języka angielskiego w 2 albo 
3 miesiącach. Teraz uczymy każdego 
lluższy czas darmo. Chcemy was prze- 
konać i poślemy wam próbne lekeye. 
Piszcie do nas dziś i adresujcie:
•SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA” 

3639 22nd str. Cor. Miliard G.
Chicago, niiouls.

Aby wprowadzić w ożycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze­
garki kolejowe.
Cryrto słotę, posłacane I inne z eg ark sam 1er samy eprse 

dawać wjerwpiM 1U 000 o 23 kamieniach zegarki “ACCTRATUM’* 
Open facet/lko S6.Î6. Te doekonałe zegarki o kopertach złoco­
nych bardzo pięknie grawirowanych. z udoekonalonyin regula­
torem 1 wazelkiemi udogodnieniami. Zegarki te eą nades 
akurat nie idące. Są one rozmiarów dla Męzczjrcn i Kobiet.

Gwarancya 20-letnia.
lecz nadto nader piękne i dumni jeeteémy z takiego wyrobu 
i śmiało z dumą możecie je pokazać ewoim przyjaciołom. Jeélt 
pragnieez. rreczewMcie kupić eobie zegarek dobry, tanio to ku­
puj ten. Kartka pocztowa 1 cent sprowadzi ci ten zegarek <to 
domu, byś mógł go oglądać i wypróbować. Jedli spodoba ol 
się zegarek to po zapłaceniu $6 75 i opłaty^przeeyłkl z«*garck  
etaje eię twoją właenośctą w przeciwnym razie nie Mersen 
na aiebie odpowiedzialności i zegarek wraca do nae — na 

k““u. Ryzyko jest po naszej stronie. 
ka dodajemy zupełnie Jarmo pozłacany łańcuszek.

EXCELSIOR WATCH CO Oept. SIT Chi opo. 111. U. S. A.

DOM M1SSYJNY
Dla Zagranicznych Missyl w Techny, 111. Kierowany przez Zgromadzenie Słowa 

Bożego.

Otwarty 2-go Lutego 1909, uroczyście po święcony przez Najprzew. X. Arcybisku­
pa J. E. Quigley'a, dnia 26 go Kwietnia 1909 roku.

W Zgromadzeniu Słowa Bożego jest już 574 Księży |z tych 35 Polaków| i 796 
braci |z tych 42 Polaków). .

Przyjmujemy najchętniej chłopców od 12 do 17 roku życia.
Przyjmujemy też ubogich młodzleńo ów, byle zdolnych i utalentowanych 1 ma­

jących powołanie do stanu duchownego i do pracy misyjnej.
Z prośbą o przyjęcie trzeba nadesłać 1. Polecenie od jednego z księży, 2. oBta* 

tnie świadectwo szkolne, 3. świadectwo zdrowia od lekarza.
Prośby o przyjęcie adresować nale ży:

Rev. Father Rector, St. Mary’s Mission House, Techny, III.

• » • Zegarki...
POLECA POLSKA FIRMA

NALEŻY

Chicago, Ill.

ADRESOWAĆ
EAGLE SUPLY HOUSE,

Ten piękny posrebrzanj- o- 
twarty zegarek amerykański, 
No. 420 z werkiem na 7 katoic- 

‘ni. będzie posłany każdemu, 
kto nadeśle $3.50.

Ten sam zegarek z Elgin 
na 7 kamieni.
lub Waltham werkiem
Cena................... $16.00

No. A. 241. Kryty zegarek, 
koperta 10 k. złotem po­
kryta, pięknie rzeźbio­
na, gwarantowana na 
20 lat, z Elgin lub Wal­
tham werkiem na 15 ka­
mieni. Cena... $18.00

ze-No. 439. Sreurny krytj? 
garek z herbem polskim, z 
Amerykańskim werkiem na 
7 kamieni. Cena... $12.00

EAGLE SUPLY HOUgE,

3351 No. 40th Ave., Chicago, 111.

Nowozorganizowana polska firma dostarczająca po niesłycha­
nie niskich cenach rozmaite towary, poleca w tygodniu bieżą­

cym następujące specyalności :

ZAĆMIENIE SŁOŃCA. *
Wiecie o tern wszyscy, że słońce, liemia 

i księżyc latają i biegną w przestworzu. Od 
czasu do czasu się trafia, łe księżyc prze­
biega pomiędzy słońcem a ziomią i wtedy 
następuje zaćmienie słońca. Dra Jana Cli miel­
nickiego Ch. z Somerrille, Mass, lekarstwa 
patentowane jako ów księżyc zaciemniły 
wszystkie inne, które najczęściej są tylko 
podrabiane i fałszowane. Jak słońce wio­
senne budzi do życia i ożywia nagie drzewa, 
łąki i pola, tak jego lekarstwa budzą do ży­
cia schorzałe i udręczone chorobą ciało czło­
wieka. Więc gdy wagi cokolwiek dolega i 
potrzeba watn lektfrstwa, żądajcie wyraźnie 
dra Jana Chmielnickiego Ch. Sam jego 
Ztnijecznik, na który on ma jedyne prawo 
wyrobu, tysiące ludzi uzdrowił. Lekarstwa 
dra. Jana Chmielnickiego Ce. dostać możecie 
u jego specyalnyeh agentów w groserniach 
i w lepszych aptekach. Fiucie o bezpłatną 
książeczkę ••Przyjaciel i skarb domu” czy­
li jak leczyć fię w domu bez doktora, załą­
czając 2o markę na przesyłkę i adrcsujcio:

DR. J. CHMIELNICKI, CH. SomerriDe, 
Mass.

Tysiące jut uszczęśliwionych.

Wysyłam każdemu dar 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować 
w każdym domu z niej 
każdy się dowie, jak 
pozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołąd­
ka, reumatyzm, jak 

powstrzymać włosy od wypadania — a 
nabyć ładne bujne włosy i wiele cie­
kawych rzeczy. Przyszlijcie swój a- 
dres i 2c znaczek na odpowiedź. Pisz- 
cie zaraz tak: Pani Karaś proszę mi 
przysłać książeczkę ‘Poradnik Zdro­
wia’. Adresuj: W. A. KARAŚ, 35C6 
Idaho Str. Oakland. Cal.
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Damy z wyższego towarzystwa nowojorskiego, 
biorące udział w wyścigach konnych.

? -i

Photos copyright, 1912. by
Niedawno odbyły się 

konne na torze 1’iping 
Ni w Yorku, w których 
dział także damy z wyższego towa-.
rzystwa. Powyższa rycina przed-1

American Press Association, 
wyścigi

Rock w
brały u-

stawia panią Tomaszowa Hitch­
cock i pannę Einełinę Randolph. 
które odniosły zwycięstwo w wy­
ścigach “aggand spoon.”

(Dokończenie ze str. Ii-ej).

re. zęby iin "ciekło z nich jak z ce­
bra’! i rożnymi innymi środkami 
po większają klientelę biurom za­
granicznym, ale i na własną rękę’ 
wyzyskują co się da.

’Z licznych dowodów przytaczam ; 
jeszcze jeden.

Anna Kaeak, 18.letnia dziew-' 
czyna z Kaczaków. otrzymawszy 
od brata swojego przebywającego . 
w Ameryce kartę okrętową Barnie-' 
rżała udać się za morze. Ajent wy- ■ 
żej wspomnianej firmy hainbur- 
skuj Eraneiszek Cudo z Razolina 
wiedząc, że prowizj jki nie zrobi, 
wyłudził od matki tejże dziewczy­
ny Magdaleny Kaeakowej 22 ko­
ron, a to dwatizieścia koron tytu­
łem “umożliwienia szczęśliwego 
przejaz lu” zaś 2 korony tytułem, 
zakupna legitiinaeyi. którą statio- 
uiła książka robotnicza jakiejś' 
dziewczyny z Ocie. Po 13v.wadz.ty 
jednak, dziewczyna ta z zamiaru 
wyjazdu swojego za morze zrezy­
gnowała i wyszła za mąż. zaś mat-, 
ka jej zażądała od wspomnianego 
azenta zwrotu pobranych pienię­
dzy. Po długiem czekaniu i licz-j 
itycii upomnieniach zdołała bied­
na kobieta wykolatać zaledwie IG [

koron, żaś resztę policzył sobie o- 
piekuńezj agent za fatygę około 
umożliwienia “szczęśliwej podró­
ży ’

Dla usunięcia podobnych nadu­
żyć. krzywdzących i wyciskają­
cych łzy tym najbiedniejszym, bo 
żyjącym częstokroć jedynie z pra­
cy rąk swoich, potrzeba:

1. Aby rząd sprawami emigra- 
cyjnemi zajął się szczerze i wydał 
ustawę, mocą której niewoliło by­
łoby żadnym biurom zagranicz­
nym utrzymywać w naszym kraju 
pokutnych, agencji lecz natomiast, 
aby wszystkie czynności dotyczą­
ce informaeyi i sprzedaży kart o- 
krętowych zostały oddane w ręce 
takich instytucji, jaką jest Pol­
skie Towarzystwo Emigracyjne.

2. Aby wszyscy ludzie dobrej 
woli pouczali wychodźców, aby w 
wszelkich sprawach ’wychodź­
czych odnosiło się tylko do Pol­
skiego Tow. Emigracyjnego, a z 
chwilą zmiany jego statutu zaję­
li się organizacją Oddziałów czy 
też Kółek emigracyjnych.

x Jan Kaczak,
włościanin /. Kaczaków 

ad Dąbrowica.

Ziemie Polskie pod Prusakiem

Morderstwo rabunkowe.
Z Poznania donoszą : Tajemni­

czej. strasznej zbrodni dokonano 
w Poznaniu we wigilię minionych 
Zielonych Świat na 15-letnini ucz­
niu kupieckim Stanislawii Musia- 
le, będącym w nauce u firmy Kes- 
sel i Sp. W soliotę rano około go­
dziny 9 wysiał go pryncypał na 
miasto z zleceniem złożenia w ban­
ku 500 mk.. pozateni miał po dro­
dze kupić za 8 mk. znaczków raba­
towych. Musiał jednakże już nie 
wrócił. Około godziny 1’1 przed 
południem widzieć 20 miano w 
drodze ku Wildzie. W pierwsze 
święto nad ranem znaleziono go 
nieżywego na stopniach drzwi 
wehodowycb jednej z kamienic 
przy ul. Gołębiej. Musiał miał 11 
obu rąk poprzecinane tętnice, 
prócz tego stwierdzono kilka ran 
na głowie, zadanych nożem lub In­
nem ostrein narzędziem. — Żad­
nych nie było przy nim śladów 
krwi. Wnioskują z tego, że Mu­
siała zamordowano w inneni miej­
scu i po umyciu rąk zawleczono na 
ul Gołębią. Wieść o zbrodni roz­
niosła się lotem błyskawicy i o- 
groinne wywołała wrażenie. Na 
wyśledzenie sprawcy czy spraw­
ców ohydnego morderstwa wyzna­
czy! prezydent regencyjny 500 mk. 
nagrody. Zamordowany pocho­
dził z Buku, gdzie ojciec jego, da­
wniej w Poznaniu, ma skład gar­
deroby męskiej.

Prokurator jest zdania, że Mu­
siał padl prawdopodobnie ofiarą |

; dziej ruch abstynencki. Inicyato- 
: rem tego ruchu był tam niejaki ks. 
i Antoniewicz, następnie przed dzie- 
sięeiu laty zawiązał się “Związek 

i księży abstynentów” — świetnie 
I rozwijający się i tow. zupełnej 
, wstrzemięźliwości od napojów al- 
koholicznych “Wyzwolenie”. Na- 

I leży' do tego towarzystwa 2,225 
| robotników; działalność jego roz­
ciąga się na całe Poznańskie i na 

| okręg westfalsko nadreński, gdzie 
robotnicy polscy bardzo chętnie 
gatuą się do ruchu abstynenckie­
go. Nie można, niestety, tego po­
wiedzieć o robotnikach z Galieyi. 
Sami Niemcy, szczególniej hakaty- 
śei, przyznają polskiemu ruchowi 
zupełnej trzeźwości ogromne zna­
czenie — i boją się tego ruchu. 
Abstynencki miesięcznik “Świt” 
ma przeszło 1.000 prenumerato­
rów, zaś ludowy i robotniczy Przy­
jaciel trzeźwości ma przeszło 3,500 
prenumeratorów. Jak w wielu in­
nych, tak i w tym wypadku, Po­
znańskie winno być'dla nas przy-i 
kładem!

O ‘podburzanie do gwałtów’.
Sławetny paragraf 130 pruskie-1 

go kodeksu karnego {podburzanie 
■do gwałtów . który u Prusaków 
stosowany bywa przeciwko Pola- 

■n ze szez‘ególnem upodobaniem, 
był znowu przedmiotem rozpraw 
przed poznańską izbą karną. Cha- 
dziło o artykuł w sprawie chełm­
skiej. zamieszczony w No. 1 ‘Brza­
sku’, miesięcznika, wydawanego 
dla młodzieży polskiej, oraz’ o 
wiersz pod nagłówkiem “.Mazur”, 
mieszczący się w numerze za luty i 
marzec tego pisma. Na lawie 0- 
skarżonych zasiedli: Odpowie­
dzialny redaktor “Brzasku” p. 
Józef Walkowiak, i wydawca tego 
miesięcznika p. Bolesław Minie- 
wiez. Sąd mimo świetnej obrony 
adw. Drwęskiego, skazał obu o- 
skarżonyeh każdego po 150 
poniesienie kosztów procesu.

m. i

kobiet z półświatka niższego rzędu 
i ieh opiekunów, sutenerów po­
znańskich.

i

Sprzedawczykostwo.
I)o “Dz. Bydg.” piszą: Znany 

poważany dotąd obywatel p. Sto- 
pierzyński z Ujścia, sprzedał swe
gospodarstwo w Ujściu i kupił w 
Skarbi pod Czarnkowem 280 mórg 
od p. Joppa. Zaledwie atoli poznał 
granice swej nowej posiadłości, 
już ją sprzedał kolonizacji 
robkiein 10 tysięcy marek.

z za-

Uwolnieni.
Bochum w Westfalii odbył

I gaił w krótkich słowach prezes 
I Związku p. Wolski. Trzy pieśni, 

i to: “Boże dlatego dałeś nam ży- 
.cie”, “Wesoło pobieżmy” i polo- 
; nez “Ilej śpiewacy” odśpiewały 
wszystkie Koła wspólnie. Wystę­
py Kół poszczególnych udały się 
świetnie, biorąc to pod uwagę, że 
niektóre Kola istnieją dopiero od 

jkilku miesięcy. Nagrody otrzyma- 
I ły: I. Król. Huta, II. Radzionków, 
lit. Józefowiee, IV. Gliriga. V. Ra- 

icibórz {Ilalka[. Osobno odznaczo­
no kilka kół osobnem uznaniem, 
między innemi Bytom. Bogucice, i 
Wielka Dąbrówka, która wystąpi- 

' la w strojach śląskich. Jako goście 
I przybyło kilku rodaków z Księ­
stwa, między innemi p. Barwicki, 
prezez Związku Kół śpiewackich 
w rzeszy niemieckiej, uproszony 
jako sędzia. Także kilku posłów 
było obecnych, między innymi ks. 
posłowie Brandys i Pośpiech, któ­
rzy też wygłosili na zakończenie 
mowy zachęcające do pielęgnowa­
nia śpiewu polskiego. Udział po­
mimo ulewy całodziennej był nad­
zwyczaj wielki, bo blisko 3.000 lu­
dzi.

W
się przed izbą karną proces Koła 
śpiewu “Cecylia” które już od 
przeszło dwóeli lat toczy procesy 
o obchód Chopina, urządzony swe­
go czasu przez “Sokoła”. Zajmo­
wał się tą sprawą już dwukrotnie 
najwyższy sąd pruski w Berlinie. 
Dwa razy uwolniono Koło śpiewu 
od winy i kary a koszta nałożono 
kasie państwowej, mimo to Kolo 
śpiewu uiusialo jeszcze raz w 
sprawie tej stawać przed sądem. 
Prokurator zarzuca Kołu, że ob­
chód był publiczny i że na obchód 
ten dostały się osoby niezaproszo- 
ne i przez członków nie wprowa­
dzone. Zapozwani przez prokura­
tora świadkowie nie potwierdzili 
twierdzeń policyi i sąd nie mógł 
się dopatrzeć tego, co Chciał udo­
wodnić prokurator. Prokurator 
powoływał się na jakieś wyroki 
sądowe w Gnieźnie, które obchody 
takie, jak obchód Kola śpiewu 
“Cecylia”, uważały za publiczne. 
Sąd zawyrokował, że go inne ob­
chody nie obchodzą, lUez obchodzi 
go jedynie to, co na obecnym pro­
cesie stwierdzono. Sąd na mocy 
tego stwierdzenia doszedł do wy­
roku uwalniającego i nałożył kosz­
ta kasie państwowej.

Zanik polskości.
Z Gostynia przysłano “Kuryero- 

wi Poznańskiemu” drukowany 
niemiecki list “dziękczynny”, wy­
stosowany do członków bractwa 1 
Strzeleckiego, które uchwaliło i 
wziąć udział w przyjęciu naczelne.' 
go prezesa. Pod listem widnieje 
napis:

“Verein znr Iłebeng deutscher, 
Gesinnung uuter polnisch spre­
chenden Preussen.” W liście mia­
nuje się członków Bractwa człon­
kami “Vereinu” i to w zasługę o 
koło “dźwigania” niemczyzny na 
kresach wschodnich.

Walka z alkoholem w Poz- 
nańskiem.

Jak stwierdzają zgodnie pisma 
poznańskie, wśród tamtejszych 
robotników szerzy się coraz bar-

’'dyspozycya 
niedawno przez, 
mąjora Reineckiego 
niach poznańskich 
Juugdeutschelandu. 
owa ogłoszona w “rozkazie dzien­
nym” opiewała, że powstańcy 
polscy opanowali Poznań i. splon- 
drowawszy (1) miasto, uszli z lu­
pami w poblizkie lasy. Oddziały, 
Jungdeutschelandu miały za zada­
nie przejąć służbę wywiadowczą 

| po stronie niemieckiej, wyśledzić 
1 miejsce obozu polskiego, stwier­
dzić siłę Pokikńw i t. d. Przykład 
ten, jakkolwiek śmieszne robi 
wrażenie, wskazuje dosadnie, jak 
straszną demoralizację narodo­
wą Jungdeutschland szerzyć musi 
wśród młodzieży polskiej, którą 
się uda wciągnąć w szeregi tej or- 
ganizacyi.

Po stronie polskiej od razu oce­
niono ogrom niebezpieczeństwa,' 
grożącego naszej młodzieży, i 
szczególnie prasa polska stale 
przestrzega przed tą nową organi-| 
zaeyą niemiecką, wykazując na : 
rozlicznych przykładach jej cha­
rakter germanizacyjny i zwraca-1 
jąe uwagę rodziców na właściwą | 
tendencyę tych zabiegów dokoła 
młodego pokolenia. Ale to ostrze­
ganie nie może wystarczyć. Musi­
my z naszej strony wziąść się do 
akcyi systematycznej, któraby 
młodzieży polskiej choć w części 
dala to, eo daje organizacja woj- 

(skowa niemiecka, budząc przytem 
wśród ćwiczeń fizycznych poezu- 

I cie narodowe polskie, ideały pol- 
'skie. Rzecz to, nie łatwa, gdyż nie 
imamy całego tego aparatu pań- 
|stwowego i militarnego do dyspo- 
! zycyi, co Niemcy. Prócz tego sto­
ją jeszcze różne trudności prawno- 

1 policyjne na przeszkodzie, które 
trzeba uwzględnić. Głównym szko-' 
pulem jest, że wszelką organiza- 
cyę polską na szerszą skalę, która­
by mniejwięcej odpowiadała 
Jungdeutseh lando wi, itznanoby 

t za polityczną, unie- 
!możliwiając przez, to przystęp mło­
dzieży niżej la 10, a temsamem 

rozwijają usilną agi- czyniąc cały ten cel organizaeyi 
zwerbowania mlo- iluzorycznym. Przeważnie zatem 

trzeba będzie na gruncie istnieją­
cych już towarzystw młodzieży! 
rozwinąć akcyę wychowania fi­
zycznego. któraby. uzupełniając 

I dotychczasowy program tych to­
warzystw. kształciła młodzież w 
duchu karności i bart u wojsko­
wego. owianym zarazem atmosfe 

wnyeh obu wyznań”, aby tą spra- 111 czysto polską. Pewne próby w
Ityiu kierunku 
nad 
niem dróg i metod takiej

I toczą się obecnie w odnośnych ko­
lach narady.

Także "Sokó 
nowe wdzięczne 

’ i niewątpliwie 
. rozszerzy swój 
! Do niejednych 
1 do innych łatwiej.

dzielnicach polskich. Do wymie­
nionych wyżej celów dochodzi tu 
bowiem nowy. najważniejszy — 
gerinanizacya młodzieży polskiej, 
za pomocą tej metody, większe o- 
bieeującej skutki niż wszystkie po­
przednie. System gerinanizacyj- 
ny w szkole niewielkie stosunko­
wo wydawał owoce, choćby ze 
względu na cichą opozyeyę, w ja­
kiej zwykle uczniowie znajdują 
się do surowej dyscypliny szkol­
nej. Urządzane później rozmaite 
wieczorki, zabawy, obchody, też 
nie wiele zdziałały, nie trafiając 
do serca i zrozumienia młodzieży. 
Najnowsza metoda wychowania 
wojskowego, przemawiająca z na­
tury rzeczy silnie do umysłów, o- 
biecuje znaczni;' rychlejsze i le­
psze ziszczenie dążeń germaniza- 
torskich. Dostosowuje się ona 
zresztą doskonale do całego tego 
programu stopniowej ‘'kultural­
nej” asymilaeyi Polaków, rozwi­
niętego przez naczelnego prezesa 
p. Schwartzkopf ia. To też wszy­
stkie władze i instytueye niemie­
ckie popierają u nas "Jung- 
dentscłilaml” na każdym kroku.

Jednym z głównych organizato­
rów ruchu tego na gruncie poznań­
skim był specyalista na tern polu, 
major Jung, który obi cni,' prze­
niósł się do centrali organizaeyi w 
Berlinie. Po nim objął kierowni­
ctwo nie mniej ruchliwy i czynny 
major Reinepke, który ma do po­
mocy cały sztab oficerów.

Główną propagandę rozwija się 
naturalnie w szkołach, gdzie nau­
czyciele formalny nacisk wywiera-, 

I ją na uczniów, aby wstępowali do 
I szeregów " Jungdeutsehlandn. ” i
i Przed kilku dniami w poznańskiej 
szkole handlowej (miejskiej; sam | 
dyrektor obchodził poszczególne 
klasy i wzywał do wstępowania w 
szeregi "bojowej” organizaeyi 
niemieckiej. Dnia następnego zaś 

tym. któ- ;

wojenna”, wydana 
wymienionego 

na ćwicze- 
oddzialów 

Dyspozycya

można dotrzeć, 
będzie w każdym 
wypadku wybrać 

z uwzględnieniem

trudniej będzie 
środki trzeba 
poszczególnym 
z rozwagą i 
warunków prawno - policyjnych.

Na razie sprawa nie wyszła je­
szcze z pierwszego stadyum próó 
i eksperymentów. Ale z ważności 
jej zdaje sobie sprawę cale spo­
łeczeństwo. Ogólne jest przekona­
nie. że walkę o młodzież trzeba 
podjąć wszelkiemi silami w dro­
dze systematycznej pracy organi­
zacyjnej. W.

EXTRA.
Nioby wał» oferta! Każ­

demu, kto prxytle tylko 
10c. markami lub srebrem, 
przyszlę bardzo pouczającą 
książeczkę z której ęię do­
wie: Co każda Panna i Mę­
żatka wiedzieć powinna, ró­
wnież opisuj« choroby i Ję­
czenia, których tu wymie­
nić nie można. Dodam ta 
kie Pigułek Zdrowia, któ- 
Zatwardzenie, niestrawność,remi

brak
Oraz
t.vzqj, krosty, pi» ji. liszaje, . ...
twarz, jak zaptibiedz wypadaniu włosów, jak' 
nabyć piękne i bujne wióry i wiele innych 
ciekawych rzeczy, za które tysiące ludzi 
dziękuje.

Adresujcie: Mr. W. Karaśkiewicz. 1279
Broadway Buffalo. N. Y. 28

wyleczy:
apetytu, mdłości, ból i zawrót głowy, 
przyśly informacjo jak leczyć: Keuuta- 

jak upiększyć

KORESPONDENCYA
Z POZNANIA.

Od niejakiego czasu widzi się 
często na ulicacli Poznania oddzia­
ły młodzieży w szarych kurtkach 
i takichże kapeluszach ‘burskien’, 
z przepaską czarno-czerwono-bia- 
łą na ramieniu, maszerujące w szy­
ku wojskowym, a nieraz także pod 
komendą wojskową pruskich ofi­
cerów. Są to oddziały organiza- 

I eyi niemieckiej t.zw.“Juug- 
! deutschland”, utworzonej na wzór 
j angielskich scoutów lub fraucu- 
i skicli eclaireurów. Ruch ten, zmie- 
j rzająey do wychowania młodego j 
1 pokolenia w duchu żołnierskim, I 
; do «'prawienia go zawczasu w ćwi- j 
ezeniaeh i trudach wojskow-ych,; nauczyciele wszystkim 
objął cale Niemcy, będąc nowym ' 1Zy wezwania p. dyrektora nie po- 

1 objawem tego prądu militarno-na- słuchali, grozili, że “szkolą będzie | niewątpliwie 
rodowego, który budzi się w całej j o tern pamiętała”.

Także na prowineyi czynniki
! niemieckie
• taeyę, celem ___________ __  ,
dzieży polskiej do “ Jnngdeutsch-J 
j landu”. 5V jednem z miasteczek 
, prowineyonalnyeh pewien sędzia 
I i oficer pozasłużbowy ogłosił ode- 
| zwę, wzywającą wszystkich przy­
jaciół młodzieży do' tworzenia ka­

drów nowej organizaeyi. a speey- 
! alnie apelującą także do "dlleho- 
!»
1 wą się zajęli. U duchowieństwa 
polskiego propaganda ta odgłosu 
nie znajdzie, natomiast tam. gdzie 
są księża Niemcy, niebezpieczeń­
stwo jest wielkie. Mianowicie z 
Górnego Śląska donoszą, że księża 

I centrowi w licznych 
śeiaeh. gdzieniegdzie 
spółki z niemieckimi 
organizują grupy “Jungdeutsch- 
landtl”, wciągając w nie polską 
młodzież górnośląską.

Na całej linii stoiniy ulteenie 
wobec groźnych niezmiernie zaku­
sów na naszą młodzież dorastają­
cą. W jakim duchu akcya ta pod­
jęta na szeroką skalę, jest prowa­
dzona, o tem najlepiej świadczy

Europie.
Społeczeństwo niemieckie, wy­

chowane w szkole pruskiego mili- 
taryzmu i żywiące od dawien da­
wna szczególpy kult dla armii, o- 
gromuie silnie tym prądem się 
przejęło. Rząd popiera tę pedago­
gię wojskową wszelkiemi siłami, 
najwyżsi i najpopularniejsi gene­
rałowie Haeseler i Goltz stanęli na 
czele “Jungdeutsehlandn”, a ofi­
cerowie poszczególnych garnizo­
nów otrzymali nakaz zaopiekowa­
nia się techniczneni wyszkoleniem 
oddziałów młodzieży. Oczywiście 
ta techniczna strona — wycieczki, 
marsze, zwi; 
lowe itd. — 
działalności

Głównym jej celem jest wply 
wanie na 
młodzieży,w duchu 
nym niemieckim, budzenie w niej 
uwielbienia dla siły i potęgi Nie­
miec oraz przywiązania dla «lyna- 
styi i cesarza, jako najwyższego 
wodza armii.

Ta propaganda militarna wśród 
młodych przybrała szczególnie in­
tensywny charakter w naszych

ady. ćwiczenia sygna-i 
nie wyczerpuje całej ■ 

nowej organizaeyi.

wyobraźnię i umysły
patryotycz-1

mię jscowo- 
liawet do 

pastorami.

JUZ
szczegółowem

uezyuiotio, a 
wypracowa- 

a key i

lokói” ma przed sobą 
pole działalności 

v. tym kierunku 
zakres działania, 
grup młodzieży 

Odpowiednie

Każda matka posiadająca dzieci, powinna 
mieć w domu butelkę PESKA’S HERBIAŁ 
PACIFIER ayróp ziołowy, doskonały środek 
na choroby żołądka, robaki i bersonność. 
Przyślijcie 25c. w znacakaeh pocztowych do 
ALEX C. PESKA, farmaceutyczny chemik, 
4332 W. Thomas Str. Chicago, IH.

NOWE KSIĄŻKI.
Mąż Małgorzaty. Powieść z francuskie­

go, niesłychanie interesująca i sen­
sacyjna, jedna z tych, któro się czy­
tają bez wytchnienia. 1SS stron. 25e 

Hrabina de Nancy, aczkolwiek całoft 
sama w sobie, jest dalszym ciągiem 
powieści poprzedniej i zaznajamia z 
dalszymi losami bohaterów pierwszej 
powieści. Stron 260. Cena 2.5c

Kochanek Alicyi, stanowi także odrę­
bną powieść, ale opowiada o losach 
osób z dwóch powieści poprzednich. 
Wszystkie niesłychanie interesujące. 
Stron 312. Cena 25e

Tajemnice Nalewek w dwóch tomach, 
bardzo interesująca powieść Henryku 
Nagła z życia Warszawy, stron 4" . 
Cena ’»ne.

Akta i Dekreta Kcncylium Bnltimcr- 
akiego. Rzecz niesłychanie ważna dla 
Polaków w Ameryce, są tam bowiem 
zawarte wszystkie t. z. “Prawa ko­

ścielne, uchwalone przez biskupów 
rzymsko-katolickich. Cena 75c.

Hodowanio młodego drobin, ku pożyt­
kowi i nauce dla gospodyń i hodow­
ców polskich w Ameryce, napisał .T.

• Kwaśniowski. Cena 10c.
Krzyżacki plemię. Mowa Ks. Wacława 

Kruszki na obchodzie grunwaldzkim 
w Milwaukee, dnia 17-go lipra 1916 
wypowiedziana w obecności 20.°-'0 
Polaków w parku Kościuszki. Cera 

10e 
Biały Prorok. Bardzo piękna i sensa- 

I cy jna powieść z angielskiego, 380 str. 
dużego formatu. Cena 7.*e

Na Z&cliód obrazowy opi3 dalekiego 
Zachodu w Ameryce. Spostrzeżenia i 
wrażenia z podróży, skreślił Michał 
Kruszka, 284 iluslracyl, pięknie 
oprawne w płótno. Çena 75e

History*  Polska w Ameryce, 12 tomów 
owoc kilkuletniej pracy ks. Waclhwt 
Kn«zki, dokładnie opisane .dzieje 
wszystkich naszych parafii i wszyst­
kich organizaeyi. Oprawne w płótno. 
Cena $6.50

W. DYNiEWłCZ PUBLISHING CO.
1163 Milwaukee Ave. Chicago, 111.

Ksiądz katolicki i pastor lu- 
terski wspólnie niemczą mło­

dzież polską.
Ksiądz proboszcz Dworski w 

Mikołowie na Górnym Śląsku, 
który jest zagorzałym centrow­
cem. zakłatla do spółki z ewangie- 

' liekim pastorem Tondokiem towa- 
rzystwo “Jungdojczlaud” w Mi- 

! kołowie. Obaj. ks. Dworski i pa- 
jstor Tontłok, podpisali wspólną o- 
■ dezwę. wzywającą do organizowa­
nia młodzieży w wieku nd J4 — 20 
lat. Odezwę taką mamy w 
redakcyi — piszę “Gazeta 
wa ’ ’.

J’omijamy na razie fakt, 
szej młodzieży polskiej w 
wie rokolicy 
stwo wynarodowienia, 
chćeine dziś to, żc gdy 
zniemczenie naszej młodzieży, to 
ksiądz katolicki nie waha się na­
wet zawrzeć spółki z ewangieli- 
ckirn pastorem, by wspólnemi siła­
mi wydrzeć naszej młodzieży serce 
polskici duszę polską.

Enkt powyższy polecamy uwa­
dze tych wszystkich księży, któ­
rzy potępiają gazety polskie za to. 
że występują przeciw księżom ger­
man izatorom.

nasze.) 
Ludo-

że na-
Mikolo-

•rozi niebezpieezeń- 
Podnieść 
chodzi o

Zjazd związku kół śpiewa 
ckich Gór. Śląska.

Pomimo strasznej niepogody u- 
dal się zjazd znakomicie. Nieomal 
wszystkie główniejsze miejscowo­
ści od Bytomia do Raciborza obe- 

: słały zjazd śpiewakami. Zjazd za-

Goście indyjscy na konferencyi pokojowej

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO
Darmo dla ciebie I dla kaśdel

Wszelkie »prawy udowe, $сц(МЙ »podków, Pleoipoteocye i Sprawy europejskie, załatwia 

MATEUSZ J. DYNIEW1CZ,
ADWOKAT I NOTARYUSZ PUBLICZNY.

3445 SCHUBERT AVENUE, CHICAGO, ILL.

Photo copyright. 1912, by American Press Association.
Powyższa rycina przedstawia sty “Parsee” w Indyach. 

małżeństwo Rustoin Rustomjee. oni udział w niedawnej konUren- 
członków wysoce szanowanej ka- eyi w Mohonk, N. V.

siostry cierpiącej na cborobj kobiece.
Jestem kobietą.
Znani kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo.
PoAlę pocztą zupełnie bezpłatnie moje dows- 

wo leczenie każdej cierpiącej na choroby <«• 
biece wraz z urzepirnmi używania. Chcę powie- 
dzieć wszyatkie» kobietom o tern lekarstwie—t«ł- 
bie, czytelniczko, twej córce, matce lub sio*  
6trze. Chcę warn powiedzieć jak tie leczyć w 
domu bez pomocy lekarakicj. Mężczyźni um 
mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, te 
moje lekarstwo domowe jest be z pi cez nem i pew- 
nem na upłr.wy: Wrzody; Opadnięcie Macicy; 
Nadmierne Wydzielanie 1’eryodów; Uteryny 
czyli Gruczołowych Wydzielin: także na bój 
Głowy: Krzyża i żołądka, przygnębienie umy­
słu; nerwowośćl melancholia; skłonność do 
płaczu; gorączka; zmartwienie; choroba nerek 
i pęcherza; spowodowane słabością właściwą 
kobietom.

Poślę wam su pełną 10 dniową kurację zupet- 
—_ nie darmo, jako dowód, że możecie się w dema

wyleczyć łatwo, szybko i napew^o. Pamiętajde. że nic wa*  to nie będzie kosztowało, a- 
by spróbować tego lekarztwn; a jeżeli sobie tyczycie przedłużyć kuracyę, bedzie was te 
k oaz to wali*  około 12 centów na tydzień, czy-mniej niż 2c na dzień. Nic będzie wam te 
przeszkadzało w waazem zajęciu. Tylko przyślijcie mi dokładny wasz adres, opiszcie do­
kładnie swoje cierpienia a ja wam pollę lekarstwo zupełnie dartr.o odwrotną pocztą. — 
Poślę wam także swoją książkę ‘ WOMEN’S OWN MEDICAL ADVISER” z iluałracyami 
dla bjaóniecia, dlaczego kobiety cierpią i w jaki sposób możecie się łatwo wyleczyć w 
domu. Kaida kobieta powinna tę książkę mleć, aby się sama z niej nauczyć o sobie 
uiogla. A gdy wam wtenczas doktor powie że musicie mieć operację, wy możecie o so­
bie zadecydować. Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mnjem lekarstwem. Leży one 
młodych i staryes. Matkom, córkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domn ■ 
npłuwów; Błędnicy i bolącego a nieregularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wsas 
chętnie polecą i dowiodą, że Ta Domowa Ku racy*  leczy wszelkie choroby kobiece i ozyul 
je silnemi. zdrowiu i i szczęśliwemi. Tylko mi przyślijcie swój adres a otrzymacie dar­
mo 10 dniową kurację i książkę. Piszcie natjchiniast. bo może tej sposobności już s«ę 
nie doczekacie Adres:

Mrs. M. SUMERS. Box E Notre Dame. Ind., U. S. A

LEON <J. NOWAK
ArDWCSKAT I OORAOCA I=F?AWr^IV,

priktyknj. w Stanowych i Stanów ZJe.lnocaonręh. sałat« la watrlklo aprawy Mtlowe »w
nzvHtklch krajach, a także aprawy 'npad<owe I plenipetencjjiif. mając prxedatawlrjeii w 
różnych krajach, udziela waxelkicb informacji prawni. li. jakich ktokolwiek zażąda

Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w różni cli językach i do vezel- 
kich krajów, według praw uiieja owjeh.

Adres: 801 Filłmore avenue, BUFFALO, N. Y.

B. G. WERNICK, M. D.
Polski Doktor

wyleczy wszelkie choroby Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od * do S wieczór. 

Telefon 1955—1 Riehinond,
259 HANNOVER STR. BOSTON, MAM.

owcceaaaaeaaaeaaaaaa—anaaaaaaaaaaua»«»
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(Cięg dalszy.)

Życzenia jego spełniły się niebawem, 
gdyż po godzinie czasu przyszedł znów pan 
Har asiniowicz z niższemi jeszcze ukłonami 
i z oznajmieniem-, że książę pilno żąda wi­
dzieć iehmościów.

Porw ali się tedy zaraz, bo już byli-przy- 
Łrani i poszli. Harasimowicz, wyprowadziw­
szy ich z cekliauzu, przeprowadził przez 
dziedziniec, na którym pełno było już woj­
skowych i szlachty. W niektórych miejscach 
rozprawiano tłumnie, widocznie nad temi 
samemi nowinami, które rycerzom przyniósł 
podstarości zabłudowski. Na wszystkich 
twarzach malował się żywy niepokój i ja­
kieś oczekiwanie gorączkowe. Pojedyncze 
grupy oficerów i szlachty słuchały mówców, 
którzy stojąc pośrodku, gestykulowali gwał­
townie. Po drodze słychać było słowa: “Wil­
no się pali! Wilno spalone!... Ni śladu, ni 
popiołu! W arszawa wzięta!. .. Nieprawda, 
jeszcze nic wzięta!... Szwedzi już w Mało- 
polsce! Sieradzanie opór dadzą!... Nie da­
dzą! pójdą śladem Wielkopolan  ów! Zdrada! 
Nieszczęście! O Boże, Boże! Nie wiadomo, 
gdzie ręce i szablę wetknąć!’’

Takie słowa, jedne od drugich strasz­
niejsze, odbijały się o uszy rycerzy, a oni 
szli, przeciskając się za Harasimowiczem z 
trudnością przez wojskowych i szlachtę. 
Miejscami znajomi witali pana Wołodyjow­
skiego: “Jak się masz Michale? Zlc z nami! 
Giniemy! Czołem, mości pułkowniku! A to 
co za gości prowadzisz do księcia ?” Pan Mi­
chał nic odpowiadał, chcąc zwłoki uniknąć, 
i tak doszli aż do głównego korpusu zamko­
wego, w którym janczorowic książęcy, przy­
biciu w kolczugi i olbrzymie białe czapki, 
straż trzymali.

sieni i na głównych schodach, obsta­
wionych pomarańczowemi drzewami, ścisk 
był jeszcze większy, niż na podwórzu, Roz­
prawiam. tu o arestetowaniu Gosiewskiego i 
kawalera Judyckiego. ł«> rzecz była się wy­
dała i poruszyła do najwyższego stopnia u- 
mysł.' - Zdumiewano się, gubiono w przypu­
szczeniach, oburzano się lub chwalono ksią­
żęcą przezorność; wszyscy zaś spodziewali 
się usłyszeć wyjaśnienie zagadki z ust same­
go księcia, dlatego rzeka głów płynęła po 
szerokich schodach na górę do sali audyen- 
cycnalnej, w której w tej chwili książę 
przyjmował pułkowników i znakomitszą 
szlachtę. Trabanci rozstawieni wzdłuż ka­
miennych poręczy, pilnowali, aby nie było 
£|>yt wielkiego natłoku’ powtarzając co 
chwila: ’'Zwolna, mości panowie! zwolna!” 
— a tłum posuwał się lub zatrzymywał chwi­
lami. gdy trabant zagradizał drogę halabar­
dą, aby idący naprzód mieli czas wejść do sa­
li.

Nakoniec lazurowe sklepienia sali za­
błysły przez otwarte drzwi i nasi, (znajomi 
weszli. Wzrok ich padł najprzód na wznie­
sienie. ustawione w głębi sali, zajęte przez 
świetny orszak rycerstwa i panów w pysz­
nych, różnobarwnych strojach. Na przedzie 
stało puste krzesło, wysunięte więcej od in­
nych, z Wysokiem tytoern oparciem, zakoń- 
czeiiem złoconą mitrą książęcą, z pod której 
sp!; wał na dół amarantowy aksamit, obra­
mowany gronostajami.

Nsięeia nie było jeszcze w sali, ale Ha- 
rasomowicz wjodąc ciągle za sobą rycerzy, 
przecisnął 8ję przez zebraną szlachtę, aż do 
małych drzwi, ukrytych w ścianie obok 
wznit^ienia; tam kazał się im zatrzymać, a 
sam »niknął za drzwiami.

Po chwili wrócił z doniesieniem, że ksią­
żę prosi. | ’

Uwaj fikrzetuscy z Zagłobą i Wołody­
jowskim weszli teraz do niewielkiej komna- 
tki. bardzo widnej, obitej skórą wytłaczaną 
w złociste kwiaty i zatrzymali się, widząc*  w 
głębi za stołem, pokrytym papierami, dwóch 
ludzi pilną zajętych rozmową. Jeden z nich, 
mh d) jeszcze, przebrany w strój cudzo­
ziemski i perukę o długich lokach, spadają­
cych na ramiona szeptał cos do ucha starsze­
go towarzysza, ten zaś słuchał ze zmarszczo­
ną brwią i kiwał od czasu do czasu głową; 
tak zajęty był przedmiotem rozmowy, że nie 
«wrócił zrazu uwagi na przybyłych.

Był to człowiek czterdziestokilkoletni, 
postaci olbrzymiej i barczysty. Ubrany był 
nv strój szkarłatny polski, spięty pod szyją 
kosztownymi agrafami. 1 warz miał ogrom­
ną. o rysach, z których biła pycha, powaga i 
•potęga. Była to gniewliwa lwia twarz wojo-l 
wnika i władcy zarazem. Długie, zwieszają-1 
ce się w dół wąsy, nadawały jej wyralz po-1 
sępny i cała w swej potędze była jakby wy-! 
kuta wielkiemi uderzeniami młota z marmu­
ru. Brwi miał w tej chwili zmarszczone z po­
wodu natężonej uwagi, ale zgadłeś łatwo,

że gdy je zmarszczy gniew, wówczas biada 
tym ludziom, tym wojskom, na których gro­
my owego gniewu spadną.

Było coś wielkiego w tej postaci, że 
patrzącym na mą rycerzom wydawało się, iż 
nietylko owa komnata, ale i cały zamek dla 
niej zaciasuy; jakoż nie myliło ich pierwsze 
wrażenie, albowiem siedział przed nimi Ja­
nusz Radziwiłł, książę na Birżach i Babin­
kach, wojewoda wileński i hetman wielki li­
tewski, pan tak potężny i dumny, że mu by­
ło w całej niezmiernej fortunie, we wszyst­
kich godnościach, ba! nawet na Żmudzi i w 
Litwie za ciasno.

Młody jego towarzysz, w długiej peruce 
i cudzoziemskim stroju, był to książę Bogu­
sław, stryjeczny Janusza, koniuszy wielkie­
go Księstwa litewskiego.

Przez chwilę szeptał on coś do ucha he­
tmana, nakoniec rzekł głośno:

— Zostawiam więc swój podpis na do­
kumencie i wyjeżdżam.

— Skoro nie może być inaczej, to jedź 
w. ks. mość — rzekł Janusz — choć wołał­
bym, żebyś został, bo niewiadomo, co się stać 
może.

— W. ks. mość obmyśliłeś wszystko, jak 
należy, zaś tam pilniej w sprawy trzeba 
uejrzye, a zatem Bogu w. ks. mość polecam.

— Niech Bóg ma w opiece nasz dom i 
chwały mu przyczyni.

— Adieu, mon frere.
— Adieu!
Dwaj książęta podali sobie ręce, poczem 

koniuszy wyszedł spiesznie, a hetman wiel- 
ki zwrócił się do przybyłych.

— Wybaczcie waszmościowie, że po­
zwoliłem czekać, — rzekł niskim, powolnym 
głosom >— ale teraz i uwaga i czas rozerwane 
na wszystkie strony. Słyszałem już nazwi­
ska waszmościów i ucieszyłem się w duszy, 
że Bóg w takich chwilach zsyła mi takich ry­
cerzy. Siadajcież mili goście. Który z wasz­
mościów jest pan Jan Skrzetuski?

—Jam jest, do usług waszej książęcej 
mości — rzekł Jan.

— To waszmość jesteś starostą... bo­
dajże cię... zapomniałem...

— Żadnym starostą nie jestem od- 
lteckł Jan.

— Jakto? — rzekł książę, marszcząc 
brwi — waści nie dali starostwa za to, coś 
pod Zbarażem uczynił ?

i— Nigdym o to nie zabiegał.
— Boć powinni byli dać bez starania. 

Jakto? Co waćpan mówisz? Niczemć nie na­
grodzono? Zapomniano zgoła? To mi i dzi­
wno. Ale ba! nie powinno to nikogo dziwić, 
bo teraz tacy tylko otrzymują nagrody, któ­
rzy mają grzbiet wierzbowy, łatwo się gną- 
cy. Waszmość nie jesteś starostą, proszę.... 
Niechże Bogu będą dzięki, żeś tu przyjechał, 
bo tu nie mamy tak krótkiej pamięci i ża­
dna zasługa nie pozostanie bez nagrody — 
jako i twoja, mość pułkowniku Wołodyjo­
wski ...

— Na nic jeszcze nie zasłużyłem. ..
-- Zostaw to mnie, a tymczasem weź- 

inij ten dokument, w Rosieniaeh już roboro- 
wany, którym ci Dydkiemie w dożywocie 
puszczam. Nie zły to kawał ziemi i sto płu­
gów wychodzi co wiosnę orać. Weźże i to, bo 
nie mogę dać więcej, a powiedz panu Skrze- 
tuskiemu, że Radziwiłł nie zapomina swych 
przyjaciół, ani tych, którzy ojczyźnie pod 
jego wodzą oddali usługi.

— Wasza książęca mość!... — wyjęk- 
nął zmięszany pan Michał.

— Nie mów nic i wybaczaj, że tak ma­
ło, ale powiedz, powiedz ichmościom, że nie 
zginie, kto swoję fortunę na zło i na dobro z 
radziwiłłowską połączy. Nie jestem królem, 
ale gdybym nim był»— Bóg mi świadkiem, 
że nie zapomniałbym nigdy takiego Jana 
Skrzctuskiego. ani takiego Zagłoby...

— To ja! — rzekł Zagłoba, wysuwając 
się raźno naprzód, bo już go to niecierpliwić 
zaczynało, że nie było o nim dotąd Wzmian­
ki.

Zgaduję, że to waszmość, gdyż mi 
powiadano, żeś człek w lata podeszły.

— Do szkół z dostojnym rodzicem wa­
szej książęcej mości chodziłem, a jako ry­
cerska w nim była od dzieciństwa inklina- 
cya, przeto mnie do poufałości przypuszczał, 
bo i ja wołałem dzidkę od łaciny.

Panu Stanisławowi Skrzetuskiemu, 
który Zagłobę mniej znał, dziwno to było 
słyszeć, gdyż wczorajszego jeszcze dnia Za­
głoba mówił w Upicie, że nie z nieboszczy­
kiem księciem Krzysztofem, ale z samym 
Januszem do szkół chodził, co było niepodo­
bne, bo książę Janusz znacznie był młodszy.

— No proszę — rzekł książę — to wać­
pan z Litwy rodem?

—• Z Litwy! — odrzekł bez zająknienia 
pan Zagłoba.

— To zgaduję, że i waszmość żadnej na­
grody nie otrzymał, bo my Litwini już do 
tego przywykli, że nas niewdzięcznością 
karmią... Dla Boga! gdybym waszmościom 
to dał, co im się słusznie należy, tedyby dla 
mnie samego nie nie pozostało. Ale takito 
los! My niesiem krew, życie, fortuny i nikt 
nam za to słowa nie powie ani głową kiwnie. 
Ha! trudno! jakie ziarno sieją, taki plon bę­
dą zbierali... Tak każę Bóg i sprawiedli­
wość. .. Waepanże to usiekłeś przesławnego 
Burłaja i ściąłeś trzy głowy pod Zbarażem!

— Burłaja ja usiekłem, wasza książęca 
mość — rzekł Zagłoba — bo powiadali, że z 
nim się żaden człowiek mierzyć nie może, 
więc ehciałem pokazać młodszym, że męstwo 
nie całkiem jeszcze wygasło w Rzwzypospo- 
litej. .. A co do trzech głów, mogło się. to w 
gęstwie bitwy przytrafić... ale pod Zbara­
żem uczynił to kito inny.

Książę zamilkł na chwilę, poczem ode­
zwał się znowu:

— Zali nie bolesna waszmościom ta 
wzgarda, jaką wam zapłacono?

—Co czynić, wasza ks. mość, choć czło­
wiekowi i markotno —odparł Zagłoba.

— Pocieszcie się, bo się to musi zmie­
nić. .. Już za to, żeście tu przyjechali, dłu­
żnikiem waszym jestem, a chociażem nie 
król, przecie się u mnie na obietnicach nie 
kończy.

— Wasza ks. mość — rzekł na to żywo i 
trochę dumnie pan Skrzetuski — nie po na­
grody i fortuny my tu przyjechali... Jeno 
że nieprzyjaciel naszedł ojczyznę, więc chce­
my jej zdrowiem naszem iść w pomoc pod 
wodzą lak wsławionego wojownika. Brat 
mój. Stanisław, patrzył pod Ujściem na bo- 
.jaźri, nieład, hańbę i zdradę, a w końcu na 
tryumf nieprzyjaciela. Tu pod wielkim wo­
dzem i wiernym obrońcą ojczraiy i majesta­
tu służyć będziem. Tu nie wiktorye, nie try­
umfy, ale klęski i śmierć czekają na nie­
przyjaciół ... Ot, dlaczego służby nasze wa­
szej ks. mości przybyliśmy ofiarowdć. My 
żołnierze, bić się chcemy i pilno nam do bo­
ju.

— Jeśli taka wasza chęć, tedy i w niej 
będziecie mieli ukontentowanie — odparł 
książę. — Nie będziecie długo czekali, choć 
najprzód na innego nieprzyjaciela ruszymy, 
bo nam popioły wileńskie pomścić trzeba. 
Dziś, jutro, ruszymy w tamtę stronę i da 
Bóg, z nawiązką krzywdy zapłaeim... Nie 
zatrzymuję dłużej waszmościów, bo i wy wy­
poczynku potrzebujecie i mnie robota pali. 
A przyjdźcieże wieczorem na pokoje, może 
się i jaka słuszna zabawa przed pochodem 
zdarzy, bo siła białogłów pod nasze skrzydła 
do Kiejdan się przed wojną zjechało. Mości 
pułkowniku Wołodyjowski, podejmujże 
drogich gości jakoiby w domu własnym i pa­
miętajcie, że co moje, to i wasze!... Banie 
Harasimowicz, powiedz tam w sali izebra- 
nym panom braciom, że nie wyjdę, bo czasu 
nie mam, a dziś wieczór dowiedzą się wszy­
stkiego, co chcą wiedzieć... Bądźcie wasz­
mościowie zdrowi i bądźcie Radziwiłłowi 
przyjaciółmi, gdyż mu siła teraz na tern za­
leży.

To rzekłszy ów potężny i dumny pan, 
począł podawać z kolei rękę panu Zagłobie, 
dwom Skrzetuskim, Wołodyjowskiemu i 
< -harlampowi, jakby sobie równym. Posępne 
oblicze rozjaśniło mu się serdecznym i ła­
skawym uśmiechem i owa nieprzystępność, 
otaczająca go zwykle jakoby ciemną chmu­
rą, znikła zupełnie.

— To wódz, to wojownik! — mówił Sta­
nisław, gdy z powrotem przeciskali się przez, 
tłum szlachty, zebrany w sali aiwlvencyonal- 
nej.

— W ogieńbym za niego poszedł! — za­
wołał Zagłoba. — Uważaliście, jak wszyst­
kie moje przewagi na pamięć umie?. .. Cie­
pło będzie Szwedom, gdy ten lew zaryczy, a 
ja mu zawtóruję. Niemasz takiego drugiego 
pana w Rzeczypospolitej, a z dawnych jeden 
tylko książę Jeiemi, a drugi pan Koniecpol­
ski, ojciec, mogli z nim wejść w paragon. To 
nie lada kasztelanina, coto pierwszy z rodu 
na senatorskiem krześle zasiadł i hajda we-1 
rów jeszcze sobie na niem nie wytarł, a już 
nosa 'zadziera i szlachtę młodszą bracią na­
zywa i swój konterfekt zaraz każę malować, | 
aby, nawet jedząc, miał swoje senatorstwo 
przed sobą, gdy się go za sobą dopatrzyć nie | 
może... Panie Michale, doszedłeś do fortu­
ny!. .. Już tak widać jest, że kto się o Ra-j 
dziwiłła otrze, ten sobie wytarty kubrak o- 
złoci. Łatwiej tu widzę o promocyę, niż u nas 
o kwartę gniłek. Wsadzisz rękę w wodę z 
zamkniętemi oczami i już szczupaka dzier­
żysz. To mi pan z panów! Szczęść ci Boże, 
panie Michale Skonfundowałeś się, jak pan­
na po ślubie; ale to nic! . Jakże się to two­
je dożywocie nazywa? Dudkowo, czy jak?... 
Pogańskie nazwy w tej krainie. Jak orze-, 
cbami o ścianę rzucisz, to właśnie imię wio­
ski albo szlachcica uczynisz. Ale byle intra-

ta była dobra, to nie żal i jęzor sobie wy­
strzępić.

— Skonfundowałem się okrutnie, przy­
znaję — rzecze pan Michał —'bo to, co wać­
pan mówisz, że tu tak o promocyę łatwo, to 
nieprawda. Nieraz ja słyszałem starych żoł­
nierzy, pomawiających księcia o awaracyą, 
a teraz zaczynają się niespodzianie łaski sy­
pać jedna za drugą.

-— Zatknijże sobie ten dokument za pas, 
uczyń to dla mnie .. A jeżeli ktoś jeszcze 
będzie na niewdzięczność książęcą narzekał, 
to go zza pasa wyciągnij i daj mii nim w 
pysk. Lepszego argumentu nie znajdziesz.

— Jedno widzę jasno, że książę sobie 
ludzi kaptuje — rzekł Jan Skrzetuski — i 
że chyba jakieś zamiary tworzy, do których 
mu pomoc potrzebna.

— Alboś to nie słyszał o tych zamia­
rach ? — odrzekł Zagłoba. — Alboż to nie po- 
w u dział, że mamy iść popioły wileńskie 
pomście?. .. Powiadali na niego, że Wilno 
zrabował, a on chce pokazać, że nietylko cu­
dzego nie potrzebuje^ ale i swoje gotów je­
szcze dodać.. . Piękna tp amhieya, panie 
Janio. Daj nam Boże więcej takich senato­
rów !

Tak rozmawiając, znaleźli się znowu na 
dziedzińcu zamkowym, na. który wieżdżały 
co chw ila to oddziały konnych wojsk, to gro­
mady zbrojnej szlachty, to kolaski wiozące 
personatów okolicznych z żonami i dziećmi. 
Postrzegłszy to pan -Michał, [lociąguął wszy- j 
stkich ze sobą do bramy, aby się wjeżdżają- j 
cym przy pa t ry wać.

— Kto wie, panie Michale/ dziś twój 
fortunny dzień. . . Może tu i żona dla ciebie 
pomiędzy temi szlacheiankann jedzie ■—i 
rzekł pan Zagłoba. — Obacz! ot. jakaś kola-| 
ska odkryta się tu zbliża, a w niej coś białe-! 
go siedzi...

—■■ Nie panna to jeszcze jedzie, ale ten. j 
który mi może ślub z nią dać, — odrzekł by-1 
strooki pan Wołodyjowski — gdyż zdaleka! 
poznaję, że to ksiądz biskup Parczewski I 
nadjeżdża z księdzem Bialozorem, ar< hidya- 
konem wileńskim.

— Zali oni księcia, choć kalwina, odwie? 
dzają?

—Cóż mają czynić; gdy tego potrzeba 
dla spraw publicznych, muszą ze sobą poli­
tyko wać.

— Ej, rojnO też tu! ej, gwarno! — rzekł 
z radością pan Zagłoba. — Człowiek już zar­
dzewiał na wsi, jak stary klucz w zamku.... I 
Tu się lepsze czasy przypomną. Szelmą je-! 
steui, jeżeli dzisiaj do jakiej dziewki, głady-1 
szy, w zaloty się nie puszczę!

Dalsze słowa pana,Zagłoby przerwali [ 
żołnierze, trzymający straż w bramie, któ-I 
rzy wy padlszy z odwachu, stanęli w dwa 
szeregi pa przyjęcie księdza biskupa; on zaś 
przejechał, czyniąc krzyż ręką na obie stro-) 
uy, błogosławiąc żołnierzy i zebraną w po­
bliżu szlachtę.

.•— Polftyezny to pan, książę, — rzekł j 
Zagłoba — że tak księdza biskupa honoruje, 
chociaż sam zwierzchności kościelnej nie u-! 
znaje. .. Dałby Bóg, żeby to był pierwszy 
krok do nawrócenia.

— E! nie będzie z tego nic. Niemało o 
to starań czyniła pierwsza jego żona i nie 
nie wskórała, aż umarła ze zmartwienia... 
Ale esęmuto szkoty z wart nie schodzą ! Wi-' 
dać znowu ktoś godny będzie przejeżdżał.

Jakoż w dalekośei ukazał się cały or-| 
szak zbrojnych żołnierzy.

— To dragony Ganeiiofa. poznaję; — 
rzekł Wołodyjowski — ale jakieś karety w 
środku idą!

W tern bębny poczęły warczeć.
— Oho! to widać ktoś większy od księ­

dza biskupa żmudzkiego! — zawołał Zagło­
ba.

— Czekaj waść, już są.
— Dwie karety wpośrodku.
— Tak jest. W pierwszej to pan Korf, 

wojewoda wend< ński.
■— Jakże! — zakrzyknął Jan — to zna­

jomy ze Zbaraża...
Jakoż wojewoda poznał ich. a najpier-i 

wej Wołodyjowsil<iego, którego widocznie j 
częściej widywał; więc przejeż/lżająie, wy­
chylił się z kolaski i zakrzyknął:

— Witam waszmościów, starzy towa- j 
rzyszc!... Ot, gości \vieziem!

W drugiej karecie, z herbami księcia 
Janusza, zaprzągniętej w cztery białe ogie­
ry, siedziało dwóch panów wspaniałej po­
staci, ubranych zcudzoziemska, w kapelusze 
o szerokich kołiskach, z pod których jasne 
pukle peruk spływały im aż na ramiona, na 
•koronkowe, szerokie kołnierze. Jeden, bar­
dzo otyły, nosił spicizastą płową brodę i wą­
sy rozstrzępione na końcach i podniesione 
do góry; drugi młfMłszy, ubrany całkiem 
czarno, mniej rycerską miał postawę, ale 
może wyższy jeszcze urząd gdyż na szyi bły­
szczał mu złoty łańcuch, zakończony jakimś 
orderem. Obaj widocznie byli cudzoziemca*  
mi, spoglądali bowiem ciekawie na izaniek, 
na ludzi i na ubiory.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kalendarze Ścienne na

1913.
Zwracamy uwagę polak ich bianeaittów na 

Kalendarze Ścienne na rok 1913. Drukowa­
ne są na pięknym papierze, rozmiaru 15ty. 
xlOty cali z Emblematem i herbem Polak im 
w kilku kolorach Kzlcndarrowa tabletka je»» 

j rozmiaru 8tyx6ty eąli *i  zawiera miesiąc«, 
dnie i posty; zmiany ksifiyea; imiona iw-f- 
tych na każdy dzień, oraz drukowane w ko­
lorze czerwonym święta kościelne i narodo­
we z dodatkiem notatek z dziejów Polski i 
Ameryki.

Kalendarze te z ogłoszeniami interem 
sprzedaje się po następujących cenach:

100 sztuk.........................................fJ.OO
200 .sztuk..........................................$9 50
300 sztufc............................................ $12.00
500 sztuk............................................ $18.00
1000 sztuk.......................................... $35.00

MNIEJSZEGO FORMATU KALENDARZE 
ŚCIENNE.

Dla tych, którzy chci tnniejssefo formatu 
kalendarze ścienne, ArulŃtjemy takie w kolo­
rach, jak powyższe tabletki, ale w roamłarzo 
5x4 cali Obrazek na Kalendarzu rozmiuru 
9x5 cali przedstawia różne kolory. Sprzeda­
je się po następujących cenach:

100 za................................................ $4 00
300 .....................................................$10.00
500.....................................................$15.00
1000 ................................................... $25.00

rrosiiny pp. byznestsfów, aby obstalunkł 
na kalendarze przysyłali jak najprędzej ped 
adresem :

W. DÏN’EWIGZ PUB. CO.
1163 Milwaakee Ave. Chicago, Ul.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto ch<e kupić taolo 
kaletki do uab. albo no- 
wie&tfowe, różańce, szŁa- 
pierze, krzyże lub Inne 
rzeczy do Bitbeiuego n- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

Największa Księgarnia ua Wschodzie.

kiety Itp. niecłihj plsr.e po katalogi do 
JOS. KWAŚNIEWSKI,

654 Becher atr. Milwaukee, Wie.

2Jich«b

Buffsle, 
1180 Broad­
way. fdaie 
zrmjduje 
takie fone- 
rslna ngen- 
tura "Ga>o- 
ty Polskiej”. 
Ma składy 
dewocyjne: 

książki do 
nabożeńafwa 

powioMe- 
• e; piękno 

obrazy reli­
gijna i patry- 
otyczne; li- 

papier, udarze*;  sztuczne kwiaty i 
pamiątkowe pocztówki. Kto nadeszle 2c. mar­
kami na przesyłkę, temu powiemy duży Ka­
talog bezpłatnie.

---- r----- r~ s u mu— -- --------------n min

Czy możesz jeść?
co ci stę podoba, czy też to 
tylko, co ci doktór pozwoli.
Jeżeli chceez powiększyć ape­

tyt i trawienie, używaj

TRI NER A
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO

WINA
Jeet on zrobiony z czystego 
czerwonego wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we «Haystkieh 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwów. Dosta­

niesz w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ате.,

CHICAGO, ILL.

hupić aaczero-złoty 
IklO C11CC lub srebrny zegarek, 
<&neuBse4c; pierścionek; kolczyki; bre 
saski a orłem lub herbem polak im lub t> 
niuch piszę pe piękny ilustrowany ka 
tli og i eennik, a zaoszczędzi napewno 
36 do 50e na każdym dolarze, kuDuiae 
złote lub orebrno wyroby z pierwwMg 
ręki- Katalog ten zawiera piękno ryci­
ny na złote i are brnę odznaki i medale 
dla towarzystw i klubów Adroeowal 
aalefty:

K. 8TA0H0W8KI a OO.
1110 Noble strM Chicago. Dl

Bobrowe Krople łO et. 3 ot. $1 00
Robione s importowanych rosyjskich bo­
brów w sposób apccj-alnie prsrs nas po­
siadany I zawierają wszelkie właściwości 
lecznicze.

Chlorkowe Krople 15c. 2 os. 2r»e
Sporządzone z ziół i korzeni, znakomite 

'na kurcze żołądka, biegunkę,’ zapalenie ki­
szek itp.

Maciczne Krople 25c. 4 oz. 85e
Sporządzone z ziół z gwarancyą.

Żołądkowe Krople 2 oz. 25e
Leczą wszelkiego rodzaju choroby żołąd­
ku. sporządzone tak czysto, że niema w 
nich żndnych barwników, perfum 1 trucizn. 
Oprócz powyższych leków zawsze na skła­

dzie mamy, kompletny zapas ziółek, spiry­
tusów. balsamów, kropli i innych lekarstw 
oras ehemikalii importowanych z Europy.

Łaboratoryum farmaceutyczna

BIAŁEGO ORŁA.
Aleksander C. Feska, farmaceutyczny chemllr. 
4332 W. Thomas Str. Chicago, UŁ
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Największy okręt wojenny marynarki ameryk,

Photos by American Press Association.
Niedawno spuszczono na wodę 

okręt wojenny Texas, który jest 
najpotężniejszym kolosem mary­
narki amerykańskiej. Kosztował 
on $14.000.000. Ma objętości 30,- 
OOo-ton. długości 573 stóp i szyb-

kość 21 węzłów na godzinę, 
cina powyższa przedstawia takż< 
małą Claudię Lyon, córkę pułkow­
nika Lyon z Missouri, która o- 
chrzciła okręt.

Ry-

Deszczyk
Jasne słoneczko 

Późno dziś wstało, 
Rozpędzić chmurek 

Czasu nie miało.

Więc się zbierają 
Zewsząd gromadnie.

Za chw ilę pewnie 
Deszczyk upadnie.

Ożywi drzewa
W ogrodzie, w lesie,

Schylone główki 
Kwiatków podniesie.

Na kwiatach róży 
Rozwinie pąki, 

Świeżą zielenią 
Pokryje łąki.

Więc chociaż w domu
Siedzę nierada,

Dzięki Ci, Boże,
Że deszczyk pada.

!e łato nic nie robi, tylko je, krzy­
czy i innym ptakom jaja do wy­
lęgania składa, nie potrzebuje żad­
nego wychowania i nie odbiera też 
takowego.

Głosu używa zwykle przez dwa 
miesiące tylko, potem milknie i 
nikt o niej nic nie wie aż do nastę­
pnego reku.”

A gdzież mi zakukasz na drugie j 
latcezko?

W innej dłuższej pieśni znowu 
opowiada poeta: gdy zabito wdo­
wie syna, przyleciały trzy kukułki 
żałosne. Jedna upadła przy gło­
wie, była to matka-wdowa — dru­
ga przy nogach zimnych, to sio­
stra stroskana — a przy sercu, I 
które już nigdy żywern tętnem u- 
derzyć ffie miało, usiadła trzecia, 
tf najmilsza mu z istot na ziemi, 
ukochana gorąco, która wszelako, 
jak opiewa następna zwrotka, naj­
pierw łzy osuszyła.

ĄV starożytnym czeskim poema­
cie, zwanym “Królodworskim rę­
kopisem”, znajdujemy prawdziwą 
perełkę ludowej czeskiej poezyi 
p. n. “Zazulka”. Przytaczamy ją 
tu w przekładzie Lucyana Sie- 
mieńskiego:

Dąb w szerokim stoi polu,
Kukułka żałosna
Zakukała na gałęzi, 
Że nie zawsze wiosna.

Jakby źrało na zasiewach, 
Gdyby wiosna zawsze! 
Jakby owoc źrał na drzewach, 
Gdyby lato zawsze!

Jakby marznął kłos w stodole, 
Gdyby jesień była! 
Jakbym ciężką miała dolę, 
Gdybym samą była! 
Przytaczając wszystkie pieśni, 

wspominające o kukułce, możnaby 
ułożyć tom cały. — “Zaztilę”, ‘za- 
zuleńkę’, “kukułeczkę” nierównie 
więcej lud ceni, niż słowika, na 
głos którego często jest obojętny. 
Zabicie -jej uważa za zbrodnię. 
Słowik, to ulubieniec poetów, a 
zaś kukułka ulubienicą jest pro­
staczków i uczonych całej Sło- 
w iańszczy zny.

— Powiedzże mi, kukułko, ile 
iat żyć będziemy z tą oto panną w 
stadle małżeńskim? — pyta Skrze- 
tuski w Rozłogach w rozległej po­
wieści Henryka Sienkiewicza 
“Ogniem i mieczem” — a ileż bo-

■ haterów literatury naszej czyni 
podobnie! Któż zresztą z szano­
wnych czytelników i czytelniczek 
nie zwrócił uwagi, nie drgnął ra­
dośnie, na pierwszy głos kukułki, 
gdy śnieżne opony z pól zeszły, a 

| ziemia oczekiwała wiosennego I 
stroju ?

— Kukułka! kukułeczka! — wo­
łają dzieci, szukające śniegulek po 
krzakach, gdy usłyszą pożądany 
sygnał wiosenny.

— Na suchy las przyleciała — I 
mówią starzy — złodziej wykryje 
się łatwo.

— A masz pieniądze? — dzwo­
niąc srebrem, pytają szczęśliwsi.

— Na czczo mi zakukała, będzie 
głód i choroba.

— A mnie “do pary”, z pełnem 
wiadrem mleka — wtrąca dziewka 
od krówek bieżąca, hoża i rumia­
na, ciesząc się nadzieją swatów w 
zapusty i dostatkiem w chacie u- 
lubieńca. .

Miłe to ptaszę — ta stara zuzula
— zwłaszcza, gdy kuka przy lesie, 
a echo glos odbija — nawet i wte­
dy, gdy przeleci blisko domu, wró­
żąc deszcz, w chmurze wiszący, 
nikt .jej nie złorzeczy i nikt nie 
straszy, prócz 
którym zi 
liści się Kryjąc. Grecyi wszela-1 }ogcj macierzyńskiej. Cl___ ,
ko ma być inaczej. • Гат na targi ?].]ę Wylęgnie się z jaja, okazuje 
przynoszą zabite kukułki, jak u JU^ swój charakter. ’ 
uas kwiczoły, uważając mięso tych kukułcze włożone .............
ptaków za bardzo smaczne, co już j gniazj0 leśnego wróbla, oszukana 
Rzymianie sprawdzili, spożywając matka 
je masan.i. L

Kukułka jest ptakiem przelot- ehunkach, nie liczy ich i rozsiada 
nym, zimuje w Afryce j Azyi. Po-Lję, jakoby na własnych. Ze zbli-

był kumotrem niedźwiedzia, po­
szedł po garnek, a wilk — stry­
jek. naniecił ognia. Węglarz za­
brał się do rąbania wielkiego bu­
ka. Gdy go trochę narąbał, wsa­
dził klin i rzeki do niedźwiedzia : 

■ — Tyś taki siłacz, włóż w buk 
łapy i pomóż mi go rozłupać.'

Wtedy wilk rzecze do niedźwie­
dzia :

— Stryjku, miej się na baczno­
ści; węglarz szelma, jeszcze ei ja­
ką psotę wyrządzi!

Ale niedźwiedź na wilka nie 
zważał i pomagał, jak mógł, aby 
się co rychlej uraczyć korzonka­
mi wieprzowemi. Tymczasem wę­
glarz wyjął naraz klin, i rozcze- 
piony buk niedźwiedziowi łapy 
pochwycił. Niedźwiedź krzyczał:

— Szczypie, szczypie!
Ale węglarz rzeki;
— No... poczekaj bratku, po­

magaj dalej.
Potem chwycił niedźwiedzia za 

ogon, wziął pałkę i począł go nią 
okładać. Wilk patrzał na to chwi­
lę i potem rzeki:

— Dobrze ci bratku, mówiłem 
przecież, miej się na baczności, 
bo to szelma; mógłby on i mnie 
tak ugościć jak ciebie.

To rzeklszy, uciekł. Lis, który 
niósł garnek, gdy spostrzegł, co 
się dzieje, garnek zostawił i także 
uciekł, a 
dzik.

Chytry węglarz.
Węglarz szedł do lasu, ahj- pa­

lie węgle, wtem spotkał niedźwie­
dzia z dzikiem. Niedźwiedź mu 
rzecze:

— Mój miłj’ człeku, muszę cię 
zjeść, bo jestem głodny.

Węglarz odpowiada:
.-— Miły niedźwiedziu, nie obro­

nię się tobie, bo jestem sam, a was 
dwóch. Ale mam ze sobą obiad, 
pozwól mi zjeść go ostatni raz w 
żyeiu.

Węglarz miał chlcb z kiełbasą i
rzucił jej niedźwiedziowi kawałek. | 
Niedźwiedź posmakował i rzeki:

— Eeeeee! a gdzie to takie ko­
rzonki rosną ?

Węglarz powiada niedźwiedzio­
wi :

— Bracie, jabym ci to powie­
dział. ale nie śmiem.

Niedźu iedź rzecze:
— Jeno powiedz, uie bój się ni­

czego !
Węglarz powiada :
— Z tego oto ti/.i robią się ta­

kie korzonki.
Niedźwiedź na dzika się rzucił, 

rozszarpał go i rzeki węglarzowi:
— Zaraz mi zrób takich korzon­

ków !
Węglarz mu na to:
— Miły bracie, nie ięlzie to tak 

łatwo; musi być ogień, musi być. 
garnek; a ja jestem brudny, mu­
szę się trochę umyć, abj- ci się nie 
zbrzydziło!

Niedźwiedź rzekł:
— Idź umyj się!
Węglarz się umył, ale znowu nie 

miał się czem otrzeć, więę mówi 
do niedźwiedzia:

— Djj mi twój kożuch, abym 
rię móg! o niego otrzeć.

Niedźwiedź ku niemu przystą­
pił, a węglarz się otarł. Lis. który

węglarzowi został cały

Kukułka.
polskie w Ameryce ku­

kułkę znają chyba z zegarów.
Warto się jednak o tym ptaku 

czegoś więcej dowiedzieć.
Niemcy kukułkę nazywają pta­

kiem złowieszczym, lubiącym dra­
żnić i oszukiwać ludzi, a w poda­
niu starożytnem przedstawiają ją 
jako piekarza, czy młynarza, któ­
ry kradnąc clileb biednym robot­
nikom wołał złośliwie: “Guek! 
kuek!” patrz! patrz !|, za ćo 
Wszechmocny przemienił go
kukułkę, powtarzającą słowa owe 
za karę po wszystkie czasy. — 
Słowianie zaś szare to ptaszę, po­
wszechnie także “zuzulą” albo 
’zazulą” zwane, sławią w pieśni, 

witają z radością, i wierzą w je­
go proroctwa.

Kukułko! kukułko! a dużo tam 
jeszcze,

A dużo naliczysz mi latek? — 
O! ptaszę ty moje, o! ptaszę ty 

wieszcze,
I kiedyż tam będzie ostatek? — 

mówi Lenartowicz w swej “Wio- 
c

Dzieci

w

| gniazdo, upatrzone poprzednio, 
I liszki, dzierlatki. albo innych 
drobnych, śpiewających ptasząt, 
skąd wyrzuca kilka jaj właściciel­
ki, jeśliby tych było za wiele. 
Zwykle jajami swemi obdziela 
gniazd kilka, aby jak dowodzą 
naturalised, wylęgłe z nich pisklę, 
wiele potrzebujące pokarmu, ła­
twiej było obsłużone przez małe 
ptaszki; chociaż silne ono i zmy­
ślne zaraz po otworzeniu dzioba 
radzi sobie doskonale, wytrącając 
współtowarzyszy i zabierając im 
przeznaczone dla nich pożywienie, 
czemu narzuceni rodzice nie sprze­
ciwiają się Wcale; przeciwnie, zda- 
ja się cieszyć rozumem wychowan­
ka i żwawo krzątają się, by mu 
dogodzić. Nie jest to zbyt piękny 
rys charakteru kukułczęcia, lecz 
walka o byt tłumaczy wiele.

“Kukułka” — mówią dalej na­
turalise! — nie dlatego składa ja­
ja w obce gniazda, żeby nie chcia­
ła podjąć-się trudu ogrzewania ich 
ale, instynktem wiedziona, chroni 
pisklęta swe przed pokarmem, ja­
ki sama spożywa, mianowicie 
przed włochatemi gąsienicami, 
któreby im śmierć przyniosły.”

“Lubiony, czy nienawidzony 
ptak ten — piszę jeden z naturali- 
stów — bezsprzecznie jest istotą, 
o' której najmniej wiemy z całej 
latającej rzeszy. Zjawia się i od­
chodzi tajemniczo, nikt nie zna oj­
czyzny jego; nie umiemy oznaczyć 
granic, które przekracza, ani wła­
ściwości budowy ciała, skłaniają­
cej go do bezustannego ruchu — 
nie wiemy także dlaczego, ledwie 
wylęgły, staje się rodzajem pie­
rzastego Kaina, który mlecznych 
braci morduje, a nawet niekiedy 
matkę ich, żywicielkę swoją poły­
ka. Przebywa w różnych kra­
jach, w rozmaitym klimacie. Sły­
szą go i znają nad brzegami Ni­
gru i Senegalu w północno-wscho­
dniej Afryce, również nad rzeką 
Ob i Irtyezem na dalekiej Półno­
cy; kukając, przelatuje przez Bał­
tyckie morze, jako też przez won­
ne przestworze Andaluzyi i Gra­
nady |w Hiszpanii], Niespodzie- 
wanem zjawieniem zadziwia 
drwali w francuskich lasach i za- 

I bawia dziatwę szkolną w zielo- 
1 nyćh okolicach Irlandyi. Glos ku- 
i kulki przypomina nam ciepłe bla- 
' ski słoneczne i zielony liść altany, 

_ craz odżywia w pamięci dni ubie- 
Jb i głe. Gdy zakuka nad naszą gło- 

| wą, myślimy mimowoli o zeszło- 
i rocznej wiośnie, o przechadzkach 
i po lesie, o grze i tańcach na łące i 
o tern wszystki.em, co się wówczas 

i wydarzyło, zatem ‘ ‘ kronikarzem 
I domowym” zwaćby ją można.

Kukułka jest nieprzyjaciółką 
małżeństwa i rodzinnego życia, o 
dzieci nie troszczy się wcale.

Długo sądzono, że jedno tylko I 
jajko na rok znosi, było to jednak- 

| że błędnem mniemaniem, gdyż, I 
jakkolwiek kukułka nigdy więcej 
nad jedno jajko w obce gniazdo 
nie składa, czyni to kilkakrotnie i 

j .jak zauważono, w najwięcej od 
I siebie oddalonych częściach kraju, j

zadziwia

Z

Fabryka Cygar i Papierosów

NOWA KSIĄŻKA
CI HENRYK SCHUNKB. 
(gfl 1080 Broadway, Buffalo, N.

Z drukami “Gazety Polskiej“'wyszła z pod prasy nowa książka p. L 

NAJNOWSZY

SEKRETARZ ZAKOCHANYCH,

oraz
skład wszelkich tytoni tak miejscowych jako i 
starokrajskich, to jest: Tureckich; Rosyjskich 
i Austryackich, jakoteż Tabaka do zażywania; 
oraz wszystkie przybory do palenia jak: Fajki 
wszelkiego rodzaju; Cygarniczki; Tabakierki; 
Portfele — i wszelkie galanteryo.

Proszę pisać po cennik.
Adresujcie:

H. MAGES, 1215 W. Taylor Str. Chicago, UL

CHCESZ kupie Har­
monie lub jaki kolwiek 
instrument muzyczny 
po fabrycznej cenie? 
Pisz po polski Katalog 
ilustrowany załączając 
2c markę r.a przesyłkę.

i

8
i
8

Sobieski, Wis.

O
rj

" i
z dodatkiem: Pieśni Miłosnych, Wierszy do imienników itd.

czyli LISTOWNIK DLA MIŁOSNYCH.
Zawiera liczny zbiór listów wzorowych na wszystkie przypadki zachodzące w życiu 

iniłoenem jako to: 74 listów i odpowiedzi “Wynuźenia i oświadczenia miłości’*, 53 li­
stów dla kochanków i narzeczonych, D listów “Umowy przedślubne i odpowiedzi”, 7 for- 
muiów, 25 pieśr.i miłosnych, 25 wierszy do Imionnika.

176 stronic wyr*ź®«$o druku. CENA 50c.

W. DYN1EWICZ PUBLISHING CO.,
1163 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

CZYTAJCIE UWAŻNIE!

Ceny najniższe - Bezpieczeństwo najwyższe $100,000.00

Najlepsze Lekarstwa Domowe

Ziemia Farmerska na Sprzedaż.

Ceny najniższe -Bezpieczeństwo najwyższe. $100,000.00

jastrzębia, przed J pOezeln w inną okolicę odlatuje, 
zręcznie umyka, w gąszcz jest wjęe ZUpełnie pozbawiona mi­
rr' Grecji wszela-1 jogcj macierzyńskiej. Skoro pi-

Gdy np. jaje 
zostanie w

:ie odróżni go od swoich 
a ponieważ nie ma pojęcia o ra

' nym, zimuje w Afryce i Azyi. P<
doliną jest do gołębia i krogulea z >eniem się wszelako pory wylęga-' 

uia jest świadkiem niezwykłej see-! 
ny. Szkaradne kukułczę, które | 
częstokroć dniem przedtem wy-, 
kluwało się. jak inne ptaki, zaczy­
na rządzić w gńieździe, wyrzuca- i 
jąc jaja lub nawet i małe pisklęta I 
na ziemię. Natura uzbroiła małe- [ 
go niewdzięcznika nader korzy- i 
stnie do podobnego przedsięwzię- i 
cia, dając mu na grzbiecie wydrą- i 
żenie, w które kładzie jajko łub 
ptaszka, podnosi się i wjYzuca z 
płacu boju. Postępowanie kukuł­
ki zasługuje na uwagę ze wszech 
miar. Mały zbrodniarz ofiarę swo- 

i ją trąca plecami potąd, pokąd nie

■hnie”, u lud na Rusi śpiewa: 
Kukasz kukułeczko, twój głos 

Smutniuteńki,
Nie tak ty kukała, gdym ja był 

maleńki.
Bardzo smutno teraz kukasz, 

kukułeczko,

i kształtu, lubo nic z tymi ptakami 
nie ma wspólnego, należy bowiem 

' do gromady łażących. — Opierze- 
I n*e  jej jest popielate z czarnemi 
] na piersiach, a białemi u skrzydeł 
pręgami. Oczy ma żółte, nader 
bystre; z daleka potrafi ujrzeć 
zdobycz pożądaną, spuszcza się po I 
nią błyskawicznie i uchodzi, a jest i 
nią zwykle gąsienica włochata,'

I zwana‘‘mniszką ”, ulubione jej
II ożywienie, dlatego bardzo poży- 
l teczną jest kukułka w ogrodach i
lasach, gdzie szczególnie nad łąka­
mi przebywać lubi, oddzielając so- 

’ bie samowolnie na wyłączne posia- 
I danie rewir cały, do którego nie 
I pozwala wkroczyć innym kukuh 
i kom.

Kukułkę od najdawniejszej sta-1 
, rożytności uważano jako wyrodną 
i matkę — niezwykłe zjawisko w 
j naturze — powierzającą innym 
! wychowanie dzieci swoich, która 
I ucztuje, śpiewa 'jakkolwiek sa- 
i mieć tylko glos wydaje] i bawi się 
bez końca.

Wprawdzie wiele uczucia inacie- 
, rzyńskiego szarej tej ptaszce przy- 
I znać nie można, lecz są ku temu 
ważne powody z których jeden już 
wystarczy. Najważniejszym jest 

| ten, że kukułka znosi sześć do sie- 
i dmiu jajek, stosunkowo niedużych 
, rozmaicie nakrapianych, po jed- 
| nem przez 8 tygodni, przeto sama ! 
nie może ich wysiadywać, lub gdy-1 
by czekała na ostatnie, pierwsze 
by się zepsuło. Bierze więc w I

uda mu się jej pochwycić w wy­
drążenie, wówczas wstaje, trzyma­
jąc grzbiet ukośnie i rzuca ją w 
próżnię. Uprzątnąwszy w ten 
sposób cale mieszkanie, powraca 
na swoje miejsce, oczekując z za­
wsze otwartym dziobem żywności, 
o którą niemądre wróble starają 
się z wielkim mozołem, żeby tylko 
małego potworka zadowolić. Gdy 
przypadkiem gniazdo położone 
jest wysoko, często można widzieć 
młode, żyjące jeszcze wróble w 
cierniach, lub potłuczbne jaja, w 
których pisklęta się poruszają, 
w miękkiej trawie na ziemi. Wsze­
lako nie wzrusza-to wcale natura- 
listów, którzy wiedzą, że ani jaja, 
ani małe ptaszki nie giną marnie, 
wiele bowiem płazów,-żywiących 
się tylko takiern pożywieniem, 
wyprawi sobie z nich ucztę wspa­
niałą. — Kukułka, która przez ca-

Kupują« patn, ażeby marka 
była na paczce.

SPIS I CENY POLSKICH 
LEKARSTW.

Egiuterro No. 1 ...............|
Egiuterro No. 2 ..................
Zmijccznik |mały| ..............
[x] Zmijecznik j wielki) .. 
Krople maciczne ................
Maść Niedźwiedzia ............
Trojanka ..............................
Liniment dla dzieci ..........
Lekarstwo na kaszel ostry 
Lipowy balsam na Płuca . • 
Anty-Lakson dla dzieci .. 
Proszki od robaków dla 

dzieci ...............................
Proszki od robaków dla do­

rosłych .............................
Woda od bolenia ócz........
[x] Ogniociąg |Exp. 5 fla­

szek za $1.00| ..................
Krople Żołądkowe ..............
Lek od Laksy i krwawej 

biegunki ............................
Lek Da niestrawność .... 
Proszki na uśmierzenie bó­

lu głowy ..........................
Krople na ból zębów..........
Maść przeciw psuciu i poce­

niu nóg ........ ...................
Zelazny wzmocniciel zdro­

wia ...................................
Lek na uspokojenie dzieci 
Lek na odciski czyli od- 

gniotki .............................
[x] Leki na Grypę ..........
[x] Włos-Ochron ................
Włos-Ochron mydło ............
Proszki na wątrobę............
Borowianek ..........................
Bękosiok .............................
Kinder Balsam ....................
Krople Bobrowe ..................
Łagodni k .............................
[x] Odnowiciel krwi ..........
[x] Nerwocisz ....................
[x] Lek na Ekzemę czyli 

Różę u dzieci ..................
Plastry Zywokostne ..........
Pomada na Włosy ..........
Uchotyna ..............................
Zgagasik ...............................
Węgierski Fixator na wą- 

sy .....................................
Nerkolok |mniejszy| ..........
[x] Nerkolok {większy) .... 
Proszek Oczny ..................
[x] Lek na Szkorbut i ogól­

ny ból zębów ..................
[x] Lek na Parchy czyli

Świerzb zaraźny ............
Gardłolek .............................
Lek nax Bełdki ..................
[x] Lek i maść na Liszaje 2.00 
Czarno! ........................................25

LEKARSTWA POLSKIE 
uzdrowiły tysiące, uzdrowią i cie­

bie. Na wszelkie formy 
REUMATYZMU 

choćby Jaknajbardxiej zastarzałego, 
mam pewne i nieodzowne Lekarstwo 
pod nazwiskiem

(X) “UICURE”
które bez wątpienia wyleczy rychlej 
lub później z tej choroby każdego. 
Cena $3.50. Posyłamy ekspresem po 
otrzymaniu ceny.

UWAGA: Jeżeli leki mają być
przesłane Pocztą, trzeb*  dołożyć do 
25 centowych lekarstw lOc a do 50 
centowych 15c w celu opłaceni*  Por­
to. Leki oznaczone krzyżykiem [x] 
pocHą posyłać nie można, tylko 
Ekspresem. — Fabryka koaztów 
przesyłki nie opłaca.

SPECYALNE LEKI 
przyrządzam podług dokładnego opi­
su choroby.

Takie Recepty pisane przez Euro­
pejskich Lekarzy według metody 
METRYCZNEJ przyrządzamy akura- 
tnie, ściśle i sumiennie, według cen 
jak najbardziej umiarkowanych.

Leki Polskie wolno jest sprzeda­
wać każdemu bez opłaty specjalnego 
lajsneau. — Przeszło 7 tysięcy aztor- 
ników i około 300 agentów moich 
mają je na składzie. Dlatego, jeśli 
Wasz Aptekarz niema tych lekarstw, 
kupcie sobie od swojego aztornika 
lub mojego Agenta, lub piszeie 
wprost do fabryki, załączają*  pełną 
cen*  naprzód.

W okolieacb, gdzie nie mam jesz­
cze Agenta, prósz*  pisać o warun­
ki.

Pisząc załączajcie 2e marką poes- 
tową na odpowiedź.

ALBERT G. GROBLEWSKI 
241 E. Mała St., Plymouth, Pa. 

Luzem» Oo., Pa

Nie dsjsib się ładzić przez Agentów krzykliwą i kłamliwą reklamą. Je­
żeli Wam kto powiada, że Wam ręczy za to lub owo, spytajcie się szar­
latana ezem ręczy i gdzie jego gwarnncyal Odpowiedzialny Agent i ban­
kier składu gwarancyę do Kasy rządowej. Nim powierzycie swoje pie­
niądze do przechowania lub przesłania do kraju, przekonajcie się czem 
i jak kto ręczy x*  Wasz ciężko zapracowany grosz. Złożyłem do Kasy 
rządowej Sto Tysięcy Dolarów jako gwarancyę dla Was. Pamiętajcie za­
tem. że unikać należy niepewnych bankierów. Na Wanse usługi jest sta 
ry doświadczony Agent, który: Wysyła 100 koron za $20.43; 200 kor. 
za $40 85: 500 kor. za $102.oo; 1000 kor. za $204.oo. — 50 rub. 
za $26.15; 100 rub. za $51.20; 500 rub. za 259.40; 1000 rub. za $518. 
8prz.edaje azyfkarty do Enropy i do Ameryki

Sporządza kontrakty, pełnomocnictwa 1 
Załatwia sprawy wojskowe a czyni to

wszystko tanio, dokładnie i punktualnie.
Piszeie po kurs szczegółowy i ceny szyfkarl. Odpowiadam odwrotni», 
a porada jest bezpłatna

HENRY J. SCHNITZER, notaryusz
141 Washington St. New York.

ł■
?

HISTORYA BIBLIJNA.
DZIEJE STAREGO TESTAMENTU. 1. Początek świata. 2. O wybrania 1 wieikolfll 

ludu Izraelskiego. 3. Zbliżający się upadek ludu Izraelskiego.
DZIEJE NOWEGO TESTAMENTU. 1. Narodzenie i pierwsze lata Jesusa. 2. Publi­

czne wystąpienie Pana Jezusa. 3. Pierwsza Wielkanoc. 4. Druga Wielkanoc. 5. Trze­
cia Wielkanoc. 6. Ostatnia Wielkanoc, Męka i śmierć Pana Jezusa. 7. Dzieje Apostol$v 
1 pierwszego Kościoła.

Księga zawierająca 264 strony druku, bogato Ilustrowana. Mapy Palestyny, Jerose» 
limy, Egiptu i Konamy w mocnej oprawie. Tylko 75 centów razem z przesyłką*

Piszcie na adres: J. SCHMIDT. 107 No. 8th Str. BROOKLYN, N. Y.
Potrzebni są agenci do sprzedaży innych książek we wszystkich osadach polskich. 

Kto nadeśle 10 oentów znaczkami, dostanie katalog i warunki. x

W naszej dobrze zagospodarowanej polskiej ko­
lonii, o doskonałej ziemi, bardzo urodzajnej w po­
bliżu kolei i targu, posiadających piękne kościoły i 
szkoły, dobrą wodę, dobry klimat i dobrych są­
siadów. Pisać trzeba na adres:

J. J. Hof Land Co

najskuteczniej sza maść na 
letniej wysyp ki. parchów

wyleczenie świerzby, ecze- 
na głowie u dzieci i wiele 
pocztą 60 et.

Najbezpieczniejsza i
my, wrzodów, wyrzutów, ...
iunych chorób skórnych. Cena 50 centów za słoik —

Balsam na płuca psi pewnem lekarstwem na kaszel; zaziębienie; chrypli- 
wośó; Ból w płucach; Modry kaszel; Koklusz i astmę; febrę płciową i wszel­
kiego rodzaju choroby gardła i płuc, cena 25c i 50 c.

Proszki na ból głowy przemagają tak chorobliwy Jak nerwowy I newralgiczny 
boi głowy; nie są szkodliwe i sprawują skutki w ncuralgicznycb chorobach. Ce­
na lOc i 25c.

Pigułki na wątrobę są czystym roślinnym środkiem na zdrętwiałość wątroby; 
niestrawność; zatwardzenie; żółtaczkę; wzdęcie; ból i zawrót głowy i inne dolegli­
wości wątrobiane. Cena 25c.

Gojąca maść jest czystym i ulgę przynoszącym środkiem na rany; odmrożenie; 
rany od słońca; rany jątrzące; wrzody; potłuczenia itd. Cena 25c.

Pastylki na zaziębienie są bezpieczno i szybko działające; rozpędzają za­
ziębienie; rozpędzają kaszel; grypę; lub febrę katarową; na zaziębienie są naj­
lepsze używane w połączeniu św. Elżbioty Balsamem na płuca. Cena 25c.

Lekarstwo ua reumatyzm jest jedy nem pewnem lekarstwem do usunięcia 
boleści reumatycznych i napuchłości od oczyszczenia systemu od trucizny, znako­
mity środek na ból lędźwiowy; zdrętwiałość w stawach; chroniczny i muszkuło- 
waty reumatyzm i reumatyczną neuralgię. Cena 75c.

Regulator jest to potężny środek wz macniający, udzielający zdrowia i siły we 
wszelkich chorobnch właściwych płci ni ewieściej usilnie polecamy jako skutecz­
ne dla kobiet cierpiących, naprawia on rnburzenia organów i pomaga naturze w 
sprawie przychodzenia do zdrowia. Cena $1.00.

Żołądkowy balsam jest pewnym śród kiem na choroby żołądków i organów tra­
wienia; przywraca apetyt: dodaje wilgoci potrzebnej przy niestrawności; dodaje 
normalnej siły; bardzo dobry do wzmocnienia całego systemu. Cena 50c.

Maść śmietankowa jest najczystszym i najpotrzebniejszym środkiem na usu­
niecie plnin; piegów, wyrzutów na twarzy; opalenia od słońca; chroni ona ręce; 
twarz i usta od popękania i jest także ba rzdo dobra po ogoleniu. Cena 25c.

Krople na ból zębów, jest to skutecz ny środek n* 
wprost na nerwy i usuwają ból. Cena 10 centów.

Lekarstwo na nagniotki jest pewnem i skntccznem 
twarde nagniotki; odciski; brodawki itć. Cena 25c.

Pomada na włosy; świetne przyrządzenie na włosy; zmiękcza i nadaje połysk 
włosom; pobudza ich porost. Cena 25 centów.

Proszek do nóg jest lekarstwem na potniejące, opuchnięte, zbolałe i przykro 
cuchnące stopy, utrzymuje trzewik w prz yjemnym i suchym stanie. Cena 25c.

Liniment dla koni przewyższa inne lekarstwa w leczeniu martwej kości; na- 
rostu, bolącego pyska, starcia, napuchnię cia ran, wywichnięcia sztywności stawów, 
zbolałych muszkułów kulawki; ochwacenia, guzłów skórnych na karku itd. 50«.

Lekarstwo na cholerę, przywdziwy przyjaciel dzieci i dorosłych w 
boleści: dodaje rychlej ulgi przy kurczach: cholerach; letniej dolegliwości; krwa­
wych biegunkach, pewnem lekarstwem na rozwolnienie; kolki, zapalenia kanału 
pokarmowego itd. Cena 25c i 50c.

Wzmocniciel Włosów jest najlepszym pobudzicielem porostu włosów, tam, 
gdzie cebulki włosowe mają jeszcze w sobie życie; zapobiega wypadaniu włosów 
i tworzeniu się łupieżu. Przemogą świerzb głowy; sprowadza porost włosów i do 
daje im siły i połysku. Cena 50c i $1.00.
THE ST ELIZABETH FAMILY REME DY COMPANY,

1722—24 W. 48th Str. Chicago, 111.

ogoleniu. Cena 25c. 
ból zębów; działają ona

lekarstwem na miękkie i
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Dła Nauki i Rozrywki.
Cześć człowieczeństwu.

Przed jedną z bram miejskich 
w starożytnej Pompei stał 24 
sierpnia 79-go roku legionista rzy­
mski na warcie. Już poprzednie­
go wieczora zaczął padać deszcz 
kamieni i popiołu. Minęła noc, 
ale zdawało się,, że słońea niema 
na świecie. Mroki gęste pokryły 
całą okolicę. Mieszkańcy uciekali 
x miasta i pędzili przed siebie w 
mrok. Żołnierz ua warcie widział, 
co się dzieje. Patrzał całemi godzi­
nami na tłumy przerażonych zbie­
gów. Czuł, że koniec się zbliża, że 
morze płomieni krok za krokiem 
posuwa się ku niemu. Ale stał i 
czekał. Czekał wedle przepisu na 
zluzowanie go przez nową wartę. 
Nikt nic przychodził. O11 stał. A 
gdy oddychać już nie mógł, poło­
żył się na ziemi, niby do snu, i tak 
z bronią w ręku zasnął na wieki. 
Być może, że sama natura chciała 
przechować pamięć tego żołnie­
rza, bo ciało jego odcisnęła staran­
nie w mokrej lawie. Lawa skamie­
niała i powstała forma, która w 
tysiąc ośmset lat później mogła 
być gipsem wylana. Legionista 
6tal się w ten sposób niejako wła­
snym pomnikiem, oglądanym dzi­
siaj przez tłumy ciekawych w mu­
zeum ponipejańskiem.

Ten żołnierz pompejański ucho­
dził dotychczas za wzór obowiąz­
kowości służbowej, która bez 
wszelkiej myśli o sławie i nagro­
dzie trwa na posterunku aż do 
tchu ostatniego. Potomni z podzi­
wem mówili o bohaterstwie tego 
bezimiennego żołnierza, nazywa­
jąc go dumą człowieczeństwa.

A teraz ów legionista pompe­
jański znalazł godnych siebie to­
warzyszów na pokładzie “Titani­
ca” Straszna była katastrofa, a- 
le kto wie. czy nie zesłała ją po to 
Opatrzność, aby znów ożywić ija- 
szą wiarę w człowieka, aby zagłu­
szyć straszny pesymizm, aby od­
dalić od nas widmo... “bestyi 
ludzkiej”.

Prześliczny artykuł temu maje­
statowi bohaterstwa, które opro­
mieniło ostatnie chwile “Titani­
ca”. poświęcił znany literat i pu­
blicysta. Maks Nordau.

Mówi on naprzód o Philipsie, 
tym skromnym telegrafiście, któ­
ry w chwili, gdy okręt zanurzał 
się w głębię oceanu, siedział spo­
kojnie przy swym aparacie i słał 
w świat daleki okrzyki: Toniemy! 
Ratujcie!

Oto odzywa się w jego kabinie 
telefon: “Wołaj pan o pomoc. Je­
steśmy przedziurawieni!” Siadł 
i rozpoczął robotę. Usłyszano go. 
Odpowiadają mu. Prowadzi roz­
mowę z dalekiemi statkami. Notu­
je!

Nagle — piszę Nordau — z po­
mostu komendanta nadchodzą 110- 
"e wjeśei, które uderzają w nie­
go jak maczuga: “Okręt tonie! 
O wypompowaniu wody niema 
mowy. Spuszczamy łodzie. Roz- 
dziel-imy pasy ratunkowe!”

Dla niego nie istnieje ani łódź, 
ani pas. Musi wytrwać przy swym 
uparaeie. Musi słać w dal niezmie­
rzoną swoje “C. Q. D.”, formu­
łę straszną, sygnalizującą najwy­
ższe niebezpieczeństwo. Nie wolno 
mu osłabnąć. Nie wolno myśleć o 
własnym ratunku. On jest jedy­
nym łącznikiem między okrętem 
a światem, na nim opiera się jedy­
na nadzieja 2,500 ludzi, on tylko 
stoi między nimi a zgubą. Ten 
człowiek wie doskonale, co się 
dzieje. Co minutę otrzymuje wie­
ści od kapitana. W oda już sięga 
do trzeciego pokładu. Do czwar­
tego! A najbliższy statek znajdu­
je się o sto mil morskich od “Ti­
tanica” i dopiero w fi—8 godzin 
przybyć może z pomocą.

Do celi telegrafisty 
śmierć. Philipps słyszał, jak stu­
ka kościotrup. Czuł jego palce na 
plecach. Może krew ścięła mu się 
" żyłach, ale nie odszedł od apa­
ratu a dalej siał w mrok oceanu 
swoje krótkie i długie błyskawice. 
Przez trzy godziny telegrafował. 
Nie przestał nawet wtedy, gdy 
już telefon kapitana zamilkł. A 
potem aparat przestał funkeyono- 
wać. Prądu już nie miał, do celi 
napływać zaczęła woda. Być może, 
że wtedy powstał nareszcie 1 sta­
rał się wyjść. Nic o tern nie wie­
my. Bądź co bądź, było już za pó­
źno. ..

A równie monumentalne było 
zachowanie się członków orkie­
stry “Titanica”. Dawali oni swój 
zwykły koncert wieczorny, gdy 
r.astąpiło straszne spotkanie z gó­
rą lodową. Ich instrumenty nie za­
milkły. Skrzypkowie grali i tręba­
cze giali, jakby nic się nie siało. 
Ich kapelmistrz, Hartley’, nie prze­
stał dyrygować i pilnować taktu. 
Jeżeli nawet strach zagościł w 
ich wnętrzu, nie pokazali tego ni-

- »-----
zostały dotąd napisy, świadczące.1 szmaty; pomieszane z wodą, kory-1 

ta zaś takie nazywają się holen-. 
drami dlatego, że zaczęto używać 
ich najpierw w Ilolandyi.

Po przejściu przez holender 
szmaty są już bardzo rozdrobnio­
ne ; można je wtedy wybielić; po­
tem przechodzą przez inny holen­
der mający jeszcze większą licz­
bę noży. Tam dzielą się na tak 
miałkie cząstki, że pomieszane z 
wodą stanowią już masę papiero­
wą. Miazgę tę trzeba tylko osu­
szyć, aby mieć papier. Osuszyć zaś 
można ją dwoma sposobami: ręcz­
nym i maszynowymi.

Przy fabrykacji ręcznej ezerpie 
się miazgę płaskiemi sitami dru- 
cianem; woda przecieka przez 0- 
twory, a na sicie pozostaje masa 
papierowa. Masa ta przekłada się 
następnie na przygotowane pod­
kładki i pilśnie i nakrywa się po­
dobną warstwą pilśniową, na któ­
rą przybywa dalszy arkusz masy 
papierowej. W ten sposób Powsta­
ją wysokie stosy, które naciska 
się prasą; następnie arkusze wyj­
muje się z pomiędzy7 pilśni, roz­
wiesza się na sznurach dla wysu­
szenia i papier jest gotów.

Dla sposobu, na którym polega 
ta fabrykacya, nazywa się papier 
taki czerpanym, bo czerpano go 
przecież sitami z kadzi.

Do pisania wszakże jest jeszcze 
nieprzydatny, atrament po nim się 
rozleje; papier pisarski musi być 
klejony, to jest zanurzony w mie­
szaninę kleju z ałunem, wyciśnię­
ty i znowu wysuszony. Staje się 
przez to twardym.

Przy fabrykacji maszynowej 
wszystkie te roboty, które opisali­
śmy wyżej, czerpanie, klejenie, su­
szenie, wykonywa maszyna. Jest 
ona tak urządzona, że gdy z jed­
nej strony przelewa się do maszy­
ny miazga papierowa, z drugiej 
wychodzi ciągły, nieprzerwany, 
pas gotowego zupełnie papieru, 
który nawija się na wał, tworząc 
grube zwoje, i dlatego nazywa się 
papierem bez końca: W razie po­
trzeby’ przecina się go maszyną na 
arkusze.

Papieru używa się teraz tak wie­
le, że szmat nie starczy na potrze­
by wszystkich papierni. Fabrykań- 
ci przeto zastępują szmaty różny­
mi innymi materyałami. Wyrabia­
ją więc papier z drzewa i ze słomy, 
są to jednak gatunki podrzędne.

Z masy papierowej Japończycy 
wyrabiają nawet chustki do nosa 
i filiżanki, z których pić można na­
wet gorącą herbatę. W Ameryce 
zaś często wyrabiają z papieru ko­
ła do wozów, drzwi, a nawet całe 
domy. Dzięki nauce i pracy czło­
wiek potrafi przetwarzać wiotkie 
szmaty w materyał bardzo mocny 

wytrzymały.
St. Kramsztyk.

że mieszkańcy ich opisywali na 
murach ważniejsze zdarzenia.

Cegły wypalają się z gliny, 
która twardnieje w ogniu, a na 
glinie łatwo pisać można pręci­
kiem. Używano tedy i tego sposo­
bu; pokryte pismem tabliczki gli­
niane wypalano i cegiełki te prze­
chowywano starannie. Niedawno 
w gruzach Niniwy (starożytne 
miasto w Azyi) badacze odkryli 
assyryjską bibliotekę ceglaną z 
przed kilku tysięcy lat. Uczeni 
zdołali odczytać te nieznane gło­
ski i poznali w ten sposób dzieje 
nieznanych ludów, o których do­
tąd bardzo mało albo nic zgoła 
nie wiedziano.

W różnych czasach były użyte 
rozmaite materyały pisarskie. Pi­
sano n. p. rylcem na ołowiu albo 
pręcikiem drewnianym na pły­
tach, powleczonych woskiem.

Bardzo też już dawna przeko­
nali się ludzie, że dobrze można pi­
sać na korze, a raczej na łyku 
niektórych drzew. Łyko nazywało 
się po grecku “biblos”, po łaci­
nie “liber”. Od tych wyrazów po­
szła u Greków i Kzymian nazwa 
książki, a także wyiaz “biblia.”

M Indyach znów zaczęto pisać 
na liściach palmowych, wielkich, 
okazałych, tęgich, wcale niepodo­
bnych do skromnych i wiotkich 
liści, jakimi pokrywają się nasze

komu. Może przed oczyma ich du­
szy snuły się obrazy śmieroi. ale 

1 ich oko cielesne, utkwione było w 
' nuty i pałeczkę dyrygenta. Z 

zwykłym temperamentem grali 
melodye Straussa i Lvuara, grali 
tańce i arye. Radość wypełniała 
salon wspaniały, rytmy taneczne 

’ drgały w nerwach skazanych na 
śmierć podróżnych.

Przez trzy godziny grała kape­
la okrętowa, aż dyrygent, Harley, 
zobaczył, że woda uderza już w 
szyby sali muzycznej i niema ża­
dnego słuchacza. Więc urwał i po 
ostatnim walcu kazał zagrać pieśń 
kościelną “Nearer” my God, to 
thee”, ów hymn, który śpiewają 
na pogrzebach w Anglii. Hartley 
i jego muzycy zagrali sami sobie 
pieśń pogrzebową.. A potem mil­
knął jeden muzyk po drugim i 
jeden po drugim ginął w otchła­
ni morza.

Kapela wojskowa, która bitwie 
pod Eylau, w ogniu morderczym 
grała swoje marsze, ma miejsce 
zaszczytne w dziejach wojen eu­
ropejskich i otoczona jest blas­
kiem purpurowym sławy napole­
ońskiej. Muzycy na “Titanicu”, 
skromni rzemieślnicy sztuki, bez 
nazwiska i pretensyi, są więksi, 
niż orkiestra wojskowa pod Ey- i 

drzewa. Liście palmowe po wysu­
szeniu stanowią błonę, na której 
pisać można rylcem; głoski wy­
rżnięte czernieją i stają się czytel­
ne.

Wszystkie te jednak materyały 
nie mogą nawet iść w porównanie 
z wyrobem, którego dla celów pi­
sarskich używano w starożytnym 
Egipcie już przed kilku tysiącami

lau, bo ich nie upajał dym prochu 
i huk armat, ich nie elektryzował 
sza! bojowy, im nie zasłaniała na­
dzieja zwycięstwa grozy momen­
tu. Oni byli trzeźwi i bez nadziei. 
Oni grając tańce i pieśni, zamyka­
li rachunki z życiem, a gdy zagra­
li “Nearer my God, to thee”, wie­
dzieli, że w tonach ponurych i ryt­
mach uroczystych tego hymnu 
swoją własną śmierć opłakują, lat. 
Jeżeli to nie jest bohaterstwem, 
nie wiem zaiste, co jest bohater­
stwem.

Rzymscy historycy podziwiają i niastej, uwieńczonej
Cezara, który, upadłszy na ziemię szerm, wiechą. Trzcina ta zowie się 
pod ciosami sztyletów skrytobój- PaPyrus. Y ycinano z tej łodygi 
ezyeh. porządkował fałdy swej to- Paski podłużne i układano je obok 
gi na nogaelr i zasłonił płaszczeni t siebie, następnie pokrywano inny- 
swą głowę. Z tą cezarowską przy- j ra’ Piskami, które się z tamtymi 
zwoitością, którą historya uważa ; krzyżowały; to wszystko skrapia- 
jako fenomen, umarło na “Tita- n0 "odą, w której była rozpusz- 
nici'” 1.000 mężczyzn. Foezya już! ezona guma; takim sposobem pa- 
nieraz opisywała śmierć, 1____ . ....
niespodziewanie zjawia się na ja-: Je sinemu ściskaniu ----
kieinś święcie rozbawionych lu- wygładzano kością słoniową, 
dzi. Zazwyczaj przedstawione jest naszych czasów dcchcwcn; 
wrażenie tej niespodzianki tak, wiele takich “papyrusów .

Nad Nilem |rzeka w Afryce} ro­
śnie trzcina, dochodząca kilku me­
trów wysokości, o łodydze trójgra- 

u góry ob-

która sk* Kje spajały, poezcm poddawano. ! ------ i-.-i.—; na]jOnjec
Do 
się

brutalności. 
“Titanica”

weszła

że maska towarzyska spada, be- 
stya w człowieku zrywa się z łań- 
cucha, (nocny słabego powala na 
ziemię, mężczyzna odpycha kobie­
tę, aby siebie ocalić, egoizm odsła­
nia najohydniejsze 
Jakże rzeczywistość
z;.-wstydzą tę wrogą człowieczeń­
stwu literaturę! Któż może wobec 
podróżnych tego okrętu mówić o 
iiestyi w człowieku. Ta bestya by­
ła ujarzmiona i pozostała do sa­
mego końca na łańcuchu. To, co 
.-ic widziało, było wspaniałym 
tryumfem najlepszych instynktów" 
ludzkich, dyscypliny, obowiązko­
wości, panowania nad sobą, bra­
terstwa. Bohaterowie! Bohatero­
wie bez emfazy!

A byli to przeważnie zwykli 
śmiertelnicy, szare jednostki! Ja­
kiś telegrafista na 100 funtach 
rocznej pensyi, tuzinkowi muzy­
kanci, pospolici kupcy, przedsta­
wiciele bezbarwnych zawodów, 
przeciętni obywatele, jakich cią- 

fgie spotykamy na ulicy. Gdyby 
i nie katastrofa “Titanica”, byliby 
i 1 rzeszli przez życie bez zwrócenia 
: na siebie czyjejkolwiek uwagi. W 
: godzinie śmierci zrzucili z siebie 
moralne “incognito”, jak pocz- 
;varka swoją łupinę.. I oto stoimy 

I w zdumieniu i podziwie przed ich 
i dostojeństwem ludzkiera.

Z ponurej tragedyi zostaje nam 
jedna pociecha: Cześć człowieko­
wi, nawet najbanalniejszemu z po- 
spolitaków ludzkich!

Tyle Nordau. Dodamy’ od sie­
bie, że bohaterami “Titanica” by-
li przeważnie... Anglicy.

Na czem dawniej pisano 
i naczem dzisiaj piszemy.
Dawno już, bardzo dawno, na­

uczali się ludzie pisać; pragnęli 
bowiem w ten sposób porozumie­
wać się między sobą i potomkom 
swoim pozostawić pamięć o sobie, 
o swych czynach i pracach. Uży­
wali do tego różnych znaków, ró­
żnych sposobów, aż po wielu, wie­
lu wiekach, po wielu trudach i 
mozołach obmyślili alfabet czyli 
abecadło. Zapomocą zawartych w 
nim znaków mogli myśli swe wy­
rażać równie dobrze, jak głosem.

Posiedli już tedy głoski pisane, 
ale papieru jeszcze nie mieli.

Pisali, a raczej ryli, na skalach, 
głazach, kamieniach, potem na 
płytach metalowych i drewnia­
nych. Na starych, odwiecznych 
zwaliskach dawnych grodów po-

r dochowano 
papyrusów”.

Obok papyrusu slvną! inny 
szeze materyał do pisauia, miano­
wicie skóry zwierzęce.

Kiedy na skórach zaczęto pisać, 
nie wiemy, ale było to bardzo już 
dawno. Wyrób ich udoskonalono 
już przed dwoma tysiącami lat w 
mieście Pergamie |w Azyi mniej­
szej!. Od nazwy tego miasta na­
zwano skóry, przyrządzone do pi­
sania, pergaminem. W większych 
bibliotekach znajdują się dzieła 
dawne, na pergaminie pisane. Byl 
to jednak materyał tak drogi, że 
nieraz zeskrobywano na nim da­
wne pismo, aby tego samego per­
gaminu użyć na nowo.

Wynalazek prawdziwego papie­
ru zawdzięczamy Chińczykom; oni 
to zaczęli wyrabiać papier z ba­
wełny. Wyrób papieru z bawełny 
przeszedł z Chin do sąsiedniej Bu- 
chary, a stamtąd za pośrednic­
twem Arabów dostał się do Euro­
py tysiąc może lat temu.

Papier bawełniany długo był w 
użyciu; ale z czasem poznano, że 
włókna innych roślin mogą równie 
dobrze, a nawet lepiej nadawać 
się do wyrobu papieru; zaczęto te­
dy wyrabiać go z lnu i bawełny. 
Miejsce papieru bawełnianego za­
jął lniany. Najdogodniej można 
wyrabiać papier ze szmat, z gałga- 
nów. Dawniej nie miały one żad­
nej wartości. W czasach obecnych 
jednak umiemy korzystać z nich, 
jak z wielu innych rzeczy, które 
dawniej wyrzucano, jako zupełnie 
bezużyteczne. Dziś wszelkie szma­
ty zbiera się starannie i zwozi do 
papierni. Tu przechodzą one przez 
wiele rąk, zanim zamienią się w 
papier. Przedewszystkiem trzeba 
je rozgatunkować, to jest zebrać 
według materyalu, z którego po­
chodzą: lnu, konopi czy też ba­
wełny; im bardziej są zużyte, tern 
łatwiej otrzymać można papier 
piękuy i delikatny. Gdy szmaty 
już starannie wybrano, rozdzielo­
no i usunięto z nich szwy, nici krę­
cone, węzły kraje się je na drobne 
częśei. Niegdyś używano do tego 
noży, obecnie odbywa się to zapo- 
moeą maszyn.

Robota jedna następuje po dru 
giej. Włókna trzeba rozdrobić, roz- 
kruszyć na maleńkie cząstki. Roz- 
kruszyć można włókna przez tło­
czenie silnymi młotami czyli stę­
pami. Dawniej używano rzeczywi­
ście tego sposobu, ale kruszenie 
odbywało się powoli; obecnie więc 
włókna rozrywa się nożami. Noże 
te osadzone są w stosownem kory­
cie, przez które przepuszcza się

je-

i

Dowiedział się.
— Cóżeś tak wesoły!
— Ach! nieposiadam się z rado­

ści.
— Czyś wygrał na loteryił
— Jeszcze lepiej.
— Możeś jaki znaczny urząd o- 

trzymal!
— Jeszcze lepiej.
— Cóż takiego!
— Oto moja żona dostała...
— Może jaki spadek?
Jeszcze lepiej.

— To zapewne jaki kosztowny 
podarek od swojej bogatej matki?

— Jeszcze lepiej.
— Cóż więc ?
— Oto dostała ehrypki!... Przy­

najmniej 
domu.

będzie trochę ciszej w

U adwokata, 
kochani, szkoda fatygi,— Moi

czasu i pieniędzy na skargę, cóż 
złego wam się stało, że was na­
zwano krętaczem, gdybym ja 
chciał wszystkich tych, co mnie 
tak nazwali, skarżyć, tobym rnu­
siał cały rok długi siedzieć w są­
dach.

— E, panie mecenasie, u panów 
to co innego, ale u nas prostych lu­
dzi to nie uchodzi.

Pisze o swej matce.
Pan Emil Matti z Lee Center, N. 

Y. piszę: “Od ezasu, jak ludzie w 
okolicy poznali, jak Gomozo pomo­
gło mojej matce, jest tutaj wielkie 
zapotrzebowanie tego lekarstwa. 
Doktorzy nie mogli jej pomódz. 
Pewnego dnia z Korne, N. Y. do­
wiedziałem się o Gomozo i przy­
wiozłem dwie butelki. Już po u- 
życiu jednej mogła moja matka 
chodzić kolo domu. Użyła też i 
drugą i teraz jest co dzień silniej­
szą. Przesyłam od niej serdeczne 
podziękowanie. Chętnie przyjął­
bym tę agenturę.”

Dra. Piotra Gomozo nie jest le­
karstwom apteeznem, ale zwykłym 
lekiem ziołowym, dostarczanym 
wprost z laboratoryum fabrykan­
tów: Dr. Peter Fahrney and Sons 
Co., 19—25 So. Hoyne ave., Chi­
cago, 111.

KATALOG KSIĄŻEK
Własnego druku i nakładu

DJABFŁ W KRAKOWIE. Powieść cie­
kawa, a dająca dużo bardzo do my­
ślenia na temat dobroci niejednej 
kobiety. — Powieść ta «udowadnia, 
że najcięższe chwile w życiu mężczy­
zny to kobiety, które tak straszne 
są w oczach całego świata, że nawet 
część świata piekielnego, to jest 
mieszkańcy podziemni mają etiuch 
przed tym rodzajem piękności ziem­
skiej. Kosztuje .... ................. lOc.

DZIADOWSKI WYCHOWANEK. Po 
wiaśtka napisana przez KI. Junosza. 
Rzecz dzieje się w Zalesiu, wsi bar­
dzo uroczej, położonej nad śliczną 
małą rzeczułką. Powieść interesująca 
i poważna, a dotyczy dwóch: głupie, 
go Janka i rybaka Piotra. Dziwni są 
obydwaj: Piotr, prosty sobie czło­
wiek, nie skory do wiele gadania — 
a Jasiek znów, dziki, od lndzi stro­
niący, gadający czasem ni w pięć ni 
w dziewięć, chociaż czasem i przez 
®wą głupotę prawdę wypowie- Zain-1 
a____J.. 1.

powy rozwój poznania dziecięcego^ 
w odniesieniu, o ile możności« do 
środowiska, w którcm dziatwa uat-za 
żyje, a dwie te główne niniejszej 
książki zasady powinny dziatwie i 
naukę uprzystępnić i samą książkę 
uczynić miłą. Cena ................. 25c

DYNIEWICZA DRUGA CZYTANKA, 
dla szkół polskich w Stanach Zjedno­
czonych, najnowsze wydanie, stron 
192. -— Liczne i nowe iłustracye zdo­
bią i uprayotępniają treść tej Czytań- 
ki, — a w doborze materyału posta­
rano się o przystępne a postępoTire 
podawanie dziatwie wiadomości i ob­
jaśnień, dotyczących najważniejszych 
zjawisk i spraw życia codziennego; 
również baczną uwagę zwrócono na 
dobór opowiadań, powiastek i wier. 
szyków, 3 których podano bardzo 
wiele zupełnie nowych i posiadają­
cych pewną ważną wartość dla dzie 
cka każdego, gdyż są wyjęte z dzieł 
naszych pisarzy j poetów. Cena 30c. 

terosują cię bardzo ich przygody. Ce-1 DYNIEWICZA TRZECIA CZYTANKA 
na..................................................... lóe.

DZIECI POZNAŃSKIE. Jest to praw­
dziwa historya, — osnuta na tle 
prześladowań dzieci pod zaborem 
pruskim. Każdego to wzruszy. Ce­
na ............................................ .. .. 5c.

DZIESIĘĆ DNI NA TRATWIE. Jest 
opowiadanie, przerobione z czeskie­
go przez E. Trojana. Ze samego ty­
tułu może sobie czytelnik wyobrazić, 
że ci ludzie, którzy na tratwie prze­
żyli tych 10 dni okropnych na morzu 
byli rozbitkami. Podane jest tu. jak 
najpierw okręt osiadł na mieliźnie, 
jak byli zmuszeni z niego uchodzić j 
i budować dla siebie tratwę; a jakie i 
straszne przygody przeszli na tej j 
tratwie, to aż 6trach zbiera na samo ( 
wspomnienie. Ilustrowana. Cena 15c.l 

DZIEJE NARODU POLSKIEGO. Ta] 
■dosyć obszerna księga naszych dzie-1 
jów i naszej uj>adłej Ojczyzny jest 
dla nas i powinua być dla każdego 
Polaka świętą biblią, którą należało­
by czytać co dzień, wczytywać się u- 
ważnie w dzieje naszego bohaterstwa! 
i myśleć zawsze, jakby naprawić zło j 
i jakby można dojromódz tej naszej, 
nieszczęśliwej matce. Każdy Polak i 
obowiązany jest tę książkę posia­
dać i znać ją na pamięć. Jest ślicz­
nie ozdobiona 78 obrazkami. W mo­
cnej oprawie........................ .... 35c.

DZTEJE STAREGO I NOWEGO TE-, 
STAMENTU. czyli Historya Biblij­
na, ułożona dła szkół katolickich z 
100 obrazkami i mapą ziemi świętej. 
W mocnej oprawie..............  .. 40c.

DZIEJE ŚWIĘTE, w krótkości opowie­
dziane przez doktora teologii ks. I. 
Schustera. Wydanie to odznacza się 
tern, że najprzód stylem zbliża się 
do języka używanego w Piśmie św., 
powtóre dodano w niem gdzienie­
gdzie krótkie wierszyki, które dzie­
ci bardzo chętnie się uczą i daleko 
łatwiej zatrzymują w pamięci i sercu 
czyto treść opowiadania, czy naukę 
moralną, lub uczucie z niego wypły­
wające. Aprobowane przez .władtze 
duchowne. Cena...........................25c.

DZIECI WDOWY. Powieść moralna dla 
dorosłej młodzieży. Jeżeli wogóle 
jaka powieść nadaje się dla doro­
słej młodzieży, to właśnie ta. bo w 
niej znajdzie miody czytelnik i czy- 
teluiczka to, co im będzie potrzebno 
w calem życiu swojem. Skreślona tu 
jest historya Maryi i Edwarda, dzie­
ci wdowy, pani Sternburg, żony rot-1 
mistrza, który poległ w walce z naj- ‘ 
większymi nieprzyjaciółmi naszymi 
dawnej naszej Polski, Szwedami. Do­
kładnie i jasno przedstawione jest 
życic po śmierci swego ojca, jak one 
jako dobro dzieci dopomagały mat­
ce w jej nieszczęściu i chorobie i jak 
ich za to Tan Bóg sowicie wynagro­
dził, obdarzając ich szczęściem i ma­
jątkiem. Powieść ta zasługuje szcze­
gólnie na pochwałę z powodu jej ce­
lu i poleca się młodzieży jako najpo­
żyteczniejsze dzieło. Cena 30c.
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem .......................................... 60c.

DZIEŁO ZBIOROWE. Czytelnik znaj­
dzie w tej książce, setki rozmaitych 
pouczających artykułów opisowych i 
naukowych, powiastek i najrozmait- , 
szych opowiadań, które wszystkie 
skrzętnie ze wszystkich możliwych 
dzieł “Gazeta Polska” pozbierała i 
w całość ułożyła. Wszystkie te arty­
kuły są dlatego praktyczne dla każ­
dego, bo z nich dopiero przekonuje 
się czytelnik, że inaczej trochę jest 
na świecie, jak niejeden mówi i du­
żo kłamstwa i humbugu ludzie nie- 
czytający książek szerzą pomiędzy 
ludźmi takimi, którzy już to z bra­
ku pilności lub z innego jakiego 
'»owodu nie starają się oświecać czy­
tając tak pożyteczne książki, jakie 
tu wymieniamy. Dzieło to odznacza 
się przedewszystkiem dobrym pol­
skim językiem i przystosowane jest 
do rozumu każdego czytającego, cho­
ciażby zaczynał dopiero uczyć się 
czytać, każdy bowiem ustęp jest tak 
obrobiony przystępnie, że nie spra­
wia wcale żadnej trudności w rozu­
mieniu go. Zbiorowe to dzieło trak­
tuje przedewszystkiem o rozmaitych 
krajach i ich zwyczajach, opisuje 
różne dzikie plemiona w Afryce po­
łudniowej i Ameryce żyjnee, dalej o 
praktycznych apooobaeh i radach 
tyczących się hodowli, zdrowia i hy- 
gieny. Wspomina o rozmaitych pom­
nikach sławnych i wielkich mężów w 
dziejach Historyi świata, dalej o re- 
wolueyach i wywrotach społecznych, 
słowem jest to skarbiec, który będzie 
waszym dobrym informatorem co­
dziennym. W mocnej oprawie ze zło­
conym tytulikiem. Cena........... $1:50
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem .............................  .. $1.50

DYNIEWICZA PIERWSZA CZYTAN­
KA dla szkół polskich w Ameryce 
Północnej; najnowsze wydanie o 123 
stronach. Czytanka ta dla młodego 
rozumu dziecięcia ułożona, jeet dla 
tego szczególnie praktyczną, gd'ż w 
zestawieniu treści uwzględnia postę-

dla szkół polskich w Stanach Zjedno­
czonych; najnowsze wydanie o 352 
stronach. — Nowością zupełną w tej 
Czytane© są systematycznie a przy­
stępnie ułożone wiadomości o naj 
ważniejszych przedstawicielach pol­
skiego piśmiennictwa, dalej ustępy 
o ważniejszych sprawach polskich w 
Ameryce, oraz cały szereg ustę]>ów o 
zdobyczach ostatnich na polu teehni- 
cznem, — w omawianiu zaś tych 
wszystkich rzeczy dołożono jak naj- i 
większej staranności, aby przystoso­
wać podanie do umysłu naszego, tu. 
tejszego dziecka, a więc opisywano i 
omawiano to przedewszystkiem. eo o- 
no w tutejozem otoczeniu widzi i tak 
jak widzi. Dopełniają i urozmaicają 
całość iłustracye, nowe i zajmujące. 
(Jena.................................................40c.

DYNIEWICZA NAJNOWSZY I NAJ­
PRAKTYCZNIEJSZY LIST O WNĘK 
POLSKO-ANGIELSKI, czyli Podrę 
cznik, nietylko do pisania listów w 
obydwu językach, niezbędnych w ży­
ciu codziennem, ale i do użytku w 
sprawach handlowych, przemysło-1 
wy eh ftp. — ZWRACAMY uwagę, że 
podobnej książki żadne polskie wy­
dawnictwo w*  Stanach Zj ?dnoczonych 
jeszcze nie wydało. — Książka ta 
o kilkuset stronicach ma niezmierną 
wartość dla naszego ludu, Który przy­
był ze Starego Kraju i ma zamiar' 
czy to na krótki czas czy na zawsze 
tu się osiedlić, nie znając zaś lu'o ma­
ło rozumiejąc język angielski, tak 
prawie konieczny w tym kraju, mogą 
łatwo na podstawie takiego listów, 
nika załatwiać wszystkie swoje spra­
wy codzienne i nie potrzebują płacić 
za układanie listów nieraz nawet ba­
jeczne ceny. W tym Listowniku znaj­
dziesz wszystko, co ci potrzeba w 
życiu codziennem. Znajdziesz listy o: 
małżeństwie, miłości po polsku i za. 
raz to samo po angielMcu— dalej li- ■ 
Sty do rodziców, opiekunów, pomię- i 
dzy narzeczonymi, przy zerwaniu mi i 
łosnych stosunków, listy potrzebne w 
stosunkach towarzyskich, jak chrzci­
ny, wesela, pogrzeby, dalej listy o | 
pożyczkę, o polecenie komuś, o pracę i 
i posadę, wszystko po polsku i to sa-; 
nio po angielsku. Gdy posiadasz ja. ■ 
kiś biznes, na podstawie tego podrę- ’ 
cznika może*«  załatwiać bez niczy-1 
jej pomoey sprawy handlowe, zamó­
wić towar, odesłać towar wraz z li­
stem itp. Znajdziesz tani formy li­
stów do prezydenta Stanów Zjedno­
czonych i innych wysoce postawio 
nych urzędników; przepisy pocztowe 
i inne reguły, tyczące się przesyłek. 
Potrzeba również każdemu wiedzieć, 
jak się układa listy na zaproszenia i 
uroezystośai familijne, w jaki sposób 
należy ułożyć telegram z życzeniami 
na Sejmy, jak Związku, Zjednoczenia 
na sejmy Sokołów itp. Sprawy praw­
ne są tam również podane, jak kon­
trakty i rozmaite dokumenty urzędo. 
we. Każdy Ust jest po polsku i ten 
sam po angielsku. Zawiera przeszło 
270 »tron, kosztuje w trwałej oprawie 
tylko.............................................. $1.00
W miękkiej oprawie.................75c.

DZIEWIĘĆ PIĘKNYCH PIEŚNI POL 
KICH, które każdy dobry chrześcija. 
nin katolik i katoliczka znać aa pa­
mięć powinni. 1. Litania o śmierć 
szczęliwą; 2. Siodni zamków przy ko 
nających; 3. Pieśń o Boskiej Opatrz­
ności; 4. Pieśń o Ogrodzie Oliwnym; 
5. Pieśń o Polskiej Koronie; C. Pieśń 
o koronce Najśw. Maryi Panny; 7. 
Boże coś Polskę; 8. Pieśń o Najśw. 
Maryi Kałwaryjakiej i 9. Bieśń Kai. 
waryjiduu Ceua............................. lOc.

DZIKA FRANKA. Napisała Maryn Bo 
gusławska. Dzika Franka, to biedne 
drobne, ogorzałe, o kręconych czar­
nych włosach dziewczę, które wołało 
zaprzyjaźnić z psem, niż żyć po­
między ludźmi. Obal, pies lubił nad 
życie Franię a Frania jego — biedny 
los tej sieroty. Oprócz tego w tej 
książeczce znajdzie sic artykuły: Je­
dyny wróg. Kto ma serce, to siły 
znajdzie. Cu Piotrek i Wałek upo­
lowali na pierwszem polowaniu. Ce­
na ....................................................15ct.

DZIWNE PODRÓŻE NA LĄDZIE I 
NA MORZU, wyprawy i wesołe przy­
gody łgacza nad łgaczami pana Kłam 
kicwicza, jak sam byl zwykł opowia­
dać przy butelce wina w gronie 
przyjaciół i znajomych. Opowiadania 
te więcej są śmieszne, niż żartobli. 
we, pozna bowiem czytelnik, że jed­
nak jest to pewna sztuka w ten spo­
sób opowiadać komuś baje, których 
nigdy nie było i są niemożebne. Ce­
na ..................................................... lOc.

DZIESIĘĆ MILIONÓW DOLAROW.
Bardzo ciekawa nowela, przełożona 
z węgierskiego przez Maurycego Jo- 
kaja. Historya jest nadzwyczaj zaj­
mująca a zarazem wyświetlająca na­
miętność ludzi największą, jaka jest 
miłość — chociaż w ścisłem słowa 
znaczeniu nie należałoby miłość na 
zywać namiętnością, dopóki ona jest

trzymaaa w granicach roznniu. Ale, 
skoro tylko miłość stanic się namię­
tnością, wtedy crJow-iek poebawia stę 
dobrowolnie rozumu — jak mamy 
właśnie w tej Historyi przykład aa 
kapitanie Robertsie, który zapałał 
szaloną miłością do Donny Teresy, 
u która dopóty nie chciała mu oddać 
ręki swej, dopóki nie zdobędzie się 
na opolety admiralskie lub 10 milio­
nów dolarów. Ach, jak on te dolary 
otrzymał........Cena............... .. .. luc.

ELEMENTARZ MALT, czyli pierwsza 
nauka czytania, pisania i rachowania 
przez W. Dyn lewi cza, w mocnej o. 

^jirawie..............................................lOc.

ELEMENTARZ OBRAZKOWY, czyli 
pierwsze zasady pisania, czytania za­
stosowany do szkół polskich w Sta 
naeh Zjednoczonych. Książka ta jest 
drukowana na pięknym papierze o 84 
■tronach, ozdobiona wieloma rycina­
mi, oprawna mocno w płótno .. 2<lc.

ELEMENTARZ POLSKI, ożyli Nad 
ka Czytania, Pi.sania i Rachowania z 
nauką pisowni i tira ma tyki przez W. 
Dyniewicza. w mocnej oprawie . 2óc.

EUSTACHY USZ. Powieść z pierwszych 
wieków chrześcijaństwa przez tłuma­
cza Genowefy i Koszyka Kwiatów. 
Powieść ta, prócz niektórych upię­
kszeń co do istoty 1 zoczy, prawdzi 
wa, niezaprzeczonym jest dowodem, 
iż Ten, który nami rządzi, czuwa za­
wsze nad tymi, eo w Nim pokładają 
ufność. Smutne koleje, jakiemi Pan 
Bóg Euetachyusza z małżonką i z 
dziećmi jego prowadził, przypomną 
każdemu czytającemu tę powieść, 
niezliczone dobrodziejstwa Boga, 
któremi On opsypuje ludzi, choć tak 
na nie oziębłymi się okazują i pra­
wie, że ich odpychają. Bardzo wiel­
ką ma wartość ta .książeczka dla ka­
żdego chrześcijanina. Ceua .. SOe.

FABIOLA, przoliczna powieść z cza­
sów prześladowania Chrzecijari w ro­
ku 302. Napisał Kardynał Wirteman. 
Jest to powieść obszerna o 400 prze­
szło stronicach a traktująca o prze­
śladowaniu i męczeniu żywcem pier­
wszych chrześcijan w państwie zwła­
szcza Rzymskiem. Przypatrzyć się 
tylko w myśli tym strasznym wy­
padkom jakich dopuszczali się ówcze­
śni mocarze na biednych ebrześeija. 
naeh, to zgroza przejmuje człowieka, 
i mimowoli przyjdzie każdemu na 
myśl, że człowiek bez religii, bez ey- 
wilizacyi, to tylko zwierzę, mające 
tylko jedną jóżnicę, że nie jest zwie­
rzęciem, pozbawionym rozumu. Prze­
kona się tu również czytelnik. że 
wwysey ci, którzy są najzac ieklej- 
szymi przeciwnikami katolicyzmu, 
ci po pewnym czasie, przyjmują tę 
wiarę, na którą wyrzekali. Tak sa­
mo się miało i w dawnych czasach. 
Fabiola, nazwa A.fri kanki, ochrzczo­
nej i nawróconej do kościoła katoli­
ckiego. Cena.................................. SOe.
5V mocnej oprawie ze złoconym tytu­
likiem ................................'..............<5c-

GAWĘDZIARZ. Zbiór gawęd, wesołych 
i ciekawych opowiadań, powiastek, 
dykteryjek, żartów i figśów, zebrał z 
rozmaitych dziel Wł. Dyniewicz. Tyl­
ko sobie przypomnij bracie te czasy, 
kiedy to nieraz prosiłeś swoją mat­
kę lub ojca i dziadka, aby ci coś cie­
kawego! opowiedzieli, jak to zajęty . 
słuchałeś i nie chciałeś nawet iść 
spać, dopóki sen nie zmorzył cię i nie 
zamknął twych powiek. Takie to 
właśnie powieści, dykteryjki, figle, 
znajdziesz w tej książce a sam i two­
je dzieci rozweselą się. Nic nie masz 
tu takiego, czegoby dzieci nie mo­
gły czytać — lepiej jest, by twoje 
dziecko wzięło taką książkę do ręki, 
niż aby oddawało się takim zabawom 
które szkodzą i duszy i ciału. Książ­
ka ta jest dość wielka, zawiera do 
350 stron, a dlatego tylko jest zaj­
mująca 1 dla starych i dzieci, bo za­
wiera nie wielkie powiastki, które 

* ol.'zielnie i niezalżue są od siibie.
Cena.................................................5Cc.
W twardej oprawie....................... Tac.

GEOGRAFIA OGÓLNA. Nauka ta o 
pojedyńczych częściach świata całe­
go jest ważną dla każdego z nas. 
Książka niniejsza napisana dla Po­
lak ów-Amerykanów w kształcie py. 
tań i odpowiedzi, mniej więcej w for­
mie katechizmowej, jest przystępna 
dla młodego umysłu i dla takich, 
którzy tej nauki nie znają jeszcze. 
Najobszerniej uwzględniona tu jest 
geografia Stanów Zjednoc^ouych, ja­
ko druga przybrana nasza Ojczyzna i 
geografia Polski w dawnych grani­
cach. Prześlicznie i zajmująco jest i- 
lustrowana, a napisana właśnie w*  
kształcie odpowiedzi i pytań, służy 
przeto do rozbudzenia samodzielno­
ści w U4?zniu i zaostrzenia w nim 
władzy obaerwaeyi, które są właści­
wym celon- każdej nauki. Ułożył pro­
fesor Tgn. Machnikowski. Cena . 6Ce.

GIERMEK KSIĄŻĘCY. Prześliczna 
powieść historyczna z XIII wieku za 
czasów Leszka Białego. Jest to po­
wieść. osnuta na tle prawdziwych 
wypadków w Polsce za Leszka Bia_ 
łego. Te straszne i uciążliwe walki, 
jakie musieli ustawicznie prowadzić 
nasi książęta z ościcMymi narodami, 
każdego czytelnika zajmą i umilą 
chwile, zwłaszcza, gdy opowiadania 
te dają rezultat pomyślny dl;1 na­
szego kraju i kiedy nasi książęta po 
wielkich trudach i wysiłkach zada­
li wrosz.cie pomścić swych krzywd 
na nieprzyjaciołach Polski, zwłasz­
cza na Niemcach. Wśród tych praw­
dziwych zdarzeń, przebija tu także 
stosunek miłosny Gosława, giermka 
książęcego do Świętochny, z otocze­
nia żony Leszka Białego..........75e.
W mocnej oprawie ze złoconym tytu­
likiem .........................................

(Ciąg dalszy nastąpi).

Adresować należy:

W.DYN1EWICZ PUB. CO.
П63 Milwaukee ave., 

Chicago, 111.
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HUMORYSTYKft
— Słuchaj Moryc, powiedz, jak 

dawno jesteś u mnie?
— 20 lat-
— A wiele ty miałeś z począ­

tku?
— Wiele miałem mieć? ja mia­

łem 10 guldenów.
— A co ty teraz masz?
— Teraz? Teraz to ja mam he­

moroidy i suchoty!

Podejrzliwy.

— Nie uwierzy pan, jak moja 
córka kocha namiętnie forte­
pian.

— A więc dlaczego tak niemi­
łosiernie po nim grzmoci.

Z rozmów potocznych.

Nasze dzieci.

— Kup mi trąbkę, tatusiu, na 
gwiazdkę — prosi sześcioletni 
malec.

— Ależ, moje dziecko, będziesz 
ini w pracy przeszkadzał.

— Nie tatusiu, będę trąbił tyl­
ko wtedy, kiedy tatuś zaśnie.

Ona. Chodź mężulku, dam ci ca­
łusa.

On. Pokaż wprzód obie ręce.
Ona. A to na co ?
Ou. Mogłabyś mieć jakiś rachu­

nek do zapłacenia.

Dziedziczka właściwości.
Żona: — Ciekawam bardzo, co 

powiedziała na to Ewa, gdy tak 
nagle wypędzono ją z raju.

Mąż: — Łatwo zgadnąć: Powie­
działa to, co wszystkie odtąd za 
nią przed każdą podróżą powta-

Dosłużył się.
Bankier X. oprowadza po biu­

rze swojem kolegę swego Y., przy­
byłego z zagranicy. Chcąc się po­
chwalić przed gościem, jak to on 
wynagradza pracowników, każę rzają: Nie mam co na siebie wło- 
wołać swego prokurenta. żyć!

Sen Sprawiedliwych.
Humoreska.

Udało mi się raz wyjednać u- 
wolnienie oskarżonego w wyjąt­
kowych okolicznościach. Wszyscy 
twierdzą, że niema złych ani do­
brych spraw: bywają tylko do­
brzy lub źli obrońcy. My adwoka­
ci, przez przyzwyczajenie, czasem 
przez wyrachowanie, powtarzamy 
za ogółem, że wygrywamy lub 
przegrywamy sprawy; zaszczyt 
wygranej przypisujemy sobie, a 
porażkę jakiejś pomyłce sądowej 
lub fatalności losu. Ale ja to mo­
je zwycięstwo zawdzięczam !;.!ko 
własnej wymowie. Sam się zdu­
miałem i przyznaję, że wygrana 
przypadła mi w sposób zupełnie 
niezwykły.

Sąd odbywał ostatnie już po­
siedzenie przed wakaeyami. Lato 
było niesłychanie upalne, skwar­
ne. Kto siadał, oblewał się na­
tychmiast potem. Tak siedziałem, 
niby w łaźni, na ławie obrońców, I 
osłabiony i osłupiały. Ale co bę­
dzie za chwilę, gdy się podniosę 
do wygłoszenia obrony, czy nie ■ 
roztopię się przedtem.

Broniłem jakiegoś Włocha na­
zwiskiem Sapristini, oskarżonego j 
nie bez słusznych powodów o; 
przekroczenie rozporządzenia! 
władzy, skazującego go na wyda-' 
lenie z granic Francyi. Skazano: 
go zaś na to za kontrabandę i in­
ne niepiękne sprawki.

Pomyślną jednak dla niego oko­
liczność sprawiło to, że władze 
wojskowe reklamowały go jako o- 
bywateła rzeczypospolitej, by go 
zaciągnąć do szeregów armii. Na­
leżał on do tych kategoryi ludzi,! 
których stan cywilny jest bardzo ; 
niewyraźny, a ciągłe zmiany poby-1 
tu tóaaą obu sąsiednim krajojn 
prawo do reklamowania takich o- j 
sobników, gdy mogą im na coś się: 
przydać i do wydalania, jeżeli coś 
przeskrobią, lub obciążają gminę.

Niewielką miałem nadzieję, co 
do wyroku sądu, ale był materyał 
do obrony, a to najgłówniejsze. 
Subtelności prawa międzynarodo­
wego postanowiłem wyzyskać sta­
rannie na korzyść Sapristiniego.

Sprawa mojego klienta przypa­
dała na ostatku. Miał, więc przy­
jemność być świadkiem kilku wy- 
iX>ków potępiających, wymierzo­
nym przeciw różnym włóczęgom, 
złodziejom i paserom, którzy za­
siadali kolejno na lawie oskarżo­
nych.

W sali sądowej wszyscy dusili 
się od gorąca i każdemu pilno 
było wydostać się na wolność.

Ludzie bez zajęcia w tej porze 
popołudniowej spijali przez słom­
kę mrożone napoje na werandach

kawiarni. Woźny już zabierał się 
do wyjścia, gdy przypomniał so­
bie siedzącego na ławie mojego 
Wiocha.

— A ty tu czego!? O! jeszcze 
nie zostałeś skazany?

— Cóż znowu? — wykrzykną- 
I leni oburzony.

— Zaczekaj. Zaraz cię wsadzą 
do ciupy!

I zawołał donośnie:
— Sapristi!
Wszyscy myśleli, że woźny 

! kinie na upał, ale mój klient pod- 
I niósł się posłusznie z ławy. A sę- 
j dziowie. !“órzy już chcieli wycho- 

L ic, zagłębili sie na nowo w fo­
telach, a ich zachmurzone miny 

i źle wróżyły oskarżonemu. Od- 
| wróciłem się, rozglądając się po 
i saii. Ostatni słuchacze co do je­
dnego wynosili się leniwym kro­
kiem. Mieli już tego dosyć.

Nic przykrzejszego nad taki o- 
i brót rzeczy dla obrońcy, który 
1 przygotował piękną mowę, dobrze 
' obmyślaną, popartą silnymi argu­
mentami i przekonywującą prze­
mową. Będę mówił przed pustą sa- 

| lą!... Fatalność.
Policzyłem słuchaczów... 3-eh

■ sędziów, zastępca {zastąpiony 
| przez beret, położony na widocz- 
i nem miejscu na pulpicie|, podpro-
■ kurator, woźny, oskarżony i źan- 
| darmi: dwaj uczciwi ojcowie ro­
dzin uzbrojeni w wielkie pałasze. 
A z tej. skromnej liczby słucha­
czów musiałem odrazn wyłączyć 
jeszcze i woźnego, który już przy 
pierwszych pytaniach zasnął głę­
boko. Podprokurator zamruczał 
niedługo i usiadł, oparłszy głowę 
o rękę, zadrzemnął od razu. Pod­
niosłem się z miejsca natchniony 
wojowniczym zapałem. Ruchem 
zamaszystym odsunął szerokie rę­
kawy togi, odsłaniając biel gorsu, 
bo z powodu gorąca zdjąłem 
przedtem żakiet. Przedemną pię­
trzył się stos notatek, zawierają­
cych materyał obrony i kilka gru- 
bszyeli ksiąg porozkładanych sze­
roko. Prezes wskazał na nie pal­
cem.

— Panie! czy te wszystkie pa­
piery i księgi stosują się do jed­
nej sprawy?

— Rozumie się, panie prezesie!
— I masz pan zamiar zużytko­

wać je w obronie?
— Naturalnie panie prezesie! 
-- Tira! dobrze, dobrze!
Przechylił sie w tył z miną zre­

zygnowaną a ja zacząłem mówić. 
Zaledwie przystąpiłem do obrony, 
po krótkiem streszczeniu istoty 
sprawy spostrzegłem, że głowa 
prezesa spadla na piersi. Dźwi­
gnął ją jeszcze dwa czy' trzy razy 
ruchem coraz wyraźniejszym, ale 
w końcu nie mogąc już jej pod­
nieść, złożył wygodnie na rękach 
skrzyżowanych prosto na czole.

Chrypka swatem. Dokładnie określił.

mykająeą otwór prowadzący do 
kanału. Podnosi ją silnym ruchem 
i tutaj szuka ratunku... Nieste­
ty pomylił się... Był to wentyl 
kolei podziemnej, której pociąg 
nadjeehał w tej chwili w szalonym 
pędzie i zmiażdżył go kompletnie!

— Tak? A poczem to poznałaś 
moja Helenko?

— Po czem? Bo po godzinnem 
milczeniu zaczął kaszleć i chrzą- 
kać, a potem przez kwadrans cza­
su ezyścił skórką irchową swoje 
okulary.

— Powiedz mi Maryniu dlacze­
go nie wychodzisz za mąż?

— Ojciec twierdzi, żem na to 
jeszcze za głupia.
' — Jeszcze czego! Głupota nie 

stanowi przeszkody małżeństwa.

Jak lepiej.
— Powiedz mi ojcze, jak lepiej: 

zostać starym kawalerem, czy tez 
ożenić się?

— Stanowczo lepiej się ożenić. 
Widzisz moje dziecko, staremu ka­
walerowi jeąt wszędzie na świecie 
źle, a człowiek żonaty tylko w do­
mu wytrzymać nie może.

— Jak dawno pragnąłem oświa­
dczyć się pani, ale nigdy nie mo­
głem przyjść do słowa. Teraz więc 
kiedy pani ma tak silną chrypkę, 
że formalnie mówić nie może, ko­
rzystam ze sposobności i proszę o 
rękę.

— Kiedyś się urodził?
— Nie wiem dokładnie, panie 

sędzio. To musiało być mniej 
więcej przed 20 do 30 laty, kiedy 
jeszcze 
żyła.

Matka: — A co, nie mówiłam, 
że będziesz się ciągle kłóciła z mę­
żem. • 'i

Córka: — Wcale się z nim nie 
kłócę. Już od dwóch tygodni sło­
wa do niego nie powiedziałam!

Biedny Abraham.

Na jarmarku.
— Żydzie! mnie się cosik zdaje, 
Że ty łokieć masz krótkawy!
— Ny, co to gosposia baje, 
Mój łokieć jest całkiem prawy! 
Nu choć może trochę krótszy 
Ale za to dużo grubszy,
A to na jedno wychodzi 
I nikomu nie zaszkodzi.

W roku 1925.
Na rogu ulicy stoi jakiś 

przybyły z prowincyi jegomość i 
ogląda się bezradnie. Od strony 
lewej pędzą trzy automobile od 
prawej omnibus elektryczny i wa­
gon tramwajowy...

Brr! Spogląda w niebo, nad so­
bą widzi opuszczający się ku zie­
mi aeroplan... Gdzie się ma u- 
kryć?!... W tem ujrzał klapę, za-

Wielkie święto.

oczywisty.

nieboszczka moja matka

żona, przyjaciel po­
mówi :
na łonie Abrahama.

•*»
— Cóż to, Jasiu, dziś tak wcze­

śnie powróciłeś ze szkoły?
— U nas dziś wielkie święto.
— Jakie?
— Pan profesor umarł.

Umarla zla 
cieszą męża i

— Ona już
•A mąż: — Żal mi Abrahama, bo 

przy pierwszej sprzeczce oczy mu 
wydrapie.

Jak się zabrał do czytania?
Po morzu płynął okręt, ścigany, 

przez głodnego wieloryba. Okręt 
uciekał... Wieloryb go gonił... 
Dokoła pląsały na falach ryby żar­
łoczne, oczekując swojej cząstki 
żeru. A i skrzydlate drapieżniki 
towarzyszyły okrętowi, który miał 
zginąć w wnętrznościach wielory­
ba.

W chwili najgroźniejszego nie­
bezpieczeństwa sternik, porwaw­
szy ulubiony swój stołek, rzucił 
go w paszczę żarłocznej rybie.

Lecz potwór, zręcznie połknąw­
szy stołek, płynął dalej.

Wówczas rzucono mu kosz po­
marańcz, ale i te spotkał los podo­
bny. Wyrzucono następnie po ko­
lei na pastwę żarłocznego stworze­
nia : Chińczyka o długim warko­
czu, niemieckiego kupca podróżu­
jącego, włoskiego śpiewaka, Pa­
wełka z Chicago, który clieiał 
powrócić do Polski i żydka z Ro- 
syi. I*!®

Wieloryb nie strawił jednak Pa­
wełka i zdechł. Na okręcie zapano­
wała radość wielka. Dowleczono 
nieboszczyka żelaznymi hakami 
do brzegu, a gdy rozpłatano go na 
poły, oczom obecnych przedstawił 
się następujący*  widok:

Żydek siedział na sternikowym 
■stołku i sprzedawał pomarańcze.

Niemiec chodził niespokojnie i 
kurząc fajkę, szukał oczyma, czy 
nie znajdzie beczki z piwem.

A nasz Pawełek z nad Wisły 
wyjął z kieszeni Gazetę Polską, 
którą zabrał ze sobą na drogę i 
tak się zaezytał, że ujrzawszy zno­
wu światło dzienne, zawołał nieza­
dowolony :

— Już!... jaka szkoda! Czło­
wiek nie miał z kim pogadać po 
swojemu, to aby raz zakosztował 
prawdziwie, jak to czytanie sma­
kuje!

I od tej pory nic opuścił więcej 
Gazety Polsk., chociaż był za mo­
rzem.

nie był— Gdyby tatuś 
tak raptownie do pokoju, w któ­
rym rozmawiał ze mną pan Wła­
dysław, byłby rai się on niezawod­
nie oświadczył.

Z jednego źródła.
— To syn pani dobrodziejki oże­

nił się z córką tego kupca korzen­
nego naprzeciwko?

— Tak... My wogóle wszystko 
od niego bierzemy.

Ze zębologii.
— Prawda, że panna Elżbieta 

ma zęby jak perły ?
— Wołałbym jednak, ażeby te 

perty nie były oprawne w złoto.

Młody.
— Pan hrabia niezawodnie 

wcześnie się ożenił?
— A tak, miałem wówczas do­

piero dwadzieścia tysięcy długu!

Czemuż nie uczynił tak, jak pe­
wien jego kolega, który dbając o 
zachowanie godności śpiącego sę­
dziego, kazał wymalować na 
szkłach swych okularów parę gro­
źnych szeroko otwartych źrenic. 
A tymczasem tu miałem przed so­
bą zamknięte powieki.

Wlepiłem wzrok w assesora 
sądu, siedzącego z prawej strony 
i zasypywałem go gradem argu­
mentów, ażeby go utrzymać w 
stanie słuchania. Mrugał ciągle, 
to prawem to lewem okiem kolej­
no, jakby się wprawiał w celowa­
nie pistoletu. Ale zawsze miał je­
dno oko zamknięte i nie mogłem 
nigdy spotkać się ze spojrzeniem 
obu źrenic jednocześnie. Lewe o- 
ko przygasło pierwsze, następnie 
prawe, rzuciwszy kilka błyska­
wic — przestało się otwierać. Ale 
za to usta rozwarły się szeroko.

Przestałem mówić, ponieważ 
sąd składał się tylko z jeduego 
członka. Ale prezes ocknął się o- 
budzony naglą ciszą i podniósł­
szy jedną rękę, zakołysal nią w 
moją stronę, wzywając do dalszej 
mowy.

Mówiłem więc dla trzeciego z 
sędziów. Ten trzeci znany był z u- 
przejmoSei charakteru. Nie prze­
czy! nigdy nikomu, a zgadzał się 
zawsze ze zdaniem większości. 
Zdarzało się nawet ezęsto, prezes 
wprost nie pytał go o zdanie i sę­
dzia dowiadywał się razem z pu­
blicznością o treści wyroków, ale 
zajmował się gorliwie redagowa­
niem motywów. Ten trzeci przez 
samo poszanowanie zdania wię­
kszości, rnusiał takoż zasnąć. I za­
snął.

Zwróciłem się tedy do moich o- 
statnich słuchaczów. Obaj żandar­
mi, odpoczywali sumiennie. Na­
wet we śnie zachowywali postawy 
i miny wojskowe, co wprowadziło 
mnie w błąd na jedno mgnienie, 
ale musiałem się wkrótce poddać 
wobec rzeczywistości. Ilekroć na 
chwilę znużenie wstrzymywało 
potok mej wymowy, ręka prezesa 
okrągłym ruchem przywoływała 
mnie do porządku, przypominając 
mi obowiązek. T tak, dzięki mnie, 
przybytek sprawiedliwości za­
mienił się w pałac śpiącej królew­
ny.

Jeden tylko Sapristini nie pod­
dawał się ogólnej zmorze. Nic też 
dziwnego, chodziło tu o jego wi­
nę. On więc był wiernym słucha­
czem, nawet zachęcał mnie i on 
także, bym mówił dalej.

Zrozumiałem wkrótce dlacze­
go. Bo pokazał mi nagle kajdanki 
które zdjął z rąk ze zwinnością 
sztukmistrza. Włożył je ostrożnie 
do kieszeni, przyjrzał się swoim 
zacnym strażnikom, nadstawił 
bacznie ucha, łowiąc ich regular­
ne oddechy, a potem wysainąw-

szy się z ławki kilkoma ruchami, 
doszedł do drzwi sali i umknął.

Nie wypadało mi go zdradzić. 
Mogłem tego nie widzieć, a zre­
sztą nie skończyłem jeszcze mojej 
obrony i mówiłem dalej:

“Bluentschli i Maurycy Błock 
panowie sędziowie, wyraźnie tu 
dowodzą....”

Ale coś tknęło jednego z żan­
darmów. Obudził się i spostrzegł 
przerażony zniknęcie oskarżone­
go. Zbudził kolegę.

— Co takiego — zapytał tam­
ten.

A prezes nie podnosząc głowy, 
zamruczał r

— Co się stało?
Ruchy żandarmów są głośniej­

sze od głosu adwokata. Zrobiło 
się wnet wielkie zamieszanie. Lu­
dzie zbrojni wybiegli z sali. Za­
straszony woźny pobiegł po po­
moc. Sędziowie zaczęli się iryto­
wać. Podprokurator uśmiechnął 
się drwiąco. Sam tylko prezes do­
brze wypoczęty zachował spokój.

Czekano cierpliwie na wynik 
pogoni. Pościg okazał się darem­
ny. Żandarmi wrócili zmięszani. 
Sapristini w pantoflach więzien­
nych biegł prędzej, niż oni w cię­
żkich butach z ostrogami. Obaj ci 
czcigodni ojcowie rodzin czuli się 
głęboko zawstydzeni. Spadała na 
nich ciężka odpowiedzialność któ­
rą miał z nimi podzielić sąd 
rząd prokuratora.

Prezes potoczył wzrokiem 
swoich współwinowajcach,
śmieehnął się z ich nosów spusz­
czonych na kwintę i nie odwołu­
jąc się nawet do asesorów, wy- 
rzekł spokojnie i obojętnie:

“Sąd, zważywszy, że oskarżę- 
zenie nie jest dostatecznie ugrun­
towane... i dowiedzione... u- 
zasadnione, uwalnia od opowie- 
dzialnośei oskarżonego Sapristi­
niego i nakazuje natychmiastowe 
wypuszczenie go na wolność.

W taki sposób klient mój zo­
stał uniewinniony według wszel­
kich form prawnych. Zaiste i ja 

upał przyczyniliśmy się do tego.
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MROŹ.
Wiejska humoreska.

Podpił se Walenty gorzałki 
Leżajsku, łyknął jej nawet dwa li­
try po prawdzie powiedziawszy' — 
i teraz wraca na wieś do domu.

Śnieg skrzypi mu pod butami, 
bo mróz coraz tęższy bierze pod 
wieczór.

Zrazu, póki szedł przedmieściem, 
nie czuł w sobie wszystkiego trun­
ku — trzymał się jeszcze jako ta­
ko.

Lecz zaraz, gdy« go owiała świe­
żość cd pól, kiedy wiatr z mro-

w

I wet głośniej skrzydłami, aby nie o- 
' budzić, nie wywołać czegoś groź- 
| nego, czającego się w szklanem 
przestworzu.

Tak cicho jest, iż słychać sypki, 
dźwięczny szelest igiełek szrono-1 
wych, opadających na ziemię. A 
w ciszy tej mróz bierze coraz tęż­
szy. Stężałym zda się powietrzem 
napływa z północy, ze wschodu — 
z ziemi wydobywa się, z lodowej 
powłoki, którą lśni łąka zakrzepła 
wzdłuż brzegów rozlanej rzeczułki.

Właśnie do łąki tej dochodzi 
Walenty. Zamglonym wzrokiem 
popatrzył na obszar bijący z nod 
strugi, na mgły skłębione cicno w 
przedwieczornych półświatkach.

Instynktowo maca się chłop za 
uszy — dotyka nosa. Bo oto w tej 
chwili przypomniał sobie zamro­
czonym mózgiem, jak w dzieciń­
stwie opowiadała mu matka, że w 
ostre dni zimowe wyłazi z pod lodu 
rzeki “mróz trzaskający z okrop­
nie wiclgimi szklanymi oczyma”
— i po ziemi rozchodzi się het, het, 
het, aż po krajach dalekich.

Przypomina sobie, jak matka 
mówiła mu, iż mróz nie cierpi pi­
jaków, że gdy spotka którego na 
drodze, to owija go lodowatem cia­
łem i ściska, dopóki nie udusi na 
śmierć. A tu jak na złość widzi 
przecież, iż biała, oszroniona po­
stać wywija się z mgieł oparzeli­
ska — i płynie cicho nad łąkę, ku 
gościńcowi. Tak! tak! Coraz wy­
raźniej dostrzega lodowate widmo, 
jego ogromne, szklane, świecące 
ślepia, jego ręce długie, cienkie, 
podobne zwieszającym się soplom 
lodowym.

Ot i stanęło przy gościńcu i oezy- 
skami strasznemi wpatruje się w 
niego, Walentego, jakby wiedziało 
dobrze, żc się napił jak gdyby...

Niby czarne, złowróżbe upiory 
ciągną nad głową chłopa gdzieś ku 
lasom gawrony — a on przestępu- 
je z nogi na nogę i kroku naprzód 
postąpić nie śmie bo widzi wyra­
źnie, jak mróz trzaskający, z okro­
pnie wielgiemi szklanemi oczyma
— z każdą chwilą przybliża się i 
ręce wyciąga do niego — długie, 
cienkie podobne do zwisających 
sopli lodowych.

Z nogi na nogę przestępuje 
chłopisko, bo naprzód... Nie! Za 
nie w świecie!... A tu nogi dygo­
cą się pod nim, trzęsą się — chwie- 
ją... Tfu! Ze strachu? Z pijań­
stwa? Może i z pijaństwa, bo mo­
rzy S° jakoś... Pomimo lęku 
śmiertelnego przed widmem, pomi­
mo wszystkiego, tak chętnie poło­
żyłby się na gościńcu i usnął, 
choćby na chwilkę...

Ostatkiem przytomności broni 
się od tej myśli.

— Nie wolno! Nie wolno ci u- 
paść, chłopie! bo śmierć, śmierć

zem jęły go szczypać w uszy i w 
nos — i głowa kręci mu się i nogi 
plączą, jakby nie jego, tak, że tru­
dno utrzymać mu się na ścieżce 
wydeptanej gościńcem — trudno 
nie wpaść do rowu...

Ale tęga głowa u Walentego mą­
dra, bywała głowa, bo chłopisko 
wciąż mruczy sobie pod nosem 
obmarzłemi wąsami:

— Wara ci upaść chłopie! wara! 
bo śmierć niechybna, kiejbys się 
położył. I to żeby jeszcze za co — 
ale tfu! bez ten proces i bez ha- 
dwokata!... Zdarł ci mnie mój, 
ale i Macieja też... cały ten gront 
po sprawiedliwości nie warta i sto 
papierków, a kosztuje mnie syćko 
już trzy setki... a i Macieja też. 
Ale, że mu nie dom, to nie dom... 
nieclita kośtuje jeszcze i drugich 
trzy... a i Maćka też... a nie 
dom!... Wara ci chłopie upaść! 
wara I Bo śmierć niechybna! — 
wbija sobie gwałtem w pijaną gło­
wę Walenty, usiłując wytrzeźwić 
się własnym głosem, mieszającym 
się ze skrzypieniem butów, po co­
raz to silniej marznącym śniegu na 
gościńcu.

Mój ojciec go orał — wraca 
chłop uporczywiej do nurtującej 
go myśli — i dziad orał... i orali 
my z dawniejszej dawności i siali 
też... a Maciejowi jest zasie do 
niego. Pili my dziś z Maciejem, 
bo to jest prawda i nie grzech.
Postawił on, stawiłem i ja. Czę- 
stunek częstunkiem: a prawo pra­
wem. Obu nas zdarły liadwoka- 
ty, czemu nie mamy se popić. ..aj 
że gront mój, to mój, bo taki ha- j 
dwokat mój będzie lepszy od tam­
tego, to jak mu pedział, “parcela | 
przychodzi Walentemu niby jamen 
w pacierzu” — to tamten drugi 
jak stanął fizykiem, tak ledwo się 
opamiętał, choć mu ta prawda w 
końcu odszczeknął: “W pacierzu 
jamen będzie, a parcela przycho­
dzi na Macieja!” Na Macieja? Nie- 
doczekanie niczyje... i choćbym 
miał jeszcze drugich trzy stówek 
i prosiaki i cieliczkę i krowę i...

— Wara ci upaść, kiejś se pod­
pił, wara zasnąć, bo śmierć niehyb- 
na! — powtarza sobie coraz gło­
śniej chłop, gdy tak już się kiwa, 
że zda się, że lada chudła upadnie 
na ziemię i zaśnie może na wieki.

— Wara! wara — ostatkiem 
przytomności w pijaną głowę wbi­
ja sobie przez biodra, w które raz 
po raz uderza rękoma odzianymi 
w grube, sukienne rękawice.

Zaszło już słońce — ’ z każdą 
chwilą zmaga się mróz... W osta­
tnim krwawym blasku zorzy prze­
ciągają na noc stada wron gawro­
nów. Milczą, ciągną ponure, ci­
che, jakby leciały w jakąś zagad­
kową dolę niepewną, jak gdyby lę­
kały się zakrakać, załopotać na-

nieehybna — bełkoce sinymi od 
mrozu wargami.

.— Nie wolno! — zdaje się przy­
woływać go do przytomności huk 
pękającego lodu raz po raz na rze­
ce. Ale i naprzód nie ruszy się za 
nic w świecie, bo i tam śmierć pe­
wna — jeszcze może pewniesza..., 
Tak... Najwyraźniej szkli się o- 
na w świecących, potwornie wy­
trzeszczonych ślepiach poczwary, 
najwyraźniej chrzęści w jej rę­
kach, podobnych piszczelom lodo­
wych sopli!...

A ręce te coraz bliżej już chło­
pa — coraz bliżej.

— Ej! Chyba taki legnie tu na 
drodze, przymruży chyba oczy, 
by nic widzieć choć przez chwilę 
tej strasznej potwory... Już, już 
ma się położyć na śnieg, gdy coś 
czarnego, miękkiego pada tuż 
przed nim. Cofnął się zrazu — ale 
potem odruchowo schyla się, ma­
ca. To gawron zimny zupełnie — 
widocznie lecąc stężał od mrozu. 
Tak! tak! Wszystko, co tylko ży­
je, musi stężeć, bo mróz coraz mo­
cniej i mocniej naciska. Pewni­
kiem i jego zamrozi, jego, Walcn- 

itego... Przecież go już dotyka 
| zmarzłymi rękoma — wpół go 
bierze, ściska, dławi za szyję... 
Nie ujrzy już żony, dzieci, nic...

— Jezus Maryn! — zachrypiał 
nagle chłopisko i jakby ostatnim 
wysiłkiem odstąpił o kilka kro­
ków. Z wściekłością, która nio 
ma nic do stracenia, której już 
wszystko jedno, popatrzał w oczy 
widma. A one jeszcze teraz więk­
sze mu się wydają i czerwieńsze, 
jakby krwią osłonięte — a takie o- 
kropne, okropne...

— W Imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego! Albo tobie śmierć, albo 
mnie, psia ty paro zatracona! —< 
rykną! Walenty i cala siłą, rękoma 
naprzód, rzucił się ku ślepiom wi­
dma.

Lecz ślepia owe, były to okienka 
jego własnej chaty, w której Wa- 
lentowa gotowała wieczerzę — a 
teraz przerażona brzękiem stłuczo­
nych szybek, wybiegła z warzechą 
przed dom.

Naprzeciw wystraszonej kobie­
cie — bełkocząc coś niewyraźnie, 
stał wytrzeźwiony już prawie zu­
pełnie Walenty.

STUD0LAB0WE MASZYNY DO PISANIA. 
Z polskimi akcentami 
zupełnie odnowione, 
tak że nie różni*  ei*  
tuczem od nowych, 
można nabyć po eo­
nie $35.00.

Jeżeli kto byłby > 
tej maszyny niezado­
wolony, pieniądze 
b<dą każdego ехав a

$100 za $35. zwrócone.
Poco kupować u obcych, kiedy można do- 

etać o wiele taniej u polskiej firmy.
Pieniądze przesłać trzeba listem registao- 

wanym lub przez Money Order na adres: 
EAGLE SUPPLY HOUSE, 3351 N. 40Л 
AVe. Chicago, Ilh

I


